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Pizs: Mow — uważając ten wyraz w $ci- 


ślóyszóm znaczeniu— rozumieią pismo, podług 
prawideł sztuki ułożone, ciągiem porządnym 
dowodów i wysłowieniem zniewalaigce; pismo, 
które rozłam oświeca, serce porusza, duszą 1 
wolą człowieka rządzi. Łatwość w napisaniu. 
Mowy takiéy , złączona ze sposobnością do ićy 
wysłowienia ustnego w, sposobie nayprzyzwo- 
iiszym, zowią Krasomówstwem, Wymową:, 
przepisy usposabiaiące do ićy nabycia, kraso- 
mówstwa nauką : Zetoryką: tego, który się ła- 
twością taką i zdatneścią zásczyca, Mówcą. 
1 JA mowy. takowéy , albo ies 
zdanie płynące z wydarzenia historycznego ; 
iak'vp. Тарла? się nieprzyiaciel па swobody 
dyczyste; wydarzenie. Powściągnąć go nale- 
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упа naród wycieńczi 


ży: zdanie. Сід? ut 
ny, utraca wigcdy тїй zyskuie: wydarzenie. 
Brzycpiószyć pokój łeży: zdanie. . Albo pra- 
wda ogóbia, do wszystkich czasów у mićysc 
i narodów w pewnym mogące się :zastósowaó 
względzie. Np. Pokóy nad wayng przękładać 
potrzeba. Zasadą społeczeństw iest spratvie- 
dliwość. Nie czyń tego nikomą у co tobie nie 
miło. Z, takowóy rzeczy rozmaite bydź mo- 
ga mowy: `$} mowy duchowne, czyli kazno* 
dzieyskie, nauczaiące prawd i obowiązków.re 
giynych: polityczne, roztrzgsaigce interesa, 
korzyści, potrzeby „narodu; podaiące środki 
do działania w okolicznościach przyzwoicie i 
2 pomyślnością. 8g mowy sądowe oskarżalą- 
ce wysiępnych, broniące niewinnych: są mo- 
wy na pochwałę żyiących lub umarłych: są 
nakoniec akademickie w naukowych matery- 
iach, , К 


$ IM. Troiaki mowy wolnéy zamiar, Nas 
uczanie, Podobanie się,  Wzruszanie, w pi- 
śmie tego gatunku, tak ściśle zsobą iednoczyć 
należy, aby doyście iednego zamiaru, ułatwia: 
ło drugi. Niech przeto mówca rozum oświe- 
ca, aby go o oczywistości prawdy któréy do- 
wodzi przekonał: prZekonany rozum, zati- 
życiem sztuki, skloni wolą na stronę uzuanéy 
prawdy i całego uymie. człowieka. I ten isto- 
tniéy obowiązek, „mimo wielu wspólnych 
przepisów ү: rozróżnia mówcę od autora Dy- 
daktycznego, Autor albowiem: piszący dzie* 
ło przeznaczone do nauczania, zwyczaynie 
przestaie na rozebraniu i rózwiklaniu rzeczy, 
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w tym celu, aby oświecił tego który na zwią- 
zek i moc dowodów baczność przyzwoitą da- 
i wła zaś prócznauczania , usiłuie skłon- 
nosciami łudzkiemi władać, i wolą ezłowie: 
ka zarządzać, ~ То, со dla autorá dydakty: 


_ go iest istotnýn zamiarem , dla Mówcy iest tyl- 


ko środkiem, którego na ten koniec używa, 
aby na serce czytających lub słuchających sku- 
téezniéy mógł działać, 


$ ТҮ. Części na jakie się mowa podzielać 
zwykła, a o których Mówcy wprzód dostate+ 


"unie. pomyslic należy , wskażuią porządek, 


podlug którego do dóyścia troiakiego mowy 
woloćy zamiaru dążyć potwzeka, Użyteichautor 
skutecznie, gdy w stosowitym dorzeczy, krótkim 
i przyzwoitym, wstępie, usiłować będzie aby 
zainteresował , zyskał uwagę i zobowiązał: gdy 
wwykładaniu rzeczy, czyli zdania którego 
przedsięwziął udowodnienie у okazywać вів 
będzie iasnym, porządnym i baeznymx gdy 
pó wyłożeniu i obiaśnieniu rzeczy, przekony- 
wać będzie gruntownie: gdy nakoniec, w za- 
kończeniu ; udzielaigcém się czuciem przejęty y 
właśnie iakby poglądał na zaniedbaną , nie- 
przyiętą , wzgardzoną prawdę, mówić będzie 
0 serca, naglić, zniewalać. S 


$ V, Lecz niedosyć iest dla Mówcy wie- 

dzieć iakie за pracy iego zamiary, i bydź prze- 

konanym, iż się koniecznie z nich uisczać nə- 

leży; potrzeba,  nadewszystko potrzeba, aby 

mógł z zaletą czynić zadosyć powołaniu swo- 

iemu, poznać mu iescze, jakim się sposobem 
1 
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uczy, przekonywa, zniewala. I ta iest grane | 
tem w krasomówstwa nauce: to mcznia z naus | 
czycielem istotniéy zatrudniać powinno. Tel, | 
który poznał iak się nancza, przekonywa, nie- | 
woli; poznał pitzawodnie wszysiko, cokolwiek 

sztuka wskazać mu może, i Mówcą zapewne | 
pędzie, gdy ze znaiomo sztuki, połączy sen. | 
ca, duszy i ciała nabytą i przyrodzoną zda: | 
inośg. , Z trzech przeto zamiarów pisma kraso- ! 
mówskiego; ieden:$cigga się do duszy , drugi 

dò serca, trzeci iest skutkiem obudwóch, U- 

za pomocą obiaśnienia i dowodów: i 


ezymy 
wzrü* "zy imiewolimy, gdy z przekonywa: 
niem + iałamy na czucie i wolą ty h, którzy 


nds albo” słuchalą, albo czytaig: podobamy 
«się, gdy nauczamy i niewolimy. . 


$ VI. Przez obiaśnienie, rozumieią porz}: 
dne i zrozumiałą rózwikłanie E wyobrażeny 
które do „zupełnego i prawdziwego poigcia 
rzeczy sq koniecznie. potrzebne. np, Со ies 
sumienie? /,, Test przyiemne lub: mieprzyie | 
mne, z ocenienia własnych. postępków płyną: | 
ce uczucie. ` Jest, rozkoszą: Olimpu do które 


go niebianie Herkulesa przy i 


jmuig; 168b,Sem* 
pem Prometeusza wnętrzności szarpiącym: Bú: 
ślwem iest, które człowieka này przyiemnićy: 
szą darzy rózkoszą ; iędzą iest, która zawzię” 
tie ściga zbrodniacza. , Rzecz tym sposobem 
obiaśniona, gdy dostatecznie poiętą została y 
slawszy się oczy wislą у nie potrzebnie dalszych | | 
dowodów, które pośrednio dó oczywistości 
prowadzą. Już zaś oczywistość bezpośrednia; 
czyki, ani obiaśnienia ani dowowodów. niepo” 
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trzębuiąca, bydź może, albo umysłową, gdy 
zdanie samo z siebie dla rozumy jest iasne. mp. 
Skutek midć przy 
ze zezwolenia nieuprzedzonego rozumu ply- 
maca, np. JF dzięc 

obowiązkiem: albo fizyczną; gdy ig tuz samo 
czucie wskazuie: mp. Bo 7 


e Mówca nie zawsze ze 
zdatóości swoléy, dzi -0 eudzéy ; niech. zna 
wydarzenia czasowe, stan, wiek, położenie; 
charakter osób; i temu tylko oczywistość pray- 
znaje, 'Co obecnemi wsparte okolicznościami, 


stém , albo przynżympićjbiakióm 
' 


jest oczyw 
zdawać się móże 


УП. Те żeliby obi aśnienie do póznania 
meczy i uznania jéy za złą lub dobrą niedostate- 
cnd się okazało , Mówca do dowódów udać 
się winien. Dowody zatym. są drugim środkiem 
do hanczania i przekonywania Przekony* 
wanie za pomocą dowodów dzielą na dwoia: 
kie: na przekonywanie dowodami czerpanemi * 
ze znaczenia rzeczy (a priori). Tym. sposo- 
bem dowodziłby ten, któryby ze zdania oczy- 
wistego: Jf'szystko cokolwiek stę dzieie, mieć 
przyczynę powinnos wyprowad zal pietws 
przyczynę i okazał wszechmocność, nieskon- 
czoną mądrość, sprawiedliwość, dobroć i t: d. 
Tstnosci naydoskonalszéy. 


Powtóre y na prze- 
konywanie dowodami, któr 


ych doświadczenie 
i spostrzeganie rzeczy W zwigzkü będących 


é к Odd at: 


" + 


„dostarczać zwykło. (a posteriori) Tego &роб- 
З ‘bu użyłby do okazania prawdy ten, któryby 
wywodził hytność dobroczynnego Boga, z pie» 
*Enošei, porządku i sworności rzeczy stworzo. 
nych. Udowodnianie rzeczy. sposobem pier. 
wszym nayczęścićy się okazuie w.badaniach 
filozoficznych, Sposób drugi, z natury swéy 
Zywszy i .stosownićyszy do poiecia ‘każdego; 
Tubo slabiéy obowięzuie czyni Jednakże mo: 
enićysze wrażenie i w ustach Mówcy iest sku: 
tecznićyszym. (a) 


HK 

pz e 
(a) W mowach i pismach filozoficznych Сусони 
das piękne i uymujące wzory udowodniania 
ezylatqcy w obudyóch gatunkach spostrzeżć 
niektóre, dla óbiaśnienia: rzóczy przykładem, 
a Xiążki L. de Legibus p 
D 7: Est igitur, quoniam nihil ratione me« 
lius, eaque et in homine et iñ Deo, prima ho- 
` mini “cam Deo rationis societas, Inter quos as 
у tem ratio, inter eosdem etiam reeta ratio come 
miunis est, Quae cnm sit lex, lege quoque cons 
sociąti homines cum diis putandi sumus, In- 
ter quos porro est communio legis inter eos 
communio juris, ` Quibus. autem haee sunt 
communia, et civitatis ejusdem habendi sunt. 
Si vero iisdem imperiis et potestatibüs paren; 
multo etiam magis "parent huic: coelesti de- 
scriptioni/ mentique. divinae et praepoteńti 
Deo, ut jam universus hic mundüs, una civitas 
zgommunis deerum atque hominum existiman- 
da; et quod in civitatibus ratione quadam, (de 
| qua dicetur idoneo loco) agnationibus fami- 
liarum distinguntur status, id in rerum na- 
tura, tanto est magnificentius, tantoque ргае+ 
clarius, ut homines deoram agnatione et gen- 
te teneantur. 
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$. VIII. Dowody, iakich nayczęścićy do po- 


parcia zdania Mówca zwykł używać, istptniéy- 


Z$ 14. Quod si populorum jussis, si prine 
cipum decretis, si sententiis judicum jara сопе 
jas esset latrocinari, jus adulte- 
rare, jus testamenta falsa componere , si haec 
suffragiis, aut scitis multitudinis, probarentur. 
Quae si tarita, potes! est stultorum. sententiis 
dique jussis, ut eorum suffragiis rerum natuz 
Ta westatur, cur non sanciunt, ut- rude mala 
perniciónque sunt, hawantur pro- bonis ac sa- 
шагый»? Atqui nos legem bofiam a mala nulla 
alia, nisi naturae norma dividere possumus, 


Franciszek Karpiński mówiąc, o wielkości 
i nikczemnóści człowicka; okazuie ią po wig- 
"części przekonywaniem drugiego, galun- 
„ Człowiek, podniosł głową swuię nad 
ziemskie i pogroził reście stworzenia. 
iemi ulega co tylko 2j 
B y jie dla niego. Dosi 
myślą , słońca/i planet a lak, przybli: 
się do pokrewnych sobie ducha i ciała, - Dziec- 
ko natury, p i 
zńmem swoim przybrał się w oc 
dne, znalazł powietrze zdrowe, pomiór 
niebo, podbił wodę i dobiegł lota blyskaw г 
cy. pomiędzy chmurami: Rzekł zywiolom za- 
waénionymt,, bo mam przechodzić '*— 
i dały mu mieysce p żechódu. ^ W pot „ebie, 
zobi sobie chłódy przez wykopane podziemne 
gmachy, albo na ziemi ciepło , przez wytwz 
Piono lasy niedostępne. Rzekl morzu: Usuń 
się; żeby, mi była „ziemia, przestronniiéyszā 
ji usłachało go! morze. Płynie „okrętem ро 
grzbiecie jego; a to mruczy, ale słucha pana, 
który ie podbił. ' 
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Sże, są pastepuiace, Dowody doświadczenia: „gdy 
z czucia własnego, z widzenia, lub zostawania w 
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> i 
Wiatrów i ognia używa do wygody swojćy 
położył „лашу, któreby zątrz, pmywały gh ua- 

1 Kuya ywość. Porusza wńętrznośći ziemi i doby= 

wa z nich drogie kamie » melale, sole i 

> marmur. dla pożytku, albo dla ozd by: pie- 
guiqe skrytości natury, zbiegł ią nad Warsta- 

tem 3ёу i widział sprężyny, któremi działa, 
Poszedł na bagną niezbrodzone i lasy-niep 
byte, Apon nogami iego stały віс polem ur 
dzaynóm i piękną łąką; że zdaie się, jakoby 
natura świat jeden wystawiła , a przemysł człós 
wieka drugi. Калап to ludzki ugłaskał jedne 
zwi да które «dziesiąćkroć silnićysze od 
człowieka , pracnią cierpliwie na pożytek ie- 
gos drugie zaś, które w dzikości swoiéy p 

| zostały, sprawnością więzi, albo dabia, W 
wziął od-natury siłę do 4 rcigžszéy 
pracy; koń rz 97 GT bem 

Rw zaś, moc mayw i smialość. A Głos 

wiek, który na swóy U „wziął tylko ros 
zum, zjada woła, wsiada ną konia i Twią si 
skórą przyodziewa: 

Gzłowiec: 1 pokazałeś mi iak wielo możesz, 

‚ a ia ci pokażę, iak słabym jestes t Oto Ce 

ranikt а. konico wielkości. ludzkiéy, gdzió mi 
drzec, albo pobatyr a równie z nikczennytu | 
robakiem: gniie, “Cmentarze, są to mieyśca 
nayludnićysze, ale Gichósei i pokoiu,: Jakże 
t wymowne milczenie popiołów (усі)... 

Jakże toż samó powtarzać się zdają co. Sylen 

Midasowi powiedzial, Ze możeby lepiéy 'by- 

ło, aby się. człowiek nie тойа: a blisko 

ażeby urodziwszy” się zaraz i umarł. Dz 

z matki wychodzi na świat, które tylena zie- 

mi tradów, tyle niebezpie méy: przeprawy 
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podobnych okolicznoś ach;o zdaniu, wydarze: 
niu, przypadku, na dobrą lub przeciwną stro- 
nę sądzimy. Np. Chroń się pychy; bosiedna- 
kę drogą: wszyscy na Swiat przychodzimy; i ies 
driaką go porzucamy : Chciwości; bo trosk. 
zbyteczna o zbiory, od ważniey ch cię powin- 
ności odrywa; "Zazdro$ci; bo fa lsu twoiegó 
nie poprawia, a tylko serce trapi. Nadews 
stko chroń się rozpusty. Patrz na nię nie w 
ten czas kiedy do nas prz zi, „ale: kiedy 
odeszła i ceń ią z czarnych sladów <które po $07 
lie zostawiła (b) Pewność dowodów tego ga- 
tunku, gruntuiąc się na doświadczeniu, od 
czucia nayczęścićy zawisła. Przeto; ieżeli bez 


LOS. 


"choc 


uprzedzenia - cżuliśmy z dowody nasze niezà- 


Е 
czeka! Wychodzi. nasionami miłości i niena- 
wiści, które z niém razem w potężne wzrasta- 
ią namiętności; a te obledwie. wszystkie na- 


кле zabiegi w życia poruszają, Y ziecię тее 
i nagie, gdyby go niechroniono , zgniotlby ie 


Wierz, albo: żywioły. Królu 
panowania znaki!“ Przy- 
‚гайн; 


poddany торо z 
ziemi, gdzież twe 
klady do. następującego mależąće р 
do. takowego gatunku dowodzeń: należą. 


(0). Pozydyp greczyn; na uciążliwości życia udze 
kiego: w, ten, sposób się uskarża: „y Czegóż się 


chwycić? w sądach -pieniactwo dękucza;, W do- 

mu zgryzot pełno; na wei. praca; ña morzu 
v trach; Przy bogactwaeb niespokoyność, be 
nich niewygodas Poiąć żonę; żle; be 
ięsknoś mieć dzieci klopot; nie mieć c 
ciu? Młodoś dna, starość pr 
yiéy się nje rodzić, albo umrzeć d; 
Metrodor, na tę s ga; lak.odpowiada „С 
| gokolwiek się chwycimy , zawsze zbaydzić 


yo 


wodne, pewnićyszemi będą, gdy 41640 powtó- 
rzonych, z jedriéyze przyczyny iednakich skut: 


" ków, odwołać możemy. Doświadezenie да- 


wsze iednakowe, iest zasadą prawdy. moril. 
néy: niezawsze, przecięż częścićy iednakowe, 
prowadzi do pewności oboięinóy, czyli do 


*whioskowań podobieństwó rzeczywistości o- 


kazniących: j 
$ IX. Dowody drugiego gatunku nazywa: 
ią Anałogicznemi. Podobieństwo rzeczy dorze. 
czy będąc ich źrzodłem, iest oraz. pewności 
zasadą.  Udowodniamy rzeczy: niemi na ów 
czas, gdy albo ze spostrzeżeń podobnych, o 
puisse wypadkach; albo zeskut- 
ów podobnych , o podobnych wnosimy przy- 
czynach. Np. »Skoro ziemia na któréy zamie- 
szkuiemy, dziennym i rocznym na ten koniec 
toczy sie obrotem, aby dzień po nocy, рога 
następowała ро porze; zatym i na innych pla- 
rietach, dla podobnych obrotów, dzień znocą, 
wiosna , lato, iesień i zimabydź także powin- 


ny. A gdy te odmiany па naszéy ziemi dzie- 


„е n" " M—r 
korzyść, W sądach zysk i sława; w domu вро= 

+ czynek; na wsi miłe widoki; bogactwa nadas 

ją sposobność dobrze czynienia; ubóstwo o$zczą< 

dza kłopotu,  Poiąć 

1 nie póiąć śwóboda: mieć d: 
dość rzeska, starość powyażn 
więc mówić, iż lepióy «mtzeć, niż życia” це 
Żywać, byleby umieć.go użyć.“ Krasrcét Toms 
Til. stro: 57. Przykład tón okazuie, iż podług 
rozmaitego czucia i doświadczenia, rozmaicie 
о rzeczach sądzimy. To spostrzeżenie dla Mów» 
„cy bydź nie powinno oboiętnem. —, 3 


oi pociecha, Mlo- 
Nie potrzeba 


ong dobro siq mño2y; и 


' 
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ją się dla! wygody 1 utrzymania istot żyią- 
cych; więści na innych planetach dla téy saméy. 
przyczyny dziać siępowinny: Sg przeto Planety 
zamieszkałe ludźmi. “ (c) Albo: „ Sędziowie! 
wyrokiem surowéy sprawiedliwości ociągacie 
się niedostatecznie przekonanego, winowaycę 
ukana oto ręce iego krwią ludzka zbroczone! 
Postać ciała iego, ta twarz i oczy, iakżę wido- 
cznie maluią duszę którą wewnętrzne prze- 
świadczenie szarpie 1 dręczy! Nie masz świad- 
ków, mówicie, którzyby zbrodnię iego zeznali. 
Lecz są okoliczności które głośno przeciw nie- 
mu świadcząc, tym mu dowodnićy zbrodnie 
zadają, im ich głosy 'tradnićy zakupić, Nie 
było go u siebie włąśnie w tym czasie gdy za- 
hoystwo spełniono: obcował z temi których 


sprawiedliwość widzi przed sobą: zadrZal; 


gdy mu pokazano zabitego ciało: ited. Z przy: 
toczonych przykładów okazuie się, iż iakoż- 


„kolwiek uderzające są tego. gatunku dowody, 


nie maig iednakże mocy zupełnie- przekony- 
waiącćy. Pewność ich zawsze oboięlną będzie; 
i ieźli pierwszemi dowodami niezostana popár* 
te, lada ie zarzut lub wybieg obali; lada przy- 
padek pozornemi lub fałszywemi okaże, P. 
ktady, luboby do obiaśnienia, odeslane bydź 
powinny, należą do dowodów „drałogicznych. 
$ X. Trzeci gatunek dowodów history- 
cznemi zwanych, stanowią świadectwa, albo 
raczy zdania o rzecząch i okolicznościach osób 


(с) Gzytay Kondyllaka Roza, 5. Xiązki IV. de Pana: 
logie w Dziele pod tyt: art de raisonner- 
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takich , które w Literaturze; wspołeczności o« 
bywatelskićy, w ludzkićm pożyciu , znakomi- 
te, bez nagany i z użytkiem dla dobra ludz- 
kości mieysce zaymowaly. Dowodem takim 
iest cudzysłów w przykładzie następuiącym. 
» Żadnym wynalazkiem wolności swoiéy ubez. 
pieczyć nie potrafi ten narod, który pominą- 
wszy przyrodzone iéy zrzodło , chce ią na ar- 
bitralnych, niewłaściwych, a częstokroć dzi; 
wacznych, zdrowemu rozumowi i doświad- 
czeniu przeciwnych,a témsamém watlych i nie- 
trwałych gruntówsć zasadach, na które do- 
wcip z urąganiem, а z litością i z żalem cnota 
pogląda. Wtóm właśnie mieyscu przychodzą 
mi ña pamięć słowa wielkiego [Męża do, kon- 
gressu zjednoczonych Ameryki stanów w ros 
ku przeszłym wyrzeczońe, gdy przodkuiąc o 
bradom püblicznym, w prowadzał do fozwa- 
gi materyą o skutecznych środkach, któreby 
naród trwale oświeconym uczynić mogly. 

» Wkażdym kraiu (mówisławnyimężny wol- 
> ności-obrońica) światło i gruntowne wiadomo- 
> ści są naypewnićyszą zasadą szczęśliwości pu- 
> bliczney, ale naybardziéy jw tym rządzie, któ- 
> regonaypierwszą Тез! sprzężyną zdanie i ży- 

‚ » czeniepowyszechne: światło prawdy i haukro- 
» zlicznemi sposobami wspiera bezpieczeństwo; 
pi trwałość woln£y rządu konstytucyi: o$wie- 
» eorie zaufanie natodu w rządzie publicznym 
» skutknie naylepićy wszystkie iego zbawienne 
> zamiary:: narod oświecony, zna prawdziwe 

»swe prawa, umie ie cenić i bronić; widzi 

» iasną różnicę między gwaltém przy wlaszezy- 

y ciela, a potrzebną юса władzy legalnéy ; 
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» widzi przyrodzone granice które dzielą du 
» cha wolności od ducha swawolii bezprawia, 
»Narod światły i cnotliwy w zdar: eniach 
niasi gwaltu, umie łączyć pred- 
ność z pomiarkowaniem 1 


» przywłaszcze 
э ką i mężną czyn: 


» nienatuszonćm. uszanowaniem które się na- 
» leży prawu © "То iest zdanie Wassyngiona. 
si 


i od. (а) Częstokroć my sami uważamy 
za osoby. takie, gdy powagą doświadczenia 
własnego stwierdzamy prawdy innym niedo- 
stżtecznie znane: Za taką osobę uważa sig 
Focyon, kiedy w fózmowach w éy przyto- 
czonych KÉ arpińskiego лак mówi: > O Platonić! 
ja ubogi, że mała miedza w Atenach ledyjie 
miie wyżytyić może! Nie zarobiłem na sła- 
wg, ani na wielu przyjaciół żebym miał od 
nich: wsparcie, a przećię nie żądam śmierci, 
ale codzien. iak mogę, walczę 2 prze iwño- 
ściami: » Jeżeli mówca korzyści świadectwa< 
mi podobnerhi rzecz udowodniać pragnie; us 
ważać naprzód powinien w jakiéy opinii iest 
aulor którego zdanie przy wodzi: powtóre, czy: 
Ji rzecz o któréy pisze; my sl którgoüdzém. $wia- 
dectwem popiera; Z przytoczonem zdaniem w 
zupełnćy, iednoś i i ścisłey: zgodzie zostawać 
będzie : potrzecie, iakie bydź mogło moralne 
albo fizyczne położenie autora; gdy się dał 
słyszeć ze zdaniem które przytoczy č zamyśla: 
iaki był rząd oyczyzny iego, aka 
„i iakie za jego czasów opi 


nakoniee з 

religiią wyznawał 
„ niie panuigcemi były: 

A GI 

(d) Hieronim Stroynowski w mowic o Konstytucyt 
Кода nstanowioney dnia 5go ibgo Mala 1791: 


Część IL 


$. XT: Zneigciuz Mówca istotni£ysze.do« 
wody, a przytem wiedząc ile z nich każdy o. 
bowięzuie, niech pozna wreście iakim się spo- 
sobem rzeczy dowódzi. Wszelka mowa tak 
całkowicie iak i wczęściach swoich uważana; 
gruntować się powinna na wyrażeniu podo- 
bnóm: ` Кодо za oskarzycięli zlega człowieka 
pokrzywdzony mieć żąda, ven mu bydź 


danym 


powinien: skoro: więć mnie, anie innego imia- , 


szkańcy Sycylii żądaią, przęto ia, nie kto innys 
sprawę przeciwko Ferresowi popierać winie» 
nem. Gdy się taki grunt mowie położy, ата» 
zem rozpozna со iest w mim pewnego, і iakie- 
mi dowodami niepewne dowiedzionem bydź 
może, przystąpić należy do rozumowania. Ros 
zumowanie, różnemi w Logikach dawnych o- 
znaezone nazwiskami, podług Cycerona iest 
dwoiakie (e) Jedno, w któróm się sądy, lub 
wnioski 7. podobnych wywodzą przypadków 
(Jnductio) Drugie, w którem z widocznego po» 
Aeciu łączenia się wyobrażćń w prostym zwin- 
zku zsobą będących , prawde okazuiemy. (да 
tiocinatio) Rożumuiemy pierwszyt: sposobem, 
gdy wyliczamy przypadki, w miarę ich pewno* 
ści do oczywistego prowadzące wniosku; trzy 
jmamy się drugiego, gdy rozwikłaniema wyo- 
brażeń w zdaniu ukrytych, prüwdb lub nie- 
prawdę prostym sposobem okazuiemy. Ro- 


zumowanie proste w przykładzie iest nasiępus 


‚4 


te) Omnis igitur valiocinatio, aut per Inductionem 
tractanda et; aut per Ratiocinalionem. De 
Iny: П 


| 
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Los to nam tylko, odebrać może, cokol 
jego łaski mamy: nie z łaski iego cnotę 
туз cnoty nam- przeto odebrać nie 


lace. 
10 
się sze 


e 


może, (/) Albo: Cakolwiek ¿est sprawiedliwćm, 


iest oraz użyteczńem; nadto: cokolwiek iest u~ 
ivem ięst także sprawiedlliwem; £a tem, co- 
m i użytecznem, 


[ 
kolwiek iest uczciwem; iest raz: 
(g) Przecięż nie należy, rozumieć , aby podług 
takiego: Kszlaliu- koniecznie rozumowad Mów- 
ca. Nie må on wdzięków uymuiących, nie 
ma krasomówskićy mocy, i na sam rozum dzia: 
hiąc, zimnym bardzićy, w umysłowych nau- 
kach badaniom przystoi. Niech więc tu iedy- 
nie wskazuie drogę, któróy przytomnym trzye 
maiąc się umysłem; do zamierzonego celu, te 
jest, do okazania prawdy: lub" fałszu latwiéy 
trafimy, Na tóy drodze, gdy z innych okolie 
zebrane rzucać będziemy: kwiaty, wdzięki, 
pówaby ; gdy odmalowania, przykładu, ро» 
wieści, opisu; użyiemy w mięyscach stoso- 
wnych {йу w ezuüciem udoskonaloném, zda- 
tność umysłu złączymy ; działając na rozum T 
serce, obowiązkowi Mówcy uczynimy zado- 
зуб Tto fo iestco nazy waią rozprzeslrzenieniem 
rzeczy ( Amplificatia ) Drugi gatunek rozumo- 
wania w przykładzie dest takis Gdy młodzie- 


EA ZY AA 


(f) Nihil eripit fortuna, nisi quod. dédit; jvirtus 
tem antem non dédit, ideo non. detrahit. Se~ 
песа. 

(g) Quidquid enim justum sit, id utile etiam esse 
епке? itemque, quod. honestum, idem esse 
jnstum, ` Ex quo eficitur, ut quidquid. hone- 
stum sit, idein utile Cic; de Offic: Lib. W. 
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niec pod przewodnictwem dobrego. nauczyciela j 
tyle na instrumencie postqpi , iż iu? gra w pra- 
tórie:i mile, a pólnidy drugi gust iego ‘Код 
"wina złego grania, czyli na nauczyciela pierwsze- 
go spływać powinna? Bynaymnidy, „ Gdy nàu- 
czyciel . skromne i dobre obyczaie yr sercu us 
epi, a tem złym i niegodziwym lus 
от. w dalszym czasię! doxwala sig uwodzić; 
złego sposobu życia ‘ucenia takowego 'czyli пйи- 
czycieł iest winnym? 'Bynaymnidyt J więc i 
Sokrates niewinnym. że młodzieńce, w których 
„do cnoty miłość ożywiał,. zgorszeni, na złą sig 
drogę puścili. (^) Rozumowania takowego za: 
letę to istotniéy stanowi, iż poznanie prawdy 
w czucie nieiako zamienią: Używał go nay: 
częścićy. Sokratesi prawie żawsze w ciągu zd: 
pytań; można mu atoli podług upodobania 
tok rozufaity nadawać; Powieści, obrazy, bayki 
do: takowego należą rozumowania: 

64 ХИ. Moc, przekony waiaca, dowodzenia 
zależy istotnićy od zrozymialości dowodów i 
"dich znaczenia wa względzie prawdy. Aby 


cznia саз 


,przetó dowody prawdę po sobie miały , po: ' 


winny rzecz popierać Która iu z siebie ватдбу 
iest pewną; inaczóy, prawda zależałaby 
od woli i upodobania Mówcy, co bydź nie 
powinno. Dziatanie iego i zdatność w tym ra* 
"zie, ograniczyć się powinny zgłębianiefn i do: 
chodzeniem rzeczywistości na ten tylko koniec, 


aby ią inni cznći poznać mogli. Jeżeli prawdy, 


nie widzi, nie powinien iéy, bo nie potrafi 
; do- 


(b). Xenophont: Memor: S 


chalis Lit, L 


i 
ў 
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dowodzić. Таў zaś, aby go nieumieiętność lub 
nieusposobieni do widzenia praw dy nieczy- 
nilo nie zdatnym; starać sie powinien, naby- 
waniem rozmaitych wiadomości, do grunto- 
wnego przyuczać myślenia, i w'udoskonale- 
niu tyle postąpić, aby mu samo czucie wska- 
zywalo, co iest prawdziwém; a co pozorném 
przekonywaniem; aby miu rzeczywistą między 
blędem a prawdą, wspanialém a nikczemném, 
ulyteezném i mniéy potrzebném smak ozna- 
Слаў różnicę, "Gdy, takim będzie, konceptu nie 
weźmie za dow ód, i chronić zechce owéy 
grantowności pbsorn y, która na samolub- 
stwie oczywistość zasadzając , do woli człowie- 
ka wszystko odsyła, 1 to częstokroć za prawdę 
uzuaie, со rozum prre зегсе zepsute 
pochwalać zwykły. Takim gdy będzie , samo 
utrzymanie zalety g gruntownego Mówcy „ znie* 
woli -go,aby nic takiego nie przedsiel ral, cze- 
goby prawdziwe mi dowodami okazać nie mógł. 
Pozna albowiem , iż dowód w ymuszony lub 
nakręcony, zwłascza w sprawie waznéy, przed 
sądem zdrowego rozumu, wyświęca obłudną 
lub ciemną duszę, która prawdę zdradzaiąc, 
towar z niéy CZ mi zfabrykow апу Dowo- 
dy zrozumia iasno udzielać się Sluehalac ym 


beda, ieżeli się wprzód iasno i zrozumia- 


le rzecz każda, każde wyobrażenie w duszy 
Mówcy maluie. Środkiem do nabycid tako- 
wego Чага, iest giągła praca i usiłowanie po- 
zbycia się właściwóy ludziom pospolitym 0- 


pieszałości, która ца iakożkolwiek iasnych 
a nieporządnych wyobrażeniach przestawać 
wwykła. Prócz prawdy i zrozumiałości; wy- 
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' — słowienie w pewnym tonie dowodu, wiele się 
także do iego mocy i poięcia przyczynia. Niech 
więc Mówca pozna, aby z śmieiącym się śmia- 
no, płakano z ubolewaiącym, gdzie z polito- 
waniem, gdzie z żywością, gdzie z żimną ro“ 
zwagą, lub namiętnością, rzecz mia udowo- 
dniać należy. .Andromacha, niesczęśliwa po 
Hektorze wdowa, obwiniona iż miłość Neo: 
ptolema ku Chermionie podstępem osłabia, tak 
się usprawiedliwia. » Powiedz тї , mlode ty, bez 
doświadczenia: królowo, na czemby: ia mogła 
przedsięwzięcie ubiegania się o miłość z tobą za~ 
162. Jestżem, wolną niewiastą, młodą, à do 
iecenia miłosnych uczuć sposobną? Zaufae | 
пало pole ze oyczystego miasta, lub w przyła- 
ciołach, mogęż slg odważyć bym na mieyscu 
twoićni; ia, tego domu rządozynią została? Mot 
2e w niepłodności twoidy , chęć mnie uwodzi 
bym. się stała matką dzieci, któreby /dla mnie 
arem były, а twoiemi ma przyszłość niewobk 4 
nikami. MP taśnie pochlebiam sobie, iè mnie £ | 
przyczyny Hektora polubili Grecy , š dziecimo- | ji 
ie, gdy ty ith miec nie będziesz , królewską nad ү 
tym kraiem zaszczycą, godnością. (i) Któż nie 
^ czuie prawdy iuZ z tonu którym Audromacha 
swoig okazuie niewinność ?—T'onem udzielaią: 
cym się i stosownym do okoliczności, prawdą 
i zrozumiałością zalecone dowody, w pewnym 
ieszcze porządku, w ciągu dowodzenia, po so- 
bie następować powinny.  Kwintylian radzi 
aby naprzód przywodzić słabsze ,. mocnićysze 


| 


#—— 


(ż) Euripides Androm; V. 1202-202. 
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ma koniec zostawiać (£) przeciez, gdyby i prze- 
ciwnie Mówca postąpił, miałby po sobie u= 
sprawiedliwienie. Albowiem; ie i podług 
Kwint yli ina ostatnie wrazenia są nay ważnie y- 
sze, takiemi są także i pierw sze. Blahe dowo- 
dy imalo üderzaiace, wzniecaiąc niechęć i 6- 
ziembienie na samym Wste pie, osłabiaią üuwa- 
gę, a tém samém тос zmnićy szalg następnych 
dowodów. - « Mówca swoićy zdatności w:téy 
mierze trzymać się winien; i tak dowodami 
1ozr qdzać „aby latwiéysze pomagały do zro» 
zumieñia -trudniéyszych; z sobą sie łączyły 
wzajemnie , w przeyściach zjednegó! de drugie* 
go łatwość okazywały, uwagę zatrudniały cią- 
glo, 


5. XIII, Słabości to ludzkiéy wada, 12 
serce rozumowi, rozum.sercu nie wierzy. Po- 
tzeba na oboie działać: Działa się skutecznie 
na rożum gdy go Się рі рпууаз działać się 
będzie pomy ише na serce, gdy sluchaiacy lub 
czytniący poświęci chęć dobrą i czucie pra- 
wdzie, którą p »ymuies Przekonanie z zatym to- 

Warzyszyć zniewalaniu powinno. Zmiewalać 
Mówca będzie, ieżeli pokazując »umowi pra- 
wdę, działa myślami, wyslowieniem, tonem 
glosem na czucie; ieżeli zaraz na wstępie 


(Ë) Proat xalio causae cujusque postulabit, ordinas 
Buntu ( argumenta), uno (ut ego censeo ) 
excepto, ne a potentissmis ad levissima de- 
CYescat oratio. Lib, V. Сар. 11: Czytay do te- 
go paragrafu z tegoż Kwinlyliana rozd: 10. 
aXiązki М, 


» 
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wznieca kobzystne o rzeczy caléy wyobraże: 
nie; ieżeli mowę swoię stosuie do mićóysca, 0- 
sób i ich Gharakterów zieżeli umie przemówić 
głosem; honoru, słuszności, sławy i miłości 
oyczyzny. Gdy się zaś zdarzy, iá zamiast wznie- 
cania, potrzeba mu. będzie przytlumiaé na- 
ów czas, niech okazuie nicość 
Tub niestosowność dowodów które słuchają 
cych w uprzedzeniu trzymają: niech dowo: 
dimi interesownićyszemi zmnićysza chęć woli 
upartćy do sądzenia o rzeczy którą w innym 
widoku udowodnić pragnie: miech poważne, 
Jecz niegruhtowne dowody, zhiż żartobliwe: 
mi, a żartobliwe poważnemi. Zgola , aby szczę: 
śliwie i według potrzeby rządził namiętnością: 
mi, miech pozna serce ludzkie iak maydokła: 
алієу у: niech zgłę bia iego, działania wszelkie, 
i chwyta przewiduiacyin rozumem znaki nay: 
subielnićsze, przgz które chęci i pragnienie lu: 
dzkie okazywać się zwykły ; niech- zywo iz 
przekonaniem rzecz cznie i nigdy nie spuszcza 
z uwagi stosunków;w jakich iest z tmi , któ: 
rych niewoli. 

$. XIV. Mowa, podług rozmóitości zamin- 
ru i rzeczy, wyciąga rozmailego w udowodnia- 
piu i niewoleniu tłumaczenia się 2 hezuć i 
myśli. Z téy przyczyny; woluo jest Mówcy 
wszystkich: trzech gatunków stylu używać, 
ale nie zawsze dowolnie. Niech się stylem 
poufalym na ten czas tłumaczy, gdy idzie 0 
naydokladniéysze poięcie/ rzeczy i zrozumie: 
nie: średnim, gdy prawdę zà „ suchości 
zaradzić , wzniecić Ко rzeczy upodobanie ; u 
wagę z ciekawością zaostrzyć potrzeba: wy- 


miętności;, ng © 


„mówy z uymuiąć 
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gokim , gdy czucie żywe; złączone z póymowa- 
niem myšli szlachétnych  'wspani lych, no- 
wych, daie pochop do niego,11akiéy mumo- 
cyudziela, iż się ićy піс oprzeć nie może. Wrez 
ście niech się stara o zachowanie harmonii 
Krasomówskićy, która, (iak się w ogólnych 
nad stylem uwagach powiedziało ) na duszę 
i zmysly działać powinna: Głos do nićy na- 
leży. Ten, aby niebyt dzikim, pieszezonym , 
esanym ; niech Mówca przyszly dosko- 

ięzyka, i wchodzi w ną- 
a-się do wzbudza” 


nieokr” 
nali wcześnie organa i 
turę rzeczy; niech przyucz 
nia w sohie czucia wyobrażeniom odpowia- 
daiącega; i chroni sie zaciągać chorób działa- 
iących na piersi. Tym sposobém głos uks? taty 
iękną uczyni Deklamacjq+ Z Dekla- 


macyą łączą się Јева y Cz li różne poruszenia 
, 4 a + y 7 x > 
i ciała czuċiu 1 rzeczy odpowiadalące. (2) 


Te także bydź powinny naturalne, niewymu- 
оле, do.miéysca i namiętności, zastósowane: 

$. XV. Nakoniec, aby Mówca przezna- 
czeniu swoiemu w każdym przypadku czynił 
zadosyé, zdóbić go powinien geniusz niepo- 
spolity, uwaga niezmordowana , smak iak nay* 
żystszy у moc duszy stala i nieugięta, Wyo- 
braźnia' płodna i rozumowi ulegaiąca у pamięć 
twwała i łatwa, serce czułe; doskonałe organa 
ą postacią całego ciała.  Sta- 
таб się powinien o znaiomość. зеге ludzkich w 
każdym. stanie ; wieku i położeniu, dzić się 
w sposobie myślenia przepisami, i natchnie- 


—U 


(J) Czytoy Kwintyliana Rozd; 3, Xiązki ХЬ 
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niem czystćy filozófii: powinien przez częstą 
uprawę napiśmiey dążyć do pracowania z ła. 
twością i prędko. 


$ Т. Przekonanie się ludów rozrzuconych 
po obszernéy ziemi o wygodnićyszóm, na przy: 
padki mniéy w ioném, spokoyniéyszém 
i bezpieczniéyszém. życiu, w ten czas, gdy 
wspólnie przemoc.odpychac, o swobodach wza- 
iemnie myśleć , pracę iednego. z pracą drugie» 
go łączyć, będą, gdy się zgadzać w chęciach, а 
talenta Pzdatność w ciągu wieków 1 następ: 
stwie pokoleń doskonalić zechcą; będąć 
łeczności pewnićyszym początkiem , 1681 także 
początkiem politycznéy wymowy: Mniemania 
starożytnych o {бу nauce pisarzów; wywód 
początku takowy, upoważniaią: (a) a lubo nie 
znamy czasu wktórymby go z pewnością tias 
leżało umieścić; iednakże, nigbyśmy przeci: 
wnego podobieństyu do prawdy nie przypu- 
śnili, gdybyśmy go odesłali do pierwszych $wia- 
là stworzonego wieków, uważaiąc oyca olo: 


(a) Cycero de Inventione 
буйтап dé instit: orat. 
ski p Wymoywiei Pa 


. $2. — Kwin- 
2: IH. $ z1,— Golañ- 1 
rozd: 1. 


1 
D] 
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czonego familiią za naczelnika, który w obre- 
bie powagi oycowskićy , stawał na czele' spó: 
łeozności pokrewn 
$ II. To, co się stało powodem zawiązania 

się ludzi współeczność i dało pochop do po- 
litycznćy wymowy, ustaliło razem iéy potrze: 
bę na zawsze. Ludzie albowiem w chę siach 
swoich i niecheciach , iak byli, tak піву wig 
сбу ludźmi zostaną. Potr „þa im złe i dobre 
okazywać, ato tém bardziéy, im czesciéy-Samo- 
władny przymus niese zęśliwych wypadków 
sprawcą się stawał, i wolność człowieka, któż 
ra rozumem uymowa należy; rozdraznial. Jn- 
teres życia wygodnićyszego do spółeczności 
ludzi stworzonych połączył; tenże interes ро- 
dziśdzień iednoczy ich z sobą. Aby z nabytych 
prawem p: rzemysłu, umowy'lub przemocy dobr 
ruchomych lub r eruchomych, bezpiecznie lu- 
dzie korzystać mogli, ustawoi s , pewnym pod= 
dali; poddaig im się w tym widoku dotych- 
czas,  Oburzona ludzkość na yozkelznane na- 
ści, uznala za potrzebę oddanie ich pod 
uznaie ią ciąglo. A. та- 
mogło W-po- 
politycznéy 


mietno 
sąd sprawiedliwosc 
tym, cokolwiek było lub bydź 
czątkach spóleczenstw — rzeczą 
wymowy „,to ieśt do tychczas,.-i bę dzie za* 
Wsz Bronienie swobód kraiu catego i 50е 
gólnych iego mieszkanców: utrzymywanie w 
naródzie ducha; oburzaiącego się gdy nieprzy- 
jaciel sławę, znac nie, swobody і byt naro- 
dowy znisczyć usi nie i gwałcić: obrona praw 
przyiętych: zbiianie lub popieranie roztropne 
uchwał nim mocy prawa nabędą: ubezpie- 
czanie niewinnych , wystepny ch obZalowanie 
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i ochydzanie: pochwała mężów. zasłużonych? 
+ wzniecanie. i utrzymywanie uczuć szlache- 
inych; oto, czćm. się wymowa polityczna 
zatrudnia, ico ićy rzeczy zrzódłem się. sta- 
ie. (b) 
$ TIT, Ktokolwiek rozpatrzy się w spółe- 
czności ludzkićy, i to, czem się Mówca poli 
tyczny zatrudniać powińien, rozważy; pozna 
z obowiązku iego, pozna zokoliczności w po- 
życiu zachodzących, iak iest użytecznym ipo- 
trzebnym ten gatunek wymowy. Ani'mu u: 
bliży mi a pierwszego między powabnemi 
sztukami , ieżeli cznie, а czuć koniecznie zwła- 
snego doświadczenia powinien, iż wymowa 
iest naypewnićyszym środkiem do uczynienia 
ludzi rozumniéyszymi, obyczayniéyszymi , pos 
wolnićyszymi prawu; iż ona zarówno na ser- 
ce i umysł dżialaiąc, skutecznie ludziom ich 
dobro wskazuie, 'sczęśliwość zwiększa. Wy- 
mowa 2 dzieł Homera, Pindara; Platona, De- 
mnostenesa, Xenofonta, Cycerona, działa рох 
dziśdzień dobroczynńie , smak młodzieży i dos 
rosłych ksztąłci, w wybrażenia umysł zboga- 
ca, zasad do urządzenia życia dostarcza, Mów 
се, Filozofa, Polityka, korzystnie zatrudnia, 
Wymowa, roztropną kierowana polityką, z от 
pieszałego pracowitym lud czyni, dzikie oko- 
lice w żyzne łany zamienia, sercóm zwątpia: 
łym nadzieię powraca, slabym męztwa doda« 


| (b); Kwintylian "Xiąż: II. $ 21.— Cyceron de Be- 
bus Xią L. $ 24— Tenże de Orat. Xiy 1. 


to 846. 


| 
| 
| 
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ie, włada uporem ladu óburzonego, do zrze- 
czenia sie maiątków, zmniéyszenia wygód, do * 
dzwigania 7 słodyczą ciężarów niewóli, Te 
dicente у legem agrariam, hoc est alintenta-ab- 
dicaverunt tribus. (b) “Taka była Cycerona 
wymowa. : s, Dokąd dążycie , (przemawia do 
Muzułmanów tył .podaiących kapitan) nie w 
tóy stronie wasi nieprz ласіеје. Powiedziano 


wam że Kalif zginął: żywy czy umarły masz 
on was teraz obchodzić? Bóg sam £yie i na 
was patrzy. атпа! ( ) Wyrazy te w cza 


sie powiedziane, staty się pożytecznićyszćmi 
| ой tysiąca zastępu świeżego. (d) 
| $ IV. Aby „Mówca wen sposób uzyte- 


ezność politycznéy wymowy potwierdzał, zdo- 
bić go, i charakter. iego stanówić powinno 
nieskażone serce, rozum prawy, dowcip, £ TOZ- 
sadkiem niepospolity ; zdanie mocne i grunto- 
wna znaiomość rozlicznych nauk i umieiętno- 
ści. . Zgłębiaiąc zasady polityki któremi się 
| naródiego Y adzi, wiedzieć powinień, w jakich 
| okolicznościach 2 trwałóm oyczyzny dóbrem 
| ich nżycie zgadzać się bedz Niech gie z no- 
wością zbytnie nie kwapi; niech nie szaką ob- 
jaśniania zasad rządu swoiego w postopowa- 
niu obcych narodów 2 zapomnieniem o poło” 
żeniu, charakterze; panuigeéy opinii i religii 
kvaiu własnego, Zmiana rządu, ozriacza zmia- 


A 
(b) Pliniusz, ist: Nat: Xia: УП, rozd; 50. 

raz Eloquance. 
Олуїау Golañskiego Rozdz |. edycyi zroku 
178 
Juventione Xia: L, $ 4. de Orat. 


OB th Encyklopedya Fran: Tom V. W 
©) 


Piramowicza vozd. I+- Cycerona йе 


ż. L 88. 
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nę poprzedniczą w s sposobie myślenia i i w chas 
rakterze ludu; niechże i iéy nie przedsiebierze, 
ani doradza, nim do ićy przyięcia ogólu nie 
usposobi: inaczćy , usitować będzie; aby zro« 
bił z narodu dç eckd, które niestósownóm 
karmiąc się pożywieniem, zaciąga choroby we- 
wnęuwzne, osłabia się, i przed czasem usycha. 
Niech - mierzy roztropnością zasady polityki 
utrzymujące narody w pewnych między sobą 
stosunkach, i nie zawsze ie, w tak $cislém co 
do obowięzy waniauważa znaczeniu, w jakićm 
się uważać powinny zasady, do zarządzania 
w własnym kraiu służące. Zmiana okoliczno- 
ści, zmieniając interes wiąż y zobopólnie mo- 
carstwa, zmienia óbowięzywanie pierwszy ch; 
drugie, w jakićómkolwiek położeniu zostaie na- 
ród, cigglo iednakowy utrzymuig zamiar» to 
„ieS sczesliw: ość ludu; byt kwitnący narodu. 
Rozumne tey różnicy poięcie, Mówcy poli- 
tycznemu ; tém bardzićy iest potrzebne, im, 
mocniéy. czuć ша. należy, iż zawsze, tak w 
sprawach za granicą, iak wśród: kraiu, aby 
był dobrym, oyczyzny synem, miłość narodu 
serce iego ożywiać, rozumem powodować po: 
winna. — W nagłym przypadku, nim czasu 
do zastanowienia się nie „zyska, niech z zby» 
mig „gorliwo: ią nie obste ліе ża tém, со maiqc 
pozór korzyści za granicą, wewnątrz sity o. 
słabia: korzyść taka niepewna, a serata упа» 
rodzie niechybna. Jeżeli zdania przeciwne; 

stronnictwa , upor i niesnaski zasczepio, nagan- 
ną dla niego stanie się rzeczą, gdy nie za pra- 
wda i użytecznością , lecz. za względami oso- 
by póydzię. W'takim przypadku stanąć-po- 
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winien w obowiązku pośrednika. imieuràZa- 
ijc nikogo, bronić dobra ogółu, aby się na- 
miętności nie stało ofiarą. — Nic latwiéysz 
go, iak przy talencie wymowy z ust przewro- 
tnego płynącćy » słabe uwodzić rozumy , iser- 
ca odurzać; lecz przytém , nic niekezpieczniey: 
szego nad wystawianie w iętości, honoru, Zy: 
cia nawet, na gniewy osób, których czułość 
zdradzoną, poięcie omamioném zostało. Aby 
tego uniknął Mówca polityczny , niech się ni- , 
gdy nie puscza za popędem woli, która-wpra+ 
gnieniach i chęciach prze gdom i intere sowi 
łatwo ulega; lecz niech słucha rozumu icno- 
ty. Sędzia, aby wy rok sprawiedliwy ogłosił , 
z żawiązanemi oczami między winnym a nie- 
winnym prawdy upatrywać powinien; Mów- 
са, otwartemi oczami na zbrodnią i cnotę po- 
glądaiąc, kiedy prócz tego, dla sztuki swoićy, 
nie może , namiętności zupełnie tłumić; iaki 
mocy serca n otrzebuie! Jak pewnego w zda- 
niach rozumu mié niepowinien! iak doświad: 
czonóm panowaniem nad namiętnościami za- 
sczycać się mu należy! aby na ustroniu, gd 
iniędzy sprawą a iéy obroną sumnienie sędz 
zostanie, mógł nayszacownićyszą ro zkoszą SWĄ 
pracę nagrodzić, i do siebie powiedzieć: , Ze- 
stqpilem złym і dobrym prz $wiecaiącą opa- 
trzność. (e) 


(e) Czytay Cycerona de Oratore.—. Kwintyliana 
Nią. ХИ, rozd. 1. Domatrona: Alte forique [rans 
coise à Paris 1804. strona 295. 


Część IL 

$. У. Już zaś, aby Mówca polityczny przy 
takim charakterze i naturalnéy sposobności 
miał o czóm pisać i mówić, zdobić go powin» 
na, prócz wiadomości rozlicznych rzeczy, bie. 
głość niepowierzchowna w rozmaitych . nau- 
kach i umieietnosciach. Znać powinien dobrze 
narodu swego charakter, obyczaie i*w całko- 
witéy obszerności prawo cywilne, natury i 
Boskie. Gdy radzi, gdy cudze wniesienia po- 
pierą lub zbiia, gdy zachęca, lub odstręczać 
pragnie, cigglo umyslowiiego-przytomne byd£ 
powinny; potega zbroyna: zamożność publi. 
czńego skarbu: przywileie stanu, koZdego: pra- 
wa. pod iakiemi kto, żyje: warunkii przymie- 
rza wiążące naród z narodem, obywatela z o: 
bywatelem: związki przyjacielskie dworów: 
sprzymierzeńcy, obce zaciągi з, wszystko to 
"mówię, w prawdziwóm świetle, bez uprze- 
dzenia, dokładnie zważone, przyzwoicie po“ 
içte, skladnie do przedsięwzięcia zastosowane, 
w duszy się iego malować, i mowę dowodami u- 
poważniać powinno. i 

"Ten, który nic nie zna, o niczem także mó- 
mić nie potrafi: kto zna coś a niedokładnie, 
mówić będzie o fraszcze i ladaiako. Łatwość 
w pisaniu, łatwość w mówieniu za obfitemi 
idzie wyobrażeniami, a te, za uważaniem rze- 
czy z wszelakićy strony. Płynie zatym, iz Mów- 
cy'nietylko 1081 potrzebna bieglosc w naukach 
i umieiętnościach,. ale także zgłębianie nauk i 
umieiętności ciągłe, aby się ich znaiomość z 
wiekiem gruntownióyszą stała, Mówiąc pra- 
'wdziwie, nie masz nauki ani umieiętności, 7 
któréyby podlug wydarzenia korzystać mu 
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czasem nie wypadało. Cywilne okoliczności, .. 
tokroć tak się ściśle z naukami, na oko w 
im związku z sobą będącemi iednoczą, 
ich znaiomości, ani roztropnie, ani 
gruntownie, ani prawdziwie o dobru kraiowóm 
radzić nie moźna. Przemysł, rękodzieła, ról- 
nictwo, żądaią obiaśnień; wydoskonalenia, u- 
latwienia pracy od Fizyka , Matematyka, Me- 
chanika, Astrońoma. Statystyka ięst nieodzo- 
wnie potrzebną temu; który o potędze, zrzo- 
dłach zamożności swoiey , oyczyzny, o woy- 
skowych interesach, o w wnętrznóm urzadze- 
pili krain rozprawia. Histonya, mialuiąc w ro- 
zmaitych okolicznościach i położeniach naro- 
dy, dostarcza Mówcy dowodów 1 oświeca go 
z przeszłości na "przyszłość. Filozofiia, uła- 
iwiaigc mu poznanie siebie samego , uczy .g0 
wchodzić w charaktery innych, Z pochodnią 
w ręku, wiedzie go za natchnieniami wyobra- 
áni i wyświeca tayniki, w których własna mie 
сс i podły inter ukrywa prawdę; podaie 
mu śródki do przekonywania, i uczy, jak, w 
iakiéy okoliczne ści postąpić mu należy (/) Li- 
teratura wskaże mu drogę przykładami do 
dóyścia wziętości użyte znegoi prawego Mów- 
cy; ukszłałci smak iego, krytykę doskonalszą 
uczyni, ułatwi pracę, wzniesie czułość, w 
wiadomościach zbogaci , pomoc wskaże. A więc 
się stósownie doobowiązku, wymownie; 


(fy Seribendi recle sapere est et prineipiam 
fons: Rem tibi Socratice poterunt osten 


chartde Złorat: de Art: 


бо Сои 
gruntownie, i światle tlamaczyé, nie należy, 
zaniedbywać żadnóy náuki: owszem, starać. 
się potrzeba o tak rozmaitą wiadomość wzęczy, 
iak rozmaite są okoliczności do mówienia Па» 


glace. tg) 


$. VI. - Z czasem robi się Mówca. Lecz; . 
he 


iakim sposobem do tego w wolitych naroda 
chlubnego imienia dążyć należy; iak pośre- 
dnie i bezpośrednie doskonalenie się nasten 
Koniec bydź urządzone i kierowane powinno, 
różnych różne są zdania. Jedni, zakladaigc 
całą sztukę na podawaniu sichych przepisów; 
wyschłym sposobem, zatrudniali nienżyte- 
cznie, albowiem bez czucia, na dzień tylko, 
młodocianą pamięć, i czynili*z umysłów ludz- 
kich słowniki ztożone z rozrzucbnych . bez 
związku wyrazów. Drudzy, przyrodzeniu po- 
rucaigc wszystko y brah przyrodzenie za iedy- 
ną téy sztuki nauczycielkę. ^ Niebacznil.w 
mnićyszych rzeczach przepisom prawa powol- 
ni, cheieli bydź wolnemi w tóm, co równie 
wielkiego zlego, iak, i dobrego zrzódlem. sie 
stale. Trzecimakoniec, idąc zà zdaniem Ho- 
racyusza (%) trzymać się średnićy drogi po- 
częli, i tak iak sztuka powstała, podawali z 
wzorów przepisy. - Korzyści ze sposobu osta- 


(g) Giceron de Oratore. Kwintylian Хіс, XII. $. 2. 
i5. 

(A) Natura fieret laudabile carmen an arte, quae: 

situm, € go, nec studium sine divite vena, 

nec rude'quid possil video. ingenium: alte- 

rius sie altèra poscit opem res, et conjurat 

amice Horats de Arie, 


{ 
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tniego. płynące są pewne i niezawodne: iest 
‚ zatćm naydogodnićy y;lecz rzadko, z tak ob- 
szerną wiadomością iakićóy wymaga; i z tak 
przytomnym umyslém, znayduie nauczyciela. 
Idąc za nim, należy zdatność przyrodzoną w 
młodym: rozwinąć , czucie iego i władzę póy- 
mowania -doskonalić ,- pamięć przez częste iéy 
zatrudnianie wzmacniać , polityki i moralno- 
ści zdrowe zasady wpaiaé, pr ywiązanie do 
oyczyzny utwierdzać, od niedorzecznéy gada- 
iny odstręczać, Gdy się posunie. zdatnością 
i wiekiem do wydziału w którym z korzyścią 
shfchać może. Literatury, przykładać. się do 
nićy, nie zaniedbuiączadnóy nauki, powinien. 
Powinien poznać przepisy sz uki , aby podług 
nich swoię oceniał pracę. (ż) Istotną dla nie- 
go niech będzie rzeczą, iak paywiecéy zuwa- 
gą i bucznością pisać; dobranych Autorów ze 
swego: narodu i starożytnych czytaćiodczyty= 
wać. Kto (mówi Cyceron) po w.prawieniu się 
do wylewania  suych myśli na papier, рг 
stępnie do ich ustnego oddania, tę korzyść oda 
nosi, iè lubo nieprzygotowany mów, to iedrak 
t0 mówi, bydż się zdaie ivy pracowandm: W wies 
ku -dóyrzalszym smak iestistotnym "w kazdéy 
powabnéy sztuce naucz ycielem. . Co rozum i 
wyobrażnia w tym czasie utworzą, lo smak 
okrasza, wdzięczy ; i powabnićyszóm czyni. 
Aby go przeto w uczniu wymowy wcześnie za- 
szczepić, z poprawą ikrytykg pism iego „ łą- 


Q) Aem ducit culpae fuga, si caret arte. 
Ibidem. 
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czyć potrzeba w'skazywanie z Klassycznéy 
starożytnośći wzorów , i podadź przepisy sma- 
ku proste pewne, krótkie. Tym sposobem zas 
radzi się, iż młodzieniec nie póydzietorem 0+ 
wych głów słabych, którym wierszyk błahy, 
szpargał ladaiaki, puste gorszące pisma bar: 
dzićy sie, niźli poważne, wypracowane zmy: 
śli i stylu żaletę noszące, podobaia, Tym spo- 
sobem prowadzóny Mówca przyszly, gdy sam 
sobie zostawionym będzie, niech nigdy za wie: 
le o swéy pracy nie trzyma , albowiem zdra- 
dzi siebie samego. Niech nie mniema; iż zna- 
iąc zasady krytyki, sam bwoie pisma dokta. 
dnie osądzić potrafi: własna miłość naybie- 
gléyszego gubi lekarza, gdy. się sam leczy. (ü) 

$. VIL- Starożytni Pisar: ymowie A- 
rystoteles, Cyceron; a po nim Kwintylian do 
trzech istotnych okoliczności rzecz całkowitą 
polityeznéy wymowy” ściągnęli i trzy ićy ro: 
zwózżnili gatunki, Pierwszy nazwali Demostra- 
tivum, podlug*hwintyliana Zaudatiwum: 
tunek wymowy na pochwałę lub naganę. Dru: ' 
gi nazwali Deliberativum; «do któréy pocho- 
pem staią się naradzenia cywilne. Trzeci na- 
zwali Judiciale, pod*który podciągnęli obronę 
spraw sądowych. Wurządzeniu cywilnćm na- 
rodu naszego wszystkie te trzy. gatunki wy- 
mowy w, użyciu były i są. Chwalg zasluzo- 

X A nych 
(É) Czytay Cycerona de Opat: Хіс: I. §. 54. Rol. 

lida de la maniere d'enseżgner les b lettres 
Tom, Il, vozd: ziart 2 Amsterd; 1745, K win* 
tyliana iq; Xl: 


WywsowA PoLITYCZNA, 35 


nych; radzą na seymach; bronią niewinnych, 
winnych obwiniają po trybunałach i sądach: 
Trzy zatém gatunki wymowy pólityczney ľa- 
cińskiemi wyrazami oznaczone, takby polskie- 
mi oznaczyć można. Wymowa na pochwa- 
łę: Wymowasćymowa: Wymowa sądowa. (/) 


O POCHWALACH. 


фт. Mowa, którey istotnym iest zamiarem 
pochwała zasługi, lab nagana występku, na- 
żywa się Pochwalgs Panegirykiem, albo Na- 
қапа. Rzymianie (iak się powiedziało) gatu- 
nek mów takich Demonsżratiwumi nazwali. Je. 
żeli Więc ze żnaczenia wyrazu obumarłego ię- 
| zyka o rzeczy sądzić będziemy , wnieść рош 
ba, iż także mowa ma pochwałę obéymowaé 
powinna dowody , dla czego i na iaki koniec 
chwalimy. (a) 


I 
Z 


| (O Kwintylian. Xia. HI 8. 4.— Płoedru Platona 

[ — Aristoteles т Arte Rhetori Cyceron 

de Jneenlione — Stat 

| Fodzdiach. wymowy : roztrząsaiącym ,okazuią- 

| 2 cymi sądowymi ; w dziele świeżo wyszłów pod 
tytułem * O wymowie i stylu ° Rozd. IX. 

(a) Ut desiderat lans quae negotiis adhibetur pro- 
bationem; sie etam illa, quae ostentalront 
componitur, habet interim aliquam speciem 
probationis.— Quznct: Dib: VL, 8. 7. 
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$. TI. Pzecz mowy ma pochwałę tak roz: 
maitą bydź może, iak rozmaite są okoliczności 
Podzielić 18 można na tro- 


Ostatnia do wymowy kazno+ 
ży. Так Pliniusz chwalił zażycia 
Traiana, Perykles rycerzy na placu boiu, w 
woynie przeciwko mieszkańcom Samos pole: 
głych , Tżokrates Rzeczpospolitą Ateńską. W 
"czasach obecnych. chwalimy dobrych monar- 
chów, lub zasłużonych obywateli; ehwali. 
my rycerzy po zgonie. podiętym dla dobra i 
sławy oyczyżny; przypominamy dawne, lub 
zmiłóm uczuciem poglądamy na teraźnićy= 


sze usiłowania, pomyślnym uwieńczone:skut: | 


kiem. 
W pochwałach osób za życią lub po śmier- 
ci, ha trzy okoliczności uważać należy. Na+ 


przód, ma trafunkowe i od losu zawisłe za: | 


lety, iakiemi są: urodzenie, wychowanie, do: 
stalki, potęga, -wziętość i t. d.  Powtdre, na 
„zalety ciała „płynące, iuż z męzkiego, du~ 

mocną małuiącego ułożenia; już ze zdro: 
wia czerstwego 1 Śił, do których nabycia i 
powiększenia Opatrzność człowieka usposobi- 
ła.  Potrzecie, na zalety duszy: do nich nale- 
La; roztropność, sprawiedliwość, męztwo , 
rozum, skromność, litóść, dobroczynność i 
t. d. Ostatnie są nayważźnićysze i grunto- 
wnosé pochwały stanowią. (b) , Zalety od lo- 


(b) Animi. semper yera laus, sed^non una per hoc 
„opus via ducitur Quint, Lib. Ш, $47. * 
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git żawisłe, w tenczas tylko prawdziwie uwiel-' 
pienia są godne, kiedy, służąc zarówno do 
okazania mocy lub słabości , stały się środkiem 
do uczynienia człowieka lepszym i doskonal- 
szym (c) 

W póchwałach wydarzeń, uważać potrze- 
ba, naprzód: na okoliczności które ie uprze- 
dziły ; powture, па ich użyteczność; potmce- 
cie, na skutki, które póciągnęły za sobą. Ob- 
chód stóletni pamiątki Jana ПТ: przypomina 
wziętość z dzielności oręża Polskiego, Seym 
w Wiślicy i dzień 507 Maja okazuią usitowa- 
nia obywatelskie , dążące do ugruntowania ро- 
myślności narodowéy na rządzie i prawach 
dobrych. Panowanie Zygmuntów. i Stanisła- 
wa Augnsta, chlubne dobregó smaku i oświe- 
tenia wznawiaigc wspomnienia, zawsze w Flis 
storyi z zaletą, wspominanóm będzie 

Z wveczą pochwał takowych łącząsię osoby. 
Przeto, ieżeli onichmówić wypadnie; przywo- 
dzić je należy na, ten koniec, aby pochwała 
Wydarzenia, przez ich znaczenie; sławę 1 czy- 
hy mocy więskzćy nabrała; aby zasługa óde- 
brała cześć powińiną; wreszcie, aby przyczy: 
na wydarzonćy okoliczności dokładnićy obi 
iniong została: 2 s 


(e) Diviliae et potentia et gralia cum plurimnni 
virium dent in utrantque partem , certissimum 


laeiunt morum experimentum: ant enim me- 
Tiores per haec, aut pejores sumus, Zord: 
Crylay Cyéeronu ad /lerenhium Xia. HE 


$ 6. 
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$ TIT. Poprzednieze zastanowieńie sie 
nad: rzeczą, 'ieżeli- wszędzie potrzebne, tedy 
tam zapewne naypotrzebniéysze , gdzie wla- 
sna miłość, albo interes, z cą się łączą: 
Pochwała z naganą nayczęścićy się tym dwom 
dobrego i złego. sprężynom powodować da: 
ią. Zaczym, aby namięlność , zazwyczay ро 
rozwadze spokoyniéysza, nie, zdradzała Мб 
wcy; aby opinia bez dowodów: piórem ie 
go nie wządzila, i wyobrażnia zbytnie s 
' bie nie pozwałała; mim iedno przedsięweć: 
mie z dwoyga, wprzód mu się dostatecznie 
zastanowić należy: Riozważenie rzeczy, wska: 

Ze razem i plan pochwały. Podług Cycero- 

na i innych Retorów, mowa zsześciu się czę: 

ści składać powinna: ze wstępu, opowie- 

2 dzenia rzeczy, podziału, dowodzenia, zbi* 
- iania zarzutów , i dokończenia. Pochwała; 
wolna od takowego przepisu з zwykle trzy 
tylko obéymuie częś wztęp, pochwałę, 
dokończenie. Wstęp uczynić możńa, albo 

od wlasnéy osoby, albo od: osoby: tego któ. 

rego chwalimy, albo od powodu chwalenia; | 
wreście у od iakićykolwiek okoliczności, z Cza: | 

sem, mićyscem , a nadęwszystko z rzeczą zwią: 

i бу: Po rozpoczęcia wyliczaig sit 


y ас pochwa- 
sownie do rz sy sie zuaydo* 
wać mający» Dokończenie podawać powin | 
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no czucie cnót, użyteczności i zasług chwa: 
onego. (d) 

$ IV. *Cnota w człowieku ze słabością łą- 
czyć sie zwykła. <A więc, aby pierwszą uza- 


cenić, godnie ią 1 z pewną wysłówienia okaz 


а- 
łością (e) wielbić potrzeba; aby drug zuü- 
pełnie nie pobłażać, zwłascza gdy iest pu- 
licznie znaną, nałeży o niéy, przez wzgl 
na zasługi chwalonego roztropnie; ac; 
usprawiedliwieniem iéy mowić. Atoli, ież 
li-zasluga i zasłużony więcćy zyskuig na skro- 
mnéy pochwale, dla tego iż jest prawdziwą, 
niżli na okazaléy ;. prz zwoiciéy będzie, gdy 
skromność, skromną przy wielkości zasługę, ù- 
wielbi. Kilka-wyrazów , па pochwałę teze ch- 
set Spartańczyków pod Termopylimi pole- 
głych, większe czyni wra enie, niźli obi 
ny, bogom pochwały niezóstawiaiący Pliniu> 
sza Panegiryk. ^ Z uwag takowych, павер 
jące dla Mówcy wtym gatunku płyną obo: 
wiązki 
1) Powinien dla godniéyszego uczczenia озо- 
by cienia nawet poc hlebstwa unikać, i 
różnić się w stylu od rymotwórezy ch po- 
chwał, dó których płodna w kadzidło 
wyobrażnia pochopem stawać się zwy- 
kła. 
2) Powinien się w wysłowieni: 
do wielkości zasługi, i znać r 


RT 


(d) Ciceron de Inv. Xig, I; $ 14— ad, Herenui- 
um Xia. L $ 6. 

(e) Proprium laadis est reš, amplificare et ornas 
re Quinet, Ibid. 
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` dzy większą a mniéysza użytecznością 

czynów do zasługi wiodących. 

5) Powinien obok wspanialéy prostoty oka. 
zywać serce przejęte uczuciem szacunku 
i wdzięczności; wystrzegać się przesadzen 
nagannych , i natretnego*chwalenia. 

4) Powinien miéyseami wznosić sie do tako: 
wego, czucia,. któreby słuchaiących: da 
czynów heroicznych zagrzewało , do' po: 
lubienia użytecznego życia niewoliło, do , | 
udania się'w zawody z chwalonym o pie 
wszeñstw. o wenocie, naglilo. 


: $ V. Zamiarem bezpośrednim pochwały; 
iest nagroda cnoty; pośrednim, wzniecenie szla: 
chetnego: uczucia*w innych »chęcią našlado- 
wania. * Obadwa; ieżeli obowigzuig Móweg | 
aby'się z. nich uisczał; obowiązuią także і rząd 
cywilny, aby ten, „gatunek, wymowy miał w 

Mh sczególnićyszć y „opiece, i rozrządzał nim tak; 

у dak zwyki wymierzać nagrodę i karę. Był w 

; starożytnych narodach zwyczay, ій święta dla 

siebie miały zasługi; znakomite wypadki i 
tym podobne okoliczności powyznaczane. - Ob- l 
chodzono ie przez wysławianie w obecności lu- 
ix tych, których zasługa . unieśmiertelniła 
tok IR uu widoczny” lest rzą: 
dowi: który 2. blaski swoiegói ze „swćy potęgi 
nic nie utraca, gdy szląchetnie poświęcenie się 
dla dobra narodu, wolnym głosem obywatel 

„wychwala: Utrzymanie: wspaniałych uczuć 

w narodzię; zachęcenie do użytecznych Gży= Ж 

nów, przez wskazywani 

y że. ze swego kraiu przykładó 


powigl kszenie kę 
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przywiązania do swobod oyczystych , przez o- 
powiadanie, iakiego do ich wprowadzenia 1 u= 
trzymania poświęcenia się oby watęli potrzeba 
było; nakoniec, podahie sposobności do ubie- 
gania się o zaletę w wymowie, oto, 2 pr. : 
itego użycia pochwały i nagany znacznié 
korzyści: oto dla Mówcy skinienia, wa: 

bowiązki wykładalące па niego (f) 
$ VI. Po odniesioném zwyciezuwie nad Per- 
sami; uchwalili Grecy, ażeby pamięć kosztem 
publiczmym pogrzebanych , mową па pochwa: 
łę czczoną. bywała (g). Od 16у epokisi wyż 
| > szychnieco sięgając czasów; znajomi z tego 
narodu w tym gatunku JMówoy Są. Pery- 
kles: Mowę iego na pochwalę poległych przy- 
wodzi ZAzrcydydes w tomie ТЇ. edy: Due 
|" od $56—46—— Demostenes: między iniemi , 
miał napisać mowę tu należącą pod tytułem: 
esapen Filippikiiego przetłumaczył na ięzyk: 
sty Tgnacy Nagórczówski w Warsz: 177. 
бей Sokratesa; nauczyciela 


оу‹ 
8w0.— Platon uc 


| у. n 
| swoiego; Wrozmowie pod tytułem: Apologia 
Š Pismo 


Socratis;: pięknie potomności zalecił. 
nhe lego Menexenos, liczą takze- do. pochwał. == 
1 Gorgits Rhetor ү po nim, pochwala He- 

l| lenyi Apologia Palamedesa— Jzokrateś: prócz 
Panegiryku Rzeczypospolitćy Aieńskićy napi- 
sał pochwałę Heleny з Buzyrysa, Éwagoresa ; 


| 

| 

[ (f) Czyny: essai sur fes. Ploges w dziele pod 
(yk:  Ocvres de Mr Тотай 

Tom. IV. iu 12mo.— Rhetorique Frano 

Mr. Demairon, 

) (2) Diod. sicyl, Li 


XI. edit. Rod: 


до, C zg š é il. 

i świąt Minerwy” (Pańatheńaja); 
między Mowami i iego янау! duie się pogr: 
чта тойун дайы Ке, da Babi DOC Fisón 
stomus, po Narodz: С od g4 do 117 roku 
żyiący, prócz czterech Mów '0'sztuce rządze- 
mia, zostawił pochwałę Traiana. —. Antonius 
Polemo około rokw po Narod: Chryst: 120. na- 
pisał dwie mowy na pochwałę Cynagiry i Kal. 
limacha poległych na polach Maratońskich — 
Libaniusz: żył przy końcn wieku czwartego, 
Płodny ten dekłamator zostawił pięć pochwał 
Juliana Cesarza. 

Wiadomo z Historyi, 1 iż Rzymianie wcze: 
śnie także zaczęli nzacniać pochwalami hastu 
Zonych oyczyznie Mężów, i że tylko za po: 
zwoleniem senatu i ludu. wolno było w tym 
narodzie publicznie chwalić, Poskromiciel 1" y- 
ranów Brutus, pierwszy tę cześć uzyskał, (A) 
Między mowami Cycerona, lubo się Zadna nie 
znayduie, któraby właściwie chwaleniu prze, 
znaczona byla; mowa iednakże za Marcellem i 
za prawem Maaliusza; Filippika dziewiąta 
wraz 'zinnemi do nagany należącemi, pięknych 
wzorów do naśladowania dostarczyć тора, 
Pliniusz młodszy z literatury Rzy mskiéy tu i- 
stotniéy: należy. Panegivyk iego przetluma- 
czył Wine enty Borkowski; w Warszawie 1792 
1,99: 8vo,. (0 " 


(A) :Cicero. de clarjs oratoribus 8 бі ба; 
(7) Platonis Mene. 
“ratio fagebris; vecer stoph, Сое» 
ber. Lips. 1782. 8v6,— Isocratis critica atque 


correcta editio cura V, Lange, Halae, 1802. ` 


Voll. I. 8vo.— Dio Chrysostomus gvaecé et 


^nóg et Periclis "Phucididet or ' 


1 
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$ VII. Gdybym wsczególności -wyliczał 
pisarzy, którzy w tym galunku oyczystą, (1Z 
tak powiem) zarzucili Liteñature , rów niebym 
nieużyteczną pracę przedsięwziął, iak iest bla- 
ha część większa naszych Panegirystów z na- 
tretném. pochlebstwem interes łączących. Kto 
ich czytać i poznać pragnie, niech weźmie 
dzieło pod tytułem 'Suada Polska i Łacińska; 
tom: 11. in folio w Lubl: 1745. przez Tana 
Ostrowskiego. Panowanie Stanisława Augu- 
sta, a bardzićy i e, zdwiązanie się Towarz: 
Królewsky Przyiaciół Nauk epokę smaku le- 
pszego w pochwałach stanowi. Z tych przeto 
tylko czasów niektórych pisarzy tu należących. 
wymienię, Michal Kraiawski: Pochwała Sta- 
nisława Hieronima Konarskiego. w Warszawie 
1785. буо.— Jacek Przybyłski: Mowa z oko- 
liczności uroczystego obchodu stóletniéy pa- 
miątki Jana 11, w Warsz: 1784. 8vo. Z teyżę 
okoliczności, Mowa Filipa Neryusza Gółań- 
skiego: w Warsz: 1785. 419. А Franciszka Kar- 
pińskiegó: w tomie TIT. pism iego umieśczona, 
Stanisław Staszic Prezes Towar: Królewskiega 
Przyjaciół Nauk, wytłumacz 1 na ięzyk oyczy: 
sty pochwałę Marka Aureliusza z Francuzk: 
"Thomas. w Warsz: 1789. буо, Hieron: Stroy- 


—— 


Tatine; edid, Reiske; Lips. 1784. Voll. IH. 4to. 
— beclamaliones Antonii Polemo graece ct la 
dine: "Tolosae 1657. ,8v0.— Libauii; Sophistae o- 
Y rationes et declamationeś recens. et illus. Joh. 
Adteuburgi 1784. 4to.— Pli 
pisl, et Penegyricus ed. Got. Erdmaim 
Lips, 1800—802. Vol. Il. буо maj, 
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nowski: Mowa okonstytucyi rządu ustanowio- 
ney dnia 550 i 5tegc Maja. 1791. Pisało wie: 
lu wtéy ok aano seis ż'tych zu 'ezniéysi 
Michał аро Kazanie ga pierwszém za* 
fundowaniu Powiatu Preńskiego 1752. w Wil- 
nie Byo..1 X. Pufryey Pizec yan Kazanie 
przy uroczystym obchodzie-narodzin J. К. M. 
SISSE Augüsta i aprzy iężenin ustawy 

zo Maja, miane 17 Stycznia 1792 w Koście< 
IF Paynym TX,omkyüskim. "Stanisław Potočki: 
Mowy tego zacnego w.usługach dla kraiu i li- 
terütury męża tu należące, są: Mowa przy ob- 
chodzie pamiątki Stefana de Rienle, Jenerala 
Maj: -woysk Rżeczypospolitćy w Wars 
1786- 410.— Mowa przy obchodzie pami 
Andr a Mokronowskiego Woiewody: Мало" 
wiec. kiego, w Warsz 1788 Ato. Pochwała Јо- 
zela Szymanowskiego: 1801: 1 Grzegorza Pira- 
mówięza: 1802:— Mowa па obchód uroczystó- 
ści ustalenia MG irzystwa Królewskiego Pr 
jaciół Nauk: 1868.— Pochwała wale nych I 
leków poległych w ostatnićy woynie: 1810. > 
Mowa przy wyprowadzeniu ciał a,Hrabi Ada- 
ma Pofockiego, w Warszawie: 1812— Ludwik 
Osiński: Wiadomość o życiu i pismach Fran 
ciszka SCE na росі” 
ku Eneidy. Franc: Dmochowski: Mowa na oh: 
chód pamiątki Ignacego. Krasi kiego. Stanisław 
Sołtyk Mowa na pamiątkę X BUZI fa Osinslie- 
go S. P. Adam Prazmow. Mowa na obchód 
pamiątki Andrzeia Reptowskiego. Józef Kala- 
santy „Szaniawski: Pochwała Cypryana Go- 
debskiego Półkownika. Julian Niemceiw. 
Pochwała Ignacego Potockiego i Tana Kocha- 


[ 


, 
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nowskiego,— Pochwały przytoczone znaydu- 
ią się w Rocznikach Towarzystwa Królewskie- 
go Prz: Nauk, których od roku 1802 do 1815. 
wyszło То: VITI, дуо: w Druk: XX. Piarów — 


W Z 0 R Y. 
Rzecz przy pogrzebie Jana Kochanowskiego. 


ч 
Siła s 
łaskawi Panowi 
wiam муу 
smętki ws 
ciężkie, ani š 


bie ladzie mądrzy dawnego wieku, moi 
głowy ulroskali; chcąc to) 
że przygody , niesczęścię , i 
kie, mogą człowiekowi nie bydź 
lue, , ale temu wszystkiemu ro- 
zum dobrze zdołać, i wył mać może. I mić- 
li po sobie wywody wielkie, i ważne, iako 
ię onym zdało: gle, iako sama rzecz okazuie, 
nie bardzo potężne. Bo nie tylko tego w ludzi 
memi, rzad- 
omil, żeby 
éy się zacho- 


wmówić nie mogli, ale i mię 
ki, któryby to był na sobie pr 
był w tóy mierze według nauki s 
wał. Tak podobno wszystko łatwicy s y w; 
rzec, niżli rzeczą samą wypeln I nie ma 
Się zaprawdę czemu dziwować, że mądre i s 
rokit wywody smętku, i żałości ludzkiéy po- 
hamować nie mogą: bo trudno iest z przyro- 
dzeniem walczyć: a serce: człowiecze nie iest 
kamienne, ani i 


żelazne , “jakiego żadna troska, 
iżaden żal nie ruszy; ale z téyźe krwie, co 
sam człowiek, i tegoż ciala stworzone: które 


iako radość i pociechę swoie ezuie, tak z niesczę- 
Ścia i z przygody frasować się mus Doświad- 


солу tego sami na sobie: day Boże, aby nie: 
tak; często: ale zaiste doświadczamy. Ату 
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więc teraz/za tym niefortunnym teraZniéy: 
pr ypadkiem naszym zuiemy, co to iest ża- 
Abowiem straciliśmy w'domu swoim ta- 
jakiego drugiego (prawda się zdać musi) 
niemamy:. A straciliśmy nie tak brata, iako 
właśnićy оуса. Bo ро ześcim rodziców naszych, 
maiąc on nietylko laty, ale i rozumem przed 
inszą bracią pierwszeństwo, wszystkie trudno» 
ści nasze spólme, które więc po zmarłym oy. 
cu, na dzieci pospolicia przypadaią, wziął na 
swoję pieczą 1 tak się z niemi sprawował, žes 
śmy za pilnością iego, żadnego usczerbku w 
sprawiedliwości swóy nie wzięli. `A za cośmy 
mu i dziś wielce powinni : nie tylko nam phu: 
dobę haszę wedle zachował, ale i przyiaźń są- 
siedzką: bośmy do tey doby, z czego Panu Bo- 
gu bądź chwała, ani przysięgi żadnóy, ani zà- 
ścia żadnego z nikim nie mieli. Оо wszystko 
Bogunąprzód , a potym iego obmyśliwaniu, i 
przestrodze przypisać mus imy. А nietylkoć 
„wmałodszych Je tech, i w niebytności drugich 
nam byt r dzien, i pomocen: ale przez wszy- 
tęk wiek swóy, iakó brat prawdziwy, tru- 
naszych wszelakich przestrzegał, i bro: 
go był Bóg 
опа abo 


dno: 
nil. A ta więc iego godność, któr 
opatrzyć raczył, mie była tak ol 
wązka, żeby się. tylko wdomu iego samym za- 
wierac miała: ale siła obcych ludzi, siła wdów 
i sierot ubogich, rady iego używało: któréy on 
ni fantem iście, że tak mam rzec, ani lokéiem 
przedawak, ale i darmo i hoynie wszystkim 
potrzebnym użyczał, itak wiernie, Ze na ra- 
dzie iego żaden się nigdy nie omylil. Słusznie 
iedy przez śmierć iego dziś na sobie ten ubiór 
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nosiniy, 1 na sercu żal wielki mamy ; z któne« 
gośmy i obronę doma, i między ludźmi dobrą 
sławę mieli. Ale nam podobno teraz więcey 
trzeba na taką rzecz się zdobywać, któraby ża- 
rychléy leczyć, ieśliby to rzecz moz 

żna była, niżli iątrzy: i szerzyć mogła. Jakoż 
nie- pomalu się ztąd cieszymy, że. przy tóy 
ostatniéy posłudze brata naszego; tak wiele, 3 
iak zacnych osób widzimy, Bo nie lada to, 
znak iest łask W. M. przeciwko niemu. Rie: 
dybyście W. M. komu Zywemu tę ucz iwość 
czynili,” mogłoby się iakokolwiek zdać, że la 
w nadzieię przypodobania iakiego з abo więc 
i oddania czyniele. Ale czyniąc to umarłemn 
kwoli, który tego oddać iuż nie może, żadnóy 
wątpliwości w tym nie mamy, że to W.M. z 
uprzeyméy, i prawéy chęci przeciwko niemu 
czynicie: daigo tó nietylko nam bracićy, i pos 
winowatym lego znać, ale wsytkim ludziom 
wobec} że uczeiwe zachowanie brata nasze: 
go nie umarło znim pospolu, ~ale. Z wie w 
W, M. enotliwych ludzi, Амос iest om 
owoc wiary, cnoty, 1 godności jego: z którer 
go my powinowaci cieszyć się nie pomału а 
my, a potomstwo iego i przyklad brać może, 
aby oycowskim strychem się sprawuigo, do 
tegoż zachowania, i do téyZe dobréy sławy 
przyść kiedy mogło. Za tak wielką tedy la- 
skę, którą W. M. temu zmarłemu ciału okazać 
raczyli, W, M. -Panom swym wielcę dzigkuie- 
my: prosząc Pana Boga, aby on sam za nas, 
nie możem; 


4 , Е GFT 
którzy tego tak dalece odsiuży 
ać raczył: 
m sirotom, 
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W/M. to hoynie płacić, i nag 
m 29103 
Tego zaprawdę 1 sobie, i tym ubog 
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także i tóy uezciwéy a stroskanéy malżonee ie: 
go życzymy i prosimy, aby oni tey łaski W. 
M. któréy oyciec ich po W. M. nie tylko za 
żywota, ale po śmierci doznawał, mogli by 
też uczesniki. A oni za powodem nas też slar- 
szych starać się pospołu z nami będą, iakoby- 
śmy łaskę W. 'Mciów sobie zasIngowali: Pańie 
Boże day лук, aby w potrzebach pocieszgiéy« 
szych, nud ta iesb 


Mowa Stanisława Potockiego miana przy ty- 
prowadzeniu ciała Adama Potockiego Pół: 
kownika PólEu iedenastego L łanów: 


Niestety! Ay krótkim czasit przeciąg n, bo pras n. 
wie w iednym roku, trzecią mi stratę dla oy: 
czyzny i dla domu moiego opłąkiwać przycho- 
dzą! Wrócił Felix Potocki z woyny Hiszpań: 
skiéy, slawg i zasczytami ok wyty, by wnet ży” 
cia trudani у woyny Starganego, na. dome 
swoich dokończył. Gotował'się Włodzimierz (и 
Potocki do nowych boiów po овташібу woy- 
nie naszéy, w któréy zwrócił na siebie'oczy 
nàrodu, i stał się: celem rycerskich iego na. 
dziei; lecz pasniąc się m z trudnościami, | 
Które go od oyczystey oddalają slużby, iud 
^ ich 'szlacheiny zwycięzca od choroby i zgry* 
* zoty nagle do grobu wtrąconym zostal, Wra+ 
ca Adam, Potocki ód zwycięzkiego woyska, 
chwalebua blizną, którą odhios! pod Mo: Е 
zayskiem, i niemocą "dotknięty ; by wytchnąk 
wśród swoich; "Zdrowie i пка tyle t 
ko wyinagaé zdaie Sig; aliści “szybkim grotem \ 
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śmierci uderzony, pada poświęcony oyczy- М 
zmie ofiarą? 

Któryż. z Polaków, pomnąc na męztwo i 
obywatelstwo pierwszego, słusznego mu nie 
poświęcił żalu? Śmierć. drugiego za powsze. » 
фта poczytana klęskę, okryla Polskę żałobą. 
— Widzicie, znaliście trzeciego, otóż co nam 
po nim zostaie! Jak dway pierwsi, w kwiecie 
wieku i męztwa, z stąpii w ich ślady. do gro- 
bu, kiedy mu wiek i zdolność świelną dla oy- 
czyzny. sluzbe, dla niego wiekopomną zarę; 
czała sławę! Dni temu kilka, w tych murach; 
wtym domu; w ićy izbie, witali go przyda; 
ciele, krewni: zdala przybyła dla uściskania 
go kochająca matka, rozczulona. z dziatkami 
łona. Wesołość i nadzicia była ich podzia- 
łem: pochlebna przyszłość rozwiiała przed 
ich oczyma dlugotrwaléy. pomyślności obras; 
kiedy grot. śmierci tkwil 3uZ ukryty w sercu 
iego, kiedy krok, którym stąpił za ten próg 
miał bydź dla-niego nieprzestępnym nigdy 
(krokiem; kiedy iu innéy nie było dla nie: 
go w świecie przestrzeni, iak ta smutua dros 
Ba, którą wnet ztąd: do grobu-odprowadzicie 
zwłoki iegol Р 

O nikczemności rzeczy ludzkich | o obłuda 
nadziei! ośnie i maro życia naszego! Patrzcie 
na сибт się to wszystko konzy, a lutuige się 
nad losem w kwiecie wieku, nadziejom wa 
szym, domu i oyczyzny porwanego młodzie 
ca; liluycie się nad własnym i nad. ludz- 
kości losem: Niezgtębiona skrytości wiecznych 
wyroków! mnież daném było widzieć: gąsną- 
ce u wschodu swego trzecie to światło domu 
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mego, mnie, któremu i wiek 3 stargąne siły 


bliż jak im nóznaczały koniec? Umiera 
nagle w sile wieku Adam Potocki, którego 
zdrowia żadna „w biegn życia nie nadw 
«гула choroba; a ja, długą obciążóny niemocą, 
powolnym łat biegiem zbliżam się do grobu? 
Czemuż?..: lecz nie iest to losu pomyłką: Nie: 
ograniczonóm iest nad nami śmierci panowa: 
nie, i zarówno mu dziecię co si lzi; iak 
stóletni starzec podlega; bo day lest wy: 
rokiem śmierci. 7,5014, rodzimy się wszyscy 
ecznośei, w którą nas prë- 
dzéy czy późnićy zasu wtrąca dowolnie. 
Ona młodość, piękność, wdzięki, zdrowie; 
naukę, potęgę, cnote nawet, pochłania; ona 
stko obala, kończy í równa. To tylko 
rzetelnie po człowieku żostanie, t0 mu рга- 
wo do ludzkićy daie pamięci, W niéy ор cno- 
tą; nacka; obywatelstwem, sławą żyie, i w 
nićy naypochlebnićyszą przymiotów, które go 
zdobily; odbiera nagrodę. W tym względzie 
żyć długo będziesz Adamie Potocki, bo ci 
los długiego pozazdrościł życia, dozwolił ci 
atoli dopełnić wszystkich powinności czlowie- 
ka, i do przymiotów domowych dolączyć oby: 
watelskie choty: 

Prawie dziecinny wiek iego zasczycił Ko: 
ściaszko mężnych: nagrodą. Walczył 15to le- 
ini młodzieniec za upadaiącą oyczyznę, on, 60. 
ża powstaigeg miał życie położyć: dotrzymał 
tego; co przyrzekł; a zachód iego iak poranek 
był równie pięknym. 

W zaciszu domowego życia szukał sobie 0* 
słodzić Adam Potocki smutną przerwę między 
upad- 
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upadkiem, a powstaniem oyczyzny, dopelnie- 
niem tkliwych obowiązków syna, małżonka , 
oyca i dobrego pana, Niemasz dowodu przy- 
Wiązania i poszanowania, któregoby od niego 
nie odebrali rodzice, których aczlos rozłączy, 
łączyło do takiego syna wzaiemne ich przy- 
wigzan У 

Niestety! aż nadto Dyha sczęśliwą mal- 
żonka iego, dziś. naysroższym obarczona Ža- 
lem, i upadaiąca pod ciężarem niesczęścia, któ: 
ve ią tlocz Pewny iestem, iżby ona smęlne 
odtąd dni swoie chętnie poświę cila na odku- 
pienie droższego dla niéy nad własne życia. 
Próżne życzenie, które tylko dowodzi iak by- 
ła sczęśliwą, i iak wartego kochania postrada- 
ła męża! Jakim synem, takim mężem , takim 
był oycem , krewnym, przyjacielem Adam Po- 
tocki, takim. nakoniec panem— W duszy i ser- 
cu iego było źródło tylu przymiotów; słodycz 
i rozsądek łączyły się w nimi z tą szlachetno- 
ścią charakteru, która prywatnego iak publi- 
cznego życia iest naypierwszą ozdobą.< Unie- 
sienie się i zapał iego, całkiem były dla'oyc 
zny, W domowém pozyciu, rządziło nim us 
miarkowanie, lagodna umysłu i serca spokoy- 
ność, co się nieubiega za scz: iem, ale go 
w dopełnieniu wszystkich swoich ókowiązków 
gotowym znayduie. ^ Nie znał tęsknoty Adam 
Potocki, bo znał cenę czasu, który równie 
między chlubną nauką, przystoyną zabawą 
i domowemi jeli} sprawami. ` Woysko- 
wość 'sozególnićyszą zawsze: miała pónętę 
dla niego; w téy on się zyl nauce w cie: 

Część Ls А775 


50 Ck ë In 


nin domowegó zacisza, š nie raz iéy z użyt» 
kiem poświęcił skromne pióro swoie. 

Decz zaledwie ną brzegach Dniestru rozle: 
gło się imie Polski, i woienna slyszéé dała się 
11а, korzysta z pożądanćy od dawna chwi- 
li, i niewstrzymany strata maiątku, którą mu 
wszystko zagraża, broń oyczysfa podnosi; 
wzywa do nićy mężnych towarzyszów;, wnet 
pólk konny włastytn kosztem: na mśługi 0y* 
czyzny gromadzi, z którym mężnie w'téy wal: 
ćzy woynie Porzuca dom, kochaną Zone, 
lube dzieci, znaczny maiątek;' wszystko to 
mniéy waży iak powinność dobrego Polaka, 
który życie woie i wszelkie iego słodycze nie 
z potrzeby, lecz z wyboru poświęca. W tém, 
iak we 'wszystkićm, do F'elixa i Vyłodzimie: 
rza Potockich podobhy, z których pierwszy 
Półk piechoty w roku '1807 własnym kosztem 
wystawił, drugi, konną artylleryią dotąd w 
woysku naszém nienZywang, а odtąd tak mu 
użyteczną utworzył, maiątku swego makla- 
dem.  Spicie iuż-w.grobie szlachetni młodzień: 
cy! wnet was w nim godny waszego imienia 
Adam. Potoeki odwiedzi; a ieśli, iak mniemam, 
duchy wasze nie są nieczulemi na 108, tak od 
was w'życiu ukochané zny, on wam 
powie, jakie są trudy 1 wysilenia dzisieyszey 
olbrzymiey woyny;! w któréy za oyczyznę wal: 
cząc, dla іу odzyskania wszystko: poświęcić 
gotowi iesteśmy; i tego wam własnym dowie: 
dzie przykładem. 

Patrząc na martwe Adama Potock 
ki, pomnąc па tak czułą stratę, stanęły 
przed oczyma dwie inne niemnicy żalu go: 


туд 


^go туг10- 
mi 


* dzimierza z Adamem Potockim, sty 


„łość współcz 
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dne. Dziwnąiest styczność losu Felixa i Wło< 
ność гот, 
du, wieku, skłonności, powołania, zgoła lo~ 
su życia, 1 niewczesney śmierci. Tych więc; 
których tak uderzaiącym sposobem wszystko з 
zbliżało, połączyła mowa moia, i bodayby to 
krótkie o nich wspomnienie , polączyć ich wie- 
cznie w pamięci, rodaków zdołało! Май oni 
bowiem sczególnićysze do niéy prawo, dla 
tego właśnie, że los zawistny nie dozwoliłim 
dopełnić wysokich przezn czen, do iakich po~ 
wołanemi zdawali się, i imie swoje zapisać w 
rzędzie tych Rycerzy, co sië stali wiecznym 
krain swego zasczy Lem. Ruścili się oni w zà- 
wód r$cerskićy slawy;. czasu im tylko brakło, 
by doszli doićy kresu, Jak kwiat ranny upa- 
da pod kosą, iak wicher: wali inż wybuiałe 
dęby, lasów nadzicię;, tak 198 nieużyty, tak 
żelazne śmierci ramie obaliło te świetne w 
przyszłości oyczyzny podpory» Nie dość iest W. 
przedsięw ch ludzkich, posiadać to wsży- 
Во, co ie niścić może; trzeba iescze w ich do- 
koraniu sczęścik: Felix, Włodz imiey 
Potocey, chwały. sęukaiącs śmie 
chwalebną wprawdzie; lecz która im n 
zwoliła tóy zupełności sławy rycerskićy , tego 
wiecznego іу odgłosu; iakim doyrzałych brzmi 
imie rycerzów. Wynagrodzić im tę stratę сец. 
esnych winna: bo ieśli im los po- 
zazdrościł naywyższych sławy zasczytów, do- 
zwolil życiem i śmiercią dowieść, że ich go : 
dnemi byli. x 

Lecz iuż się dźwięk posępnych dzwonów 
odzywa, a żalobą okryta trąba woienna, hasło 

a 
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daie spuimym rycerzom, towarzyszyć maiącyfh 
do grobu temu, którego w wesołych zwycięz* 
twach nie dawno towarzyszami:byli. 

Święty i wspaniały obrządek, pocieszaią: 
Gdy religii naszéy!^Ci Xięża, ci Kapłani, ci 
szanowni Pasterze, te goreigce w ich ręku 
wiatła, te błagalne ich pienia, cała ta gro- 
owa. okazałość im więkza, tém bardzićy do: 
wodząca nikczemności życia naszego, odry: 
wa myśl od.rzeezy światowych, а w niezglęć 
bioną wieczność ią przenosi. Pu sie konczy 
życia ludzkiego sen i mara, tu lepsze życie 
zaczyna , tu wszystko nas uczy , Że prócz Bo: |, 
ga i cnoty wszystko „iest m ém. U drzwi 
grobowych, u wrót wieczności, $zacownym 
przodków naszych” przykladem, żegnam was 
wszystkich , których życzliwość 1 przyjaźń na |, 
ten smutny zgromadza obrządek , imieniem te 
go, którego śmierć zamknęła usta mà wieki, 
Żegnam cię dobra matko, żegnam żono kocha; 
na, żegnam lube dziatki, żegnam wierni 80 
dzy, żegnam was krewni, 1 waleczni Tówa: | 
rzysze trudów woiennych i chwały Adama | 
Żegnam cię Oyczyzno , dla któréy on zstępnie 1 
do grobu. Oby.śmierć iego', oby zgon tylu mę: | 
żnych ićy obrońców, staly się wiecznym ży: 
cia 16у żywiolem! ża 


l 
t 
$ 


` nu człowieka, aby h 
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Wiadomość o 
ka Dmochowskie- 


Rozpoczęcie mowy pod tytułem: 
‚ życiu i pismach Franci 
gop czytaney na posiedzeniu Towarzystwa 
Krlews: Prz: Nauk, przez Ludwika Osiń= 


skiego. 


oskliwe o chwałę swoie uaydawniey! 
y, miały ten zwyczay chwalebny że w 
publicznych uroczystościach czes oddawały 
talentom, i sławę uczonych ludzi wiecznćy 
przekazy wały pamięci. Nie czekano nawet 780- 
i ołd zasłużony oddać gó: 
ruigcemn w nim talentowi: 
Sofokl, Demostenes, w pośrodku Aten, w 
obliczu zgromadzonych udów Grecyi, otrzy- 


mywali palmę zwycię: twa, i te same lawry 
które na polu Магѕа? 


erali woiowficy, zdo- 
biły skronie poetów i mówców. 

Wiedziała ta tzeczpospolita, że gdy nikną 
inne rodzaie wielkości, chwała 2 nauk trwa 
zawsze; w nicy upadle żyią narody; i z ruin 
nawet swoich, mogą innym, blaskiém światła 
przodkować Sam gieninsz bez cudzćy pomo- 
o nieśmiertelności; wieki są 


, 


cy przechodzi d 
iego zdobyczą ; ziemia cała oyczyzną: b елей. 
iakie z dzieł ludzkich w toczacey się przęmian 
kolei, uchodzi zapomnienia; winne to jest ta- 
lentom, winne naukom, które game niesmier- 
telne, łatwo uwieczniaią, czego się dotkną ; 
a cnota sama, nie wiemy па sczę: ie, czy nie- 
sczęście ludzkości, nie może im tego zaprze+ 
czyć: 
Czuliście szanowni mężowie; tę wyższość 
chwały znauk pochodzącćy , gdyście pomiędzy 


! 
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celami stówarzy: szenia waszego i ten umieści 
Н: ,, pódawać potomności zasługi zmarłych 
uczonych, wspominać ich ' enoty ` obywa- 
telskie.'* Jest to rodzay publicznegą ucz 
nia, gdy ie WASZ sąd wyznacza: -sczęśliwy 
śposób, usprawied]iwienia waszego wyborui 
pomhoZenja ' razem zabytków chwały” oyezy- 
stóy. 

Godzien jest zapewna tey слоі, godzien 
wdzięczności pótomnych , kto naywybornić - 
sze dowci їр ludzkiego płody przenioslna zie: 
mię swoióy oyczyzny, a z'obcych i od pospo- 
litóy. wiadome oddalonych, narodowemi i 
svszystkim dostę ępnemi uczynił. Godzien chlu« 
bnegó wspomnienia, kto tyle, mićysc, przeź 
tak długi czas próZnych w literatuvze. oyczy: 
stóy, wzorowemi dziełmi zapełnił; kto się sczę: 
śliwie odważył nato, co złote Zygmuntów wie» 
ki, do żądania zostawiły; kto nareście zstępu» 
iac z wysokości ná iak iy go duch Homeras 
Wirgiliusza, „Miltona, utrzymywał , umiał 
w pracach mnióy świetnych , acz niemniéy u: 
żytecznych, zatrudniać umysły rodaków; zwra- 

cać ich uwagę na piękności płodów dowcipu; 
zachęcać, radzić w tem wszystkićm, co mau. | 
kom, co kraiowi przynieść mogło pożytek. | 
Poznajesz tego mę; ża , szanowiia Publiczności! | 
a zapatrując 8 па opusczone w tóm gronie 

mieyscą, па w ydayte W tiągu kilku miesięcy | 
naycelnitysze nauk ozdoby, poznajesz (ego, 

o którym mówić przedsiębior | 

O Dmochowski! odzywa się iescze między 
nami ów twóy glos wymowny, kiedy: grób 
wielkiego rymotwórcy, niezwiędłemi wieńczył 


‚ mówienia o tobie zjeüdnaly, tak mogą się prze« 
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kwiatami: : Podobriy iemu, podob 
dziewać się mogłeś. ` Daruy š 
vu: uczeń zachwycony wielko cią obraza mnis, 
strza swoiego, mniema, Ze potrafi wszystk 
piękności ocenić, niepomny ; że samo podzi- 
wienie, nie iest dostatecznóm do godnego u= 
wielbienia, Przyi ¿ñ í wdzięczność, nie za- 
stąpią slabéy wymowy; lecz iak mi zasczyt 


baczenia spodziewać, mogą oddalić nieiaką zu« 
chwałośći nagand, przez ten sam wzgląd na 
obfitość rz ү, więcóy pochopnéy w zaczecitt, 
niż łatwóy . w dokonaniu. үте. cie życie u* 
czonego męża, nie pochyałę деко, przędsiębio- 
rę: aieżeli móy głos, głosem publiczny. prze- 


wyższony zostanie, będzie to samo. Dmochow* 
skiego zaletą. 


Dokończenie mowy: na obchód. pamiątki Igna 
cego Krasickiego, czyzaney na pubłicznóm 
6. posiedzeniu Towarzystwa Królews: Przy- 
faciól Nauk, przez Franciszka Dmochow- 


skiego. Ў 


Miata razem: dwóch ludzi Polska, których 
dzieła lybiła czytać i porównywać, апа któ- 
rych, iak na dwie celne literatury swbićy o- 
zdoby , patrzyła: ‘Naru ewicza 1 Krasickiego+ 
Pierwszy, wychowany w surowéy szkole uczo- 
nego Zgromadzenia drugi wykształcony W , 
polerownéy szkole świata, wzięli odmienne 
na umysłach piętna, które na $woich pismach 
"wycisneli.: = Ztąd Naru zewicz poważny; à w 
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samych żartach ciężki: ztąd Krasicki, miły, 
zabawny, uymuiący: obadwa obdarzeni $wie- 
tnemi od natury talentami; lecz Naruszewicz 
więcey sobie zadawał pracy, Feasieki wię- 
сбу szedł za swoim dowcipem, . Narusze 
wicz miał wiecéy głębokości, wiecéy $wietno- 
tności Krasicki. - "Tamten się zapusezał w nie- 
przebrnione morze erudycyi, ten biegał po n 
śmiechaiących się imaginacyi przestrzeniach, 
Rvasieki w pierwszéy zaraz młodości nabrał 
dobrego smaku; Naruszewicz w poezgtkowéy 
edukacyi wyczerpnąt coś z szumnego s 
który niedawno panowałw Polsce, inigdy się 
zupełnie z tóy wady: otrzasrigé nie mógł. Dla: 
tego Krasicki zawsze gładki, naturalny; -Nar 
rusżewicz często szamny, a czasem madety. 
Naruszewicza niezmierną z początku chwała 
wierszopiska, coraz w oćzach ludzi gustos 
wnych zmniéyszgla się, a natomiast wzrastała 
sława tego dzieł pisanych prozą. Krasicki, 
mimo pięknych 1 dowcipnych dzieł, niewią: 
zaną mową wydanych, utrzymał celnićyszy 
zasezyt z Poezyi.  Obadwa ludzie rzadcy ayza- 
iemnie siebie szacuiący , byli ozdobą narodu, 
i światłem nauk Polski Lecz Naruszewicz 
póydzie фо potomności, iak tłamacz Tacyta, i 
dzieiopis; Krasicki, iak poeta, Naruszewicz 
będzie `w ręku uczonych, Krasicki, w ręku 
wszystkich. 


"Tak zaiął uwagę moie autor w Krasickim, 
żem prawie zapomniał uważać w nim człowie* 
ką. Nayświętsze przymioty umysłu; wzbu- 
dziłyby podziwieme; ale nie zapewnily by sza- 


o PocewarACK 57 


cunku bez tych, których czucie iest źrzódłom, 
Lepióy iest dla człowieka, lepićy dla spółe- 
czności, aby bydź rozsądnym tylko, a спой; 
wym , niż przy naywiększych talentach ‚ złym 
człowiekiem. -. W Krasickim przymioty serca, 
równe były wysokim przymiotom umysłu: 
zadziwiał swoim naypięknićyszym dowcipem, 
a pociągał ku sobie miłość i przywiążanie nay- 
lepszém sercem. Bieg życia publicznego.Weze- 
śnie dla niego przecięty 4 pozbawił go 5розо« 
bności okazania tych cnót w oczy biiacych, 

| które tylko na wielkim teatrze! i w wielkich 
okolicznościach iaśnieć mo, Ale miał wszy- 
stkie cnoty prywatne. Przyjemny; ludzki, u- 
mieiący w drugich s acować talenta, bo je sam 
„posiadał; uczynny , skoro mu tylko możność 
ozwoliła, i gdyby był więcóy chciał się ra- 
hować z szafunkiem swego maiątku, byłby 
| zyskał sławę dobroczynności, bo miał serce 
prawdziwie szlachetne, Właściwa iest rzecz 
umysłom wyniesłym nie prz wać ceny 
do pieniędzy. "Tę obojętność Krasicki, w nay- 
wyższym .miał stopniu. Ludzie bogàcili się 
przy nim, a on prawie zawsze był. powzebu- 
iącym, Lecz mimo téy potrzeby , żądną po- 
dłością życia. swego nie splamit, i sam na tém 
naywięcćy cierpiał, że nie zawsze był w sta- 
nie szlachetnemu sercu swemu dogodzić. Q- 
derwany: od oyczyzny:; chował zawsze do 
niéy naytkliwsze przy wi zanie. Dla піву pra- 
cowal, dla niéy w pismi ch swoich chciał may 
lepszych usposobić obywatelów. Kochai; 
familiig i od пісу. kochany, 7 bratóm $cisléy 
szym jescze od krwi węzłem; przyiażnią Złą- 
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czony, dla synów iego zoycowskiém był przy: 
wiązaniem, Nic w nim tak miłego nie wzbu- 
dzało uczucia, iak gdy widział ich z zapałem 
biegnących do usług oyczyzny:, jak gdy sly- 
szałypiękne o nich wspomnienia. W yniesio« 
ny Ма naywyższe stopnie, świetnemi ozdobio- 
my tytuly , zasczycony względami, a można 
powiedzieć, przyiaźnią i poufałością Yuólów, 
daleki był od dumy. którą pospolicie wana: 
łych duszach pomyślność rodzi. Znał on się 
bydź wyższym nad to wszystko , izdlatego dla 
naymiższych był grzeczny à przystępny. Dom 
iego możńą było nazwać domem góścinności. 
Naymilsza iest roskosz -dla wyższego rzędu 
człówieka, żyć zludźmi i dla ludzi. Luba 
w źdaniach politycznych miał odmienny: spo- 
sób myślenia, interesowali go ci wszyscy у któ- 
rzy wypłacaiąc się z długu obywatelstwa, 20* 
stali niesczęśliwymi, Krasicki przez dawną 
swoię yziętość wstdwiał'się za nimi; przykla- 
dał się do oslodzenia ich losu., Mnie samemu, 
(wszak godzi się tam wspomnieć д sobie, gdzie 
wdzięczność wyrywa się z.ust gwałtem), u- 
łatwił powrot, ofiarował swóy dom za przy. 
tulek, i los życia obmyślić przyrzekał. Śmierć 
jego szlachetne chęci i moie nadzieie znisczyła, 

Mógłbym. tu; wiele mówić ' o enotach ie: 
go stanu i iego stopnia: o religii połączonóy 
z,filozofiią: o pobożności czystćy, dalekiéy od 
naymnićyszego cienia obłudy, © czuléy staran* 
ności w szukaniu i pozyskaniu ulgi dla.niższe- 
go Duchowieństwa: łecz tę materyą, tak po: 
ważną, tik obfita w pochwały , właściwóm so- 
bie prawem zaiety ambony, 
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Do cnót wysokich łączył Krasicki naymil- 
sze przymioty obęowania. -. "Trudno bydź zà 
bawniéyszym od niego w towarzystwac h: wes 
501056 malowała się ma iego twarzy, au miech 
w jego ustach osiadał.. Pełen anckdotów, орй» 
ty w dowcipne wyrazy, był rozkoszą wszy 
kich , którzy mięli sczęście z nim obcować. Mi. 
mo częstych słabości, którym w podeszłym wie- 
ku podlegał, wesqłość, humoru zachował do 
$mierci 

Takiemu mężowi, członkowi: swemu; Tos 
warzystwo Przyjaciół Nauk,, w obecności ko: 
chaigcych nauki spółziomków з winny hołd u* 
wielbienia oddaje. Ale, nie na tym iedynie 
obrządku chce ograniczyć swoie ku niemu czu- 
cia, ani swoię "dla narodu przysługę, Dziec 
ła Krasickiego, iedne wydrukawane; ale iuż 
bardzó rzadkie, inne grubemi w druku po- 
myłkami skażone, inne nakoniec w rękopi* 
smach iesc iące, godne są popr wnéy s 
dokładney i picknéy edycyl. Tey żądał au- 
tor, znaiąc w samych plodach dowcipu zo- 
stawi trwałą imienia swego pamiąt 16у o- 
czekuie naród, iako naydroższego abytku ; tę 
przyspieszyć Towarzystwa Przyiaciół Nauk za 
pierwszy cel starań swoich- wzięło... Ja sądzę 
$ię za naysczęśliwszego , 14 maiąc sobie ten po- 
ruczony obowiązek; zadosyć czynię zaufaniu 
autora, rozkazom kollegów i głosowi publi 
czności. 

Szanowny cieniu! przyymiy ten słaby glos, 
iako угуга? winnego uszanowania dla. ciebie 
i powszechnéy wdzięczności; lecz daruy, i 
żeli w obliczu oświeconych i kochalących two- 
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ie dzieła spółziomików , okazuigc ich zalety, 
śmiałem “oraz zastanowić się nad tem, co w 
zdaniu moiém względem nich powiedzieć mo- 
żna. Nie ustgpuie nikomu w podziwieniu dla 
twego dowcipu, w szacunku dla pism two- 
ich, w przywiązaniu do twoióy pamięci; ale 
chciałem, aby głos móy przy iéy uczczeniu, 
był godny ciebie; będąc głosem prawdy. Mier- 
nych ludzi pochwały wyciągaią téy pstróżno- 
ści, aby mowiąc o ich zaletach, zamilczéć o 
"wadach, bo wspomnienie tych, możeby nad- 
„werężyło, lub zepsuło całe wrażenie , które- 
by na ich stronę uczynić chciano. Prawdzi- 
"wy gieniiusz pie lęka się, aby wytknięcie plam 
lekkich blask iego przyćmiło. "Tego prawdzi: 
wie gruntowna chwała, ten. pewny iest nie* 
śmier slności , który, mimo wszystkiego, có 
sczerość. o nim powiedzieć może; leszcze itst 
wielkim: 


Mowa miana przez Carnota Ministra wojny 
w świątyni Marsa w dzień uroczysty prze 
niesienia ciała Turena. 


Wszystkich was, obywatele, zwrócone sa o= 
czy, na ostatki cnotliwego 'Purena. Oto cia- 
ło tego bohatyra, tak miłego każdemu Francu- 
zówi, każdemu przyiacielowi chwały i ludz- 
kości: oto mąż, którego: samo imie w sercu 
skłonnóm do cnoty nayżywsze:czyni wznusze« 
nia: oto mąż, którego sława rozgłosila we 
wszystkich narodach, i, którego wszystkim pór 
koleniom zawzór bohatyrstwa wystawiać ро" 
Winna. 
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Jutrzóysza uroczystość nay ważnićyszćy za 
dni naszych epoce poświęcona. Przygotuy- 
my ią przez ubóstwienie-tego з co nam chwa- 
lebnego i sprawiedliwie święlnego poprzedni: 
cze wieki przesłały. Świątynia ta, nie iest 
sczególnićy p: naczona dla tych. którym los 
pod dzisićyszą erą urodzić się pozwolił, ale 
dła tych, którzy we ws stkich czasach, igo- 
dne iéy cnoty okazali. O Turenie! cień twóy 
odtąd w murach tych mieszkać będzie. Jemu 
należy się mićysce między obróncami oycz 
пу. Ten cien będzie ozdobą ich tryumfów, 
będzie uczestnikiem ich narodowych uroczy- 
Stosci, ` 

Wysokie zaiste wyobrażenie umieścić 
zwłoki śmiertelne zmatłego bohatyra w pośród 
woiowników , którzy: skazanym od niego za~- 
wode biegli, i па iego się przykład ukształ- 
cili. Jesttó urna orca" powrócona dzieciom , 
iako naysprawiedliwsza i nayszacownićysza 
cząstka iego' dziedzictwa» 

Do walecznych należ 
Eo. Oni są naturalnemi ich stxc ami: oni tem 
skuvb drogi raytroskliwiéy ze chowywać po: 
winni. Poległy na polu boiów, rycerz, ma 
prawo po swoićy śmierci zostawać pod 'stra- 
dą rycerzy, którzy go przeżyli; dzielić 2 nie- 
mi schronienie -pošwiecorie chwale: bo chwa- 
ła iest takiem dziedzictwem, ktorego śmierć 
nie odbiera. 

Jak godny uwielbienia rząd, staraiący się 
wywdzięczyć naród. ku dawnym iego dobro: 
czyńcom! nie lękaiący się światła , które ich 
gieniusz rozlał, i nie maiący interesu w przy- 
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tłumieniu ich pamięci! Jaki zasczyt dla do, 
wódców Woiennego narodu , którzy, nie oa 
bawiaią się wzywać cieni 'Purena! Naylepszóm 
świadectwem. wielkości. boha муга, iest, wiele 
kość ` przewyzszonych od niego bohatyrów, 
Podnosi on swoie imie, wystawuiac w całym 
blasku: chwałę naywiekszych. ludzi, a nie tro: 
` scząc się, aby przez nie został przyćmionyy 
Turen;żył w czasie, kiedy: przesąd „mnie: 
апе przypadkowe vasenyty nad: naywię* 
ksze zasługi przenosił. Lecz blaskiem zwy- 
cięztw swoich , zgasił: blask swego stopnia, i 
uważano w nim „tylko wielkiego człowieka. 
Francya, Włochy, Niemcy ogłaszały lego try» 
umíy:-a po śmierci, własnym tylko cnotom 
był winien tę tak wysoką pochwałę z ust šla- 
chetnego, rywala, Montekukullego , 'a oraz 
wielkiego męża;: Umarè człowiek, który. byt 
zasczytem czlowieka; 
Nie będę tú powtar 
nauczyL się w dzięciństwi 
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з Czego- z nas każdy 
nie‘ będę wyli- 


czał dzieł Purena, ani wchodził w sczególy I 
iego życia Zolniershiego,, ani też w sczegóły | 


podobno 'iescze Wieeéy interesuiące, iego ży- 
prywatnego. Są ludzie, których samo wspo- 
mnienie całą zamyka pochwałę. Imie, boha- 
tyra podobne iest do ogniska; które w jednym 
punkcie połącza wsz stkie okoliczności ich ¿y- 
cia: тоспіќу przez nie wzrüszaig się, zmysły; 
więcćy zapala się eutuzyazm, sqrce silnićyszy 
cznie zapal.do cnoty; niżeli przez opowiada: 
nie czynów , które im nieśmiertelną palmę zje- 
dnaly. 


„wodców woyska, i niewied” 
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Jakiż chwalebnićyszy tytuł mógłbym przy: 
łączyć do tytułu oyca, który żołnierze Tus 
renowi za iego- 2усіа przyznali? Jaki wyraz 


ących iakićy 
ny chwycić się mają: Puśćcie, 4awołali; klacz 
Turana, ona przewodniczyć nam będzie. Jas 
kim głosem/mógłbym zastąpić: słowa Sgint z 
Hilaire? Pa sama kula, która obaliła "Purena 
urwała mu rękę; Syn wyplścza krzyk bó- 
leści. "Nie mnie, máy synu, płakać trzeba; 


| mówi Saint-Hilaire, ale tego wielkiego onto 


wieka. i н 
Turen znayduie się па plasczyznach: Saltz 
bach przywodząc Francuzom, .pewny. swoich 
układów, pewny *zwycięztwa Ugodziła go 
kula: umarł Turen, zniknęło zapífanie, zni- 
knęła nadzieia!  Francya okrywa, się żałobą s 
sam nieprzyjaciel pomna swoię chwałą; Wy- 
nurzaiąc żale pad stratą wielkiego те 

Przez długi czas Niemcy zostawili odłogiem 
miéysce, na którém był zabity , a mieszkańcy 
okazywali ie, iak miéysce święte! Szanowa i 
stare drzewo, pod którém spoczął przed émier- 
cią, i nie pozwolili, aby ie ścięto. Zginęło drze- 
wo, dla tego tylko, że żołnierze wszystkich na- , 
rodów brali z niego kawałki, przez uszanowa- 
nie dla pamięci Turena: 

Zwłoki Turena aż do dni naszych zachowy- 
wane byty. w grobie królów : dzisiay przenie- 
sione są do kościoła Marsa, gdzie codziennie 
siarzy woiownicy, w téy świątyni mieszkaiący; 
zwycięztwa iega opowiadać będą. 


Częsć IŁ 


Na co się przydadzą trofea bez ruchu; bez 
życia? "Tu chwała iest zyigca. Marmur i 
miedź nisczeją z czasem. Фо schronienie wo» 
iowników, którym starość у lub, rany walczyć 
więcóy nie pozwałaią, od wieków do wieków 
trwac będzie: a naypóźnićys! wnukowie nasi 
w tóm miéyseu z uszanowaniem- rozmawiać 
będą o tych, którzy swe życie na polu sla- 
wy skończyłi« Nad grobem Turena starzy lzy 
podziwieria wyleią, a-młodzieniec doświad: 
czy swego powółania do broni. Jeśli uściska* 
wszy iego pamiątkę, ieśli wezwawszy cieni Tus 
rena, mie będzie się czuł napełnionym świę: 
tym entuzyazmem; ieśli sie nie podniesie i nie 
oczyści, w nim serce; ieśli się nie' zapali ku 
wszystkim heroicznym cnótom , powinien 80+ 
bie powiedziść, że się nie urodził do chwały, } 

‚ Za maszych dni byłby się puścił игеп w 
zawód przebieżony od naszych bohatyrów: 
bo cale życie swoie iedynie dla oyczyzny po: 
święcił, „Оуслугпа była iego.iedynym ha: 
stem, iak byłą Dampiera, Dugoumiera , Mar: 
ceau; Jouberta, Desaix, Latour:d'Auvergne: 
Więc iego chwała, 0d chwały tych bąhaty: 
rów odłączona bydź ліе może. W imieniu 
zatym oyczyzny składam, te laury na iego gro: 
bie. -Oby cień wielkiego. Turena był czuly па 
tên dowód wdzięczności narodowéy; nakazany 
od rządu  umiejącego szacować cnotę! 

2 Obywatćle! nieosłabiaymy wzruszenia, 
którem sj przeięte serca nasze, na widok tey 
pogrzebney uroczystości. „Nie mogę tego opi: 
зас wyrązami, co tu pod zmysły wasze pod: 
pada. Cóż bym mógł powiedzieć o Turenie? 
oto 
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Oto go samego widzicie: o lego tryumfach? oto 
szabla, która uzbraiała iego rękę zwycięzką: 
oiego śmierci? oto fatalna kula, która go Frati- 
cyi i całéy ludzkości wydarła: 


Wyimek z mowy Р. de Rosenstein miazćy na 
pochwałę Prezydónta Barona de Rosir. 
Mówca, po wystawieniu, czemby ludzie 
byli bez prawa, obraz sędziego maluie, 


Jeżeli w tóm mióyscu świętem, w którem 
teraz zgromadzeni jesteśmy, gdzie nam 'wszy- 
stko chwałę naywyższego, oglasza, gdzie nikt 
własnym swoim wyobrażeniom uchylenia się 
na moment z pod igo wszechmocnóści pozwo- 
16 nie może, gdzie nam wszystko naszę sła- 
Бос, nędzę i nikczemność przypomina; iośli 
mówię, na tém mićyscu godz się chwa mier- 
telnych, i organizowanemu prochowi przy- 
mawać jakąkolwiek wielkość; któż słasznić 
8ze ma prawo do naszych pochwał, iak urzę: 
dnik sprawiedliwy ? 

Rzuémy okiem na glob szaleüstwu pas- 
$syi wystawiony, cóż na nim widzimy ? oto: 
występki i zbrodnie; słabość cierpiącą, naigre 
wającą się przemoc; złość zawsze czynną; nie 
sprawiedliwość raz intryguiącą, drugi raz: zu- 
chwałą, a zawsze nie ludzką. Ciemiężyciel 
wynosi głowę, aż pod obłoki, a niewinność 
opusczona i nogami zdeptana. Chwała wspar- 
la na intrygach i krwawemi otoczona ofiara: 
mi; zbrodnie egoizmu, sidła okrucieństwa , 
prześladowania zazdrości, srogość nienawisci, 
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sztylety zemsty; wszędzie przemoc, która кп 
szy, tłoczy, pustoszy i nisczy. 

Co obraża wasze uszy? krzyk nędzy, 
skargi pokrzywdzonych, wzdychania uciemie- 
£onéy słabości i wzgardzone ięki istot cier- 
piących. Człowiek zostaje w wieeznéy woy: 
nie z człowiekiem: ludzkość zapomniana, o- 
depchnięta, ze wsżystkich względów pozba. 
wiona: wszystko schnie pod nciemiężeniem 1 
w zwodniezéy spokayności. Zwaszcie wszy: 
stkie ukryte wady w'duszy tyrana, i wszy” 
stkię niesczęścia zwalone na głowy iego nie: 
wolników 

Ztómwszystkiem. odmieniła się ta smutna 
perspektywa: wynieśli ludzie tamy. przeciw 
znisczeniu, odkryli schronienie przeciw деѕро- 
tyzmowi, znaleźli zasłonę przeciw własnćy 
swoićy niesprawiedliwości. O prawa! z za: 
dziwieniem poglądam na wasze święte węzły, 
błogosławię waszéy naywyższćy mocy. Czém- 
żeby była społeczność bez waszćy podpory? 
ale czómżebyście wy same były, gdyby was 
nie stosowano i nie wykonywano ? oto nie 
hezpiecznićysze iescze od gwałtu ciemiężyci 
la, słabsze od osobistego oporu iednéy osoby 
przeciw wielu napastnikom.. Lecz ten stosu‘ 
nek, to wykonanie od sędziego zależy, 

Obymci mógł odrysować obraz dobrego 
sędziego! Wy, którzy to szanowne imie no- 
sicie, naypierwsze w ciele politycznóm , jemu 
współczesne, nieoddzielne od iego sczęścia; 
wy, którzy iesteście schronieniem niewinnó- 
ści, pociechą niesczęśliwych ; iakże wasza od- 
powiedzialność iest wielka! iakichze przymio« 
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tów wyciąga od was obywatel, iakićy cnoty 
po was ma prawo wymagać! Nie dosyć fest 
dla stosnigcego prawo, znać iego brzmienie 


i ducha; trzeba iescze znać początek, zasady, 
trzeba znać ezłowieka w ogólności, trzeba go 
mać w różnych położeniach, które się rodzą 
zrozmajtości charakterów, w tichych poru- 
szeniach „ w ukrytych oblgkaniach. Otwarty 
i przenikaigcy- dowcip 'urzędnika, powinien 
widzieć , powinien kochać prawdę czystą bez 
ozdób, taką, fak mu sie wstawia; powiniensię u- 
zbroić przeciwko uwodzenin wiasnéy miłości, 
przeciw powadze przesądów, przeciw zapę* 
dom ambieyi, wykrętom podobności, prze- 
tiw fałszu intryg, sile wymowy, a nadewszy- 
siko przeciw omamieniom serca i czycia. Z ja- 
łą bystrością sędzia powinien przenikać wszy- 
107, со mu ukrywa prawdę, śledzić wykręe 
ty podstępu, odpychać nieczułć zuchwalstwo, 
wspierać hoiaźliwą skromność, i otworzyć 
tym usta, którym ie boiaźń albo upór ташу 
ka! Powinien zedrzeć: ze złoczyncy zasłonę 
Aczciwości, a odkryć niewinność, która zbli- 
łaiąc się-do niego z powierzchownemi znaką- 
mi zbrodni, mogła o swoićy silę zapomnieć. 

Ale nawet obdarzony: tak rzadkiemi prz 
miotami, iestze»tém. sędzia, czém bydź powi- 
niem? nie: dopiero będzie doskonałym, gdy 
zniemi cnoty serca połączy, a ztych cnót пау- 
pierwsza iest sprawiedliwość; ona ie zamyka 
wszystkie, Dla tego sprawiedliwość powin- 
па bydź wrszystkićm dla niego, i nic mu nad 
hiç wyżćy szacowáé się nie godzi. Siedząc 
ha swoim trybunale, żadnemu rieprzystępny 
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uczuciu, równie daleki od przyiaźni i niens 
wiści, od twardości i tkliwości, od gniewui 
łagodaości; -zawsze powinien Się oglądać na 
sprawę, nigdy na osobę, Nie trzeba lać lez]. 
przed nim: nadaremnieby płynęty; sentymen- 
ita, które pielegnuie w swćm sercu, w wyró: 
kach zapomiane. bydź powinny. Zawsze W 
boiaźni znalezienia winnego , nie powinien 
iéy mieć w ukaraniu. Głuchy ria prośby, ш 
głos natury з, niech w sobie powść Лава wari 
szenia czułego serca, i odda pod miecz głowę 
występnego człowieka.  Naymnióysza w nim 
słabość iest zbrodnią. Jakożkolwiek iest czło: 
wiekiem, wszelką „niedoskonałość wyrzucić, 
sobie powinien. Nieustraszony na potwary 
ani pozwoli, ani wymawiać będzie tego, w) 
prawo potępia. Pełny wzgardy dla bogaciw | 
trzeba iescze aby umiał wesprzeć ubogiego, zane 
knąć ucho pochlebstwu, a serce laskom pó: 
wagi, ponętom roskoszy , ambicyi i chwały: 
Musi wyrzec się słodkićy roskoszy bydź ko: 
chanym od wszystkich. Niech się nie хази 
sza groźbami mocy, niech gardzi prześlado* 
waniem; niech się chlubi z liczby nieprzyit |. 
ciół; oboiętny na fałszywe niechętnych thu 
maczenia, i na krytyki czernidła, Z urzędu 
swego powinien poświęcić, wszystkie węzły 
iakoto: wdzięczności, przyiaźni, natury. Z z: 
mną krwią powinien przyymować wyrznij 
swego dobroczy néy: zapomnieć, że ma brata, | 
oyca, żonę; zapomnieć nakoniec, że sam iest 
óycem familii; R , . | 
Ale cóż może dadź tyle mocy šmiertelnemü | 
człowiekowi? oto wyobrażenie naywyższego 
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Sędziego, którego zastepuie na ziemi, i który 
' go sądzić będzie. Cóż ma za nagrodę za ty- 
le cnoty? duszę spokoyng, czyste i pociesza- 
dace sumienie, a nakoniec pewność ywa- 
nia kiedyś téy sprawiedliwości, którą drugim 
czynił, ieżeli nie na tym świecie, 10 przynay- 
mniéy po śmierci, w obliczu wiecznego mści- 
ciela niesprawiedliwości. W takich rysach 
śmiem tutay wystawić prezydenta Rosir, nie 
obawiając się, aby mię kto naymuiéyszym 71)8* 
kiem nieukontentowania o uchy bienie prawdy 
obwinił. « 


Dokończenie тдизу na pochwałę wałecznych 
Polaków. w ostatniey wayne poległy chy 
czytaney na publicenem posiedzeniu Tow 
Królews: Przytaciół, Nauk, przez Stanisława 
Potockiego, 


O szlachetnie" w Niemczech i Hiszpanii pole- 
gli Rycerze nasi! Wy; których w „mieniłem , 
i wy, których dotąd mi nieznane 
wa imiona; dzielni Dowodzcy imę 
rze! Niech groby wasże w oddalonych krai- 

nach będą wiecznym pomnikiem. wdzięczno- Ç 
ści Bolaków ku Wskrzesicielówiswoiemu. 0! bo: 


М daybyśmy nią świat cały napełnić mogli, i 
D'| równać dobrodzieystwu wysługą. Gdy to 


lY | dest rzeczą niepodobną, bodayby się wspania- 
że nic takie- 


4 | ly nasz dobroczy лса przekonał , 
; o hie mamy (nie wyłączaiąc życia), czegoby 


i u nie poświęciły wdzięcznoś i przywiązi: 
NU nie nasze! 
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- Równie prawie długićm było zawieranie 
„pokoin, iak bieg téy krótkićy , lecz wiecznię 
pamiętney woyny.  Zachwial się on nieraz, 
mianowicie ku ukończeniu swoiemu, Już się 
brano do oręża, kiedy Napoleon zasczepił 
na tylu laurach rósczkę oliwną. ` Qo nas się 
tycze, tak sowicie w zawartym przez niego 
traktacie dobrodzieystwami iego * obdarzeni, 
zasczyceni chlubng opieką, zważmy , ile zgon 
Mężnych, którzy padli woyny ofiarą, przy: 
łożył się z jedney strony do otrzymania nam 
znakomitych korzyści pokoiu, z drugićy, ile 
się przyczynił do odzyskania przodków na: 
szych sławy; zgoła со dodat w potędze kraio- 
Wi, co wzasozycie imięniowi naszemu; a ztgd 
bierzmy miarę, ileśmy winni wdzięczności i 
uszanowania mężnym, co się dla nas дора" 
iąc o te wielkie dary, polegli na placu sławy, 
nam ich dziedzictwo, sobie tylko zachowniąć 
chwałę. Niech iéy. odgłos. trwa wiecznie, 
niech ichszanowne imiona, ide z ust do üst 
doydą do naypóźnićyszćy potomności; niech 
ie powtarzaig wdzięczne pokolenia, niech ie 
wieki wiekom podaią. Ta iest rycerzom , ta im 
należna nagrodą! 


Żegnam was szanowne cienia, żegnam i 
mieniem Oyczyzny, Obywatelów, i Towa. 
rzystwa tego. Czemuż mowa moja wznieść się 
nie zdolala do wysokości czynów i zgonu wa* 
szego, tak, by ig czas podał wieczności? Nie 
przestanie na іу slabéy oznace wdzięczność 
mola, W siedlisku Króla Bohatyra, pod cieć 
niem tych drzew niebotycznych, pod którym 
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spoczywał zbawca Wiednia, wyryię nā twar- 
dym głazie imiona wasze; i sławę ich, obok 
sławy Jana Ш. ku czci wiecznóy poświęcę. 


A wy przytomni tóy mowie Rycerze; 
wierni czynów, trudów , niebczpieczeństw i 
chwały, poległych w boiach towarzysze; Wy 
ktorych nam widok iedynie osładza żałość ich 
straty; cheiéycie wierzyć; że tę wdzięczność, 
którą z smutkiem zaręczamy wygasłym, z ra- 
dością dla Zyiacych wraz z całym czniemy nar 
rodem. О! gdyby mi tu iescze wolno było 
przemówić. do was imieniem dobrego i uko: 
chanego KRÓLA; okazalbym y iakie iest ku 
wam sewce Naczelnika narodu! iak uprzeyma 
wdzięczność, iak staranna troskliwość o dobre 
bycie wasze, Заке radością napełniały go po- 
myślność i świetne czyny wasze, iakim smu- 
tkiem zgon mężnych towarzyszów y jak sczo- 
drobliwa o pozostałych po nich wdowach i 
dzieciach iest iego staranność, zgoła, iakiego 
w nim macie Króla i oyca! Lecz gdzież mnie 
unosi zapęd niew czesny ? Dwie mi dziś tyl- 
ko wolno rozdać laurowe korony , imieniem 
Towarzystwa naszego; te równóm sławie i 
męztwu pośmięcaiąc prawem; iedną grobo- 
wiec zmarłych, drugą skronie żyjących wień- 
czę Pdlśkich rycerzów: 


` 


MOWY SEYMOW 


=—— 


którą przodkowie twoi umieli pozy: 

skać, a którą późnićysi, przez złe ićy użycie, 
utracili wraz z harodem; swobodą! radzenia 
publicznie o sczęścćiu kraiu całego, aby osobi- 
"stą dla każdego zabezpieczyć sczęśliwość; lub 
odradząnia tego, co dla obywatela u iążliwe, 
oyczyznie szkodliwém bydź może; swoboda, 
mówię taka, stanowiąc ważnoś wymowy rad: 
пеў, iest razem nayszlachetniéysza pobudką, 
niewolącą cię , abyś się w nićy, w jakiemkolwiek 
położeniu będzie twoia oyczyzna, doskonali: 
ła, Tużeś to znać powinna, iż, aby radzić sku- 
tecznie i dobrze, niedósyó iest bydź powoła- 
nym stanem lub obowiązkiem do dawania ra- 
dy; umieć potrzeba rady udzielać: ty zaś u 
mieiętności, mie inną droga, iak tylko wcze” 
sném usiłowaniem rozprzestrzenienia wiado- 
mości rozlicznych, nabedziesz. W ogólnych 
uwagach nad polityczną wymową, iuż ci po- 
, części wskazane środki do tego zostały: tu, w 
sczególności poznasz iescze, co przez mowę 
radną albo seymową rozumieć potrzeba :—iaka 
iest ićy rzecz i żamiar:— na iakie, przydawa- 
niu rady okoliczności zwracać uwagę należy:— 
wreszcie, iaki bydź styl powinien mowy radnéy 

i wysłowienie. 
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$ 1. Przez mowę тайпа, czyniąc iéy ogólńe 
zrzeczy i zamiaru wyobrażenie, rozumićć po- 
trzeba ciąg dowodów, popieraiących izbie po-` 
selskićy podane wni ienią, lub zbiiaiących 
szkodliwe, niepodobne, zbyt trudne do usku- 
tecznienia zamiary. Słowem, mowa tego pa: 
tunku, iest zdanie obywatelskie, ma miłosci 
oyczyzny, porządku i sprawiedliwości ugrua- 
iowane , korzyść kraiową po sobie maiące, tak, 
dokładnie obiaśnione i udowodnione, iż sie o- 
czywiście użytecznóm , wska? anych środkach 
do hskutecznienia łatwćm, we wszelakim wzglę- 
dzie prawém , żadnego stanu z ochroną drugie- 
"go nie ciemiężącem, okaznie. Ze znaczenia tä- 
kowego, nastépuigce dla: Mówcy płyną prze- 
pisyx 

1) Mówca obywatel ; nie powinien wnosić 
ani popierać zdania takowego, które inte- 
res osobisty za dowód maigo, innych krzy- 
wdzi, a narodowi Zadnéy nie przynosi ko- 
rzyso 

2) Nie powinien się stromnietwa duchem u= 
wodzić; lecz stały przy dobrty sprawie, 
gdyby: go nawet kosztować miała, powi- 
nien ią popierać dla tego, że ogółowi iest 
użyteczną. 

5) Powinien się wprzód dostatecznie nad tém 
zastanowić; 60: ma radzić lub odradzać, 
aby nie upatrywał gruntowności głosu 
swoiego w pierwszym uczucia popedzie: 

$ IIT. Rzecz mowy seymowóy , tak rozma- 
itg bydź może, jak różne w ćzasie.obrad: pu- 
licznych zdarzać się mogą wydarzenia, nie- 
wolące seymuiącą osobę, inż do dania хаду, 
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lub odmalowania czucia własnego ; iuż do zda- 
nia sprawy 2urzedu, obowiązków, powołania, 
lub do roztrząsania przedsięwzięć i zagrani- 
cznych interesów, podąwania memoryałów, u- 
kładania warunków pokoiu, przyspieszania zgo- 
dy, radzenia lub odradzania woynyi t: d. Ścią- 
gole przytoczonej iune tu należące okoliczności 
pod ich ogólnićysze ozmaczeńie; rzeczą wymo- 

y seymowćy będzie to wszystko, cokolwiek 

tyczyć się może interesów skarbowych, po- 
koin i woyny; zabezpieczenia granic, stano- 
wienia prawa, utrzymania i rozszerzenia han- 
du. Stąd powtóre, aby gruntownie radzil; 
lub odradzał; 

1) Mówca obywateł powinien wiedzieć, ia- 
kie są dochody i wydatki skarbowe, aby 
podług potrzeby, i zamożności mieszkań- 
ców; zmnićyszenie lub powiększenie po- 
datków radził. 

2) Powinien znać zbroyną siłę narodu, ces 
nić bez uprzedzenia potęgę ościennych 
kraiów; stawiać ią w porownaniu z oy- 
czystą, aby o-pokoiu lub woynie, korzy- 
stne i prawdziwe mógł dawać zdanie. 

5) Staraćsię powinien o naydokładnićySzą to- 
pograficzną ziemi swoiéy wiadomość, aby 
mogł o warownych mićyscach, ich stanie i 
położeniu z pewnością sądzić; aby poznał 
zdatne do wzmocnienia okolice, do obrony 
sposobne, korzyść woysku zapewniające. 

4) Powinien nabydź dokładnego i w cal- 
kowitóy obszerności wyobrażenia hane 
dlu, ezuaezaé podług natury i potrzeb 
wartość wprowadzonych i z kraiu wywo- 


Mowy -SEYMOWE: 7% 
&onych towarów; cenić korzyści i szkody: 
4226 а zamożności i dobrego hy 
odków do powie- 


zał w gronie prawodawców, 1 
o zmianę rządu, lub ułożenie nowéy kon: 
stytucyi, aby mógł trzymać pewnego, 
nie pochwy conego, zobe ch narodów śle- 
po przeiętego zdania; pow inien znać rządu 
rozmaite gatunki, i poiąć co iest w nich 
użytecznóm , dogodnóm , szkodliwém: po» 
winien zgłębiać subtelnym rozumem du- 
cha uarodowego , i poznać znaczenie рга» 
wa natury, Bozkiego i ludzkiego: powi: 
nien, i nie-zsamych wieści, albo pi 

rzów, lecz z przypatrywania się rozmai- 
tym poruszeniom narod składających sta- 
nów, nabydź prawdziwego wyobrażenią 
charakterú oyczyzny swoićj 


$ IV. Zamiarem wymowy tego gatunku, 
bydź powinno okazanie w wymienionych pig- 
ciu , głównić ch okolicznościach , użytę: 
cznych dla kraju, albo szkodliwych wydarzeń, 
przedsięwzięć uchwał, zgoła wszystkiego co 
w jakimkolwiek względzie ściągając się do ogó- 
łu narodu, lub iego części, obywatela zatru- 
dniać móże. Okazanie to, powinnę bydź tak 
dokładne i oczywiste, aby w zbiorze licznego 
zgromadzenia, mimo różnicy zdań i woli, mógł 
każdy widzieć co iest użytecznićyszóm , przy 
awollszém , godniéyszém narodu. Jeżeli Mów- 
ca, nie w tym celo, eni z taką mocą, która 
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przekonywaniém nięwoli, rzecz swą rozbie- 
ra; ieżeli skutków zdania swego nie widzi, a 
głosu się domaga, pozwolonego, użyje iedy- 
mie na to, aby czas wyznaczony obradom mar- 
nował, aby dowolnie chcę lub nie chcę, w dlu- 
giéy gadaninie rozwodził. Mówca taki, albo 
nie zna obowiązków seymuigcego obywatela; 
albo zdatność iego iest ograniczona sczupłą 
rzeczy wiadomością; albo, uprzedzony za 
sironą, z.któréy ambicyą iego glaskano, pra- 
gnie gorliwém , lecz bez dowodów czuciem з 
powodować innych rozumem. - Przeto, by z 
plamą dla siebie, a dla oyczyzny ze szkodą, ta- 
kim się nie okazywał: 


1) Powinien znać i czuć mocno obowiązki, 
którena niego zaufanie narodu włożywszy; 
chciało go mieć wosobie posła, scze- 
ścia, wziętości i sławy obrońcą. 

2) Prócz gruntownego zdania, „powinien 
mieć w myśli uporządkowane wyobraże- ! 
nia, któremiby użyteczne dla oyczyzny 
widoki popierał, szkodliwe wstrzymy- 
wal, ; 

5) Skoro.na seymach lub innych obradach 
często się zdarza, iż bez poprzedniczego 
па piśmie przygotowania i w nieprzewi- 
dzianéy okoliczności, dobru kraiowemu 
zaradzać, umysły rozdrażnione łagodzić, 
do iednomyślności zniewalać potrzeba; 
zatem , powinien przez wczesną pracę; 
tyle w udoskonaleniu postąpić, aby po- 

‚ dług potrzeby, dowody i myśli stosowne, 
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duszy 613510 przytomne, mial (iak mówią) 
pod ręką. (а) 

4) Powinien praw dzie i.dobru o 
ambicyg poświęcać i tam ićy przynay- 
mniéy milczenie nakazać, gdzie się wła- 
sna miłość szpetnie wydaie. 

$ V. Już zaś, aby Mówca tak oznaczonego 
tém pewniéy doszedł zamiaru, prócz dokładnego 
poięcia rzeczy, na swolę mu osobę, i na tych, 
w obecności których odradza lub radzi, prze- 
zorną baczność i uwagę zwracać należ 
jeżeli uczciwe, radzić uc zciwym ludziom la 
twą iest ; tedy trudna, przeciwnego cha- 
rakteru osobę na stronę dobrą nakłonić , upar- 
tą przełamać, zawziętą pojednać ciemną à za- 
możną przekonać ; uglaskać. ęsto w takim 
przypadku, nie wymowa; nie silne i grunto- 
wnę dowady, ani prawda nayoczy wistszà , 
lecz znaiomość ludzi, skuteczny zapewnia wy- 


czyzny 


pade Potrzeba więc Mówcy znać tych, 
których z słuszności poiednać pragnie, a znać 
ze siron wszystkich. Ма iednych próżnoś 


działać będzie pomyślnie, opinia uludu, ehwa- 
la, nagroda; na drugich boiazn, plama imie- 


nia, usczerbek na maiątka; godności strata. (0) 


= — А 


(a) Saplentisimus est, cui, quod opus est, ipsi 

it in mentem; xo; de Ога. Lib, L — 
Gzytay Kwintyliana książkę X. 8 7 

(b) EL honesta quidem honesits suadere. facilli- 
mum est: si vero apud turpes recta obtiner 
conabimiw, ne videamur exprobrare diver- 
sam vitae sectam, cavendum est, et animus 
deliberantis, non ipsa honesti nalura, quam 
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Gdzie czego użyć , voztryopñošé wskazywać ро» 
winna. Aioli i iego osoba w tym razie nie iest 
oboiętna: zasługa , y nieskażone życie, miłość oy- 
слупу działaniem dla niéy i ofiarami udowo- 
dniona, są wymowne, i upowaźniaią często- 
kroć do obwiesczania na tronie siedzącemu 
Monarsze prawdy duchem obywatelskim. (c) 
Niechże przeto Mówca ściśle porów nywa zda: 
nie które popiera, ze sposobem życia swoie- 
80; bo ieźli w czemkolwiek iedno drugiemu 
przeciwném się okaże, niezgoda Życia z rar 
dzeniem, i osobę zawstydzi, i inayczys éy pra- 
wüzie , nàychwalebnieyszéy chęci milezenie 
nakaže. (d) 

$ VI. Wukładzie mowy seymowéy, idąc 
та rzeczą, usposobieniem i zdatnością Mów- 


cy, nastepuigcych trzymać się należy przepi- 
sów.— Teżeli Mówca ma po sobię opimią do* 


illenon respicit, peemovendus; 
gi, opinione, et si parum profic nec wanie 
tas, sequutura ex. his uli aliquando vez 
ro matis; objiciendo aliquos, si diversa f 
rint, metus. Nam praeter id, qhod his, lé 
vissimi cujusque. animus facillime terretag: ‚ 16 
scio, ап etiam naturaliter apad plurimos , plus 
yaleat malorum timor, quam spes bonorum; 
iisdem türpium ; quam honesto- 

rum intellectus. est.— Qwineł. Lib. MI. 8 8. 

(c). Valet autem in consiliis autoritas plurimum. 
Nam, et prudentissimus. esse. haberique, et 
optimus, debet, qui sententiae suae de utilibus 
atque honestis, credere omnes velit. bid. 

(d) Provideidam est, ne, quae dicuntur, ab eo 
qui dicil, dissentiant., Ibid, 
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bra, wstęp mowy iego powinien bydź krót- 
kim, i iedynie dla tego użytym, iż rzecz kaz- 
da mieć naturalnie coś takiego musi, ad eze- 
go iq rozpocząć należy: (s) Powióre, ieżeli 
naradzaigcym się osobom rzecz dostatecznie 
iest znaiomą, mowa. bez iéy opowiedzenia o- 
beyśdź się może. (J) Zastaie udowodnieni 
żyteczności, lub szkody wniesionego. do ra- 
dy zdania, a lego, gruntowność z mocą prze- 
konywaiącą bydź cechą powinna: — Styl w 
ogólności łatwy i natutalny, podług potize- 
by; miech roztwopną żywością. nagli i Sala- 
chetném. zaymuje sęrca uczuciem; niech pra- 
way i krasomówstwa mocą zwycięztwo заре" 
wnia. = W wysłowienin ustnćm chronić się 
należy  dekłamacyć. znaki nastroionego głosu. 
Okazuigcéy;. bo ieżeli komu, tedy osobie 
radzącćy - poetyczne wysilenia nieprzystoją: 
Glas poważny, bez pretensyi; mocny, bez ei- 
lenia się; skromny у bez tonu podłości, obawy, 
pochlebstwa, iest nay przyzwoitszym. (g 


ме 11- 


(e) Proemio, quale ost in jndicjalibaś, non nbi- 
que egets quia coneiliatus est eiquisque, quent 
боп Initinm tamon quodcumque `. debet 
habareallgñam proemil spociem. 2 Neque enim 
abrupte, пес nnde libuit, incipiendnnt, quia 
est aliquid in omni materia naturaliter primum, 
Quinctis Ibid. 

(7) Nacrationem vero munquant exiget- privata 
deliberatio ejus dumtaxat rei, de qua dicen- 
da sententia est, quia nemo ignorat idy de quo 
consulit, Zbżd, 

(с) Gur autem tarreus et ubique aequaliter coni 
tala sit in eo dicentis oratio, cum. vel prae 
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$ VIL: Zgreckich i rzymskich Mówców 
w powyższym oddziale wymienionych, De- 
mostenes i Qyceron tu istotniéy należą. Pa 
„pierwszym zostało się razem z sądowemi, mów 
LXT. i rozpoczęć LXV: drugiego tu należą: 
ce mowy są trzy Pro lege agraria, przeciwko 
P: Serwiliuszowi Rulli, icztery przeciwko Ka: 
tylinie  przeitumaczone na ięzyk Polski przez 
X. Ign: Nagórczewskiego: w Wars: 1765 BY 
Liviusz może także gusiownych w tym galun: 
ku wzorów dostarczać. (A) 

$ VIII. Pewnieyszy początek obrad publi. 
cznych narodu Polskiego, stanówi seym w 
Wiślicy za Kazimierza W.— Nie będę wcho: 
dził' w obrad takowych opisywanie, ani ba 
dał, ile korzyści lub szkody, glos wolny, wol: 
nego obywalela na naród ściągał. Oddam 
ść powinną wymowie seymów osta- 
tmich, którć ten gatunek wymowy do wysokie: 
go stopnia doskonalości doprowadziły. Dya: 
ryusze seyinu konstytucyynego, z których nie- 
które mowy i pisma od: roku 1788—go. wy: 
ięte, w XII. tomikach wyszły z Drukarni A- 
kademickićy w Wilnie, na sczególnićyszy, tak 
co do wymowy iaki polityki zasluguig szacunek: 

Inne 


pue moderationem rationemque consilia desi- 
derant? Ibid. 

(A) Oratorum Graecor. quorum princeps Demos- 
theneś; изе supersunt monumenta ingenii. 
Edit: Reiskii Lips; 1770—75. XII. Vol. 8vo. — 
W pierwszym i drugim Tomie znaydują sią 
mowy Lemostenesa: 
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[nne dzieła prócz Dyaryuszów , 2 których po- 
dlug potrzeby dobierać można przykładów są: 
Mowca Polski, albo wielkich senatorów powa- 
gą, i oyczystq wymową oratorów seymowe t 
pogrzebowe. mowy: przez Jana Pisarskiego, w Ka- 
liszu 1668. 'Tamże przedrukowane z dodat: 
kiem roku 1684 tom II. 4to. Mowy wyborne 
zróżnych Polskich krasomówców i dzieiopisów 
wyięte, z przydatkiem listów: w Lublinie 1759 
(lo. Mowy w głównie, 
litycznych: Wincentego Skrzetuskiego: w ал 
1775 890. Mowy wyborne, po większy сексі 
te starożytnych Mówców. i Dzieiopisów zebra. 
ne: w Wilnie 1784 tom Ш. 800. Zbiór mów, 
głosów i 1. d. mianych na seymie r: 1786: w 
Warsz: 1787. tom II. 8vo. Mowy Seymowe 
Ignacego Zakrzewskiego w Farsz: 1708 Zbiór 
pism seymu pod konfederacyą: w Wars: 1792 
tom TV.. 4to. W Gazetach Xięztwa Warszaw- 
skiego znaleźć można gustowne, tu należące 
mowy: 


ych. materyach po- 


W Z O R Y. 


Mowa Piotra Boratyńskiego Kasztelana Bets- 
kiego na Seymie Piotrkowskim do Króla 


ygmunta August 


Jako mnie, Nayiaśnieyszy a Miłościwy Królu, 

2 pociechą to nieprzychodzi, iż w iéy rzeczy, 

w któréyie$ W. К. Mość nieiako zasadził u- 

mysł swóy, mówić mam; tak bracia moi, nie 

maią z tego rozkoszy , iż za pierwszą proźbą 

ku W. K. Mei nic nieodzierżawszy, powtóre 
Część II. 6 
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kołatać w też wrota, a W. K. Mości przykrzyé 
sie maia, Ale, iż onych ciśnie powinność, wia- 
ra, cześć ku Panu swemu, wrodzona narodó- 
wi Polskiemu; mnie nie przystoi uledz, anie 
bieżeć na ratunek: w tak wielkiém niebezpie+ 
czenstwie Roronnym, a zwłascza* będąc o to 
od braci swéy napomniony. Będziesz * W. К. 
Mość raczył przyjąć z łaską , wtor аа auniżonąy 
chociayby w nićy co nielubego P ӧз prośbę 
naszę. Zda się Nayiaśnićyszy iMi 

lu mało potrzebna zstrony 16у; AWAY Mość 
sam przez się poczuć się w powfnnóśti swej 
masz, proźba nasza; ale my ont са riader po 
trzebną bydź rozumiemy poniewii na tymy 
izby$ ią W. K. Mość do uszu ѕугўсћ Pañskich 
przypuścić raczył, zdrowie Котойу tóy, асл 
we osoby W K. M ci, dobro nas wszystkich 
zawisło. · Urodziłeś się W. fi. Mość w Rrólew. 
skim wysokićy dostoyności Doma, do które 
go, za pilną strażą przodków W.K.Mei, nic ni: 
gdy takiego nie weszło , czegoby ludzie chwa 
lić nie cem Nie tak dale ce mocą; dostatkiem, 
meziwem poddanych; iako uczciwością, po: 
bożnością, mądrością, powagą; wstydem, 1 
innemi cnotomi Królewskićy krwi przyzwoi | 
temi, przodkowie W. К, Mci straszliwie gro: 
¿ni okolicznym narodom byli. Nie pytał się 
on wielki Król, Оусіес W. K. Mci o bogactwie; | 
rie pytał, iako która ziemia obfita iest, i któ: 
rymby sposobem przyść ku zholdowantu onćy; 
nie pytał sie o bonu ani która rozkósz 
przed Którą prz odkuie; ale się pytał o tym, со 
by. było Toc we ze wszy stkich stron iemu, | 
Koronie téy; i nam wszy stkim poddanym ie 
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go. Starał się, iżby zwyciężył sam siebie, i 
te namiętności, ktore wiodąc nas ku złemu, 
przeciwią się woli Bożćy , podbił pod posłu- 
szeństwo rozumu; wiedząc to bydź rzecz chwa- 
lebnićyszą w osobie Królewskićy ; zhołdowa 
sam siebie, niż przez moc opanować wiele na- 
rodów.  Przypatrzże się W. F. Mość, jeśli nie 
masz iakiéy rożności, w postępkach między 
przodkami W. К. M. a Waszą K. Mścią naszym 
Miłościwym Panem. Racz W. K. Mość sam 
na się okiem rozumu weyrzeć , ieśli stanowi, 
W. К. Mości wysokiemu urodzeniu, Królowi 
pomazanemu, w którym nasza iest ostatnia a 
naywiększa nadziaia, takie ożenienie przystoi: 
Nie tego czekała korona, nie ten owoc urość 
miał z dobrego przyrodzenia W. K. Mości, nie 
ten z dobrego wychowania. Abowiem on świ 
ty Król Zygmunt, będąc po w stek swóy 
wiek. moźnym, godnym, wziętym i błogo: 
sławionym Królem; koronie tey, którą on nad 
wszystko na świecie miłował, nie podle 
go niż sam, bez pochyby, opiekuna zostawić 
chciał, I dla te, i cnoty, wielkićy mą- 
ści, wielkiego doświadczenia i powagi och- 
mistrze przy W. K. Mości mieć zawzdy chciał; 
iżby to Państwo tak za cnoty, sprawy, po- 
меркі, sprawiedliwość, i zwycięztwa, wie- 
czną pamięcią było iemu obowiązane; iako też 
za splodzenie, i za usposobienie nam, dobre- 
50, pobożnego, i pożytecznego Króla. Teraz 
coby rzekł, gdyby uyrzał W. R. Mość złąc 
nego z poddaną swoig? Niechcę 1a gadać, ale 
W. K. Mość sam, który lepićy niż kto inny 
Przypatrzycieś siç raczył chwalebnym przy- 
6 = 


84 Czężś 
miotom onego nad inne króle króla, domyślić 
się możesz, i coby on powiedział, i coby u 
czynił, miłniąc tak bardzo koronę tę, i stara. 
iąc się u nićy o miłość i wiekuistą sławę. Po: 
wiedzialby podobno to, co my mówimy z Za« 
łością wszysey: iż małżeństwo takie będąc mię. 
dzy nierównemi, to iest między panem a pod. 
dang, między pomazańcem Bożym a wdową 
nie poszło z boga. A iście nie z Boga, ani t 
natchnienia ducha iego: abowiem ten, który 
wszystkim rozkazuie, nie swóy, ale. wszyst 
kich pożytek, ma obmyślać.* Nie dla upodo 
bania swego, iako inni ludzie, ale dla do 
brego Rrzeczypospolitćy, ożeniać się Królowi 
przystoi. Nie iego oczy, nie iego uszy , ale o 
czy, i uszy tych, którzy mu do boku są przy: 
sadzeni, obierać iemu żonę maig. A są У у 
mierze ci, iako opiekunowie , którym on świę: 
ty Król, opiekę osoby W. K. Mości zlecił 
Bez tych, abo nad wolą tych, cokolwiek W. 
R. Mość uczynił, abo na potym poczniesz,t 
Boga to nie będzie; gdyż оп oyca, matki, а 
po nich opiekunów naszych, starszych na 
szych, słuchać rozkazał. Nadto nie. możeść 
W. K. Mość Koła Senatorskiego w obieraniu 
sobie bez nich żony obrazić, bez obrazy su: 
mienia swego boś to poprzysiągł nie czynić 
nic, nie stanowić nic, nie począć nic j bez ra 
dy i woli onych. Nie chcemy szeroko mówić, 
Ze złe iest takie W. K. Mści ożenienie. Jt 
zyki nasze, nie nato od Pana Boga są nom das 
ne, iżbyśmy ich ku obelZeniu ludzkiemu uży“ 
wać mieli: ateż do wiadomości maszéy, nic 
takiego nie przyszło, zkadby podeyrzenie ia 
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kie urość miało: głośno tedy to mówimy, iż 
na tę eng Panią, nic nie wiemy, iedno to sa- 
mo wiemy, to mówimy , iż iest nierówne mal- 
żeństwo to; iż iest bez rad koronnych taiemnie 
uczynione; iż iest z niesławą ; 121651 ze złym, a 
Boże broń, by nie zupadkiem koróny tćy. Prze- 
to W. K. Mść za małżeństwo mieć go nie mas 
iako my go za małżeństwo nie mamy. Świą- 
tości Boże, nie na osobności, nie przy by- 
mości dwu, trzech, abo dziesiąci osób; ale 
jawnie , iaśnie ‚ w kościele przed oczyma wszy- 
stkich ludzi, szafowane bydź maią. By to by- 
ło z Boga, by to-bylo ze zdrowiem korony 
ty, wezwałbyś W. K. Mść do tego rady swéy 
zupełnego koła: iście nie na Pałacu, ale w ko- 
ściele przy obliczności wszystkich ludzi, za 
wolą Bożą , z błogosławieństwem ludzkiém ten 
akt dokonaćby się był musiał, Ale iż lo nie 
było z Boga, poczęło się bez wiadomości Se- 
natorów , budewało się nie na opoce, ale na 
piasku, budowało się wątłe; znieść to wiatr, 
zgruniu tak słabego musi, ` Dasz. Wasza К. 
Msc usilaym prośbom poddanych swych , któ- 
rzy żywoty swe mniéy sobie ważą n 2 W-K. 
Mość , iż W. К. Mość rozbaczywszy się, kto 


W. K. Mości prosi, komu ku dobremu prosi, 


ойда] i odrzucisz od Królewskiego łoża któ- 
reiako Ołtarz świętobliwe a pełne dobréy wó- 
ni bydź ma, osobę tę, która nam. osoby W. 
R. Mości miłować całą a uprze chęcią nie 
dopuseza, Niech to wszystek świat wie, ni- 
nieyszy i który na potym będzie, iż Zygmunt 
August, Król Polski, tak umiłował poddane 
$wole; tak sobie uważył sławę, i zdrowie ko- 
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róny tey; iż dla піву wszystkie swe roskoszy, 
wszystkie pociechy, lubości, płacz na koniec 
sobie miléy osoby zarzucił. Większe to Nay- 
jašniéyszy a Miłościwy Królu 'zwyciężtwo 
będzie, niż kiedyby$ Wasza Królewska Mość 
wiele kraiów zwoiowal; a zwłascza, iż tego 
potrzebuie wysoki stan Waszéy Królewskity 
Mości, żeby niczém poniżon nie był. Rozu 
miemyé to my Miłościwy Królu, iż ta cna Pa: 
ni, iest uraćzona od Boga wsżystkiemi cnota: 
ani, uczciwością: rozumiemy, iż się w nity 
wszystko 'to znaydule, czego potrzeba w rú: 
lewskićy żonie; lecz, i2 ona stanem W. K. M. 
równą nie iest, iż się to bez rady'koronnćy, 
bez wiadomości tych, na kiórych należy, sta- 
ło; żoną W. K. Mci a Królową Polską bydi 
nie może. Nie chciéy W. K. Mość odtąd za: 
czynać Królewskićy swoićy władzy, iżbyś nam 
prawa, swobody nasze, rzeczą tą nisczył, i nas 
z hołdował. Zdá się to komu rzecz mała, } 
mało należna do wolności naszéy: ale kto w 
nie pilnie weyrzy, obaczy to, iż wolność Ко 
rony Polskićy, wielkiby tym szwank wzięła, 
gdziebyś W. К. M. uchoway Boże, odmienić 
niechcial przedsięwzięcia swego; które to 
przedsięwzięcie skaziwszy nas ‚1 W. К. Mości 
w pociecheby się potym obrócić nie mogło. A* 
bowiem, iako dobro nasze, z osoby W. K. M. 
płynie; tak też zasię Maiestat Królewski, bez 
uczciwości, bez posłuszeństwa, bez miłości 
poddanych, ozdobny bydź nie może. Póty 
iesteśmy my sczęśliwi, póty sławą i poczciwo- 
ścią uraczeni; póki widzimy sławę, sczęście, 
i poczciyvość naszego króla. A z drugiéy stro 
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ny, ieśli my zelzeni zostaniem , ieśli się uymie 
có tóy wolności, którą my przed innemi naro- 
dy przodkuiemy nie mniemay W. K. Mość, 
iżbyś nam mógł bydź tym Królem, którym 
bywali przodkowie Twoi. Zawiedziesz sam 
siebie Panie, aten, który W. K. Mości tey myśli 
dodaie, iżbyś trwał w swoićm przedsięw zięc 
iżbyś nas w cierpliwość wprawować począ 
iżbyś przewiodł, a nad wolą naszę, groźnie 
królował; zginie, i wieczne pr: dlęctwo nie 
tylko od nas, ale i оф W. К M. na sobie zo- 
stawi. Z wielkim to żalem mówię, Nayiaśn: 
a Miłościwy Królu: ale mię do takiéy mowy cią- 
gnie powinność moia, wiara i chęć ku W.K. 
Mci, od któréy dobremu odstapié nie przystoi, 
Dobre się to widzi W.K. Mci zadzierżeć přzy 
sobie osobę tę, do któréy рт? ykłonicie nieiako 
raczył umysł i serce swoię Królewskie; ale to 
dobre nie iest: bo iedno te rzeczy Są dobre, 
które od Pana Boga, 'a nie od lubości ciała po- 
czątek , środek, 1 dokonanie biorą: bo ieśli 
inaksze lest, ieślisię od upodobania zaczęło, 
na lubości cielesnéy funduie , miłością Cias 
Ја, а nie miłością cnót stoi; świąlością nie iest, 
a grzechem takim; iakiego Pan Bóg bez srogićy 
kaźni Dawidowi miłośnikowi swemu. przey* 
rzeć nie chciał. Dobre iest Nayiaśnićyszy а 
Miłościwy Królu (iż powtórzę) to, co iest ucz- 
ciwe. Kiedy W. K. Moś sobie równą, to iest 
z królewskiego domu, małżonkę weźmiesz; kie- 
dy nie upodobaniu swemu, ale zdrowiu ko- 
rony tey folgować będziesz; zw yciężywszy sam 
siebie, a za to dobrego się iąwszy, które nie na 
pochociach iest zasadzone, alena poc iwo- 
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ści, nie na doczesnóm dobrém ale na dobry 
wieczném; będziesz W. K. M. bez wątpienia for. 
tunnym Królem: otworzy się koronie skarb ta, 
ki, iakiego nam inne narody zayrzeć mus. 
poydzie za tym sława, póydzie bezpieczeństwo, 
pokóy; a nieprzyiacielowi naszemu upadnie sers 
cei pycha tą zginie, którą do tych czasów miał 
z takowego W. K. Mci oZenienia: co samo па- 
pomnieć W, K, Mość musi, iż to W. K. M. 
dobre nie iest, z czego się nieprzyjaciel W.K, 
Mośei weseli; Obaczze tn W. К. Mo y ma~ 
szli mieć za przyiacioły te, którzy W. К. M, 
do takiego ożenienia wiodą, ponieważ tego 
pragną, czego i nieprzyjaciele W. К. Mości, 
iście nie W. K. Mości dobrego, nie pożytków 
Bizeczypospolitćy, ale pożytków swych ci ludzie 
patrzą, Miłość ta, którą się oni W, K. Mści ро" 
pisać chcą , miłością zwana bydź nie może: ale 
pod farbą miłości, sczerą obłudnością , godną 
ohydy, godną hańby, godną srogiego karania. 
Abowiem do tego zmierza ta obłudność, iżbyś 
W. K. Mość od poddanych miłowan nie był. 
Za którą nie miłością, roście nienawiść, nie. 
bezpieczeństwo, i siła złego. Już takowi pod: 
dani, którzy ku Pann nie maig miłości, z mus 
su anie z chęci czynią : w niebezpieczeństwach, 
takowy Pan ufać im nie może, i owszem bać 
się ich musi wszystkich , iako się iego w: ¿yscy 
boią. Nie wyszło to na dobre żadnemu z o- 
nych tyranów, którzy powiadali: niechay mię 
prawi maią poddani iako chcą w nienawiści, 
gdy się oni mię bolą, i czynią to, co kae. 
Doznali tego potym, upadkiem swym wiel- 
kim, swém do gruntu znisczeniem , iz ich wła: 
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dza, ich panowanie, iedno tym samym niefor- 
tunne było, iż nie mieli przyiaciól, nie mie- 
li miłości, A z drügiéy strony , iako to fortun- 
nya błogosławiony Król, którego miluig pod- 
dani! słodki sen ma ten Pan taki, a potrawy 
mu smakui Nie gryzie go sumienie; boia- 

ni nie zna: wie to, iż poddani bardziéy my- 
ślą o iego sławie, i о Јева uczciwości, 0 iego 
pożytkach ,^ o iego pociechach, niż on sam o 
swoich. Bo, aiako nie myślić o dobru tego 
Pana, który o dobre poddanych sw ych, a nie 
о dobre swoie się stara? Јако nie milowac te- 
go Króla, który więcćy poddane swe, niż swo- 
je pożytki, niż swoie roskoszy miłuie? Jaka 
nie czeić, iako nie ważyć tego pana, który od- 
raziwszy od siebie wszystkie pociechy, wszy- 
stkie labości cielesne, sroższym iest sam nad 
sobą, niżli nad poddanemi? Тоб to iest, co 
uczyniło Alexandra wielkim, a niezwy 
nym Królem. Silną odzierżał z tego sławę, gdy 
Daryuszowe ono wielkie, sprawne, zmężnych 
ludzi Persów zebrane woysko poraził; ale z 
tego daleko większą, gdy Daryuszowéy żony; 
Daryuszowéy córki, widzieć nie heial, W pier» 
wszym pokaznie się sprawa, dzielność; serce, 
1 sczęście iego; we wtorym pokazie się enóta, 
wstrzymałość, wstyd, uczciwość, pobożność 
i inne wielkie, a chwalebne przymioty, za któ- 
re tóy sławy , którą ma nieśmiertelną, iest go+ 
dzien, Także i Scipio on Afrykański, siła u- 
czynił w Afryce, gdy woyska porażał, miast 
dobywat , ziemie woiował , ludzi hołdował:; ale 
to iest naysławnieyszy, i godny wiekuistćy 
chwały uczynek iego, gdy poślubioną mężo- 
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wi białogłowę, dziewicą iescze oddał: sam 
zbydował siebie, a namiętności cielesne w mło- 
dych leciech swych buyne , pokrócit: którą to 
wstrzymałością tego dowiodł Scipio, czegoby 
był podobno nigdy niedowiodl mocą. Abo- 
wiem oni ludzie, widząc tak wielką iego cnotę, 
widząc takie przymioty, iakie iedno się w 
tych ludziach znaydują , które w śmierielnym 
ciele, życia nieśmiertelnych naśladnią, poda- 


h mu ziemię swoię, miasta, porty, i sami 
naostatek siebie: nayduigc tak; gdyż ten, 


amie zwyciężyć sam siebie, godzien. tego 
iest, iżby nam rozkazował. Powiadaią nam 
baśnie o Herkulesie , iż węża, smokali iakieg 505, 
co miał głów siła, zabił: niem świecie 
takowych smoków; ale smok iest ciało nasze, 
a głowy smocze są zmysły, chciwości, a pocho- 
ci cielesne, z których kto iedne, abo dwie zwy- 
cięży, z ostatka siła się ich narodzić może; ale 
trzeba wszystkie zwyci ężyć, wszystkie pobić 
i wygładzić, iżby odrodzić sie nie mogły: te 
Herkules: zwoiował,* tym poucinał głowy, i 
dla tego między Bogi policzon-iest. Wielka to 
cnota wstrzymałość , azwycięztwo samego sie- 
bie, бо Królowi reż przystoi. Chciéy- 
że tedy W.K. Mść nasz Miłościwy Pan, zwy- 
ciężyć sam siebie: odwróć oczy swe od tego, 
co zaraża nie tylko oczy W. K. Mości, ale i 
rozum, i baczenie przyrodzone. Niechay nie 
więcóy władaią w osobie W. K. Mości chciwo- 
боі cielesńe, niż zdrowa rada. Prędko to o- 
mierznie, co źmysłom lubo; ale to, w czym 
się umy l nasz chciwościami cielesnemi nie za- 
każony kocha, to ani omierznąć może, ani u: 
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mirzec , ale trwa wiecznie. Ktemu, wiecéy na 
to ludzie patrzyć i dłażóy tó pomnie zwykli, 
са przełożeni abo nad zwyczay, albo z oslawg 
państwa swego uczynią ; niż na to, co ku sla- 
wie, ku pozytku, ku rozmnożeniu państwa 
wykonają: tak, iż cobyśkolwiek W. K. Moś 
nczynił dobrego koroniema potym, bądź zwy- 
cięztwem nad. nieprz yiacioly; bądź rozszerze- 
niem państwa; bądż „ebyaniem skarbów; bądź 
przyczynieniem wolności; wszystko to straci- 
łoby swóy przy odzony smak, a poc iechy nam 
nie pęzyniosło , gdziebyś W.K. Mość miał nad 
zezwolenie nas wszystkich z tym towarzy- 
szem (achoway Panie Boże) zostać, a koronę 
Polską takowym małżeństwem poniżyć. A tak 
przez tego Boga, (tu екпей wszyscy Posłówie) 
który koronę Polską z onych malucz ch po: 
czątków uczynił tak wielką, à możną; który 
wolności, maiętności , domy nasze, do dzi- 
sieyszéy godziny zachował nie zgwałcone; któ- 
ry nie rozumem naszym ; nie dzielnością , nie 
sprawą, ale łaską, a miłosierdziem swoim, u- 
chował nas tego ognia, którym Francuzka; 
Węgierska , Angielska, i inne ziemie palą, pro- 
simy cię Panie, zaniechay tego; coś wzią 
przed się: nie nazyway tego małżeństwem, co 
małżeństwem nie iest. Niechay się zdobi szym 


inszym, ta zacna i cnotliwa Pani którą, W. 
K. Mość chcesz mieć za żonę, niż niesławą „0: 


hydą, szkodą, zel niem, i skazą nakoniec 
W. K. Mości i wszystkiego domu Jagieliowego: 
Poddaniśmy my są wierni Twoi, gotowi gar- 
dła swe za cię położyć: nie prosiemy iedno о 
to, co iest dobre, zdrowe, i pocieszne ҮҮ. К. 
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Mości: nie szukamy w tym pożytków naszych; 
ale pragniemy sławy dobréy, i pożytków W. 
K. Mości, W czym ieśli wysluchani będzie- 
my, a proźba pokorna nasza ważną się u W.K, 
M a nie lekką stanie; pewniśmy tego, iż i 
W. K, Mość nami poddanemi swemi groźny 
za pomocą Bożą nieprzyiaciolom swoim, а 
przyiaciołom potężny będziesz; i my z W. K. 
Mością pobożnym Królem, sczęśliwemi nad 
insze narody zostaniemy, 


Odpowiedź X, Samuela Macieiowskiego- Hisku* 
ра Krakowskiego, Kanclerza JF. Koron- 
nego na mowę poprzedzaiącą. 


Nie nowina to iest poiąć poddaną swoię. Wiel- 
cy to Monarchowie czynili: Króla Pana zmar- 
łego ożenienie pierwsze, nie w Xiążę 
w Królewskim domu było, ale w Szlach 
Król Franeuzki Franciszek, chciał mieć z 
nem swoim Henrykiem, Szlachciankę Florent- 
ską, z którą królować będzie po oycu. 1 
żona zdobi męża, ale mąż żonę.. Do tego ie- 
scze, dom Panów Radziwiłłów, Xiążęcy iest: 
za wolą Królewską, i łaską Pana zmarłego, 
Cesarz Chrze: iski Maxymilian stary, uczy» 
nil Pradziada téy Pani Xiążęciem. Ale, by.teź 
i Xiężną nie była, tedy, maiąc w sobie te przy- 
mióty, które tu Panowie Posłowie wyliczali, 
godną dobrze iest łoża Królewskiego, i koro“ 
ny na głowę włożenia. Nadto, ani się to Kró- 
łowi godzi łamać przysięgę żonie, ani nam, 
łebyśmy go do tego wieść, i ściągać gniew 
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Boży na tę kóronę mieli: gdyż dla przestęp= 
stwa Królów, zwykł Pan Bóg poddane zna- 
cznie karać. Nie wymówiłby się Bogu Pan 
nasz tym, że mu żona nierówna stanem: nie 
u Pana Boga braku w ludziach, i sam 
dm, ale w ubogim domu chciał si 
urodzić. Na cnotę Pan Bóg patrzy: a od zł 
go człowieka chociay nayzacnieyszego , i ofia- 
ty niechce, i tego, żeby mu kościoły budo- 
wal. I coż toiest, że Króla chcemy mieć 
gorszćy kondycji ,, niżeśmy sami?  Sługąćby 
to był naszym Król, nie panem, by nie- 
miał піс, inszego czynić, iedno to, co my 
kazemy. бо ktemu iescze, między złym a do- 
brym, cieniuchna bardzo iest ściana, można 
ia nazwać subtelną bardzo liniij: tę liniig kto 
przestąpi, tak mu ią przestąpić na stopę, iako 
ina milę. Gdzieby tedy Pan nasz krzywo- 
przysięzcą bydź począł, od odrzucenia i wzgar- 
dy rzeczy, poszłoby daléy, Wszak i wsty« 
du kto nie szanuie w maluczkićy rzeczy, bar: 
dzo mu łatwie przyść w wielkich rzeczach do 
Sprosnéy niewstydliwości. Przeto nie przy 
stoi tak bardzo braé przed sig tego oZenienia 
Króla Pana naszego. A znać to była obietnica 
i wola Boża, przeciwko któréy rozumy na: 
sze, by się naybardzićy silily , zostaną nazad. 
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Mowa Stanisława Leszczyńskiegó Posła Z7oie- 
wodztwa Poznańskiego. 
Leszczyński, podany za Kandydata do Laski 
seymowdy w czasie elekcyi Augusta ÍI, zna- 
Гах? wielu niechętnych. Przyczyną niechg- 
ci był ocięc ¿ego Rafał Leszczyński, które 
mu przyznawano” związek: Baranowskiego, 
i w padnienię Tatarów w kraie Rzeęzypo: 
spolitey, Szlachta w zapale szukaiąc oyca, 
znayduie w pośrodku siebie syna, który tak 

do niey przemawia. 


Mościwi Panowie! nie sziikayćie tego, które: 
go przed wami zdraycą nazwano. Nie ma gó 
tuy ale się nieukryie byńaymnićy. Wiem dro: 
gę do iego domu: wszystkich tam poprowadzę: 
Jeżeli się dopuścił tak czarnéy zbrodni, powi- 
nien ią własną krwią obmyć. Owszóm, nie 
dosyć na tém: przykład pomsty na nim, po* 
winien wszystkich niecnotliwych pr razié, 
Seiggniycie ieszcze mšciwa rękę, i na cały dom 
zdraycy, niech ani śladu iego nie będzie. Sy: 
na inz macie -w swey mocy: . Oto 3a iestem, 
który to mówię. 

Spoyrzat potem na niechętnych sobie, i slos 
dał— Na co się Mci Panowie do sromotnéy po: 
twarzy udawać, żebyście Syna Woiew: Łęczyc- 
kiego , oddalili od tego, co mą ofiaruie serce 
Braterskie? Podłe dusze! mówcie, że mi wiek 
młody na przeszkodzie iest do laski, że nie wi- 
dzicie we mnie doświadczenia na tak trudny 
urząd: więc mianuycie, kogoście godnieyszym 
osądzili; okażcie namiego cnotę, przymioty, i 
daycie mu głosy wasze. Natenczas і ia, .yidząc 
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na celu powszechne dobro, mogę się przyla- 
zé do tegoż zdania. Ale póki się па niewin- 
ność miotać będzie tak czarna potwąrz, póki 
Лі obywa itele, cnotliwego męża nie przestanę 
szkalówać pamię tać będę ma dane miod oy* 
ca prze strogi. Stanę do ostatniego przy obro- 
nie niewinności i cnoty. 

cielom Woiewody Le- 
ezyckiego, że zapomnieli, i: iko wnieiednéy o- 
koliczności ten obywatel wyżćy cenił dobró 
oyczyzny , nad własne swoie; a nawet i to da- 
ruię, że sobie nie przypominaią ( co iest w 
pami ‚сї wszystkich,) iż, kiedy nieboszczyk król 
za życia swego chciał przeznaczyć do korony 
syna, któryby godzien może był teraz Polski 
tron zasiadać, tenże sam Les: czyński, które- 
mu dziś wyrzucaig ślepć przyw zanie do fa- 
milii królewskiéy, sam ieden prawie odwrócił 
niebezpieczmy zamach na wolność. Ale czém 
się złożą ciJemość, żeby nie wiedzieli, iż zw 
zek woys ska przeciwko Не tmanowi Koronne- 
mu nie może bydź robotą oyca moiego, który 
iest zięciem Hetmanskim , który z Hetmanem 
w nayprzykładn eyszéy przyjaźni żyje? 

Któż w Wielkiéy Polseze, prze szkodził zi- 
mowych leż zwi svn: ieżeli nie móy oy- 
ciec, który z urzędu swego iako Jenera TW icl- 
ko- Pols ski, zabronił stanowiska wszystkim, nie 
ROA m ordynanat: Hetmańskiego? Co za 
c. móy pobur żył woy- 
sko p zeciwko teściowi i przylacielowi: amóy 
elkiego starania skutecznie dołożył, 
aby związkowi stanowiska nie mieli, 
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І nie w tóm to iednóm przeciwi się sobie po« 
twarz. Pewny iestem, żenie dla czego in- 
nego prześladuią mię teraz moi nieprzyiaciele, 
iako syna Jenerała Wielko- Polskiego, tylko że 
im się nie udało wprawić mię w podeyźrzenie 
iako wnuka „Hetmańskiego. A tak nieba: 
Ćzna ta namiętność za zbrodnią mi poczy« 
tuie, żem złączony krwią z temi dwoma w Rze: 
ezypospolitéy mężami, o których opacznie rozu: 
mie, że się między „sobą różnią w zdaniach. Ale 
mówię tylko о moim oycu, oyca broni 

yrzücaig mu przywiązanie do familii 
królewskić czyliż można ganié w rodzoną 
a cnoiliwą skłonność, któréy iest początkiem 
serce czule i wdzięczne? Jeżeli to zbrodnia, 
winien ićy móy oyciec, iiam iest winien. A 
со ieszcze większa zbrodnia, że mamy sobie 
za powinnosé w tém bydź winnymi, Ale Mo: 
$ci Panowie! którzy nas w tćy mierze obwi- 
niacie , przestancie razem mieszać hańby i 
chwaly, cnoty i podfosci, Może są tacy, któ: 
rych podły БУЗУ a przedayna przychylność 
wiąże do naszćy strony: tych pieniądze królo- 
wéy Jéymci znieprawiły: „Uczyńcież WMc. 
Panowie różnicę między niemi i nami: osg- 
dzcie, kto godzien większćy nienawiści bra- 
ci swoich, ćzy podła dusza za pieniądze prze- 
daiąca wolną kreskę; czy Slachetnyumy sł, któ- 
ry szącuiąc przyiaźni, sądzi tak, Ze swoie serce 
zasłudze poświęcił. ,, 
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Wyimek z Mowy Matuszewicza Ministra p. 
chodów i skarbu, miana w Izbie Poselski 


eniu proiektów skarbow, 


7 wprowa 
dnia 17 Grudnia 4811 róku: 


ZA naywyższym rozkazem Jeco Knórzwsxiiv 
Mości PANA naszego milosciwego у mam wno- 
sić proiekta w materyi skarbowéy, godnéy wà- 
inoácig swoią, aby całą téy szanownéy Izby 
ściągnęła uwagę. Mam mówić o rzeczy, na 
któvéy istotnie оріега się byt, bezpieczeństwo, 
rząd ogólny całego kraiu; í która znowu nay- 
ściślóy dotyka poiedynezego losu każdego.oby- 
watela i mieszkańca. = Dla tego właśnie, że 
мест tak główna iest rażem publiczną i oso- 
btd; mówić ii p піву z śmiałą otwartością i 
żaulaniem nale. Sczesném i niełatwo w któ- 
rymkolwiek kraiu' lub rządzie powtarzaigcém. 
się adarzeniem, ten misię zasezyt, ta droga 
dostaie korzyść ‚12 tłumacząc amiary Króla, 
tóry poddaiych swoich za wlasne uważa 
dzieci, odzywam się do reprezentantów naro” 
du; którzy wKrólu swoim prawdziwego uzna- 
13 Qyca: tak iest, mówię w Imieniu Monarchy, 
którego świętość duszy, dobroć serca, mądrość 
i sprawiedliwość światu całemu głośna, czuwa 
nad całością praw naszych, Czuie i dzieli wsze|- 
je nasze cierpienia; aw nieprzerwanym ico- 
dziennymtrudzie naywyższego steru; nznaigc p- 
owiązek udzielonéy mu od Boga namiestniczéy 
nad ludami władzy, stawia nam i cnoty nay- 
Gzystszéy i doskonałego urzędowania przykład. 
Mówię przytóm do obywatelów , doPolaków, 
którzy zastuż tyś, przyćmione ройшеу 
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odzyskali u świata przyznanie; że w hołd: 
przywiązania, wierności i czci dla Trónu, ża- 
dnemu nie ustępnią narodowi, wyprzedzają 
wielu w tém ślachetnóm uczuciu, które dobru 
ogólnemu, „wszelką osobistą dogodność poświę: 
cać Każe, i obrawszy od Mec i na wieki 
oyczyznę za pierwszy cel miłości i ofiar, im 
wiecéy dlani im przychodzi, tym wię- 
céy ią kochać umieią. 

Grzeszylbym zaiste tak krótkich chwil Sey: 
mowych marnotrawieniem, gdybym się miał 
szerzyć nad tém, со każdy tu zasiadai; icy wi- 
dzi, czuie, i uznaie. Мотой iawnemi nie są 
potrzeby kraiowe nieuchronnego zaradzenia 
wymagaiące ? ? Kto może nie pragnąć, aby то. 
dacy i bracia składający to waleczne woyskoy 
któremu tyle sławy i korzyści narodowćy win: 
niśmy, na którém opieramy obronę i łosy na- 
ste, żołdu i opatrzenia stałe otrzymali zape: 
wnienie? Kto nie przyzna, iż sprawiedliwość, 
ta pierwsza korzyść towarzyskiego związku, 
i porządek вроіесгпу i domowa swoboda i 
bezpieczeństwo prywatnego mienia, bez usta: 
nowienia dostatecznych па koszta rządowe fun: 
duszów upaśćby koniecznie mus iały? Albo- 
bym znać ziomków moich i cenić ich nie u 
miał, albo nie mylę się gdy sądzę, iż wtedy: 
bym chyba zadziwił i oburzył słuchaczów 
moich, gdybym śmiał woyska 1 rządu zanie: 
dbanie. doradzae. Tuecz nie uyrzę pewnie w 
tym obywatelskim gronie zachmurzonego czo* 
ła, kiedy trafiaiąc do powszechnego serc uczuy 
cia, i mówiąc za opatrzeniem skarbu nie obit: 
szym iak doigd, lecz skuteczuiéy. pewnym; 


pM кее ent е а 


Mowy SErxowa. 99 


du i woyska, za u- 
za- 


mówię za utrzymaniem rz 
trzymaniem bytu ogólnego, w którym si 
mykaią wszystkie losy prywatne, zgola za tym 
ratunkiem, bez którego nie na korzyść , lecz 
na zgubę obróciłby się każdemu grosz odmó- 
wiony skarbow: 

Kiedy zaś świętość tego grosza lest nieu- 
stannie uwadze i sercu moiemu przytomna; 
kiedy wiem i pomnę, że ten grosz w sęzupłey 
nader ilości iest haraczem na "zbytku i wymy: 
słach pobranym, a w naywiększey części ręka 
gorliwa , lub ręka robocza, uymuie g własnć у 
potrzebie, własnemu może wyżywieniu, aby 
go oyczyżnie ponieść w daninie: o zaiste! nie 
zamilczę, owszem silniéy głosu dobędę, abym 
uszanował tę wielką prawdę, że BIspwerym 
ratunkiem, pierw zém źródłem zasilenia skarbu 
bydź powinna ścisła osczędność i odcięcie 
wszystkiego , coby w wydatkach publicznych 
zbytecznóm było lub niepotrzebném. 

Zasada tak iasna, tak powszechnie w ka- 
idym dobrym, bądź publicznym, bądź pry- 
watnym rządzie przyięta, nie mogła bydź 2а: 
pomnianą od króla, który piękną oyców swo- 
ich dziedzinę, skutkiem dlugiego klęsk pasma 
zadłużoną i zuboZong obiąwszy, mądr n, Oy- 
towskiém i istotnię gospodarném staraniem , 
do świetnego stanu obfitosci.i sożęścia dopro- 
wadzić potrafil. „Raczył náyiasniéyszy Pan po- 
dobną i ido późnićy mu przy byłych dzieci roz- 
tiągnąć pieczołowitość, 1 w poprzedniczym po- 
bycie, kiedy nam dobrotliwe oblicze swoie o> 
glądać pozwolił, chcąc gruntownie wszelkie 
sprostować wyboczenia, a a porządku służby , 
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rządowey nie nadwerężyć, wyznaczonćy od 
siebie z R tady Stanu Deputacyi rozkazał, aby 
trzymając się ściśle zasad i przepisów Konsty- 
tucyi, a szukaiąc wszędzie osczędności i ule- 
pszeń, cały skład ogolowéy i sczegółowćy ad- 
ministracyi Paa CL Losem dla mnie scze- 
śliwym wybór łaskawy Jego Królewskićy Мо. 
ści i mnie w gronie powołanych umieścił. Z 
chlubą i wdzięcznością wspominać mi przy- 
chodzi te chwile, kiedy łącząc chęć sczerą do 
wyższćy kolegów moich zdolności, w ich świ 
tle naukę, w ich przykładzie cnót obywatel- 
skich czerpałem wzory. Zamiar dzieła był 
zbawieńny; duch pracuiących nayczystszy, i 
owoc pracy nie stał się daremnym. 

ay sli podane przez Deputacyą zyskały рд 

żęści naywyższe Jego Królewskićy 

przyzwolenie; w ich Кик porówna- 
nie kosztów rządówyćh ostatniorocznych z po 
daiącemi się na rok przyszły, sześcio = miliono“ 
we wydatków okazuie zmnićyszenie, i nie na 
tém osczędności koniec. Zmiana w służbie pu“ 
blicznćy , choćby w zamiarze była zbawienna; 
w skutkach pilnie wyrachowana, nagle i pos 
rywczo uskutecznioną bydź nie może, Osczę: 
dność się zaczęła, osczędno: dóydzie do pra: 
wdkiwego ścisłości kresu. Smiem to wróż 
i zapowiadać › bo tam, gdzie duchem panuij- 
cego iest mądrość i sprawiedliwość, a duchem 
narodu milość oyczyzny i Króla, dobro każ- 
de skoro iest prawdziwém , przypadkowo spó* 
źnić się może, lecz koniecznie spełnić się musi 

Zwróciwszy. ważny przedmiot kosztów Ad- 
ministracyynych na tor osczędności, w dal- 
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szém szukaniu środków zasilenia skarbu, po- 
winnością się stało, każdy ; trwalących 


podatków pilnie roztrząsnąć, w każdym śle- 


dzić, iakie wady, a iakie iemu służyć mogą 
zalety; każdego ciężar porównywać z isto- 


tną dzwigaigeych możnością, i podług téy miar- 
kować, czy dla przeciążenia ulżonym bydź 
powinien, czy też bez przeciążenia podniesio- 
nym bydź może? 

W takim duchu, z takiém staraniem są u- 
kładane i na takich prawidłach oparte proie- 
kta, które Prześwietnćy Izbie przynoszę. Tu 
hold prawdzie nalezny wyznać mi to kaže, co 
stanie się pewnie w oczach tego szanownego 
grona rękoymią dobroci. proiektów, i pobudkę 
do przyięcia onych z ufnością: proiekta te, s 
po większćy części wspomnianéy dopiero prze- 
zemnie Deputacyi dziełem 

Ulżyć gdzie prae nie okazało się rzecz 
wistém, a ubytek dla skarbu z takowéy u 
wynikaiący nagrodzić sposobami , z których- 
by nowe przeciążenie wyniknąć nie mogło: 
oto iest ogólna przyniesionych Proiektów za- 
sada. Zmićy wynika, iż gdy zmniéy „enie na 
iednych podatkach proponowane , znaczny 
w percepcie, skarbowćy zamierza usczerbek ; 
nagroda onego konieczna t nieuchronna, ieśli 
nie ma stać się uciążliwą, zébrana bydź musi 
z cząstkowego podwyż „enia innych dawnych 
podatków , i z dopusozenia dwóch nowych; 
ytóre w znoszeniu i poborze niemogą bydź tru- 
dnemi.  Ztąd także wynika, iż wszystkie Pro- 
iekta razem ważone i kombinowane, znaydu- 
ią się w ścisłym i wzaiemnym między sobą sto» 


а 
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sunku; Ze proiekt każdy, gdyby miał bydź u: 
wazanym poiedynczo, mógłby bydź uważa: 
nym opacznie; że tam, gdzieby mógt mieć 
mićysce zarzut uciążliwości, «gdyby zinnéy 
strony lub z innych miar ulga zapewnioną nie 
była, obok zapewnionćy ulgi, niknie uciążli- 
wości boiaźń: ¿e zatóm maiąc stanowić o którym- 
kolwiek proiekcie,* inne wszystkie mieć trze. 
ba na pamięci i ogółu z uwagi tracić niemożna. 
Dla tych to przyczyn chociaż z prawai porzad- 
ku proiekta koleyno bydź powinny i będą 
Prześwietnćy Izbie Poselskiéy podawane; ро" 
winnością iest moią wszystkich tu krótki i 
wierny wystawić obraz. 

Lubo zaś niema i iednego Proiektu , któren- 
by nie świadczył czuléy Króla nad narodem 
pieczy, bądż przez troskliwość o zaradzenie 
głównym kraiu potrzebom, bądź przez staranie 
w usuwaniu z każdego podatku dokuczeń lub. 
nadużyciów , nad same opłatę częstokroć dot- 
kliwszych; gdy atoli we. wszystkich kraiach 
cżęściéy słyszeć się zdarza o nakładaniu no: 
wych, Так ozmnićyszaniu raz nałożonych po- 
datków; gdy sczególnićy Fnypenykowr Aucv- 
srowr zachowaném bydż zdaje się, aby poda: 
tek ustanowiony cofał lub odwoływał , gdy go 
niepotrzebnym sądżi, lub uciążliwym uznaie 
zacznę od tych proiektów, w których się ia 
wnićy i wyraźnićy maluie ukochanego nam 
Króla oycowska dobroć 

Podatek gruntowy zwany ofiarą z dóbr zie- 
miańskich, roluiczemu kraiowi naszemu zai- 
ste naywłaściwszy , w samém pierwiastkowćm 
ustanowieniu swoiém, zboczył z prawdziwe” 
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go toru, Nie dostrzegło prawo, aby z spra- 
wiedliwą równością był rozłożonym, i aby 
ną samych tylko grantów ch dochodach opar- 
tym został. Pierwsza niedogodność doyrza- 
na natychmiast, sprawiła, że ieden i i 
sam seym, i ofiarę i dla równiéyszego iéy roz- 
kładu Kommissyą Koekwacyyną postanowił: 
Póki atoli właściciel Ziemiański, udział docho- 
du swego nader scznpły dziesiątą częścią zwa- 
ny, lecz mniéy daleko wynoszący ; składał 
Skarbowi; póty obie wspomione wady czuć 
się prawie nie dały. Kiedy rząd Pruski pod- 
niosł go od. dziesięciu do 24ch, i wtedy iescze 
nciążliwość nie stała się dotkliwą: obfitość krą- 
żących w krau, kapitałów , swoboda handlu, 
łatwość odbytu, wysokość ceny na płody rol- 
né, nagradzały sowicie przyrost gruntowego 
ciężaru. Lecz ledwie ostatnie posiedzenie Sey- 
mowe w cnotliwym i pamiętnym zapale okrzy- 
knęło tóyże ofiaty więcóy niż we dwóynasób 
podwyższenie, powstała woienna burza; od- 
pieranie napasc 1, samo nàwet posuwanie zwy- 
cięztw, nowych nadzwyczayny ch iogromnych 
potrzebowało wysilen, Nie Zaluycie ofiar wa- 
szych wy zacni dawnié ch Departamentów 
Reprezentanci, i wy późnićy odrodzeni bracia, 
nie Zaluycie żeście w pomoc walcei sprawie na- 
rodowćy wszystko ponieśli. Owocem wspólne- 
go duchai cnoty waszóy iest to dobro, droższe 
nad wszystkie dobra, że w 16у odwiecznćy 0- 
brad narodowych świątyni, pod strażą p 
i Konstytucyi, opartéy na tych samych za 
dach , iakieśmy w sławnym dniu 5c»a Маја 
ęgli, pod Królem; którego iuź w ОМ 
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стаз serca nasze na tron wezwaly, obyczaiem 
i mową oyców naszych, о głównych kraiu spra- 
wach i potrzebach radzimy. 

Nie tu iest miéysce rozivzgsac , czyli poda. 
tek ofiary, iak ostatnią Seymową uchwałą ро 
większoną została, bylby przeciążaiącym, gdy- 
by wtócony handel na nowo zakwitnął? W 
dzisióyszóy nad proiektami Skarbowemi róz- 
wadze; przeszłością naszą, iest czas od 0614. 
tniego posiedzenia upłyniony, a przyszłością 
ten, który dó następnego Seymowego zjazdu 
upłynie. Охо? wtych zakresach widząc Ауу. 
nisczenie zapasów i zmnićyszenie cyrkuluią: 
céy. gotowizny, widząc handel satamowany y 
odbyt płodów rolniczych niepewny i trudny; 
któż może nie przyznać, że podatek ofiarą zwa- 
ny, stał się teraz, i byłby nadal istotnie i sro- 
dze przecigzaigcym ? Stwierdza to osobiste i 
nayblizsze . kazdego: posiędziciela ziemi dó. 
świadczenie; stwierdzają ogromne zaległości 
na kontrybuentach; bo gdy inny każdy poda: 
tek mógł dla niewyrażności prawa lub prze: 
pisów exekucyynych opóźniać się w poborze; 
ten, oddawna znany, z natury swoiéy w wy- 
rachowaniu i w poborze nayprostszy , samym 
uiewplywaniem do skarbu, dowodził TZeCZy- 
wista kontrybuentów niemożność; stwierdza- 
ią nakoniec przeciążenie tym podatkiem: środ- 
ki same, których rząd: użył, aby kontrybuen- 
tom do wyyścia z zaległości dopomógł: konie, 
produkta, podwody, robotnik, przyymowane 
w podatku, równie iak rozmaite rat podziały, 
+ rozmańie dla spiesznie ch wskładaniu na- 
le¿nošci skarbowéy ustąpienia, daty ууртам. 
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dzie kontrybuentom łatwość zaspokoienia po- 
datku, dały sposób opatrzenia nadzwyczay- 
nych potrzeb, lecz skarb na liczne i wielora- 
kie naraziły szkody. Zaczęły się rodzić rema- 
пеша z remanentów, mhożyć oblikwidacye, 
wikiać rachunki, i gdy podatki mogły się za- 
spokaiać bez wnoszenia do kass poborowych 
i bez ich wiedzy, upadła sposobność i pe- 
wność wczesnóy wpływów skarbowych ra- 
chuby : Skarb, produkt każdy płacąc drożćy 
nad powszechną cenę, mnićy wybrał w pro- 
duktach , niż mu należało w istocie; à gdy nad- 
uwyczayne wydatki pochłonęły fundusze, 
uwyczayne i potoczne równie nagłe i nieu- 
chronne, znalazły się z funduszów ogolocone- 
mi.— Przeciez w tym skarbie wszystko nasze 
widzieć powinniśmy, i iego strata, czyiąż iè- 
siralg У 
Dodaymy, że podatki gruntowe .skladaig 
nayznakomitszą część: skarbowego dochodu; 
zawód więc na ich wpływie dla skarbu iest 
nayniebezpićcznićyszy; dodaymy, że te po- 
datki opierala- się na roluietwie, na téy nayi- 
Slotoidyszéy siły i zamożności kralowćy pod- 
stawie; przeciążenie więc tym rodzaiem po- 
datków , jast nad wszelkie: inne szkodliwszém , 
bo nisczy i wysusza Ww samém żródle główną 
moc i bogactwo kraiowe, Kiedy zaś nam iu- 
rzędowa à obywatelska “powinność nakazuié, 
myślić. o. poiedynezéy doli mieszkańców , ile 
razy myślimy o skarbie; i znowu, naygrunto- 
wnićysze przekonanie ostrzega, iż próznoby- 
śmy: pomyślność prywatną ubezpieczyć mnie- 
mali, skarb w smutnym -zostawuiąc, niedosta 


żeli nie naszą ies 
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ku; zdaie mi się, iż poprzednicze choć krótko 
przezemnie dotknięte uwagi, okazały dostate- 
cznie, że równie Skarbu iak kontrybuentów 
juteres, doradza ulżenie podatku gruntowego, 
ofiary z dóbr ziemiańskich, 

Jeden z wniesionych dziś proiektów zawie 
ra w treści, aby podwyższenie ofiary na osta- 
tniém posiedzeniu Seymowém uchwalone, by- 
ło uchyloném, z zostawieniem ofiary dawnéy 
24ch od sta, do nowo wynalezionych użytków 
rozciggnionéy. ‹ 

Sądzę, iż powody takowego proiektu iuż 
iaśniłem ,.o skutkach iego wspomnieć mi 


zoste1e, 

Uyrzy właściciel ziemi pomnożoną miarę 
zamożności i funduszu swoiego; bo któż nie 
widzi, iż tyle ziemi iego przyrośnie wartości, 
ile znićy w ulżonym podatku spadnie ciężaru! 

Uyrzy zapewnioną domowego obeyścia spo- 
koyność i słodycz, kiedy dochód уубу zbie: 
giem tylu przeciwnych okoliczności usczuplo: 
ny, nie będzie musiał caly prawie ponieść do 
skarbu; przestanie dręczyć się wyrzucaniem 
samemu sobie, że w długu świętym wlasnéy 
zawinia oyczyznie, i niebędą iuż wisieć nad 
nim exekucyyne przynaglenia, nieuchronne 
wprawdzie, lecz srodze upakarzaigce dla tych 
dusz, u których własne ich czucie i gorliyyość 
obywatelska, silnym i nieustannym są bodź: 
cem. 

Ożywić się będzie mogło nachylone zna- 
cznie do upadku rolnictwo; Бос przecię , po 
zaspokoionym podatku, zbędzie część docho- 
du na gospodarskie nakłady, i pomimo twar- 
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dości czasów, ies orzeźwiony przemysł ; 
lub dawne wzmocnić, lub nowe źródła do- 
chodu otworzyć potrafi, Im znaczniéysza iest 
ilość poda itku, tym uciążliwsze skutki pierwo- 
tnéy nierównoś rozkładu: ulżyć w pr 
eniu, iest to więc istotnie i kutecznie wady 
Sb wool ułagodzić ; lest to stąpić krok wa- 
¿ny ku przygotowaniu роле р na 
, przyszłość porównania, i usunąć część prze: 
| skod zamiar takowy zatr udniaiz acych. 
Nakoniec, zmnićyszenie podatk u ofiary, 0+ 
tworzy drogę i ułatwi sposobność do dal- 
ch ulżeń, niemniéy ważnych i użyte cznych 
w zmianie ciężarów innych, któréy zmiany 
sposób 1 korzyść, osobno przełożone zostaną. 
Podymne Iieyskie, chocia imienia wy 
daie się podatkiem na domach i kominach o- 
partym, z intencyi prawa i zrzeczy iest ро“ 
datkiem - gruntowym: w miarę gruntu przez 
włościan „posiadanego , wybieranym byw 
Gosię rzekło dopiero o podatku ofi ту Ziemian- 
skiéy, co do niewłaściwości zasad, rowno; 
ci rozkładu, a zwlascza przec żenia kontry: 
buentów , to wszystko stosuie się do podymne- 
go, w sposobie tym silniéy рг zekonywaiącymy 
iż ta idzie o owę szacowną a пау, grómadniéy- 
szą ść mie: szkańców., która krwawym ico; 
dziennym noiem upładza tę ziemię, co nas 
żywi zawsze: zbogacała ońa niedawno, i znowu 
dzéy trochq lub późnićy, zbogacaé będzie. 
› o tę względu naygodniey: a klatsg „ któ- 
róy ubogą dolą susza 1 nieurodzay tegoroczny 
chnie pogór: szył, a w wielu mieyscach 
do овалу zbliżył, Nie w ątpię przeto; iż praey- 
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dą do: sere zacnych Reprezentantów Narodu 
te uczucia, które skłoniły oycowska dobroć 
Nayiaíniéyszego Pana; do rozkazania, aby 
proiekt do үш podymnego stosowny, nie 
tylko uchylał zupełnie podymne podwyżśzo: 
ne przeszłą Seymows ustawą na dymach wićy: 
skich, a znacznie bardzo zniżył podobne pod: 
wyższenie na dymach mićyskich i czynszo- 
wych; lecz nadto, aby, gdy innych praw po: 
datkowych exekucya zacząć się ma od igo 
Qzęrwca roku 1812. ulga w podymnóm zaczęła 
się od nayblizszéy i iuz nadeszłćy raty w bie 
żącym miesiacu. 


* Zdanie Piusa Kiciiskiego Posła ziemi Łiwskidy 
па Sessy? seymowóy r. 1791: 


хау nam Opatrzność z rządziła tak szczęśliwą 
pore, że możemy sóbie sami: pisać Konstytue 
cyą, niespokoynie umię ralbym, gdy bym w ta: 
kićy'porze zamilczał lo, co mi się zdaie bydi 
potrzebnym do uczynienia téyZe Konstytucji 
dobrą, lub do odwrócenia, cobym widział 
w niéy szkodliwego. Dla tego z okazyi kwe- 
styl, wzgledem zaprzeczenia Propożycyi iako 
nieugodzonéy, òtworzę zdanie moie, co sądzę 
„o wolności obywatela, co o wolności Posła 
Obywatel: wolny iest, kiedy nie podlega 
tylko Prawu przez bie, lub przez swego 
Plenipotenta stanowionemu; kiedy nie opłaca 
podatków, tylko przez siebie, lub przez Ple- 
nipotenta dobrowolnie przyietych; kiedy nie 
słucha innych wyroków Sądowych i nakazów 
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imóy władzy, tylko piastowanéy od Urzedm- 
ków przez siebie obieranyeh, lub z mocy i 
podług przepisu Praw wyznaczonych. Ktoby 
używał wolności swoiéy, na przeszkodzenie 
wolnemu sprawowaniu tych Władz Rzado- 
wych, 'ten, niecheialby bydź obywatelem wol: 
nym, ale despotà. 

Poseł wolny iest, kiedy zdanie swoie w 
mieysen, czasie, i porządku przyzwoitym o- 
świadcza; kiedy zdanieego nie iest tłumione; 
kiedy kreska iego, równie iak każdego Seymus 
iącego, stanowi iednę i równą decyzyg. Któ- 
ryby: Poseł chciał użyć swoiey wolności, па 
tamowanie użycia podobnty wolności innym 
Posłom , a tém bardzićy znacznićyszóy ich li- 
zbie; ten, niechciałby bydź wolnym Postem, 
ale despota: 

Złączyliśmy się związkiem Konfederacyi 
dla zapewnienia skutku obrad naszych. Li- 
berum veto , szkodliwe ezynnéy wolności, iuZ 
prźez to oczywiście nie ma u Nas mieysca. Ale 
toż samo Ziberim veto poeichu wciska się w 
obrady Nasze, i zatrudni i 


ie troiakim sposo- 
bem.  Naprzod: przez wieloliczne dodatki 
razem wnoszone do każdego Proiektu, które czas 
tuig; i skutek Prawodawstwa spó jniaig. Po- 
wtóre: przeź wprowadzanie materyi popular- 
nych w ciągu innćy traktuiącéy się; które u- 
Wagę od niéy zwracają i decyzyą oddalaią. 
Potrzecie: przez zaprzeczanie propozycyi ad 
Turnum podawanćy , lab węiskamie kilku ra- 
zem nierozwiązuiących kwestyi, i wzaiem. s0- 
bie przeciwnych. 
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Te srży przypadki są w istocie Liberum 
y 105 tezymala b ieczynności i ла 

iniu; krępuią licznéy więk 
€heacéy czynnie w decyzyi postępować Зула. 
tło i gorliwoś 6 wasza nayiaśnieysze Stany; 
niebespicczeństwu i nieprzyzwoitościom tako: 
wego gatunku Ziberi veto, przy opisie. formy 
Seymowania potrafi doskonale zaradzić. 

Co do zdania na propozycyą, tak się thu 
maczę. Nikt zapewne więcćy nademnie nie 
cznie obowiązku obstawać za rzetelną równo- 
ścią Szlachecką; bo i rodziłem się niemaiętnym 
imam honor bydż Postem z (у ziemi, w któ- 
тёу większa liczba Obywatelów znayduie 
ubogich. Ale wyrok wasz nayiaśniey, 
ny, na dniu „Wczorayszym zapadły , ln2 slu 
szna w téy mierze troskliwość zaspokoił. Wy- 
rzekliście prawem, że Szlachcic, naymnićyszćy 
części gruntu Dziedzic, iakikolwiek podatek 
do skarbu Rzeczypospolitćy opłacaiący, ma 
głos wolny w obradach, Utrzymuie to do: 
skonale'w równości prerogatyw tych, których 
urodzenie równemi uc czy. niło. Obywatele Li- 
wscy ` tak są do ziemi; na któréy Sie rodziliy 
przywi że wiele znayduie się takich wsiy 
w których rozrodzeni bracia, wolą rączćy dzie: 
lié się na naydrobniéysze części, niż się z. nich, 
choćby to mogli uczynić ze znaczną korzyś Šcia, 
wyprzedawać n^ To miłością oyczystéy ziemi 
zaszczyceni Gospodarze, mogaz podlegać nie- 
bespieczeństw u; aby ich Goście przychodni 
do ziemi, kiedyżkolwick w obradach przema- 
ваб i tłumić mogli? Gościem iest Zastawnik 1 
Dzierżawca, bo na lat kilka dla zysku, dawszy 
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na dobra pieniądze, gdy zysk z nich wycią- 
gnie, udaie się gdzie indzićy. Czyliz, gdyby 
chciał, nie może nabyć iakiegokolwiek choć 
naymniéyszego dziedzictwa, a zostawszy Zie- 
mianinem , prawa równości szlacheckićy uży- 
wać? Jeżeli zaś niechce mieć i kawałka swéy 
wlasnéy ziemi, czyliż taki ma zbyt łatwo 
wpływać! do Seymików, na których Posłowie 
do. stanowienia praw wiecznych, Sędziowie 
do wyroków trwałych obierani bywaią ?— 
Trudnoż byłoby Człowiekowi maietnemu po- 
święcić Wioskę swoię na to, aby ią: pokraia- 
wszy na części, kilkuset Obywatelom obcych 
Powiatów , na lata zastawiał , lub dzierżawił, 
aich przewagą prawdziwych i istotnych Zie- 
mianinów żądania i wolę Наши! i przemagał? 
Niech więc będzie zatrudniona droga tak szko- 
dliwemu do wolności i równości naszéy wpły- 
wowi. , Dla czego; za dozwoleniem Kollegów 
moich, we trzech kreskach piszemy się afir- 
matiuć. z 


Głos Zaiaczka Posła „Podolskiego, ш ów czas 
Półkownika Pótku przeduiéy straży B. FF. 
Koronney, na Sessyi sęymowey 1791: rotu: 


Zotńierz Polski, Obywatel w równości urodzo- 
ty, maiący podług prawa zapadłego possessyq, 
powinien tracić (1;yrzeczoném było w 16у Jzbie) 
przytwileie, które mu natura i prawo dały, 

‚‚ Stany Zgromadzone! raczeie czułości mo- 
iéy darować, gdy powiem, że w tym zamia- 
rze, mie widzę ani sprawiedliwości, ani do: 
bréy Polityki. 
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Nie widzę sprawiedliwości: bo uymować 
prerogatywę Obywatelowi za to, że od dru: 
gich Rzplitćy: ustuznie *yszym; że zaplaeiwszy 
równy z innemi podatek, niesie ieszcze ndo: 
bronę Oyczyzny lata, zdrowie, życie swoie; 
że tak w woynie, iak w pokoiu ciężkie pono: 
si prace; że niemal w błocie mięszka, mizer. 
nie żyie, w ten czas, gdy Cywilny spokoynie 
w domn na, dobrym spoczywa łożu; Stany 
Zgromadzone! krok taki byłby oznaką nay. 


Nie widzę Polityki w tym zamiarze: bo 
Rzadowa hydź powinno rzeczą, zachęcać da 
tego Stanu ludzi, gdzie iest wszystko do strā- 
cenia, a nic do zyskania: | Rzgdne mocarstwa 
wcieliły, że tak rzekę, w Zołnierstwo honor; 
a my Polacy znaczyé go będziemy cechą 
wzgardy ! 

Rząd uciskaiący miliony Pospólstwa, a uci 
skai w osiemnastym wieku , gdzie się światło 
gwałtem przebiia, слух ma dobrą politykę 
gdy niechęci i poniża Zolnierza? 

Powiedzieć na za onegday széy Sessyi, że 
Woysko Polskie tyle znać powinno Panów; 
ile Szlachty суууїїпбу w Kralu , nie zgadza się 
zapewne z rozsądną polityką; bo uczciwy 
Zolnierz czuige się bydź równym. wszystkim 
Polakom, i widz гас, iż Naród nie umie szacować 
iego heroizmu, porzuci służbę; a na ów CzAs; 
gdy napełnione woysko zostanie ludzmi mniéy- 
szemi, a równie czułemi, któż zaręczy za spo- 
koyność i bezpieczeństwo kraią wewnętrzn 
Pozwólcie Stany nayia 
szcze wy widoku łudzkości isto waszą 
муа 
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uwagę. Kogoż wy to zamyślacie рош 
Tco to iest za gatunek ludzi, na których chce- 
tie nastawać ? 

Kto tylko zastanowi się z filozoficzną uwa- 
gą nad stanem Zolnierza, zdziwi się zapewne 


jak dotąd tak ciemni znaleś 
którzy nimigchcą zostawać. 

Zolnierz wchodzący do służby, przyriosi na 
usługę publiczną zdrowie, młodość, i wolność; 
święci te SUY kraiowi: i coż ma w zamianę? 
Niewola, kary, mękę exercerunku, w mär- 
басһ i woynie głod częsty; niewyg sodę, wil- 
goć, zimna, kalectwo (sznierci nie liczę, bo ta 
lest szczęściem). Pólzlotkowy tedy Ceżar stra- 
til lata, ina starość żebrze. Gdyby ten czło- 
wiek obrócił był wiek swóy na pracowanie 
około roli, i żyłby był szczęśliwszym, i sta- 
tość iego miałaby iakis przytułek. 

To, com wyrzekł o żołnierzu, stosnie się 
ido Officera. -Młody subalteru niesie w 0- 
fierze Oyczyznie swoićy pierwiastkowe lata: 
urodzony i sposobny do wszystkiego, w wie- 
ku,-gdzie wiecéy zapał, iak uwaga nad nim 
pannie, даје pierwszeństwo zwodniczemu sta- 
nowi. Pędzi lata w podległości, w biedzie, w a- 
Yesztach, źle e karmiony, żółd mu nie wystar- 
robi długi z konieczności; naostatek, ma 
ście zostać Sztabs-Officerem, : W niż zych 
gradusach służył z długów, Sztabs - Officerem 
Suzy, żeby długi zapłacił: słowem, całe ży- 
tie pracuiąc, umiera ubogi, a litość Współ- 
kolegów zwzuca mu się na pogrzeb.. Taki to 
lest stan żołnierski Stany zgromadzone! 'Pa 
koniec święcących się na obronę Krajową! 
Część IL. 8 
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Będziecież tedy mieli okrucieństwo przydać 
hańbę do nieszczęścia ?... Gdzieżby była z wa. 
ү strony wdzięczność? gdzieżby była spra. 
wiedliwość ? ^ š 
‘Stany Nayiaśnieysze! nie tylko nie upoka: 
rzaymy woyska, nie tylko go, nie wyłączay: 
my od prerogatyw, które mu urodzenie dało; 
ale iednocząc ie z nami iak na ćy, staraymy 
się, żeby Kray nie miał innego żołnierza, tylko 
Obywatela. , 


Głos Ignacego Potackiego Marszałka J. X. Lu 
tewskiego miany 51 Marca 179Y w Jzbie 
poselskićy z okoliczności , okazandy ` chęci 
przez Anglią i Hollandyq do zawarcia traka 

r tatu handlowego z Polskąs 


Szanuję prawo, które-w sprawach Rzeczy: 
pospolitéy z zagranicznemi interesami zwią: 
zek maigeych, oddziela Stany seymuiące od 
obecności arbitrów. ^ Na dniu- dzisiéyszym 
wszelako żądałbym mieć powszechność obecny 
baczną na mowę, ma zdanie, i gdyby możni 
na nayskrytsze chęci każdego z nas mówiącego: 
Rzecz, о którą tu w 16у Świątyni na Sessy! 
niniéyszéy idzie, taiemnicą dla mikogo nie jesto 
Wyrok wasz, prześwietne Rzeczypospolitóy 

, Stany! iakinastąpi, nie wiem, czy sekretnym 
miec zechcecie? lecz ią zdanie moie pragnę 
mieć i wolne iiawne: złożę ie Narodowi w 
aktach publicznych; do wiadomości: drogą 
druku podam, chybaby mnie od tego wyraź” 
ny wasz rozkaz odwrócil. 
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Propozyéye od dworu Angielskiego, dą 
do zapewnienia nam rzetelnie wolnego, ob- 
8zernego, i pewnego handlu droga negocya 
cyi, są obiektem rozwagi naszćy. Wierne i 
dokładne doniesienie Deputacyi do interesów 
zagranicznych iuż was zapewniło, że Anglia 
i Stany Hollenderskie w jednych są, со do 
handlu ż nami interesach, w jednych chę- 
tiach, i w jednymże sposobie tłumaczenia si 

Na odgłos wolnego , obszernego i pewnego 
handlu, nie masz Narodu, w którymby nie ro- 
Му naywiększe madzieie lepszego bytu i po- 
inyslnosci powszechnéy. Coż dopiero; kiedy 
ten odgłos słyszeć sie daie z strony Narodów 
wolnych, przemysłem i gospodarstwem. sly- 
hgcych, a w spólne użytki ceniących i znaią- 
tych? Dozwólcie sobie przypomnieć prze- 
świetne Rzeczypospolitéy Stany, iż ze składu 
Konstytucyi Angielskiéy, lubo "Traktaty z obce- 
hi Narodami są dziełem Króla, przychodzą 
wszelako pod zdanie, sąd i karę Narodu. Z o- 
Кагул traktatu podziałowego o sukcessyą Hisz- 
panskg, wiek ieszeze nie minął, iak Hrabia 
WOrford oskarżonym, Lord Sommers od Kan- 
Glerstwa wyrokiem Sqdu odsądzonym zostal. 
Nie przerywa Naród Angielski negocyacyi za- 
granicznych; lecz w skutku piliinie, dostrz 
ga użytków, iakie z nich wyplywaią. 

Traktaty w Hollandyi nie są dzielem dzie: 
lzicznego w niéy Sthatudera, ale sprawą zgro- 
madzonych Hollenderskith „Stanów. Przy: 
klady ukaranych , iak tamże zowią wielkich 
ensyonaryuszów. nie rzadkie w. dzieiach 
уде Rzplitćy, Stany Hollenderskie od osią» 

8* 
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taiéy w rządzie swoim odmiany, te czę: 

tycznego rządu nienaruszoną przy sobie 20814: 
wiły. Przywiódłem w Krótkości Anglii i 
Hollandyi ustawy i obyczay , względem pra: 
wa Narodów, abym odwrócił uprzedzenie, 
iż głos do was odzywaiacy się z strony Anglii 


i Hollandyi, głosem iest pożyczonym; gło- 
sem, nie ich Narodowe interesa, ale obcego 
Monarchy popierającym; głosem, sztucznej 
polityki, nie zaś rzetelnéy potrzeby. Tak sj: 
dzę prześwietne Rzeplitćy Stany, iż bądź W 
prywatnóm, bądź w publiczném życiu, wie 
le na tém zależy, aby baczyć, kto do ns 
przemawia ? 

W krótkich a prostych wyrazach zebrać 
wam winienem prze$wietne Rzplitóy Stany; 
odezwę do was Anglii iHollandyi: „Polacy! 
„(mówią do was dwa obce Narody) od pi 
„miętaćy , a świeżćy. Epoki odzyskania wa 
56у samowładności, czuiecie potrzebę zwią: 
ssaków z zagranicznemi Mocarstwami, Sasia 
„dów wyigwszy, z któremi umowy wasze po 
з wickszéy części nie są ani słuszne, ani wol: 
pne, iakież inne rzetelne związki z drugiemi 
„ Narodami mieć możecie? Jedne korzyści 5 

„handlu wynikaiące, zdaią się zbliżać was dó 
таал Narodów. Lecz położenie 
„waszego Państwa, tak iest określone, han: 
5, dol. wasż tak ściśnięty, Ze kommunikacya 
„między wami, aodlegléyszemi Narodami iest 
РК, iesl niepodobna. Polacy! (mó 
dalóy dwa arody ) kommunikacya mo: 

st dla was i handlownie i politycznie, 

» ui odbicie;"à gwaliownie potrzebna, Va 
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„szym bydź powinno interesem sklaniać się 
„do środków mogących nagrodzić te straty, 
„które my dla wspólnego dobra, mamy prawo 
„wymagać po Aliancie naszym Królu Pruskim. 
„Cessyą Gdańska zamyślamy położyć na szali 
„korzyści rzetelnych i oczywistych. Dzieło 
„chęci i staran naszych, pod was sąd, pod'do- 
„browolną i samowładną waszę podamy de- 
5929: » 

Możemyź.dzisiay prześwietńe Rzplićy Sta- 
ny, sądzić o tém dziele dwóch Mocarstw,, 
którego my w korzyściach, czy w stratach 
wzaiemnie nie znamy ?, którego dwa`do nas 
przemawiaiące Narody bez naszego i trzeciego 
Monarchy porozumienia , projective układać 
nie mogły, i nie mogą? Będziemyż brać ne- 
кобуасуе do proiektu traktatu za sam traktat? 
podawane środki za przyięte artykuły? gor- 
liwość do dzieła, za dzieło dokonane, przy- 
iele i obowiązujące? Skutek rady ieżeli prze- 
eiwnéy , odrzucać rostropność każdemu naka- 
zwie; wysłuchać rady, i poznać, czy prz 
chylna ? taż, sama przepisuie rostropność. Ja 
polityki inaczóy nie nazywam, tylko rostro- 
pnością stosowną do kierowania walnych każ- 
déy Rzeczypospolitéy' interesów. 

Prawidla rostropności nakazuig mi przelo- 
żyć prześwietne Rzeplitćy Stany, jakie, w tak 
матбу: materyi przedsięwzięcia zapału, nieu- 
wagi, niewzględów , sprowadzić mogą na oy- 
Czyznę naszę niepomyślne wypadki. Odrzut 
pośrednictwa, porady i sráran dwoch Mo- 
carstw, nie tylko zmieni opinią; o rzetelnć 
naszćy ku szukaniu Sp mierzeńców. chęci; 
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ale potwierdzi ich w dawném a krzywdzącym 
o nas mniemaniu, że traktować nawet z rzą: 
dem naszym” jest rzeczą niepodobna, Za us 
padkiem  wziętości politycznóy y. oboiętność 
mieysce ley zastąpi. Zatamuia`sig handlowe, 
osłabią się polityczne względy, "Zuiknié dla 
nas proiekt zbawienny federacyi przy ogól- 
nym pokoiu, a w zaspokoieniu Europy, słabą 
i mało co znacząca uczyni się dla Narodu na. 
Sega wzmianka. Mówię słaba; mato coina: 

асау i dla zbycia uc уп się tylko wzmian: 
ka; bo nieprzyiaźni powstaniu naszemu, przy: 
łożą stawania ,. aby rzeczy do „dawnego pownó: 
cić stanu, ару nas, ieżeli nie raptem s 
wdzić, to wcześnie upokorzyć, 

Co znaczy prześwietne Rzeczypospolitdy 
Stany, nota dworu Duńskiego, zachęcająca dà 
pokoia Króla Jmci Pruskiego, i dwa Мосаї- 
stwa, które nam traktat handlu proponinią? 
Со znaczy mówię, misterny ten wyraz, który: 
ście na dniu dzisióyszym sz i? Со znaczą, 
pytam się, następne slowa ? Możnaby ieszcte 
znaleść takowe środki (mówi Król Duński o 
pokoiu) "w dowodach przyiażni oltnowioneyy 
przez konwencye oddzielne, od" teatrum woyny, 
przytemne dworom sprzymierzonym, i służyć 
mogącym za rękoymią systematu przytacielskie- 
до we w tkich. częściach zrektyfikowanego. 
Nie rozumiem aby było rzeczą potrzebną prze: 
kładać wam ,prześwietne Bzeezypospolitéy 
Stany ¿e , w negocyacyi o pokóy dla pewne 
go mocarstwa, Króła Duńskiego wyrazy iza- 
mysly, muszą hydź tegoż mocarstwa. Kiedy 
ten wszystkie inne do pokoiu zasady z niepe 
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wnošcia-podaie, z trzykrótnym powtórzeniem 
słowa: mole; bez zastanowienia się, bez o- 
gródki twierdzi; „że w dowodach przyjaźni 
p zmalęść się potr: fia konweneye oddzielne, 
pod teatrum woyny. > Pytam się: .co znaczą 
konwencye oddziełne od teatrum woyny, ie- 
żeli nie konwencye o kraiach dotąd: w woynę 
nie wmieszanych? Pytam się дају któryż to 
iest kray nie wmieszany, w woynę, lub w ne- 
gocyacye do zakończenia onćy, i oddzielny 
od ićy teatrum?. a z boleścią i smutkiem odpó- 
wiedzieć mi przychodzi: Oyczyzna nasza! 

Kiedy prześwietne Rzeczypospolitey Stany, 
nie tylko  przeezuwamy y ale dochodzimy 
ус dla Kraiu naszego zamyslów ; kiedy wi- 
dzimy rzuconą „ponętę Aliantowi naszemu, 
celém zwrócenia go ай traktowania o nas z 
nami; kiedy ogromne moćarstwo zrzuca z sie- 
bie otuchę, i szuka alianta, który nas uprzey- 
mie szukał; przemawia do mocarstw; które 
do nas samowolnie przemawiają; kiedy z je- 
dnéy strony rzucalg sie podeyrzenià na alian= 
ta naszego, z drugiéy podsuwaig się pokusy, 
widoki, nadzieie , „których ра 4 ofiarą, bez cno- 
ty osobistéy alianta, moglibyśmy; w tym zbie- 
gu skrytości, przeciwności, podstępów; 1a 
mam doradzać Oycryznie moićy odrzut neg 
cyowania z dworami do nas prosto, otwarcie; 
mówiącem Ja mam myśleć: że pewnieyszą 
Qyczyzna będzie, oddalona od własnego swe- 
go starania, a poruczora losowi, lub.co gor- 
Sza, eudzóy nieżyczliwćy £ aranności? Ja na- 
koniec, mam się lękać pozwolenia negocyowa- 
Dia, a nie lękać się zupełnego opuszczęnia 
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wszelkiéy negocyacyi? Słowem: haszymże tą 
losem będzie patrzeć zimno na śmierć, а dvzéé 
na samo wspomnienie lekarstwa! 

Zale i narzekania przydawać do niebezpie- 
czeństwa, bydź: może czułości, ale nie rady 
dowodem. Inna iest powinność mieysca, % 
którego mówię. Obawa wasza prześwietne 
Rzeczypospolitćy Stany, przy doświadczonym 

ғ 102 męstwie, niech nic nie ma wspólnego z nie: 
rozważną rozpaczą. Idźmy droga, która w ni- 
слет woli naszéy niemoże wiążać. Uczyniony 
związek z aliantem, nadziei przyszłych związ 
ków ze zprzymierzeńcami onego ani osłabi, 
ani rozerwie.  Winniśmy odpowiedzieć prze: 
świetne Rzplitćy Stany, otwartości Anglii przez 
zaufanie. Możemy zostawić wolność negacya: 
cyi; któréy żąda bez Zadnéy, co do ićy układów 
tamy; wszakże, żąda ićy z ostrzeżeniem, iż dziex 
ło, oprócz ratyfikacyi, podpadać będzie poprze: 
dniemu Stanów seymniących roztrząśnieniu i 
potwierdzeniu, О Rząd tęgi, trwały i nieod 
włoczny błagać ciebie nayiaśnićyszy Panie, 
błagać was prześwietne Rzeplitóy Stany, nie 
przestaię. Szanowne będą i negocyacye i tra. 
ktaty masze, skoro się świath iak 'nayrychlćy 
szanownemi. okażemy, 


Głos Alexandra Linówskiego Posła z Woiewodza 
twa Krakowskiego miany z okoliczności 
miast koronnych i Litewskich na sessyi 
ѕеутошеу dnia yá Kwietnia 1791 roku. 


Szczęśliwym nazwać można ten Naród, któ! 
ry zastarzałe wady rządu swoiego, wtenczas 
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przeyrzeć, wtenczas poprav przedsiębierze; 
kiedy przepełniona miarka klęsk i nieszczęść 
na spoleczność z nich wypływaiących , wska- 
zała moment właściwy ich odmienienia! 
Bliskim < śliwości nazwę ieszcze ten naród, 
który chcąc bydź wolnym, zaczyna 0d zrzuce- 
nia nayhaniebniéyszego iarzma , iarzma pr: 
sądów, uprzedzeń, i nawykłości!.. Jeżli 
człowiek, chcący dopełnić prze” naczenie rozu- 
mnego stworzenia, powinien nad sobą samym 
pracować, aby umysł iego mógł byd wolnym 
w samóy nawet niewoli; cóż dopiero przyy- 
dzie powiedzieć, o umyśle prawodawcy wol, 
nego!...  Jzaliż ten, mimo świateł wieków 
i narodów cisnących się do iego przekonania, 
pieścić się ma, że tak powiem, z niewolą mo- 
palną, odpychając przyswoionemi sobie prze- 
sądami, prawdę; i zdrowego rozumu wnioski? 
Jzaliż ten, którego duch bydź powinien od 
wszystkich skaz prywatnych, powszechnym 
oczyszczony interesem, może powtarzać.bez 
wstrętu, iż to tylko zna dobrym, co dotąd 
było, lub co było za iego czasów? iż to iest, 
sprawiedliwym, co drobnćy iego pochlebia 
próżności? ik to tylko bydź powinno świętym 
i szanownym w oczach wskrzesicielów oyczy- 
ány, во na moment pogłaskać gminną może 
popularność ? 

Niespodziewam się nayia: Stany, aby skład 
dzisićyszych prawodawców, chciał takowéy 
ieszcze niewoli zostawić na sobie cechę. W te- 
dy, gdy iarzmo skruszył obce, potrzeba mu 
było odwagi; by skrusżyć to, o którym mó- 
wię, rozsądku tylko potrzeba. /Zręczność prze- 


e- 


45s Cus f 


w: rótna, rozwiodła niekiedy seym tezaźnićy: 
szy z prawidłami grutownemi, z prawidłami, 
od których przy w fadzie, szczęście Pol- 
ski, trwałość Polski zawisły; lecz znać ią, na- 

ła nas, i wskazała drogę ostrożności w 

ym stanowieniu. Doświądczenie, ukaza- 
ło potrzebę dobrych pilnowania prawideł, bez 
których potym, tylko błądzić, tylko się wi. 
Мас, tylko samym sobie przeciwnemi bydź 
źostaie. « Doświądczenie ieszcze sprawiło, ił 
możemy dziś, powtarzać to, co Rzymski mó: 
wca wyrzekł o czasach pokonanego Katiliny. 
Populare nunc nihil, tam est; quam odium pos 
pularium. 

Idźmy Nayiaśn: Stany do tych prawid ob, W 
roztr ygnieniu toczącey się materyi. Ob 
my, mię dzy uwielbieniem obróconéy w nalóg 
pychy, i oddaniem hołdu zdrowemu rozumo- 
wi; między dogodzeniem próżności dwóch 
Troc to tysięcy “adat; poświęcaiąc teyże pró 
żności, dobro ich rzetelne; i między dopet 
nieniem praw społecznych, wzgledem: milio- 
na ludzi; których samo dopełnienie , ogólną 
zamoże i ulwierdzi sczęśliwość 

Dwa są cele kar dynalne wszystkich oby: 
"^watelskich i publicznych starań, dwie:są nay: 
święt 7 ści, z kt rych sprawę Bogu 
i ludziom winniście dz i prawodawcy: 
upewnić wolność, upewnić trwałość oyczy* 
zny waszéy. Biie na pierwszą wewnątrz na- 
wałność wszelkich namiętności, których big- 
„dne prawai nadie slabe w wykonaniu, uskro- 

nie były w stanie; biła przeciwka wolno; 
ści rządową Roństy lucya > > pr zez którą, więcćy 
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było w narodzie ićy zażdrosńych , niż do $trzez 
żenia iéy interesownych, Bily na wolność 
sromotne téyze Konstytucyi nadużycia, kiedy 
dwóch kroć sto tysiączna arystokracya, obra- 
cala się ustawicznie w możnowładztwo. kilku- 
nastu lub kilku osób. Biły nakoniec na wol- 
ność, samo fałszywe tey wolności poięcie; icy 
ustawiczne z porządkiem i rzgdem, w lki; а 
nadewszystko obyczaie, iuż do pierwszéy wrá- 
(ić nie mogące prostoty. Zaehwiana była na-, 
wtedy z 


gruntownego i 
znosząc oni wszę 
nego; iednę oyczyznę, iednego nae 

jeden interes powszechny, ws ystkim żiemi 
ich mieszkańcom wskazali, Nierównie wię- 
ебу bydź musiała zachwiana trwałość Polski, 
kiedy dzikość iéy Konstytucyi otoczoną glo- 
szonemi daleko wolności pozorami, w rze- 
су, wolnoś 4 nayprzeciwnićysza, w żadne 
Mocarstwo Europeyskie, nie mogąc wpoić 
ufności, dala uznać Polskę za łup natural- 
hy ościennych mocarstw, pr zciw którym upe- 
wnić ig; przeszkadzały wiecznie polityce Eu- 
тору, wewnętrźne rządu wad Nakoniec , 
zginęła tóy trwałości nadzieia, kiedy w ciągu 
lat kilkudziesigt, stała się Polska wrzeczy 
saméy igrzyskiem woli cudzćy „Niepewność 
trwałości Polski, na nowo enotliwe przera- 
la serca, kiedy wtym kłębku intryg polity- 
cznych, inż iest nič gotowa, która szkodę 
Polski, na opłacenie szkód cudzych pociągnąć 
może. 
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W takim stanie wolność i trwałość Polski 
zastalismy.... Lecz wszystko nam sprzyia, 
do doyścia dwóch wielkich celów, my i wol- 
ność, my i:trwalo$é Polski ugruntowaé mo- 
zemy 1 winniśmy. 


Materya, która z kolei rzeczy do was 
przychodzi decyzyi, materya o podniesieniu 
miast Polskich, gdyby tylko w widoku poto- 
eznego ich urządzenia przychodziła; ani tak 
pilną, ani braną w tym mieyscu byćby mogła. 

° Lecz przychodzi ta materya nayiaśnićysze Sla- 
пу w widoku konstytucyynym, przychodzi w 
ciągu reformy rządowćy, przychodzi w tenczas, 
kiedy naród ma mówić o naywyZszéy swéy 
władzy, o ićy składzie: i dla tego w materyi 
o miastach, ta iest maycelniéysza kwestya, 
czyli miasta do reprezentacyi narodowéy nale- 
żeć maig? lub co iedno iest powiedzieć, czy: 
Ji lud milionowy ma zyskać w poprawie konk 
stytucyi wolność, i obywatelską exystencyą ? 


+ Tu, Nayiaśnićysze Stany nim mi.przyydzie 
pokazać potrzebę i dobro oyczyzny moićy z 
zamiaru, takowego; należy mi uprzątnąć w u- 
mysłach waszych zawady, które śmiem po- 
wiedziéé, sami sobie nie bacznie tworzycie. 
W prawdzie stoi prawo kardynalne, które 
pod wyrazem Rzplitéy szlacheckiéy , zdaie się 
zagradzać ma zawsze wolności Polskiéy; zda- 
ie się nieść wyrok, iż garstka szlachty. Pol- 
skiéy, ną tym swą zasadzila wolność, aby s 
dmiu przeszło milionami była otoczona mie- 
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wolników. Mimo uszanowania, które winie* 
nem prawu stoiącemu; tradno iest utaić w 80= 
bie śmiałą szczerość, którą Posła mniemam 
bydź powinnością, wtedy zwłaszcza, gdy 
chodzi o grunt całego rządu. Powiein ‘więc 
bez ogródki, iż prawo to, było iedynie hoł- 
dem popularności, było skutkiem zręczności 
iednych, i trwoźliwości drugich; więcćy po* 
wiem, było postaaowione w brew czeniu 
całego narodu, ieźli życzenie narodu zro amieć 
chcemy. Ito łatwo iest wytłumaczyć. Nie by- 
lo nigdy glošnieyszego żądania narodu, nad to, 
które jednogłośnie wołało na dzisióyszych pra- 
wodawców. уу Uwolniycie nas i potomki na~ 
„sze, od możnowładztwa domowego; bo do- 
„póki trwać to będzie, oyczyzna nasza w 
y Wiecznéy zostanie podległości obcym, a my 
„ pod hasłem wolności, w nayprzykrzéyszéy ' 
„zostaniemy niewoli,, Na ten głos ogólny 
narodu, iakim czynem odpowiedzicliście pra: 
wodawcy? Oto, wyrzekłszy że Rzplitę Szla- 
checką mieć chcecie; wydaliście wywok fatal- 
ny, iżby na zaw: możnym Polakom zosta= 
wiona była łatwość przewodzenia i panowania 
wkwaiu. Łatwićy bowiemnad małą garstką lu- 
dzi, do rządu należących przewodzić i onym 
nawet oczy nad prawdziwóm ich dobrem za- 
ćmić; niżeli panowaé i przewodzić wtencza 
kiedy do wolności, kiedy do wpływu rządo- 
wego miliony ludzi należą. Słabym, osobiste- 
mi siłami w liczbie szukać pomocy należy: wie- 
lość osób iednym złączonych interessem, iedy: 
nie stanowić może wagę z temi, którzy panować 
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lubią, którzy do pinowania maią w ręku w ięcey 
sposobów. Wy, Nayiaśnićysze Stany, prze 
*wnie uc: zyniliście. Możesz bowiem, ta mała licz. 
ba osób których wolność interesować powinna, 
w któréy с dna malo oświeconych , dru: 
ga do ulegania nawyklych, trzecia zbytubogich, 
aby wedle publicznych czuwać mogłe interes: 
sów, możesz inówie żostawiać nadziele, i 
zdoła sama przez się wolność Polską utrzymać? 
Możnaż nie widzieć, iż wcześnićy lub pózniéy 
hleknie pod ciężarem, który ićy sily pr 
wyższa? Nakształt tego: łakomcy, który gdy 0 
trzymał od Bogów, iż wszystko, czego się 
dotknął Ww złoto mu się obracało , zginął wła: 
'$ng a nierostr opną с hciwoś 1а; tak stan ten kie: 
stać się może ofiarą daisieyszéy o wołność 
Prawo więc kardynalne będzie zgu 
„бу kardynalną przyczyną, Prawo to, lu: 
„Кайта ustanowieniu. prawdziwie wol- 
héy konstytucyi, lubo przeszkadza przywiązać 
niu ladu iniliotowego do waszéy wolnośći, ? 
napelnia prawdziwych synów oyczyziry stul- 
kiem; iednakże go nikt naciągnąć nie potrafi; 
aby przeszkadzało reprezentantom miast, ra: 
teżenia przynaymnićy do dec yi w seymie; 
tyczących sie ith. directe maleryi; bo zawszé 
to ulubione cacko Rzplitéy szlach ckiéy, 2o- 
stanie przy tych, którzy ogólne mieć będą w 
ręku prawodawstwo ; á tém samém oczywistej 
i liczbą i ogólnością: władzy pierwszeństwo i 
zwierzchnictwo. '-Zostaje'wiee tylko pokazać; 
czyli, гуй sposobem przynaymnićy poprawia- 
ige błąd poprzedni; broniąc, aby prawidło 
zgubne iak naymnićy zrobiło szkody; czyli 
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mówię, realnie/Miastom. tego przywilein poź 
trzeba, i czyli niezawodnie znaydzie się w. 
tym kraiu całego pożytek? 

Ze miastom decyzyi w seythie w swoich pó: 
trzebach odmówić nie mozna, krótkaiest za tym 
przyczyna. Któż iest taki, coby ię mógł wol- 
nymmniemąćwtedy, kiedy dla niego cudza wo- 
la stanowi prawa? kiedy Ziwierzchność bez nie- 
go nad nim wyniesiona, może własność iego ob- 
ciążyć podatkiem? kiedy za sędziów osoby i rze- 
Czy iego, kto inny mu siebie narzuca? Jak bo- 
wiem narody. pod rządem absolutnym wolnemi 
nie sg; tak klassa ludzi pod rządem drugiéy zo- 
staiąca klassy, wolną się mniemać nie może. А. 
przecież nikt z was Nayiasniéysze Stany wy- 
ттес tego wyraźnienie chce, iżby rniasfa Pelskie 
iich mieszkańcy byly niewolnikami waszemi! 
i ten kto Rzym starożytny na poparcie udziel- 
nościiednego stanu wspomniał,nie dodał; że zá 
czasów Rzplitćy Rzymskićy, wielka część miast 
Włoskich, miała w Rzymie prawo obywatel 
skie do praw stanowienia, że wotowali ich pier« 
wsi mieszkańcy równie z tym Panem świata у 
z tym ludem w murach iednego. miasta zam= 
kniętym. `, Za cóż więc to chcecie skutkiem wy 
konac, czego wam wstyd samych siebie, gło» 
śno wyrzec nie pozwalać Ani temu nikt w 
rzyć nie 'inoże у» iż miasta Polskie wolności 
nie potrzebuig; iż miasta Polskie bez wolno- 
ści szczęśliwemi kiedyś były. Potrzebują wol- 
ności, bo іу każdy potrzebnie człowiek; bo 
опе, winna im społeczność ; bo społeczność 
sama wolnych potrzebuie ludzi; bo łatwióy w 
Wielkiéy niż maléy liczbie utrzymać się wole 
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nemi; bo nakoniec, wolność roztropna iest nay: 
pierwszą i naydroższą związków spolec nych 
korzyścią, Byly kwitnące miasta niegdyś w 
Polscze, bo był kray cały w pomyślności; 
miały, lubo w części 1 nie ciągle, prerogatywę 
ludu wolnegó (co iuż zbyt iaśnie dowiedzio- 
ném tu było): zniszczył nierząd' pomyślność 
ogólną, zniszczyły woyny domowe i napaści 
zagranicznych; świetność miast Polskich. Gdy: 
by nie to; byłaby ich pomyślność „aprowa* 
dziła do wolności; dziś wolność od roziro- 
pnych udzielona prawodawców, do pomyśl- 
ności usłać im może drogę: 

Że zaś, z'wolności i podniesienia miast Pole 
skich ogólna szczęśliwość , ogólna sila, ogólne 
i rozmaite korzyści na wszystkie! 1 ziemi Pol- 
skićy mieszkańców wypłynąć maig; to, na anis 
wszy rzut uwagi widocznym się staię, Po ty: 
luna to dowodach, dodam tylko, iż domie- 
szczenie miast. prawdziwéy obywatelskićy 
‚ zaludni miasta Polskie maiętnym 2 
h kraiów przychodniem. Wiek bowiem 
przyszedł, w którym źle lub dobrze zrozu* 
miane wolności prawidła zaymuią powszech- 
nićy , niż kiedykolwiek umysły ludzkie. Przy- 
ку się maiętnym ludziom w niektórych kra* 
iach rządów arbitralnoś › w drugich momen: 
talne ałtownośei, wolność w nadziej, nie« 
spokoyność obecnie sp i Polska dla 
nich: będzie ucieczką, ieźli i i spo- 
koyność ubeśpieczy. ` Tak niedawno niesmak 
Беу Anglią , Hollandyą i Prusy maictnémi 
gemi napelnił przychodniami, którzy 
dotąd iescze wy placaig się sowicie nowym oy- 
Lý- 
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byczyznom swoim za to, iż w nich znaleźli to, 
со im wtenczas okrutna odmawiała oyczyzna. 
Jestem pewny, iż dziś wyrzeczone prawo, że 
ludu mieyskiego reprezentanci na 
mu będą, iutro Polskę dla nayswobodnić 
szych cudzoziemców zrobi kraiem porządnym. 

Takie to uwagi, takie prawdy trafić do 
przekonania waszego prawodawcy powinny. 
Kto z was mniema, iż konstytucya rządu Pol- 
skiego, w całóm swoiém znaczeniu dobrą 
była; niech mi zaprzeczy widzialnych sku- 
tków , które tego potężnego ciała niedołężność, 
konwulsye, słabo znikczemnienie dowo- 
dzą, a zgon iego bpjski i okropny roknią. Kto 
z was mniema, iż ostrożność nie pozwala po- 
г konstytucyi; niech pamięta, że, tak w 
życia ludzkiém iest czas, w którym regułę 
Gia odmienić potrzeba, tak w życiu narodów 
iest czas, w którym konstytucyą poprawić y 
odmienić, do wieku, do okolic ści, do 0- 
byczaiów, do miary światła stosować należy: 
Amerykanie, ten wzór wolności prawdziwy, 
daiąc sobie nową koństytucyą, wynaleźli epo- 
ki pewne, w których konstytucy3 swolą przey= 
rzyć, i poprawić powinny. A my ze starzaléy 
haszéy konstytucyi z niezgodnych złożonóy 
części, w duchu stronnictwa i- egoizmu stand- 
wionćy, albo obcą w naywiększćy części narzu- 
tonéy ręką, mamyZ się wzdrygać poprawić w 
tym momencie, kiedy nam dotego iedyną opa- 
trzność zdarzyła porę? kiedy па nas naród; 
mniéy iak my próźnością nadęty, woła a ù- 
grantowanie szczęśliwości powszechnéy?. In- 
йа iest rzecz powiedzieć: iż lekce i często 
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wzruszać kówstytucyi nie należy; a inna, i 
poprawićićy w czasie przyzwoitym przez usza- 
nowanie starożytności, nie można. Lecz w 
materyt toczącćy się, gdy nie o ogólném mowa 
pr awodawstwie, nie mogę powiedziec by kon: 
stylucya odmie: iong byl la. 

Nie przestanę wam zatym powtarzać пау. 
iaśnieysze Stany,iz ten iest iedyny sposób na: 
prawić błąd początkowy y dac oyćzyznę nie 
maiącym oyczyzny; przywiązać do wolności 

riększą dusz liczbę, aby swoie upewnić; zro- 
bić większą liczbę téy wolności twierdzą, aby 
ani tron, ani duch arystokracyi tak wam znany 
w Polseze, nie był co raz przeciw niéy mo: 

ić m; aby uniknąć wyrzutu wieku o: 
świe onego, iż cechą wolności nasz ` 
wiść, a obroną iéy iedyną, iest prózność; iż 
iéy tiryumfem, jest arbitralne nad podobnemi 
sobie prze wodzenie 

Królu Nayiaśnie yszylracz przypomnićć na 
rodowi ów czas, w'którym diberum. veto tak 
była świętą rzeczą dla Polaków tamtego czasu 
iż nieśmiertelnego Konarskiego xiążk kę, „szkodę 
i nieszczęścia z tego prawa dowodząc, publi- 
cznie palić chciano. Dwadzieścia lat upłynę: 
ło ledwie, i niemasz Polaka, któryby nie uczuł, 
że Z liberum veto ginął, że za zniesienie iego 
błogosławić winien panowanie twoie. Taki 
iest los przesądów. ` Фу Królu, z pośród. Szla- 

chiy wybrany, na to prz сіе, byś narodowi 
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przyslani, na to, byście naród dzwignęli; 
jego upéwnili szczęśliwość, sądźcie wspol: 
nie, czy wolności udzielić iest wolność uw: 
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wacić; czy oyczyznę poświęcić próżności ie- 
dnych; czyli chybiaiąc téy, dadź oyczynie 
zbawienie. 


Mowa Stanisława Kostki Potockiego na ów czas 
Posła Lubelskiego, 0 potrzebie odesłania 
do Narodu wszelkich. urządzeń względem 
Tronu Polskiego, miana na Sessyi seymo= 
weęy dnia 20 FPrześnia 17090 roku 


Mniemałem dotąd Naiaśnieysze Stany że na- 
169 iedynym Panem woli swoićy; mniemałeń, 
le on tylko zwzec się, lub zatwierdzać prawa 
swoie móże; mniemałem, że moc iego wyższą 
nad wszelką iung; mniemałem , że Seymy tyle 
tylko władzy maia, ile on im powierza; mnie- 
malem, że nikt woli narodu ani wstrzymać, 
ini sprzeciwiić się nie móże; mniemałem na- 
-looied, że w sprawić qarodu, naród iest nay- 
Wyższym Sędzią i Panem: lecz smutne uczy 
Mnie dzi$ doświadczenie; żem w błędz 
stawał, że zrzec mi się wzeba mniemania, któ- 
Je od dzieciństwa w роіопе, rosło i wzmocni. 
ło się we móie z rozumem i z latami. - Tego 
mię uczą Naiaśnićysze Stany! Podzielone zda- 
| nia nasze tam, gdzie podzielenie bydź nie mo+ 
le bez powgtpiwania -0 tych niezaprzeczonych 
Prawach Narodu. Sa iedniz nas, którzy mnie- 
maig, Ze w wszczętćy tutay kwestyi o Trom 
Ilekcyyny lub Sukcessyyny, do narodu iaka 
to właściciela prawa tego odwołać się należy; 
drudzy, iż usunąć od znaíomości iego trzeba 
: Š g* 
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tę kwestyą, i tu ią bez niego osądzić i przy- 
tłumić. 

Obieranie Królów będąc od tylu wieków 
narodu całego przywileiem, pytam się: iak 
śmiemy tutay: w {асла kwestyą o Elekcya lub 
Sukcessyą? iak o niéy w naymnićyszym pun- 
kcię decydować, bez odwołaniasię do narodu, 
ieżeli nie chcemy zdeptać zuchwale prawa, 
które iedynie dh narodu należy? Nie między 
nami tylko, lecz w narodzie wszczęło sie zda 
wna to wielkie zapytanie: Со ¿est Połscze le 
Elekcya? czy Sukcessya? Kiedy 
na tym dzielą się umysły i zdania, kiedy kat: 
dy chce widzieć wyrokiem narodu тотту 
guiong tę kwestyą, kiedy się naród slusz ie 
tego spodziewa; oddać ią pod Sąd narodu; 
wrócić ią do niego iest powinnością naszą: taić, 
usuwać, myśl iego tłumaczyć, niesłychanym 
iest gwałtem, przy wlaszczeniem i Kary god 
nym wystepkiem, 

Nie zatrzymuie ia się nad tym, co tylu gło: 
sów celem było; to iest: czyli nam Elekcyąy 
czyli Sukcessyą przenosić należy. Nie bę 
dę zbiiał ani tych zdania, którzy widzą W 
Elekcyi tarczę wolności; ani tych, którzy W 
піву źrzódło upatruią Anarchii, Tedni, przy 
niéy wieczną wolność zaręcząją, drudzy nie 
bez przyczyny boią się, by ona prędkiego za- 
gładzenia nawet Imienia Polskiego nie była 
przyczyną. Milczę о tém wszystkiém; bo czu” 


pszego, 


те, iż się tylko narodowi całemu decydować 
up g ty y 4 


o tym godzi; bo nie rozumiem iakby 2. przed o7 
czu narodu własną iego usüngé można spra- 
wę, i sobie rozpoznanie iéy przywłaszczyć 
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Stan kwestyi iest taki, iżićy wnosić tu nawet 
nie można bez zgwalcenia ( czego podo- 
bno nikt z nas nie żąda) prawa nayistotniéy- 
szego narodu, i ogołocenia go z nay droZszéy ie- 
go własności. Ja w krótkich słowach prawdzi- 
wy stan toczącóy się kwestyi wyłożę, który” 
dobrze zrozumiany, wszelkie nieporozumie: 
się i zwloke, a co gorsza wynikaiące ztąd nastą- 
pienie na prawa narodu, oddalić powinien. 
Gorliwość twoia i Zgromadzonych u ciebie 
Posłów JW. Marszałku, podała Nayiaśńićy: 
szym Stanom myśl U niwersału odwołuiącego 
się do zdania narodu, i wolnéy woli iego w gle- 
dem Elekcyilub Sukcessyi tronu; lecz póydź 
my do źrzódła, z którego myśl ta wyply- 


na, a zbyt predko upłynąć mog 4 
twoia JW. Marszałku. Podany iest proiekt d 
Uniwersalu, który tę wielką kwestyą przed o- 
фу Narodu wystawia, wtedy właśnie, kiedy 
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«domowe i оЬсе okolieznošei zupełnie Panem 
go zdań i woli swoiéy czynią; kiedy mu ża. | 
dna nie grozi przemoc: podany w nayzręcz- 
niéyszéy i w naysczęśliwszćy dla niego porze, 
którą gdy spóźnią zwłoki nasze, możę iéy wie- 
kami nie odzyska; a wtedy przy narodzie stra: 
ta," przy nas wina i ohyda zostanie. Tym 
wszczęta sposobem kwestya odsunietg bydź 
nie może, bo się stała iawnie naszą, lees 
sprawą narodu. Nie idzie tu więc o wybór 
między Elekcyą lub Sukcessyą, bo to pytanie 
władzę naszą przechodzi; lecz idzie o to: czy 
oddać mamy narodowi dobro, które do niego 
należy; czy pod iego poddać rozwagę własny 
iega interes, którego on iest Sędzią i Panem; 
albo czy znikczemnić iedyną do tego porę, czy 
usunąć z pod oczu iego wybór, od którego 
sczęście lub niedoła iego zawisła; а usunąć dla 
tego tylko, że, gdy nikt niezaprzecza prawa 
wyboru narodowi, obawiać go się zdawamy, 
i zawczasu odsuwamy. zdanie iego , „dla tego 
że go swoićm bydź nie tuszymy. Światłem 
i gorliwością naszą ćmiemy' światło i gorli- 
wość narodu, lecz zaćmić pewnie prawa іе. 
go nie potrafimy. Ten iest rzetelny stan kwes 
styi między temi, którzy żądaią Uniwersału, 
i temi, którzy go odrzucaig. Łatwą iest ona na- 
der do rozwiązania, bo nie wiem, iakim prawem 
chcemy: odbierać narodowi rozsądzenie wła: 
snego Tateręsu, my, którzy tyle tylko władzy 
mamy, ile nam ićy naród użycza. Nie dopu- 
szczać Uniwersalu, nie iestto, iak słyszałem, 
bronić sprawy narodu, ale następować na pra- 
wą iego. Bo do hogoz póydzię ten Uńiwer= 
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sal? dó narodu. Pod czyyże sąd tocząca się 
kwestya poddaie? pod sąd całego narodu. 
O czyimże mówi interesie? o interesie ogólnym 
narodu. Kto wyda wyrok? naród. Jaki wyda? 
jaki mu się dla dobra iego zdawać będzie; lecz 
w czasie takim, który mu wszystko wolnie 
czynić dozwala. Ale lepiéy zdaie się nam tę 
cala kwestyą przytłumić, 1 z pod oczów na- 
rodu usunąć? Pewnie zdanie, takowe jest sku- 
tkiem przeświadczenia i obawy, by to, co nay- 
lepszém mniemamy у nie takiém się zdało na- 
rodowi. Jeżeli tak iest, przyznaymy że wo» 
lą naszą kładziemy „па mieyscu woli. naro- 
du, że próżno się. ohełpiemy zgodnym mię- 
dzy nami a narodem yczeniem. Bo, gdyby 
tak było, czegożźbyśmy się obawiali odwołać 
sie do narodu iednego z nim będąc czucia? 
Obiiaią się о. uszy' moie: tysiączne pochwa- 
ły naszego narodu, które serce moie czuie 
w milczenia; słyszę, pochwały narodu , 
lecz zaufania w nim niewidzę. Во, zacóż 
nie zadufać tak chwalonemu i pochwał war- 
temu narodowi? Zacóż niewierzyć ; żę on 
lepiy zna i widzi .swóy interes, jak my go 
znać i widzieć mniemamy? Nie pochwał on 
po nas, lecz nie następowania na prawa sWwo- 
ie wymaga. „Ja ślepo, w nim zadufany, ni- 
czego się od niego dla niego nie boię, i tę mu 
nieobłudną: słuszność raczéy iak pochwałę 
oddaię. Mniemamy2, że naród, który spo- 
koyném pogląda okiem na- prawa i interesa. 
swoie, którym nie miota ta zdań przeci- 
wnych gwałiowność nam zbyt często właści= 
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wa, który waży zdawna w milczeniu straty 1 
korzyści swoie , nie iest pewnie ;ym iak my 
sprawy swoićy Sędzią? my! których przeci- 
wne opinie to w tę, to w tamtę pędzą stronę, 
my! którzy gdybyśmy z prawa mogli sądzić tę 
wielką sprawę narodu; z rostropności i po- 
trzeby, musielibyśmy ią podobno złożyć w 
ręceiego. Lecz nie takićm zdaie mi się bydź 
czucie które nas do odrzucenia Uniwersalu, 
tak mocno pobudza; bo skutkiem iego iest 
głos narodu przytlumié, zostawić go bez wo» 
li, a znane'zdanie swoie, na mieyscu wyroków 
narodu zawczasu położyć, o kiórych pewny: 
mi bydź niemożemy. farzucana nam tu potyle: 
kroć, chné szanowna iństrukcyą Woiewódz: 
twa Wołyńskiego, wiązać w tym woli: Rzeczy: 
pospolitóy nie może. - Вору wtedy iedno Wo: 
iewództwo milczenie rałóy nakazywato Pol- 
scze; boby iedna instrukcya wiecéy mogła, iak 
cała Rzeczpospolita; bo, w przypadku przeci: 
wności insirukcyi innych Woiewództw , jak 
dziś widzimy, któż Sędzią bydź może iak ca: 
ły naród? bo, instrukcye dla sczególnych pi- 
szą się Posłów Woiewództw,'a ich zdanie ogól: 
ności podlega; bo nakoniec; samo Woiewódz- 
two Wołyńs: które zrazu zdawało się żądać od- 
wołania się względem Sukcesy; do narodu; 
zapytane iaki inne Uniwersalem у do pierwsze- 
go swego lub do drugiego przywiąże się zda: 
nia: wola iego nie z swćy mocy nie straci; i 
tém będzię: względem ogólności, czóm dziś 
iest: przepisem szanownym, Posłów swoich 
wiążącym, lecz nie Polskę całą. Nic tedy 
Woiéwództwo Wołyńskie stracić na odwola: 
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niu się do narodu nie może, którego iest czę< 
ścią, w którego zdanie w pływać będzie; a 
wszystkoby naród stracił, gdyby wolno było 
części iednéy zawczasu akreślać, dokąd się 
wola wszystkich rozciągać powinna. „Ја sam, 
prócz tylu innych Kollezów, którzy wyraźne 
maia zlecenie odwołania się -do narodu, ie- 
stem w koniecznéy uczynienia tego potrze bie: 
tak albowiem są oboiętne danćy mi instru- 
kcyi wyrazy, tak wielkie w współ obywatelach 
moje zadufanie, że z potrzeby , kłonności 


z. prawa , nie mogę się odważyć; ani tłuma= 


czyć tego, со mi iest przepisanym ; ani szukać 
innego światła, iak ich; ani chcieć nisczyc 
prawa, które im iedynie służy i które oni 
dobrze znaią. 

Składa naród część władzy swoiéy w rę 
nasze, i iego czynimy imieniem: lecz ta wła» 
dza, w pewnym ograniezona obrębie, rozcią= 
się do tego nie może, 00 ićy nie iest po- 
ném: W takich przypadkach jakiż się 
nam środek zostaie ? zapewne, nie zaniedbać, 
nieodrzucać tego, co zbawiennym mniemamy;, 
bo to samo, iest grzechem przeciw narodo- 
wi. Potrzeba zwrócić się do naródu, zwró- 
cić się do żrzódła wladzy swoiéy , kiedy na- 
sza ustaie: taki iest prosty i pewny sposób, 
który nam potrzeba; oby watelstwo i powin- 
ność dziś podają, a zaufanie w narodzie pė- 
wnym czyni dla tych,któ o świetle i cnocie 
iego nie wątpią. Za sczęśliwą ja mam każdą oko- 
liczność, w któréy się donarodu odwołać mogę; 
wktórćy mogę zwrot uczynić do tóy naywyż 
széy wladzy, zktóréy nasza wypływa: w któ- 


ce 


rey hołd oddać mogę Panom i prawdziwym 
Wet naszym. Niewstydzę się zda- 
nia mego, które głośno wyznaię, że gdy: 
ay naród mógł zawsze sam radzić o sobie, 
mimo gorłiwoś i i chęci nasze, którzy go tu 
reprezentuiemy зуг lepszym i $czes iwszym 
byłaby iuż Polska stanie. Mówmy со chce- 
my; zna naród blizny swoie i ich lekarstwo: 
obcą była ręka która mu ie zadała, nie swoi, 
ci wyrodni Polacy, którzy nią władali. Na- 
ród, narodem bydź nieprzestał. Gubiono go 
mimo woli iegó, my, którzy dzwignąć go chce- 
my, woli iego szukaymy. Ygezy się honor i in: 
teres seymu dzisićyszego z prdwem narodu, 
w odesłahiu tey wielkiéy kwestyi do. niego, i 
oto do nas wołać zdaje się. Во, daymy że o: 
na tutay przytlumiong zostanie, że naród ód 
niéy odsunietym będzie; daymy, że nastąpią 
tylekrotnie doznane iuż klęski gwaltownéy E- 
lekcyi, Ze się otworzy beleśnie ta niezagoiona 
blizna: w tedy pewnie czuiąc żywo naród 
swe klęski, z utęsknieniem zwróci pamięć do 
czasu sczęśliwego , w którym mógł im тар 
biedz, przypomni sobie z żalem i seym' dzi- 
siÉyszy i toczącą się w nim kwestyą, i zape- 
wne nie miłości dobra publicznego, leez na- 
mięlnościom. naszym to-przypisze, żeśmy go 
pozbawili iedyhéy pory, w którey mógł sie 
rządnie obwarować przeciw uciskaiącćy go 
niedoli. Wymawiać nam w tedy gorzko 'bę- 
dzie zgwałcenie prawa swego, wstydem w po- 
tomności i złorzeczeniem czyny nasze okyyiey 
a móle go rozpacz i do slusznéy nad żyją 
cemi zemsty pociągnie.  Nicoego sig 
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bawiać nie mamy. w zapytaniu się narodu o 
wolę iego: bo, iakiżkolwiek wyrok iego wy” 
padnie, iego będąc, skarżyć się na niego, 
wyrzucać nam go nie może. Sam зубу. рі- 
sząc wyrok, sam swole ustanowi losy: żal iego; 
ku sobie obrócony, nas wolnemi uczyni, a przy- 
zna w sczęściu, ieżeli się sezęści 
spodziewać godzi, gdy dziś zniego ko- 
rz t wahamy się, żeśmy mu do niego 0- 
tworzyli drogę, służąc prawu iego w tedy; 
kiedy okoliczności prawo rzetelnym czy nity; 
nie pásgc, nieludzac go nadzieig- dobra, któ- 
re ju zrak iego uchodzi. Lecz niezáglcbia- 
ige się w oddalonéy pr ysłości, cóż powie- 
dzieć zdołam na seymikach relacyynych tym 
obywatelom, którzy mię spytać zechcą, czemu 
1а kwestya zbyt tuż znańa od narodu, naro 
dowi oddaną nie była? sPewnie, udam się do 
tych subielności , któremi wykształcona reto- 
ryka do woli umysły nasze kołysze; pewnie 
przykładami zhistoryi o które iàk na iedną tak 
na drugą stronę nie ciężko; przytlumie w nim 
uczucie prawa. iegoż pewnie stanę -z iaką 
prawnością, iako to podpisania Uniwersału; 
lub inną, i powiem mu, że dla formalności pra- 
wo narodu zgwałcić mnsiałem: pewnie wle- 
ię w ten umysł prosty, гол dny, sczery » 
przekonanie, które się pierwszym iego uczu- 
ciom- sprzeciwia? Powie mi on z pogardą i 
prawdziwszą, iak ta błah, którą się chełpimy 
wymową. : ..4rzd//o prawodawstwa i władzy 
wszełkiey iest w narodzie. Идда woli nato- 
che nikt, mocen nie iest ani niebyt On sam 
prawo. sobie ogólne odmienić, lub utwierdzić 
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może. Ani przystoi słudze wiernemu kryć ta 
przed: Panem y: na rozwiązaniu czego - sczęście 
lub niedola ¿ego tóspiera się.. Byliście mocne. 
mi rząd dawny zburzyć , podatki na nas, wlo- 
żyć, wszystko, wzruszyć'i przelstoczyć, a nie ` 
maniemaliscie się mocnemi zapytać się ою na- 
rodu, bez czego wszystkie te rzeczy ciężarem i 
klęską a nie dobrem iego stać się mogą? Smiesz- 
Ze mi powiedzieć ,. Зеќсіе szanowali, - kochali, 
jerzyli narodowi, kiedy z zatarcie prawa iegoy 


nieufność waszą w nim у iawnie okazuie? Nie | 


łudzą go tak często dawane mu pochwały: bo, al-. 
bo te prawdziwemi były; więc towarzyszyć im 
ślepe winno zaufanie: alboscie niemi uspić naród 
chcieli, i nierozumicycie ga tak ciemnym. by nie 
widział iż co innego usta mówiły, co innego 
myślało serce. Mniemadliście się nad cały na: 
ród lepszeml lub mędrszemi: o śplepe -uprze- 
dzenie! упай których rozłyrkami i wielomó: 
wnością naród łat dwie ubolewał; którzyście 
go rożważnie gubili, a on tego czuć i wyma- 
wiać wam nie przestawał, idźcie. Rady wa- 
sze to tylko dodały ohydzie Polski, 2e przedtym 
mogła niesczęścia swoie smutnemu przypisy” 
wać losowi; dziś , przy tak sczęśliwych okoli- 
cznościach dziełem swoiém wyznać ie musi. 1 
tak, okrywały nas przedtym od okydy okoli 
czności, dziś, okoliczności śame ohydzie przy” 
daiq. Któż z nas będzie śmiał tym prze- 
*nikaiącym odpowiedzieć słowom? któż ich 
prawdy nie zna? któż gię z паз w stydem i 
giębokim mie okryie żalem? Póydą one z ust 
do ust, i czas prawdę u wnuków naszych po- 
święci. 
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Cóż tedy wstrzymywać nas może, byśmy się 
nad tém wahali, czego prawo narodu, czego 
własny po nas honor wyciąga?  Gubi się tu 
śl moia i lęka się zagłębiać wtem, со 
widzi bydź ruiną sczęścia oyczyzny. Oddal 
od пієу Boże zwrot dawnéy niedoli! oddal od 
narodu tych, którzy sczęście swoie w iego wi- 
dząc klęskach, cnotliwe nawet umysły zrecz- 
nym otaczaią błędem , i zludzong enotę ciągną 
ku przepaści! Pogrąż w niéy wieczny Boże 
zuchwały w pek! niech ta otchlan tych 
pochłonie, którzy ią na zgubę towali oy= 
czyzny | 

Wiele tu Nayiaśnićysze Ślany mówioném 
o możnowładztwie było: lecz boię się, by mo- 
wy i troskliwość nasza, iemu przeciw nam з 
nie nam przeciw niemu służyły. Darmo te- 
mu przeczyć: odwołanie się nasze do narodu 
milém mu bydź nie może. Naród nie iest z ma: 
żnowładców złożony; słuszna więc iestmo- 
żnowładctwa obawa, by naród podług woli nie- 
zarządził prawem, które sobie na narodzie przy 
wlasczylo, które od wieków iego ambitowi i 
korzyściom służyło. Jakoż, od wieków w elek- 
cyach naszych” ( wszak nie nie mówię coby iuż 
tu dowiedzioném nie było) zwolywany na- 
ród na elekcyą dla formy raczćy, niżli w isto- 
cie, byl odgłosem tego, co możni dla siebie 
między sobą lub z obcemi ułożyli. Nie zechcą 
się oni dobrowolnie tak zyskownego dla sie- 
bie zrzec prawa. Jest tedy rzeczą oczywistą › 
że miedopusczać do narodu takiego zapytania, 
jest to możnowładztwu służyć, nie iemu szko» 
dzić: iest to mu odiąć tę troskliwošé, by na- 
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ród, pozriaw: wóy interes nie przenios] swo: 
iego dobra nad iego: słowem; jest to go гаре. 
wnić О prawie przywłase. "20ném e które możni 
nie radzi poddać pod rozpoznanie skrzywdzo: 
nego wlaściciela , to iestnarodn.  Więcćy po- 
wiem: bo muszę choć niechętnie w obeą wdać 
się пат kwestyą, bym ważnego na pozór za- 
rzutu nie zostawił bez odpowiedzi. Niczego 
się tak możnowładciwo nie lęka, iak sukces: 
syi; bo prócz tych korzyści i nadziei, Кї 

mu każde bezkrólewie otwiera, a których š 
nim naród nie dzieli, pewnym iest swoiego 
upadku, ieżeli się zmieni tronu porządek. 
Nie z możnemi przeciw narodowi zwykli się 
łączyć Królowie, јако tu mówionym byloj 
lecz z narodem przeciw możnym, ktorzy i tro- 
nem i narodem władać zazwyczay żądaią, Je. 
den przykład znany, tego co Peak, iasnym 
będzie dowodem. Zdobył Gabie syn Tarkwini: 
usza i po poradę wysłał do oyca: ten, woczach 
Posłów, którzy g go w ogrodzie znaleźli, naywyż- 
sze pościnał makówki; i ztą tylko odpowiedzią 
zadziwionych odesłał. Zrozumiał syn myśloy- 
ca: wnet możne w Rzymie legły glowy. Tym 
to a nie, przeciwnym idą samowładni Królowie 
torem. Mówię to tylko; bym okazał, że ta bo- 
iaźń, którą zrecznie w naród wraZamy , rzetels 
niéysza iest możnowładzców trwogą: o ich tu. 
chodzi interes,” który się naszym okrywaé u- 
mie. Idźmy dàléy w tćm przyrównaniu: ро» 
trafil Rzym. w czasiech prostoty i cnoty swo* 
iéy wygnać z'P'arkwiniuszami 'Tyranią, lecz 
iak tylko bogactwa i zbytek skazily Rzymu 
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obyczaje, nić nie zdołało wykorzenić mozno- 
władców przemocy. Cezar, sławny ów Вау 
mian Hetman , który koniec wolności оу 
ny swoićy położył, zwykł był często mawiać 
złotem zyskać można woysko, woyskie. jto od- 
zyskać, Niech nas takie uczą przykłady. Bóy- 
my się, by wiele mówiąc przeciw możno 
wladctwu, wiecéys ny dlaniegoiakmyś emy nie 
uczynili; kiedy przytłamiaiąc prawo narodn, 
do którego iedynie rozwiązanie téy kwestyi 
należy, zapewniamy możnym przywłasczóne 
prawo, które tak dobrze ambicyi, widokom, 
interesowi, słowem wszystkim ich namiętno- 
iom słaży, prawo mówię frymarczenia ko- 
rong. Ciężar i klęski Inter egnów spadaią na 
część пагода uboższą; wszystkie zyski są dla 
bogatszéy. Niech mi powiedzą, kto uboższemu 
obywatelowi wioskę spalona lub spustoszong 
kiedy nagrodził а ia dowiodę, że możni stron 
przeciwnych naczelnicy, zawsze na wszystkich 
śwoich zyskali ruinach. Do całego te dy naro- 
du sądzić należy, czy chce lub niechce pod- 
padać peryodycznćy interregnów klęsce, 
i swoim maiątkiem możnych zyski i ambit o- 
placac. O tę tu chodzi prawdziwie kwestyą; 
еру pewnie możnowładcy radzi z pod oczów 
narodu usunąć, o którym ciężko iest mniemać , 
by swego nieznał interesu. 

L myż reprezentanci narodu w sprawie ie- 
EO wyslani, w tę przeciw niemu zmowę wcho- 
dzić ośmielemy się? my, pod prózuym pozo- 
rem bronienia praw iego, prawa iego zdepta: 
my! Во pytam się, któż tę sprawę sądzić bę: 
dzie , nieprzyjaciele pewnie narodu? chrońmy. 
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sigich; Nie... sam naród. О rzeczy dziwna! 
Narodu dla naródu więc się boiemy, i chce: 
my prawnościami nie zaprzeczone zatrzec pra: 
wo iego, broniąc mu rozpoznać to, czego nikt 
prócz niego rozpoznać nie może? ` Uciekamy 
jak za tarczę do praw z przypadku pisanych, 
i č; iż шета? takiego przypadku, w 
którymby naród nie był źródłem prawa, w] 
którymby co wolę iego wiązać mogło. 

Í to iescze moie poięcie przechodzi, com 
słyszał często: Nie aeazmy się kusić. naro 
du! Ja mówię: nie ważmy się kryć prawdy 
narodowi! nie wazmy się gwałcić Prawa i 
go! nie ważmy się trwonić téy chwili sczęś 
wey, w któréy wolnie Prawa swego uż 
że! bo minie ta chwila pomyślna,* minie la 
to sczęśliwe, a zima i szturm obali na 
sze nadzieié, Kiedy ciemny piekieł mieszki: 
niec śmiał kusić Stworzyciela ; z ustronnéy gó: 
ry, świat mu cały pokazał, i przyrzekł go temu; 
który iego przedwiecznym był Panem: t 
wzgardzona pokusa ustronną była, Kusić па 
rodu całego iawnie nie niożna. Ustronnóy. id 
się dla ludzi boię pokusy, i tębym od nas da: 
leką na zawsze chciał widzieć. Nie kuśmy sią 
6 przylłumienie prawa do narodu należącego! 
to, со iest narodu, narodowi odddymy. Burzy! 
zamięszania wyniknąć ztąd w kwaiu mogących 
obawiać się zdajemy, kiedy na burze, za 
imięszanie- okropne Interregnów ruiny. spo- 
koynym pattzymy okiem? Dowiodłem, że nie 
odwołniąc się do narodu, przytlumionémby 
prawo iego nayświętsze zostało, i nikt mi te- 
go zaprzeczyć nie zdoła, ' Uczuie. tor naród 
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prawo swoie znający ; ucznie to naród roz- 
sadny, i odrzuci z pogardą wmawianą myśl 
w siebie. Ма on dosyć cnot i światła, by prze- 
ciw oyczyznie i sobie możnowładców lub o 
cych popierał zamysły: nie zechce on na ru- 
inach domów i maiątków swoich wznosić oł- 
tarzów ich dumie. Minęły czasy $lepéy pod- 
ległości; w innych żylemy. Nie można, bez 
krzywdzenia narodu mniemać, iz tak grube 
podusczenie ułudzić go potrafi, iż się oburzy: 
na to, że szanujemy piawo iego, Ze go sę- 
dzią w wlasnéy a nayważnićyszćy czynimy 
sprawie; owszem; W przeciwnym przypadku, 
słuszhićyszą byłaby ta obawa, gdyby sie spo 
dziewać można; Ze interes niektórych prze + 
hiesionyt tu będzie: Do tego, Naylaśnićysze 
Stany! nie pierwszy Taz ogłoszono nam nie- 
biak i oburzenie narodu; naródiiednak, któ- 
туш nie miota gwałtówitość i przeciwno&é 
bdan naszych, sądzii spokoynie czyny seymu 
tego; i rostropnie rozróżniać umiał cnotliwy 
kapal, od burzliwego zapędu. Ма on wspa- 
niałe od nas obietnice, mógł mieć dotąd i 
pochlebne nadzieje, Przyrzekliśmy mu rząd. 
i sczęście, a on ie zawczasu, składaiąc poda= 
tki, częścią maiątku swego okupił. Są to pa- 
miętne słowa wschodniego Poety: Kto wiatry 
sicie, len burze zbiera. Boig się, Nayiaśnićy- 
sze Stany! kiedy widzę iak rzeczy idą, kie- 
dy widzę seym dzisityszy iuż iuż prawie zni- 
kczemniony, boię się mówię; by obietnice 
nasze narodowi wiatrem się nie stały; boię 
Sie, by się nie zwaliła z nienacka na głowy 
nasze burza, któréy szum cichy inż śię 
Część II. 10 
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słyszeć daie. T ta to iest iedyna burza i nas 
wałność, którćy ia się dla Polski obawiam. 
Przebóg! Polacy iesteśmy, zawierzmy Po- 
lakom: oddaymy słuszność narodowi, nie 
zaprzeczaymy prawa iego, nakoniec , ułudze= 
ni, obcym i możnym przeciw niemu nie służ- 
my. Nie ustawaycie w pracy i stałości waz 
széy zacni koła naszggo Marszałkowie! Jeżeli 
cnota nie czyni was wolnymi od wszelkićy 
przykrości, pomniycie, że wam ten los z nay- 
większemi w Hzplitych wspólnym iest męża- 
mi; że oyczyzna, która zma prace i cnoty 
wasze, liczy ie w milczeniu, i że niczém sta 
ość niewyzruszoną, tam, gdzie idzie o dobra 
ny, poda późnym wiekom za rzadką 
i naśladowania godną cnotę, 


Kończę mowę moię do Ciebie głos móy 


Nayiaśnićyszy Panie zwracaiąc. Jak ten trot 
okazały, na którym siedzisz, wyższym cię 
nad innych czyni ludzi, tak cnota twola, tak 
zbawienne dla oyczyzny chęci, nad wszyste 
kich wzniosły cię obywatelów. W radach, 
które tak mądrze i gorliwie świeżo, kochane- 
mu narodowi podać raczyłeś, rożciqgnęło się 
oycowskie twoie staranie ku nam nad bieg 
Życia twoiego: i ten smutny moment, 0 
którym sam tylko mówisz tak spokoynie, tó 
„jedynie dla ciebie zdaie się mieć przykregoy 
Że naród bez oyca bez opatrzenia zostawisz: 
Жуу Królu w iaknaydłaższe lata! panuy nam 
sczęśliwie! lecz nie odrzucdy nigdy od sefca 
twego chęci iedynie ciebie godnéy, zapewnie 
nia sczęścia oyczyznie, natenczas nawet, kiedy 
ciębie í nas nie będzie, Rożciągnie się pa” 


I. ы so o rss 
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mięć Lwoia na przyszłe wieki: i ten, który 
sczęście Polski zatwierdzi, stawszy sie wzo- 
rem dobrych Królów; w sercu dobrych Po- 
laków królować nigdy nie przestanie: 


Jdź narodzie za wżorem Króla twego: ko- 
chay go, iak iesteś od hiego kochanym. Nikt 
сі арі lepićy, ani sczerz radzić nie może, 
ik ten, co iuż radzi nie dla siebie. Niech- 
üpadug sny dumnych, niech zniknie ta mara, 
w któréy się może przyśniła komu korona, 
niech zniknie mówię, przed obywatelstwem 
waszym Nayjaśnićysze , Stany;! ta niebezpie- 
czna mara, która nas może sczęścia i wolny: 
ki pozbawić: 


| $T Oddanie powinné czci żasłudze  zamia- 
Tem iest pochwały: rozróżnianie tego со iest 
iżytecznóm, od szkodliwego; obowiązkiem 
| lest seymowego Мбус : bronienie niewinności 
i zabezpieczanie iéy od chytrych i złośliwych 
ludzi podstępów w obliczu sędziów; iest'celem 
wymowy sadowéy. Nim iéy przepisy wylo- 
| 4e, w krótkości o tém namienię, co się do ich 
polęcia; i oznaczenia charakteru wymowie 
i 10 
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tego rodzaiu poświęcaiącćy sig osoby, јако 
kolwiek przyczynić może. 

Mówca sądowy; w sporze; pod wyrok 
sprawiedliwości oddanym, właściwe ma pole | 
do okazania swoićy zdatno: potrzeba Wige | 
aby poznal to pole "wiedzieć mu, iloraka w 
ogólności bydź może sprawa, io co spory zá: | 
chodzić zwykły: 

Sprawa sądowa w ten ‘czas zachodzi „ gdy, 
kto własności swoićy, lub iakiegokolwiek po- 
*krzywdzenia prawńie dochodzi, Jest d'woia: 
ka: Kryminalna, gdy Кате śmierci, wygna* 
nia, ochydnego więzienia i chłosty za sobą | 
ciągnie; Cywilna, gdy obżałowany, nagro* 
dą straty y lub inną mniéyszg karą, pokrzyw* 
dzonemu zadosyć czyni, Pierwsza, nazywi 
się publiczną; gdy występnego sam rząd po 
woluie; prywatną, gdy poktzywdzony swo“ 
ićm imieniem prawnie zapozywa zbrodniarza: 
Sprawa'cywilna, tycząc się osoby у  osobisią 
się nazywa; ściągając się do rzeczy; rez 
wóy , realney nazwisko nosi; złożona z pie 
„wszóy i drugićy; zowie się mieszaną: 


ç$ r. W кабу sprawie ż wymienionychy 
znayduie się Powód, cz yli osoba zażalenić 
przed sąd wnosząca; Pozwany, czyli азр 
wiedliwiaiący się z zarzutu, i Czyn; o który | 
strony spór wiodą. Obszerna o tém wszyst 
kiém wiadomość znaydnie się w. nauce pre. 


wa. Czyn, iezcli osoby х krzywd 
ią zazwyczay W ywileiach; i 8 
chodzi 6 własność homą, szkodzi na wła” 
sności nabytey dziedzictwem; Lestamentelj 
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darowizną, przemysłem , zadawnionóm uży= 
ciem, umową pod warunkiem (kontraktem ) 
dożywociem i t. d; jeżeli do głównych zbro- 
dni względem Вова, spółeczności i bliźniego 
należy, moralnie albo fizycznie wiełorakim 
sposobem krzywdzić może i zabiiać, (a) 
$ HI. W takowym sporze; 0 czyny takie lub 
im podobne, iedna i druga strona, podług 
przepisu. prawa i własnóy woli, przybiera 
sobie Patrona, którego Mówcą sądowym na- 
uwę. Przybranemu, powierza obronę, i od- 
daie w miarę wielkości sprawy, maiątek, 2 
cie, wolność z honorem W siekę.: Wielkie 
zaufanie , . wielkićy zdatności i nięskażonego 
charakteru wyciąga; - Przeto, nietylko sztuka 
która przepisy wymowie podaie, ale także 
prawa cywilne, na upoważnionego do stawa- 
nia w imieniu obrońcy; pewne obowiązki w 
kładaią. (b) > 
Wezwany Patron; naprzód sprawę rozpo- 
ma, i gdy gatunek sporu, podług czynu roz. 
różni, szukać będzie w ustawach kraiowych 
przeciw, lub za nim, mówiącego prawa. To 
gdy uczyni, i dowody, o których nizéy, poz- 
biera; wygotuie na piśmię krótko , porządnie, 
jasno rzecz całkowitą, i po przeczytaniu iéy, 


—— 

(a) Czytay Cycerona de Orat; Xiążkę 1, od. 8. 
58—44. 

(b) Gzytay Teodora Ostrowskiego, Prawo Cy- 
хао sozególne narodu Polskiego па stri 
20 w Tom: ll — Andvzeją Zamoyskiego ; 

v Zbiór praw sądowych: w Wara: 1778 ful. 
Część І artykuł 13. 
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lub opowiedzeńiu, w naznaczonym terminie; 
w przytomności sędziego, na zarzuty strony 
przeciwnćy, gruntownie 1 z roztropnością ods 
powie. Dalszy ciąg sprawy i zatrudnień Pas 
trona, zawisł od wyroku sędziego. i woli 
strony sporowey. Już zaś, iakim Буй? Pa- 
tron powinien, następuiące punkta oznaczą. 


з) Łączyć powinien ze wspaniałym wmy- 
słem , rostropnością , łatwym w obéy- 
mowaniu rzeczy i przenikliwym dowci- 
pem, znajomość iak naydoskonalszą pra» 
wa, zwyczaiów, wyroków, (e) 

2) Powinien mieć doświadczenie, i potwier 
dzać zdatność swoię publicznie okazane 
mi ićy dowodami, 

5) Poczciwość iego znaną bydZ- powinna: 
inaczéy, zła opiniia, lękać się stronie ka. 
że, aby Patron, na złych moralności za: 
sadach iéy zaufanie gruntuiąc, lekce ga 
nie ważył; a sędzia uprzedzony o chara 


(c) Cyceron; sdy niektóre okoliczności sporowę 
2 e 


w Xiqzce I. Oratore na ten koniec prz 
toczył, aby okazał potrzebę znaiomości prawd 
dla Patrona, tak daléy mówi.— 

Haec, et horum similia jura civitatis igno 
ranten, erectum et celsum , alacri et prompto, 
ore ac vultu huc atque illuc intuentenr, yagari 
magna cum. caterva toto foro, praesidium 
clientibus, atque opem amicis, et prope cun- 
etis civibus lucem ingenii et consilii sui por: 
vigentem atque tendentem, nonne imprimis 
flagitiosum. putandum est? — 8. 4o. 
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; егте Patrona, nie brał go za dowód 
nieslusznéy sprawy. (4) 

4) Niech będzie bezinteresownym: alba- 
wiem ubieganie się za zyskiem , i sprzy- 
ianie tey tylko stronie, która zna sztukę 
przedayną zniewalać duszę, plami chara- 

. kter patrona. (e) 

5 W przyymowaniu sprawy; radz się po- 
winien rozumu i serca moralnie udosko- 
nalonego, aby głós iego, sprawiedliwości 
tylko i prawdzie był ku posłudze. (/) 

/ 6) Niech się strzeże, w obronie lub obwi- 
nianiu bydź popędliwym; gdyż zazwy- 
czay mało tam gruntowno: ci i mocnych 
dowodów; gdzie o sprawiedliwosc gnie 
wy, niesnaski i przymówki usczypliwe 
zachodzą. (g) 

$ IV. Moc przekonywająca, a więc i war- 
łość mowy sadowéy zawisła od dowodów. 


| (d) Nam, cum quis dicit, malus videtnr, ntique 
male dicite Qrinełz Lib: VI. Š$. 2: 
(e) Duis ignorat, quin id longe sit honestssi- 
mura, ac liberalibus di ciplinis, et illo, quem 
^exigimus animo dignissimum, поп vendei 
operam, nec eleyare tanti beneficii auctor 
tem, cum pleraqué, hoc ipso possunt. videri 
vilia, quod pretium habent, Jdem Lib: XM 


7° 
(/) Neque . defendet, omnes orator: idemque, 
portum illum. E suae'salutarem, non 
etiam piratis patełaciet. Д4: S 
(g), Laedere nunquam velimus, longeque absit 
, propositum illud : potius amicum, quam. di- 
Sum perdidi, /d: Lib: VL & 4 
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Mówiłem o nich w ogólnych nad krasomów= 
stwém uwagach, tu, z zastosowaniem namie- 
nie. Dowody w sądach idą porządkiem nastę. 
puigcym, 

1. Dowody na piśmie, dokumenta, 

2. Dowody świadectwa, 

5. Dowody przysięgi. 

Pierwsze, aby były ważne, uważać Mów. 
ea powinien, czyli osoby,. których. pismą 
przywodzi, są wolne, płcią, wiekiem, sta- 
nem do dania ich upoważnione; czyli zaszły 
`w przytomności osób do nadania im zna 
nia hpoważnionych; czyli zostały stwierd 
ne własnoręcznym podpisem; nakoniec, c 
to tylko są listy, regiestya, adnotacye, Dr 
gie, aby były prawne, zważać mu nale ў 
czyli wyrokiem sądowym nakazane, przed są- 
dową osobą zeznane zostały; czyli spór wios 
dąca strona, iakowym środkiem, sprawie swo: 
iéy dogodnemi ich nieqczyniła ; czyli świad= 
kowie, niebedae w uczęstnictwie złego, uczy: 
nek znali dokładnie; czyli wszystkie okolicz= 
ności prawami wskazane, czynią gruntowném 
i bez zarzutu świadectwo, Trzecie, aby się 
stać mogły niezaprzeczonym dowodem, nięch 
uważa kto? wjakiéy sprawie? dla iakićy przy: 
czyny? do przysięgi przypuszczonym został. 
W kryminalnych processach , im większy iest 
występek; im przykłądnićyszą ściągać ma kas 
rę, tym oczywistsze bydź powinny dowody. 
"Takiemi będą, gdy zbródnią, dwóch przy- 
naymniey. świadków obżałowanemu zadaie; 
gdy pismo autentyczne, iasno i niewątpliwie 
rzecż okazuie; gdy obwiniony zeznaie swój 
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nczynek dobrowolnie, stale, rozmyślnie. Inne 
dowody, tyle tyłko u Mówcy niech maig zma- 
czenia, ile się do nadańia ważności wymie 
nionym, przyczynić mogą: (A) 


$ V. Taki, tak usposobiony Patron, ieżeli 
mową porządną obronę sprawy przedsięweź- 
mie, trzymać się winien następniących co da 
porządku, stylu i wy słowienia przepisów: 

Obowiązany do udowodnienia zadanéy ob« 
Jalowanemu winy, gdy stosowne do icy zna: 
czenia poymie zadanie (Quaestip), powinien 
przywodzić dówaody takie, któreby takowe 
zadanie, zupełnie rozwięzy wały i okazały 
rzecz sporową taką, iaką sobie założył: Pas 
tron ze strony obżałowanego, trzyma sig te- 
goż samego porządku; lecz wznaczeniu od= 
wrotném; Rozpoczyna op obronę; albo od oka- 
zywania, iż prawa i dawody przywiedzione, 
są źle zastosowane; albo, od ząprzeczania cał- 
kićm lub poczęści czynu będącego w spor 
w dalszym ciągu, okaz o nicość przeciwni 
dowodów; udziela swoim znaczenia, i kon- 
слу w nie: ieniem, stronie powodowéy zupel- 
nie, lub w części przeciwnóm. 

Pomiiam długie starożytnych rozprawy o 
sczególnych częściach mowy sądowóy з i tyle 
tylko o nich namienię, ile do naby cia ogólne- 


— 


(6) Озуму w cbiorze praw. sądowych Andezeia 
Zamoyskiego Część Ш. Arty: 20. — Józefa 
Szymanowskiego o proce sie kryminalnym stro- 
nę 242 w.edycyi Mostowskiego. 
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go ich: wyobrażenia, potrzeba: wszakże, Cyce 
son i hwintylian gruntownych w téy mierzę 
i obszernych dostarczą uwag. : Wstęp, ieżeli 
jest konieczny, a'takim bydź powinien przy. 
naymnićy w sprawach ważnićyszych, niech 
zdobitnością łączy krótkość; niech iedna dla 
siebie sędziów, 1 піс takowego, coby. do rze: 
czy nie prowadziło, w sobie nie mieści, Krát. 
kość, opowiadanie czynu за]есі у a użycie 
środków krasomówstwa uczyni ie, wtenczas 
nawet, gdy się drobnićysze wyliczaią szcze: | 
góly, interesowném. Udowodnianie wyciąga 
mocy rozumu; któremu powaby stylu są ku 
posludze, Tu mówca dowody ważnemi czy: 
ni, tu ie urządza przyzwoicie, tn ie stosow: 
nie do założenia rozbiera, do poięcia wykła- 
da. Jeżeli za nim iest prawo, moc iego obo- 
wiązuśącą i świętość niezgwałconą wystawia 
iąc, tu ón okazuie, iż bez popełnienia zbrod: 
ni bydź mu nieposlusznym nie można; ieżeli 
iest mu przeciwne, ale nie zupełnie sprawą 
potępia, tu on uczy, iż wykonanie prawa od 
rozmaitych okoliczności zależy; iż okoliczno: 
ści wszystkich prawodawca przewidzieć ше | 
mógł; iż wolno sędziemu tłumaczyć i obiaś: 
niać prawa; iż częstokroć, radząc się zdro: 
wego rozumu, niesłuchano ustaw, dekretów 
prawa. W dokończeniu powtarzają się waż: 
nićysze dowody z tóm czuciem, z tą mocą i 
sztuką, która sędziów prawdę widzących 
wzrusza, na stronę. Mówcy zdanje ich nakla- 
nia, do wydania pomyślnego wyroku nie- 
woli- Odmalowanie charakteru bronionéy 
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Jub obwinionéy. qsoby w tém mieyscus często 
się staie skutecznóm, 

Styl mowy sądowóy, podług ważności 
rzeczy sporowćy ,, 1081 rozmiüity. S3 sprawy 
które tylko czys tości iego i porządku wyma» 
gaią; są inne wyciggaiace , żywośgi i czucia; 
są nakoniec takie, w itórych obronie, iuż 
sztukę okazywać potrzeba , iuż prostotę silnie 
za niewinnością mówiącą. УУ ogóle, spra- 
wy pomnićysze, stylem się zwyezaynym wię- 
ksze, stylem trzymáigcym średnie mieysce 
między wzuioslym,a umiarkowauym , bronié 
powinny., Atoli, skoro jakićykolwiek spra- 
wy, pomyślny wypadek zależy iedynie od 
gruntowności i przekonywania; więc mówca, 
mnićy dbać powinien o wybór ttamaczenia 
się, a wiecéy a moe udowodniaiącą. Wybór 

!wyslowien, na ten czas sie skutecznym okazes 
gdy nie dla okazałego dęklamowania, lecz dla 
duszy i serca użyty, służy do udzielenia mo- 
gy większćy myślom i dowodom. (г) 

$ VI. Pomniéysze pisma sądowe , lubo nie 
należą do zatrudnień Patrona, z tem wszyst- 
kiem , będąc w sprawach zwyczayne, znane mu 
bydź powinny. Skarga, czyli Dełacya zaniesio- 
па do sadn na to prawem wyznaczonego w ja- 
snych wyrazach okazywać powinna, przez ko- 
go? iakim sposobem? na iakióm miéyseu? w 
jakim czasie? występek popełnionym został s 

(1) Rozbiór mowy, za Milonem, uwagi podane 
stwierdzi przykładem. : Czytiy  Domaironać 
Des „Plaidoyers et: des Consultationaz- stron; 
358, 
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i kto skargę zanosi. Pozew, w stylu iasnym, 
czystym, dla każdego zrozumiałym, obeymo- 
wać powinien kto? kogo? o iaki występek? 

rzed jaki sąd? naiaki termin? pozywa. De- 
Lo zapadły po rozpoznania i osgdzeniu 
sprawy, aby miał cechę sprawiedliwości nie: 
poslakowanéy, bydź powinien, według po- 
trzeby, krótkim: powinien w wyrazach ias- 
nych zawierdć skargę, dowody i odwody, 
prawo pódług którego zapadł i karę na mocy 
prawa opartą, Dokładna o ićm wszystkićm 
wiadomość do nauki sądownictwa należy. 

$ VII, Po ustanowieniu przy Areopagu 

dziesięciu Patronów (*), licznych Greoyia, 
lecz z pism nieznaiomych miała Móweów 
sądowych. (7) Nayznakomitsze po między ni- 
mi trzyma mićysce dwoch uczniów Jzokrate- 
sa, Eschines i Demostenes. Dowodem wy: 
bornéy ich w tym rodzaiu zdatności są dwie 
mowy, de Corona: w jednéy okazuie Eschines, 
iż korona złota, przeciwko prawom 1 zwyeza: 
iom oyczystym, w nagrodę mniemanych ла 
slug „Demostenesowi byłaby przyznaną; w 
drugiéy Demostenes zbiia przeciwnika zarzu- 
ty, i odniosłszy zwycięztwo, nagrodę odbie- 
ra, Sądząc z pozostałych pism dwoch tych, 
o pierwszeństwo z sobą walczących, mówców; 
albo raezéy; powtarzaigc upoważnione kryty: 
ków zdanie, Demostenes ustępuie Eschineso- 
wi w żywości; Fschines niższym od Demo- 
stenesa w wysłowieniu naturalnóm а dobit 
—— 

(R) Sch: Arystoph: ad евр v: 689* 

(7) Lucyan-w Rozm Li Bis ассивайв, 
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hém, w gruntowności rozumowania, w Wy- 
naydywaniu co raz nowszych, co raz moce 
miéyszych dowodów; w urządzaniu mowy: 
Jatwém , porządnóm. Obadwa pierwszemi 3 
Grecyi mówcami: lecz po Demostenesie, dru- 
gim Eschines. Demostenes , mówi СусеЁоп s 
doszedł tego stopnia doskonałości który sobie 
wyobrażam, a który w jego tylko pismach 
widzę. Licznemi podobnież, ale także z i- 
mion iedynie znanemi Rzeczpospolita Rzym- 
ska zasczycała się tego gatunku mówcami (m) 
Qyceron na ich czele, zachwyca podziś dzień, 
j naśladować się każe: Wielki tea Mówca, 
wymienionych Greków, Demostenesa i Es« 
chinesa wziąwszy za wzory ; obudwóch zalety 
w pismach swoich połączył: 

$ VIII. Nie wszystkie późnieysze narody 
miały tak obszerne pole do zbogacenia tego 
rodzaju wymowy, iakie mieli.Mowcy w oy- 
czyznie naszćy, Prócz licznych trybunałów з 
broniono także u nas lub zaskarżano winnych, 
w gronie osób 2 całego państwa zebrany ch, 
na seymach. Stąd u nas; potrzeba ze sposo- 
bnością użycia zdatności, licznych wydała 
Mówców. Wymieniaé ich ws: tkich, ро- 
iedynczemi. naywiecéy mówami w czasie w 
którym żyli wslawionych, długą i niepotrze- 
bną byłoby rzeczą.  Jmiona iednych, Dya- 
tytsze seymów , drugich, wydane na widok 
pybliczny pisma, podawać będą potomnym. 
"Tu należy tlumaczenie deklamacyi Kwinty- 
o E a opa 

(m) Cyceron de claris Oratoribus; i Kwintylian 

w Xiążce-X, 8, 1, 
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liana przez X. B. M. Sinicia: w Wilnie 176g 
igi. Tom: IL 820 Ludwik Osiński, w (ее 
raźnićyszych czasach, piękny i skuteczny dał 
dowód zdatności swoićy w bronieniw obżało: 
wanychu 


í 


W W U O: R: Y. 


Mowa Stanisława Czarnkowskiegó w sprawić 
MXiężndy Ostrogskicy Biety, z <Xiqłęciem 
Dymitrem Sienguszkiem i Wasilem Хіс 
tiem Ostrogskim, о naiechanie zamku O- 
stroga i wsiçdie Xiężney Ostrogskidy, miaz 
na w sądach zadwornych J. K. Mości, w 
Khyszynie się na ów czas odbywaiqaych. 


Nie tusze Nayiasniéyszy a Miłościwy Królu; 
iżbyś W: K. Mość Pan sprawiedliwości przy: 
chylny, „dziwować się temu miał, iż ia, nie 
będąc biegłym w prawie, a nietylko nie foldru- 
iac nigdy na nikogo, ale, ani usądu słowa na: 
leznegoó ku prawu mówige, wtym žalu; któ. 
y potkat Xiężnę Jóymość Ostrogską , przy nićy 
stoję, i na Xięcia Dymitra Sienguszka skargę 
kładę. Wszakosz, ieśliby tu kto był , komuby 
t0.w podziw byld, ten, gdy obaczy бо się Xig- 
Znie Jóymość od Xiecia Dymitra, abo nie Xie- 
Znie Jéymość tylko, ale wszystkiéy w obce 
koronie, prawy pospolitemu; zwierzchności 
W. É. Mości stało; nie tylko dziwować się 
przestanie, ale zemną pospołu stanie ku obZa- 
łowaniu tak szkaradnego Sienguszkowego us 
vzynku. A zwłaszcza, iż krzywda Xiężny Jéy- 


' Kw tém, przedsięw: 
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inosé nie potrzebuie mądrych wywodów, wy- 
mownych ludzi, subtelnych ku okazaniu рга“ 
wdy słów: rzeczy są iasne, rożgłoszone, nie 
waipliwe; ale polrzebuie, iżby ludzie w cuż 
dzóm ni ęścin, na swe niesczęście pomnie- 
li; a radniéy się poczuli w bliźniego swego 
przygodzie, niżby się swoićy doczekać mieli: 
Ja wolałbym zaprawdę, Nayiaśnićyszy a Mi- 
łościwy Królu, pierwszy poc zątek mowy méy 
uprawa, od obrony człowieka iakiego niew in= 
nego począć, bo to nie jest przyrodzenie m0- 
ie, pragnąć „czyiego obelżenia,, szkody, aba 
kłopotu. , Ale, iż mnie ciśnie do tego powin- 
ność człowieka poczciwego, sumnienie, Bóg, 
abych przy sprawiedliwości stał, a oney i n 
nędznićyszemu człowiekowi pomagał; wzią 
ciem na się musiał ten ciężar, przeciwko Xi 
tu Dymiirowi mówić, i uczciwym życiem 
zaleconóy Pani, sprawiedliwości dópome 
ciu moićm, to mi dobrą 
Myśl czyni, iż ta, która się 20а bydź skarga; 
rychléy obroną, niż skargą zwana bydź może: 
abowiem mówiąc ia za Xiężną Jeymością, bro: 
nie prawa pospolitego, bronię pokoiu, bro: 
nię cnoty, bronię poczciwości, i wstydu bia: 
łychgłów poczciwych. A kto mi kolwiek te- 
go pomagać zechce, ten, pospołu ze mną na ie: 
dnego skargę kłaść, a wszystkich bronić be- 
dzie; co bez wielkićy odpłaty od Boga, chwa- 
ły od ludzi poczciwych, bydź nie może. 

Tnie iest dziw żaden, Mil: Królu, iż Xiążę 
Dymitr tu przed W. K. Mością do prawa nie 
Stangl: abowiem, a iakoby on mógł podnieść 
bezpiecznie oczy swe па Majestat W; K. Mo: 
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ści, który tak lekko poważył? iakoby mógł! tu 
u tego prawa stanąć, przeciwko któremu, tak 
zachwale; i szkaradnie wystąpił ? To u mnie 
dziw będzie; ieZh się kto w tym orszaku u: 
czciwych ludzi taydzi ^, któryby go bronić 
chciał. Co; ieśli ża złością ludzką przyydzie: 
tedy' takowy człowiek nie to pokaże ludziom 
po sobie, iż Dymit ra miluie; ale to pokaże; 
iz iest. nieprzyjacielem cnócie, uczciwošci, 
wolności, prawu, swobodzie, Bogu, i lu: 
dziom. Ww tenczas, gdy się kto taki: obierz; 
kto za Dymit rem mówić, i iego nieprzystoy: 
nego uczynku bronić będzie; i ia doznam, iż 
to prawda jest со zdawna o Polscze powiada 
ią, iako nie mász tak szkaradnego na świecić 
grzechu, na któryby wnićy obrońcy nie do, 
stał. Ale ја nie tuszę ; Nayiaéniéyszy а Milo: 
ściwy Królu, iżbyś W. К: Mość, obostrzony 
nie gnie wem, ale nieprawością Xiecia Руш. 
ira; "miał dać miéysce wywodom iakim wy 
kretnym, któreby Dymitra czyniły prawymy 
a niewinnym. Wiecéy ü W. K, Mości bę: 
dzie ważyła prawda, niż chytre sława; wię: 
cóy prawo; sprawiedliwość, niż miłosierdzie, 
które, byteż W: F, Mość naybardziéy ruszy: 
ło, a 1аКо до W.K. Mość nad iym użyć mast, 
który okrucieństwa użył nad temi, którzy mi: 
"osierdzia byli: godni? Jako W. K. Mość ba 
czenie masz mieć па tego, który baczenia nie 
miał na sprawiedliwość, na wstyd, na prawo 
pospolite, na zwierzchność W. К. Mości, па 
uczciwość powinną żeńskićy рісі, na Boga i 
srogi sąd iego ?. Pewni sä tego ludzie, iż W. K. 
Mość Dimitra skarzesz; lecz tego nie wiedząy 
nay- 
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naydzieli sie kaźń taka nań, јака uczynek ie- 
go nie zwykły, szkaradny, a nie przystoyny 
zadziałał, Naydzie się podobno człowiek ia- 
ki, (gdyż złości wszędy pelno) który W.-K. 
Mość miękczyć będzie: którego człowieka nie 
będziesz W. K. Mość slüchal, ani skłonisz 
ucha swego na słowa iego,. pomniąc na sąd 
sprawiedliwy Boży, na którym W. K. Mość 
ztemi, które teraz sądzisz, stanąć masz ; prze 
którym nie wymówisz się W. K. Mość tóm, iż 
Xiążę Dymitr był godny żołnierz, wiodł, za 
sobą silny tłum ludzi, godzien był laski. Nie 
kazał Bóg braku mieć w téy mierzę, ani go też 
W.K. Mość, pewienem tego, patrzyć będziesz. 
Ale to, co się powiedzialo, rzeklo się dlatego, a- 
hy nikt W. K. Mości za złe nie miał, gdy 
W. K. Mość ostrey sprawiedliwości, pomni 
na sąd Boży, przeciwko Xiążęciu Dymitrowi 
użyiesz. .O którym ieśli ia nie wszystko W. 
K. Mości wypowiedzieć będę mógł, proszę, iż: 
byś ҮҮ. К. Mść za złe mieć nie raczył: abowiem, 
są drugie rzeczy о Xieciu Dymitrze, które u- 
czciwie powiedziane bydź nie mogą, a mnie 
nie tylko świętym uszom W. K. Mości, ale i 
poczciwym - ustom moim folgować przystoi. 
Niechayże to Xiążę Dymitr ma odemnie za 
ieden wielki dar, iż niewstydliwych iego u- 
czynków nie wspomnę; nie tknę, ani tego, 
co ludzie,o sprosnych a nad przyrodzenie chc 
wościach cielesnych lego twierdzą, chociażby się 
to pokazać moglo iaśnie: to tylko powiem;'co 
mnie zlecono, imoićy wierze. 

Xiążę Ша, Naylaśnićyszy a Miłościwy 
Królu, miał zato, iż i nan, і да potomstwo 
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iego, nie tylko W. K. Mość, któremu on całą 
wiarą i sercem służył; ale i wszyscy poddani 
W. K. Mości, dla których on wiele krwi swéy 
rozlał, mieli mieć baczenie. Rozumiał to, iZ 
ieśli nie dla innych dawnych przodków iego 
pożytecznych usług téy Rzeezypospolitćy, te: 
Чу dla samego oyca, onego sławnego Konstan- 
tego, który trzydzieści bitew wygrał przod- 
kom W. K. Mości, miał to wzdy odzierżeć 
u narodu swego, it poddanych W. K. Mości, 
iżby, i maiętność iego cała od nieprzyjaciół, 
i potomstwo lego, przy swobodzie, przy wol- 
mości, Przy bezpieczeństwie po nim zostało. 
Dla któ ty nadziei swćy ütwierdzenia, z dwo- 
ru swiętćy pamięci oyca W.^K. Mości Pannę, 
Xiężnę Jéymos zacnego Kościeleckiego cór- 
kę, wziął sobie za żonę: z którego małżeństwa 
za taska i i miłosierdziem Bożym iedyną tylko 
tę pociechę, córkę odniosł: i podobno gdzie- 
by to był wiedział, iż ona w tak okrutne rę: 
ce, za gw; altem, za mordem, z hańbą, i i z lek: 
kością dostać się miała, wolałby iéy był nigdy 
nie spłodzić, : Ale przyszłe rzeczy; iedno sam 
„ Pan Bóg wie: w maszéy to mocy ożenić się, 
ale nie w maszóy mocy opatrzyć to, iżby czło 
wiek z potomstwa swego w ziął pociechę. Xią: 
żę Ша, maiąc iedyną тобек kę, ozdobioną temi 
przymioty, które chwalą ludzie; miluiąc onę 
znać bardziéy niż zdrowie swoje, dał ićy tā- 
kie wychowanie, iakie Xig qżęcego, wysokiego 
stanu Pannie dać przystało; nie lituigc w tym 
ani kosztu, ani starania naywiększego swego; 
iżby опа podobną Matce swoiéy, która się 
przy krwi W. K Mości wychowała, zosta- 
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wszy, tę pociechę oycu przyniosla, któraby 
naywiększa z iednćy córki a ostatniey nadziei 
urość mogła. Dla któréy saméy przyczyny , 
chociaż w zacnych Xiążąt, sila wysokiego 
капа ludzi możnych, wziętych, bogatych, 
starało się o Xiężnę Jóymość w małżeństwo 
sobie, iescze przedtym, niż zupełnych lat do- 
rosła; przecię, Xiążę Jegomość leniwie w tym, 
anie skorze, postąpić chciał: przypatrniąc 
śię wszystkiemu, aby między wielą rzeczy d 
brych, to samo dobre obrał, nad któreby iuż 
nie nie było lepszego, , iako on rozumiał za 
naylepszy , i za naykosztownićyszy skarb, ie- 
dyne dziecię swoje. Hey! niestetyż Kiążę Tlia! 
nie dobrześ umiał uznać, co tobie, i co two» 
ity córce było lepszego!” Ale przeszłych rze- 
czy żałować możem, poprawić nie możem. 
Miłość wielka oycowska, ta nie dopuściła, 
iżby był za żywota Xiążę Jegomość: obrał to- 
warzysza córce swoićy:  Wczym iż (iako te- 
raz padło) nie dobrze się baczyl; naprawić 
to chciał opiekunem takim, który się wszy- 
іеі sierotami opiekać powinien: to iest, 
Waszą Królewską Mością naszym Miłościwym 
Panem, któremu w moc i władzę córkę swoię 
ze wszystką maiętnością poruczyl. I to były 
ostatnie słowa iego umieraigc:, Miła córko! 
miasto mnie własnego oyca danego od Boga, 
oyca Króla Jegomości będziesz miała: to rzekl- 
szy , i zaplakawszy , umarł. 

Jestem ia tóy nadziei, Nayiaśnićyszy a Mi- 
łościwy Królu, patrząc na wszy pobożne 
sprawy, przystoyne a praw ie Królewskie po- 
stępki W. K. Mości, iz iesli w tym Xiążę Шә 

nu” 
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począł sobie nie dobrze, nie obrać za żywota 
towarzysza córce swoiéy;. tedy Zasie w tym 
mądrze i rostropnie postąpił, gdy W. М. Mość 
domu swego, krwie swoidy, uczynił opieku- 
nem, aby do pierwszéy powinności Królew: 
skiéy, która na tym zawisła, aby nikt uciś- 
nion nie był, wtora powinność opiekuńska 
przydana, 1 na W.K. Mość włożona była. 
Po śmierci Xiążęcia Ili, miała Xiężna 
Jóymość ad wiela zacnych Xsążąt nie iedno z 
Państw W. K. Mści, ale też ipostronnych na- 
rodów listy, poselstwa, obietnice hóyne. Po- 
kazywały się Xiężnie Jóymość takie kondycye, 
naydowały się takie stanowienia, iż Xiężna 
śymość i sobie, i córce swéy lepićy iuZ ż4: 
i pragnąć nie mogła; ale pomniąc na toy 
iżeś W. K. Mość pierwszym,. abo rzekę le: 
pićy, samym iedynym opiekunem iest. córki 
iéy, o którćy rozumiała, iż niki lepiéy nad 
W. K. Mość radzić nie mógł, puszczała wszy* 
stko Xiężna Jóymość mimo віє а na W. H. 
Mość ze wszystkićm się odzywała. Co gdy 
przez czas niemały trwalo; gdy ci, którzy w 
téy rzeczy do Xiężny Jóymości słali, ludzie 
wielcy, możni, zacni, bagaci, przyiąwszy 
wdzięcznie, prawdziwe, i przystoyne угуш 
wienie się Xigzny Jóymości, przedsięwzięcia 
swego, zaniechali; nalazł się poddany W. K 
Mści daleko tamtym, którzy prosili, nierówny; 
który, zwyczaiu pospolitego nie zachowawszy, 
prawo pospolite podeptawszy, Boga zapo- 
mnuiawszy, zwierzchność W. К. Mości z sie- 
bie zrzuciwszy , córkę Xiężny Jéymości , pod: 
daną ҮҮ. K. Mości, sierotę w opiekę W. K 
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Mości podaną wziął gwałtem , i takie nad nią 
uczynił okrucieństwo, iakiego nie uozynilby 
poganin, gdyby ią wziął w niewolą. Co iako się 
stało, proszę iżbyś W. K. Mość słuchać raczył. 

Przed rokiem pisał Xiążę Dymitr do Xię- 
¿ny Jóymość szerokiemi słowy, prosząc o 
córkę, dom swóy wywyższaląc ; pokazniąc się 
iéy dobrze godnym; pówolenstwo swoie obie- 
cuiąc , a iedwabnemi słowy chęć Xiężny Jóy- 
mości (iako w tóy mierze bywa) do siebie 
garnąc. Xigzna J mość krótkiemi słowy po- 
dziękowawszy , i "tę chwałę , którą on sobie 
przywlasczal, iemu przyznawszy (iako na 
tenczas inaczćy się nie godziło ), te odpowiedź 
na ostatku dała, którą innym dawać była zwy- 
kła: to iest, iż ona córką swoią nie wladnie, 
ale W. К. Mość Pan ićy, opiekun i oyciec. 
Jako potym Kiężnie Jóymości dano sprawę; 
niewdzięcznie przyjął odpowiedzi tey X 
Dymitr. Rychlo potym do Xiężny Jéymosei 
wskazał, iako u nićy chciał bydź gościem, i 
dzień pewny naznaczył. тпа Jóymość ma- 
iąc za to, iż to, co inni enotliwi ludzie uczy- 
nili, Xiążę Dymitr też uczynić miał; puści- 
wszy mimo się, za taką odpowiedzią, опо o 
Pannę staranie, wskazała; iż Xiążęcia Dymi- 
trowi w domu swym chciała bydź rada. Kie- 
dy z ochotą wielką Xiężna Jéymosé w dzień 
naznaczony czekała gościa; obaczono z zam- 
ku, ano, wielki orszak ludzi, na kształt woy- 
ska, pędem idzie, i wnet tak blisko podbie- 
lal, iż osobę Xiążęcia Jegomości Wasila 0- 
Strogskiego poznano. Xiezna Jóymość ро 
postępkach, i po gościu tym угуш у nad na- 
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dzieię swoię, obaczywszy: со innego niż przy- 
iaźn; kazała wnet zamykać zamek: ale niż się 
temu rozkazaniu dosyć stało (iako pospolicie 
u wdów słudzy , ani posłuszni ani pospieszni ) 
wpadli ludzie Xięcia Dymitra w zamek, 'z lu. 
dzmi Xiążęcia Wasila, i z trzaskiem kilka o- 
sób w bramie ubiwszy, wszystkiemu woysku 
wolne i przestronne wniście sprawili: Które 
to woysko weszło w zamek, nie iako w ten, 
który iest pod zwierzchnością W. 'K- Mości; 
nie iako w ten, który iest uprzywileiowany; 
mimo inne sposoby i wolności szlacheckie, 
nie iako w ten, który z tegoż się prawa wese- 
li, które nas bezpieczne czyni w domach na- 
szych; ale iako w naywiększego nieprzyiacie- 
la korony tóy, a morderza krwie Polskićy: 
wiechali hurmem; z krzykiem, z sirzelbą, 
nie Zywigc nikogo tego, kogo potkali, abo 
zgonić mogli: prosto, iako gdy szturmem trze: 
cim, abo czwartym zamek kto weźmie, gdzie 
się więc każdy brata, towarzysza, przyiacie: 
la swego krwie , sierdzistym sercem pomścić, 
a zmarléy duszy tę posłagę ostatnią. uczynić 
chce. Takie tam było weyście w zamek; ta- 
ki początek Xiążęcia Dymitra do przyiaźni Xię- , 
żny Jóymości, A gdy iuż na krwi niewin- 
nych ludzi stepili Kozacy: szable swoie; gdy 
nienasyceni okrucieństwem, ale zmordowani 
pracą, dalóy rąbać, ani strzelać nie mogli; 
rozkazał Xiążę Wasil z Xiążęciem Dymitrem, 
aby im klucze oddane od bram, i od innych 
wszystkich gmachów były. Go kiedy się sta- 
ło, tenże obyczay Kozacy zachowali w plon- 
drowaniu; który i w morderstwie, A nie 
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dziw: abowiem iaka wstrzymałość , iaka mia- 
ra, w tych ludziach bydź mogła, którzy dla 
rozchełznanćy woli swoićy, dla chciwości, 
dla rospusty w Kozactwo się udali, ар któ- 
rych łup lepszy niż cnota, a rospusta sma- 
iéysza niż wstyd i przystoyność iest za- 
? | Wypowiedzieć ia nie umiem, Nayia- 
śnićyszy a Miłościwy Królu, iakie tam pa- 
stwienia się nad ludzmi, iakie łupiestwo , ia- 
ka rospusta a wszeteczność byla: On godny 
wiecznćy pamięci człowiek XigZe Konstantyn , 
gdy nieprzyiacielskich zamków dostawał, ni- 
gdy takiego okrucieństwa, dakie to było па 
zamku Ostrogu, żołnierzom swoim nie doz- 
walał. Przyszli potym сі oba Panowie do 
¿ny Jóymości żalem tak ciężkim zdietéy , 
oblewać ią musiano. “Tam na- 
przód Xiążę Wasil rzeczą długą, pr ypomi- 
naiąc opiekę przyrodzoną swoię, chę wob- 
myślaniu wszego dobrego domowi Ostrogskie- 
mu; opowiedz ał wolą swą, a iakoby ta z wo- 
li Bozéy iśdź miała , iż Xiezne Jóymość mlod 
szą obiecał, i słowy dał Xiążęciu Dymitrowi 
za malżonkę własną: dla wykonania czego, 
przyiechal z nim pospołu, aby to iu; inaczćy” 
byd nie mogło, Po nim Xiążę Dymitr, po- 
czął od domu swego staroZytnego, wnet za- 
tym wspomniał posługi swoie; które czynił 
Rzeczypospolitćy. Nie zaniechał bogactwa; 
możności, przyiacioł, urody, męstwa, lat, 
czym wszystkim u Xi пу Iéymošci miałby 
bydź drogim. A naostatek zamknął tę proźbę 
swoię tak: iż przyzwolisz abo nie przyzwo- 
li to inaczéy bydż nie może: Xiężna I 
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mošé wyrzeklszy to: aza tak do przyiaciol, 
abo po przyiaźn ieżdżą? omdlała. Gdy się 
iéy nie rychło dotarto, dolano; przyszedłszy 
ku sobie, powiedziała to, co przystało, iż bez 
W. K. Mości opiekuna iedynego, uczynić za- 
dnćy rzeczy nie może. Powiedzieli Panowie 
zatym: а ту ciebie, prawi, prosić o to wię. 
céy nie będziemy. Т przystapiwszy blizéy do 
Xiężny, Xiążę Wasil porwał Xiężnę młodszą 
za rękę, a Xiężnę Jóymość matkę ubogą za dru- 
ga: tamże Xiężnę pchfiono, iż o ziemię pa- 
dia i omdlala. A Xiążę Wasil tArgną wszy 
2a rękę Xiężnę młodszą , dał ią Xiążęciu Dý- 
mitrowi mówiąc: ato ia one tobie daięy. bo to 
iest Ww moićy mocy, iako Stryia. 

Со ia tu pierwéy obźałować, Miłościwy | 
Królu mam? аро co za słowa na to naleść? 
Gwalt ten, moc, razy, bol Xiężny Jóymość 
starszey; czy gwalt który się dział Xióżnie mło- 
dszéy; czyli zuchwalstwo , przepych, okru- 
cieństwa tych obu Panów? Xiężna młodsza 
stoi, płacząc sama па się, że ićy kiedy Bóg, 
abo maiętność, abo urodę dał; Xiężna zasię 
starsza, iuż nie tak siebie, lekkości swóy, i 
targania, bicia, płaczu; iako tego, iż córkę w 
niewolą biorą, a iescze ci, którzy od gwałtu o. 
nóy bronićby, a z niewoli wyrwać, wylaniem 
siła krwie swoićy, mieli.” "Toi К, aosta 
tnia zapłata poczciwych posług X ążęcia Iliego; 
iż małżonka iego poczctwa, i iedyna córka; 
białogłowy, którym i okrutny Tyran doby- 
wsży miasta zwykł przepuszczać, wysiedzieć 
się w pokoin, w zawarciu swym, przy poc 
wéy zabawie, nie па tańcach; nie na bies 
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dach, pod obroną praw, i swobód pospoli- 
tych, pod zwierzchnością W. K. Mości nie 
mogly? Nie chcę wspominać, iaki tam płacz 
sług, którzy nie pobici'zostali, iaki krzyk bias 
łychgłów, jaki lament wszystkiego domu Xię- 
¿ny był, gdy widzieli co się z Pany ich dzia- 
lo. Nsostatek słażebniey ich samych bacznićy- 
si, nicktórzy poruszeni żalem, wspomniaw= 
szy iż toż teź kiedy na nie, abo na potom- 
stwo ich przyśćby mogło; napominali Pany 
swe, hamowali, miękczyli, i:od okrucien- 
stwa onego, wspominaniem praw, i zwierzch- 
nosci W. К. Mości odwodzili. Nic to nie 
pomogło. Kazano przyiśdź Kapłanowi, i 
wiązać stulg. Со, iz bez wyznania iasnego 
jednéy, i drugićy strony nie bywa; gdy Ka- 
płan pytał, podlug zwyczaiu, a Panna nie 
bydź to wolą swą 1594. za Xiążęcia Dymitra 
odpowiedziała, Kapłan strwozony , widząc iż 
ten Sakrament, ta świątość poniewolna bydź 
nie może; prosił, aby ta rzecz do rana dnia 
wtórego odłożona była, a tym czasem prawi, 
znać serce Xiężny starszéy uspokoić się od 
żalu, a Xiężny mlodszéy sklonnieysze ku małe 
żeństwu naleść się może, gdy cząs sila twar- 
dych rzeczy zmiękczyć umie. Odpowiedzia- 
no Kaplanowi; nie do rady cię tu, prawi, 
Xięże wezwano, ale iżbyś czynil coć każą; 
anie bydziesz chciał, tedy; prawi, oto ta bu- 
ława przypędzić wolą. Kaplan nieborak wi- 
dząc, nie iedno na Xiężnę, ale i na się gwałt; 
iął mówić znowu. słowa da małżeństwa nale- 
žne, a miasto Panny Stryi Xiążę Wasil, pro- 
sto jako przy krzcie bywa, odpowiadał. Po 
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skończeniu słów gwatem Pannie rękę wziętó, 
i stułą związano: przez który wszystek czas 
Xiężna młodsza, Bogu, i ludziom się oświad- 
czaiąc, wołała że się ićy bezprawie, a wielki 
gwałt dzieie. Nie to nie pomogło: matka, któ. 
rą odepchnąwszy od córki zawarto, ratować 
nie mogła; słudzy, których trochę zostało; z 
zapłakanemi oczyma chodząc, i słowa prze- 
mówić nie śmieli: ale kogo Bóg, poczciwość, 
wstyd, nie hamuie, a cznie się mieć władzą, 
m moc, mieć siłę, trudno tam hamować. 
Szli potym hurmem, Xiężnę wiodące z sobą 
do komnaty zaraz. Kazał Xiążę Wasil przy: 
cukry, i Мети napoie. Wie Bóg, nie 
poczciwityli było przyiąć Xiężnie od Stryja 
truciznę w kubku, niż muszkatale. = T Swyi 
mnićyby był podobno zgrzeszył, mnićyby był 
wystąpił przeciwko przystoyności, by był o: 
truł Synowicę swoię, niż ią miał dać sromo- 
tnie w okrutne ręce. 


O człowiecze , zły a zapamiętały! 0 beze- 
ści szkaradna! о jadzie SERE ER ziemię 
zaniesienia godny! o wolności Polska! I tąź 
się więć przed obcemi narody chlubiemy ? 
Ta powiadamy, żebyśmy Nie, frymarczyli 
` żadnym królestwem? Nędza nasza, wolność 
w Polscze, w któréy iest tak wiele swywoli 
Еһеу Xiążę Wasila! gdzieśkolwiek jest, ku 
tobie mówię: i mogłżeś ty przewieść na sobić, 
ару to czynił nad Synowicą twoią, czegoby 
Żaden cnotliwy nad niewolnicą swą uczynić 
nie chciał? i móglze$ zdrowóm okiem na to 
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Š ç iéy w komna- 
cie? "Ozys tego nie wiedzial, iż iako Stryi Sy- 
Howiey iest drugim oycem , tak Stryiowi 5 
nowica iest drugą córką? `I także u ciebie 
wielki był, Dymitr, także u ciebie był miły, 
iż dla wypełnienia pochoci iego cielesnych, 
dla wywyższenia domu iego, dla zbogacenia 
iego osoby, miałeś zhańbić dom twóy, Syno- 
wicę dać ku pośmiechu, siebie w niebezpie- 
czeństwo czci i żywota wprawić? Nie bar- 
dzoć tego ganie, iżeś tu na sąd nie stanął, wie- 
dząc iż przy boku Pańskim ei siedzieć mieli; 
któr są przyiaciolmi cnocie, uczciwości; 
wstydowi, a okrutni nieprzyiaciele morde- 
rzom, gwaltownikom, bezbożnikom. Każdy 
z W. Mściów wiem pewnie, córki swéy, Syrfo- 
wice, Siestrzenice, i naydalszéy powinowa- 
iy, nie radby po śmierci зубу w takiem nie 
bezpieczeństwie zostawił, żeby iéy maiętność 
łupem, ićy łzy pociechą, ićy poczciwość po- 
śmiewiskiem  marnotrawcom ^ wszetecznym 
bydź miała. Ani my to da Pan Bóg, od sa- 
du W. K. Mości odniesiemy, żeby miało 
bydź wolno pod plasezem powinowactwa, ku 
końcu rzkomo małżeńskićy, świątości, zu- 
chwalcom niewstydliwym naieżdżać szlache- 
ckie domy, szturmem iako w 'nieprzyiaciel- 
skiéy ziemi brać zamki, plondrować gmachy, 
mordować ludzi, Panienki gwałcić ,. i wszy- 
stkie prawa, i swobody nasze podeptaé, a 
wniwecz obrócić. Jako się stało na Ostrog- 
skim zamku, który to zamek, Xiążę Wasit 
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Synowice w niewolą dawszy, Kiężnę starszą 
wygnawszy, wziął w moc swoie; wziął za za- 
płatę szkaradnego, a nieprzyśtoy! nego uczyn- 
ku swego, o którą wszystkę krzywdę i inny czas 
będzie Xiężnie Jóymości mówienia z Kieciem 
"Wasilem u prawa. Ubogi Xiążę Ша! ieśli w 
niebieskićy roskoszy pamięć ziemskich rzeczy 
ana małżonkę, i dziecię twe okiem u- 
mysłu weyrzeé możesz, prawda, iż tak sobie 
mówisz: lepićy mnie było nigdy téy córki 
nie spłodzić , abo spłodziwszy ią, lepiéy by- 
ło wnet po urodzeniu ровер 16у sprawić, 
niż wychowawszy ią z wielką pracą, z wiel- 


kim staraniem, sila kroć w chorobach lekar. ; 


stwy, pilno$cig, niespaniem, prośbą a pla. 
czem ku Bogu od śmierci ią wróciwszy , `stra- 
cić ią tak marnie z zamkiem, i ve wszysiką 
maiętnością, ktemu z.obelżeniem, i z wiekui- 
sta hańbą Ostrogskiego domu. Abowiem któ- 
réy bialéyglowié to się stanie, со się stało 
Xiężnie mlodszéy ? ? Za stracohą, umarłą, i zgie 
nioną poczytania bydź może. Już w takie rę 
ce Xiężna wpadła, z których ieśli za sprawie 
dliwym rozsądkiem W. K. Mości (iakoż nikt 
w tym nie wątpi) „wynidzie, nie może tak wy- 
niśdż, iżby się 16у tę wróciło, co ićy przez 
gwałt Dymitrów odeszło. I dla tego Dymitr 
sluzebne brał pieniądze; dla tego rzkomo o- 
brońcą był pogranicznych ludzi od Tatarów, 
aby sam większe niż Poganin, nad témi, 
których był bronić powinien, okrucieństwo 
czynił? I takoweż będą pochoci Dymitrówe 
tak zapalone będzie mial chciwości, iż im mia; 
sta, zamki, Wołyń, Korona Polska nakonieć 
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wszystka, dosyć nie uczyni? I także to ma 
bydź? -co usłyszy Dymitr, co uyrzy, czego 
zache, na co pomyśli, ieśli to na rozkaza- 
nie iego wnet nie będzie, ieśli.lubości iego nie 
dosyć się stanie, zbierze woysko, dobędzie 
zamku, ludzi pomorduie, wstyd uczciwych: 
bialychglów poniży i potlumi, maiętność po- 
bierze, popsnie, rozrzuci, i wszystko z 
mią porówna? By tu był, 'spytałbych go: 
pomniałli to па tenczas, gdy tak wielkie bez- 
prawie w uczciwym domu ludziom czynił, 
ik w Polscze Król iest?  Pytałbym i oto, po- 
mniałli iż w Polscze są prawa? Podobno miał 
ię wtym, iż mu dla męstwa iego, dla 
ści, dla sprawy, iako tych czasów o 
Hetmany trudno, odpuścić miano: rozumiał 
iż iego posługi, które cg ynił czasów niebez- 
piecznych Rzeczypospolitćy , poratowaé go w 
uczynku tym, a od kaźni wyprosić miały. Ja- 
koż iestsię na co obeyrzeć. Nigdy Polska mniéy 
godnych ludzi w Rycerskóm rzemięśle nie mia- 
ła: a Dymitr, znać: Konstantego sprawą, i 
doświadczeniem; Ostaphieia dzielnością a mę- 
stwem; Swierczowskiego radą, .i trwałością ; 
Pretwica skorością a czułością przeszedł. үү 
czym, iakie są postępki 1едо, iaka godność, 
proszę, iżbyś W. K. Mość miłościwie posłu- 
chać raczył.  Naylepsze mieysce ku prędkićy 
wiadomości o nieprzyiacielu, ku snadniéysze- 
mu i prędszemu poratowaniu swoich, obrał 
sobie dwić mieście, Luck, i Krzemieniec ku 
mięszkaniu: tam z Kozaki swemi pełnemi, 
strzela; a kiedy te wystrzelaią, wytłuką,_ to 
do kuszów drewnianych nęieczka, aż się i 
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garcom, donicom dostanie, "To оп, w tych 
mieściech mężny, w tych straż Kozacką dzier- 
ży, nie na upatrzenie nieprzyiaciela, ale na 
upatrzenie podwiki, dla którćy bywało to, i 
siła on nocy nie sypial, Jeśli się kiedy trafi- 
ło, iż'o ludziach wieść przyszła, to Pań Dy- 
mitr iako opatrzny Hetman, tak długo się wy- 
bierał, tak długo strzałki ostrzono, pancerze 
wycierano , rohatyny hartowano, aż Tataro- 
wie odeszli z plonem: o których odeyściu 
skoro się więc dowiedział, to za niemi wciąż 
aż do Braclawia. A nie mniemay W, K. Mość 
iż za niemi szedł pędem; ро dwu, po trzech 
mil uieżdzał na dzień, iżby tylko do Bracla- 
wia był na wczas kwasiec, a został со u Ni- 
zowych Kozaków korzyści, o którgby nie żal 
było w karty, abo w kostki uderzyć, To 
więc tam ostatek' czasu, ieśli o lndziach sly: 
chać nie było, zwykł trawić, piigc, huczący 
graiąc, aż iaki Nizowy Kozak pasterza u Tu- 
reckich- czabanów porwawszy,. za więźnia 
mężnego przywiodł. А tego skoro abo kupił, 
abo w karty wygrał, toz nim do W. K. Mo- 
ści poslal, pokazuiąc, i szerząc posługi swo- 
ie, Јако nie spi, iako garłuie, iako ma ę Ў 
utraca, przez W. К. Mości sławę. Гос sa ie. 
80 rycerskie sztuki! Równie taki był Konstan« 
tyn, Ostaphićy,. abo Swiercowski! Godzien. 
iście Milosciwy Królu, iżby mu dla tak zna- 
cznych posług, którem wymienił,odpusczono! 
Kto z W*Mościów ma brata, syna, synowca, 
siestrzeńca , day Xiążęciu Dymitrowi póki go 
„ Król Jegomość na garle, j na czci nie skarze, 
na ćwiczenie. WyéwicZy się w Łucku, w 
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Krzemiericu, w Bracławiu, i'bedzie wszystko 
to preciuchno umiał, co umie Xiążę Dymitr, 
ijtowarzystwo iego. . Ale, by też i godność ry- 
сега osobliwsza w Xięciu Dymitrze była; 
więcby to iuż powinna rzecz miała bydź, pod- 
danym W.. K. Mości poczciwym ludziom cier- 
piec od rycerskich ludzi hańbę, lekkość, szko- 
dę, znisczenie, iż kiedy który Rzeczypospo- 
litéy dobrze posłużył? Przez Pana Boga Mi- 
łościwy Królu! mali tak bydź, niechay żaden 
nigdy mężnym nie będzie. Dla tegoć żołnierz 
iest, dla tego podatki uchwalamy, abyśmy 
siedzieli w pokoiu. Ale ieśli ten, który mię 
siłą, i krwią swoią bronić powinien, ku mię 
strzałkę obróci, ku mnie moc swą nachyli, 
powinowatg wezmie mi, dom. mi wyplondr 
ie, zimienia mię, od żony, od dzieci wyż 
niechay taki dla pokoiu mego pieniędzy 
nie;bierze; niechay go ia na swe złe, podat- 
kiem, który u mnie wybrano, nie karmię; 
niechay nakoniec i żołnierskie imię zginie : 
sem się niechay nieprzyiacielowi bronię, od 
którego gdy mię co takiego potka, mniéyszy 
żal mieć będę, niż gdy mię во potka od Swe- 
go. W rycerskim człowiecze, potrzebniéysze 
lest posłuszeństwo, niż męstwo; bo za postu- 
€zeństwem, i czasu pokoiu, i czasu woyny, 
każdy się w pokohu wysiedzi: a męstwem kil- 
ka osób, woyska nieprzyiacielskiego nie zwal- 
Czysz; ale sprawą; dobrą radą Hetmańską , 
wygrana bitwa bywa: a.sprawa w woysku 
bydź nie może , gdzie posłuszeństwa nie masz. 
Piszą Historykowie, iż syn Manliusza Rzy- 
mianina , wielką kiedyś uczynił Rzeczypospo- 


H. 
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litóy swoićy: przysługę; ale, iż uczynił prze: 
ciw oyca swego rozkazaniu Hetmano na. on \ 
czas, i ważył się przestąpić kres, który mu 

był oyciec zamierzył; chociay był synem; ku 

któremu milość oycowska pomierna bydź nie 

e; przecię Manlinsz oyciec, gardło mu 

é rozkazał. Wolał mądry Hetman uczy» 

nić gwałt przyrodzeniu swemu; wolał, płaca 

zostawić w domu swoim, niż nierząd (który 

z nieposłuszeństwa rośnie) w woysku Państwa 

Rzymskiego : który uczynek Manlinszów dłu. 

26у wspominan, 1 wyżey od każdego madre- 

go wyniesion zawzdy będzie; niż. wszystkie 

/cięstwa, ws: stkie tryumfy: abowiem 

ięstwo to naywiększe, kto siebie. SAM 

zwyciężyć umie. 

1 dziwuiemy się więc; iż m ludzi ta sla- 
wa iest o Xigein Dymilrze, iakoby przeciw- 
ko przyrodzeniu grzechami niesłychanemi 
grzeszyć miał? “Kto się tego poważy; co Xis- 
żę Dymitr teraz spłodził? Kto ~o tak wiele 
ką rzecz sumienia nie ma, Вода się nie boi, 
ludzi się nie wstydzi; ten, takowy człowiek, 
(ieśli człowiekiem nazwan bydź ma ) Boskie 
i ludzkie prawa wywróciwszy, i pomiesza- 
wszy, Mis bydlę, iako twarzy niema, mię: 
dzy grzechami naywiększemi i naymniéysze: 
mi różności żadnóy nie kładąc, 'owszem , za 
niegrzech wszystko” poezytuiac, riaywiększą 
na świecie zbrodnią, by mu sięiedno-do tego 
pokazała pogoda, wypełnić iest gotów. Już 
Xiążę Dymitr uwikławszy sumnienie swoiey 
przestąpiwszy raz. kres ten, który każdemu 
> poczciwemu ku mieęprzestąpieniu zamierzom 
iest, 


i 
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iest, popłodził tak wiele złego, iż wylitzyć 
to iednego dnia trudno, a wypowiedzieć wstyd 
niedopiś i Aby tedy takowy iad nie zarażał 
poddanych W. K. Mości, aby do takiego be- 
zecenstwa nie otwierała się ludziom droga, 
aby ten ogień, który Dymitr wzniecił, zattu- 
mié się conayrychlćy mógł; prosi W. K. Mo- 
ści Xiężna Jóymość. z nami przyiacioly swe- 
mi, przez tego Boga, który W. K. Mość 
na tak wysokićy stolicy dla tego posadził, i 
oleiem swym pomazać kazał, iżbyś dobre mi- 
łował, a złe karał; prosi, tak dla siebie, u- 
krzywdzong niemiernie będąc, iako też dla 
Wszystkićy korony: gdy: uczynek Xięcia Di- 
mitra haniebny, a niesłychany , pełny iest 
zuchwalstwa, zdrady, wszeteczenstwa, Ма- 
komstwa, okrucieństwa; gdy niezwykla to 
iest zbrodnia w Polscze, aby też on niezwy- 
kłą, srogą, haniebną a godną za taki grzech 
zapłatą skarany był.  Niechay to zmaią ludzie, 
iż się W. K. Mosc l isz: 
niechay widzą poddani, 1% krzywda ich, 2 
boleścią dotknęła serce W. K. Mo Wszy: 
stkich to Miłościwy Królu dolega, co Xiążę 
Dymitr zbroił: Xiężna Jóymość iuż cierpi , a 
drudzy są w boiaźni, żeby kiedy tym: 
sobem nie cierpieli. Zaden z nas nie wie i 
ko mu długo na świecie Pan Bóg żyć RA 
a krewnych na ch, powinowatych, nić day 
Boże, odumi w tóy swywoli. W spra. 
wiedliwości tedy W, K. Mości nasza: nadzie- 
ia wszystka. | Dla tego v yscy Pana Boga za 
W. K. Mość prosiemy, у: śmy i 

nas krwią dotknęli,. bezpieczniey od 
Część JI. їз 
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gwałtów; od mordów, w pokoiu, w swobo- 
dzie, ped prawem, a ebróną W. №. Mości 
siedzieli. Abow i 
nie W. К. Mość krwie naszéy 2, 

kę poruczę w opiekę Stryiowi? pięknie br 
Stryy Xiężny Jéymoáci córki, która pod 

by była nie zginęła, by była Stry 

Czy ia sasiadowi siostry méy zlecę 0j 

a ten nieborak i wlasnéy córki swćy 
mógł obronić, wątpi. Teraz ladzie Mik 
wy Królu tak zli iako i dobrzy, pilnie p 
trząc, czekaią, na co Dymitrowi ta ego zbro: 
dnia wynid Wynidzieli mu na dobre 
(czemu ia wierzyć nie mogę) tysiąc tysi су 
Dymitrów nastanie, a lu enotliwi serce 
stracą, powi ze > „r. i ас inż gotor 
wy upadek, bliską skazę, i śmierć téy koro4 
ny: abowiem, coby nam iuż bylo po prawiech; 
со po sądzie, co po sędziach, co po zw: 

ności W. K. Mości Pana n 

pióy w pusezy między zwier 

Krzywdać:to iest W. F. Mosc 

mości córkę wzięto, a poddaną W. Y. Mości 
zgwałcono: wydarto Xiężnie Jóymości tę, któ. 
rą ona urodziła, a W. „K. Mości wz 
którćyeś był W. K. Mość podług op 

cem. Gdyż tedy krzywda Xiężny Jé ymości 
z krzywdą W.-K. Mości zigezona, prosi W. 
K. Mości Xiężna Jóymość i Ç ść 
nad nią, i nad córką iéy, która nie wiedzieć 
na którym się teraz Świecie obraca, nie nad 
Dymitrem miał miłosierdzie. -Łzy Xi Zen o- 
budwu, а płacz ustawiczny > pora: 

Dymitra maią, na który płacz, ieślibyś W. 


Wymowa SĄDOWA: 179 
K. Mość patrzyć nie chciał, tedy na spra- 
wiedliwość, na Boga, bez wątpienia, wzgląd 
W. K. Mość mieć będziesz. . Nie to boli Xie- 
¿ne Jćymość iż iéy zamek wzięto, maiętność 
rozszarpano , poddane, sługi pobito: wszyst- 
kosto sobie lekce waży, przeciwko lekkości, 
hańbie, która się córce iéy stała. Prawda, 
iż ubóstwo ciężkie iest, nie iedno temu, kto 
się uchowal w dostatku, ale i temu, kto się 
urodził w nędzy: żałosna rzecz iest, maiąc 
wiele, potym nic nie mieć. Boleśny smulek! 
miawszy zamki, miasta, wsie, srebra, złota 
tyłe, ile poczciwy małżonek, onotliwie naby- 
wszy, zostawić mógł; zaś nietylko tego pó. 
stradać, ale ani mieć gdzie położyć glowy 
swoiéy! Wszakoż niechayby był Xigze Dy- 
mitr miał, i zamki, i wsie, i miasta, złoto, 
берго; perły, kleynoty, i ie i 
kosztownićyszego było w Xiężny Jóymości i 
córki iéy maiętności; tylko poczeiwości, któ- 
ra iest niż żywot bialéyglowie droższa, wsty* 
du, tęgo niechayby był nieruszał, z tym nie- 
chayby iéy był dopuścił poczciwie umrzeć 
choć od własnćy szable swoiéy: abowiem i 
matka, i córka, wolalaby była na to zezwo- 
lić, niż bez wstydu, bez poczciwości, zostać 
«na świecie. ° Nie będziesz tedy W, F. Mość 
czekał, iżby Xiążę Ша zma rtwychwstawszy,, 
upomniał się u W. K, Mości szafunku téy opie- 
ki, którą umieraiąc W. М. Mości zlecił, na, 
grody za poczciwe ' służby swoie, abrony 
królewskiéy , która nie tarczą, ale murem nam 
wszystkim poddanym W. K. M ości bydź ma. 
Sam W. K. Mość iako Pan sprawiedliwy po- 

ig v 
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czuć się, i wswóy, iw Xiężny Jéymosci krzyż 
wdzie będziesz raczył, aby ludzie znali W. 
f. Mość prawym оф Boga danym Pasterzem, 
a który chcesz dać dostateczną liczbę Panu Bogu 
z tych owiec, które wierze W. K. Mości są 
zwierzone. Lepićy jest Miłościwy Królu, iź 
W. K..Mość tysiąc złych a niepobożnych lu- 
dzi surową sprawiedliwością poruszysz, а 0: 
bostrzywszy przeciwko siebie, iżby ieden u- 
cisniony o nieuczynienie sprawiedliwości skar« 
żyć się miał. - Sprawiedliwością Miłościwy 
Królu, sprawiedliwością! stolica się Królew: 
ska utwićrdza, a p niesprawiedliwosé, 
Królestwa giną. Dosyć iuż Xiążę Dymitr па 
cieszył się zuchwalstwem , a Xiężny obiedwie 
łez. wylaly. sby iuż, Miłościwy Królu, 
izby Xiąże Dymitr przestał wesela, a Xiężny 
Jóymość płaczu.  Niechay też wzdy kiedy zna 
Xiążę Dymitr, iż, na świecie nie wszystko ie- 
dnym strychem idzie, ani fortuna na iednym 
„mieyscu przebywa: co w ten czas Xiążę Dy- 
mitr uczuie, gdy W. K. Mość dekretem spra- 
wiedliwym swym, przystoynym, iego złym 
uczynkom kaźń naleść będziesz raczył. Jakoż 
nie wątpi Xiężna Jóymość iż W. К. Mość Pa- 
na Boga przed oczyma maiąc, który dobre u- 
czynki i dziesiątemu pokoleniu dobrze zwykł 
'nagradzać, tak to osądzisz, iż teraźnićyszy i 

„ przyszły wiek o Sądzie W. K. Mości zle są- 

' dzić nie będzie umiał. ` 
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Mowa Jenerała Moreau, na sessyi Sądu kry- 
minalnego- 


SĘDZIOWIE! 


Stawaiąc przed wami, proszę, abyście mnie 
samego na moment posłuchali. _Pokładam ia 
"zupelna ufność w obroncach: odemnie przy- 
branych , i zdalem na nich calkowicie obronę 
niewinności moićy: ich więc usty chcę mówić 
do sądu. Lecz czuię potrzebę , abym się sam, 
i do wasi do narodu*odezwał. 

Niesczęśliwe okoliczności trafem zrządzo- 
ne, lub od nienawiści przygotowane, mogą 
przyćmić iakie chwile w życiu nayuczciwsze- 
go człowieka, a zbrodzień przy wielkićy zrę- 
czności, od siebie i podeyrzenie i dowody od- 
wrócić potrafi. Życie cale iest zawszemaype- 
wnićyszćm świadectwem mówiącóm za, lub 
przeciw obwinionemn. Cały więc bieg życia ` 
moiego zastawiam przeciw oskarzycielom, któ- 
rzy na mnie następuią. Było опо dosyć pu- 
bliczne, zatém musi bydź znaiome. Niektóre 
tylko iego epoki przebiegnę, a na świadectwo 
Wwerwe lud Francuzki, i ludy przez Francyą 
zwyyciężone, 

Poświęciłem się nauce prawa w poćząt- 
kach téy rewolucyi, która miała założyć grunt 
wolności ludu Francuzkiego: ta zmieńiła prze- 
znaczenie życia moiego; poświęciłem ie woy- 
skowości. Nie stanąłem w szeregach obrońców: 
Oyezyzuy przez ambicyą; wszedłem do stanu 
woyskowego przez uszanowanie dla prawa па» 

' rodów: stałem się woiownikiem, bom był o- 
bywatelem. Z tym charakterem udałem się 
pod sztandary i zawsze go zachowałem. Ji 


А \ 
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moeniéy kochałem wolność, tém ściślóy pod- 
dałem się karności. Postępowałem dosyć szyb: 
ko, lecz zawsze ze stopnia na stopień, i nie 
przeskakuiąc żadnego; ciągle czyniąc. usługi 
oyczyznie, nigdy nie pochlebiając wydziałąm 
rządowym. ' 

Gdym wyszedł na naczelnego dowódzcę 
wtenczas właśnie, kiedy zwycięztwo torowalo 
nam drogę wgłąb nieprzyiacielskich narodów, 
starałem się, równie im uczynić szanownym 
charakter ludu Francuzkiego, iak oręż iego 
strasznym?  Woyna pod dowództwem moićm, 
była niesczęściem tylko na polu bitwy. `Wpo- 
śród' spustoszonych niw swoich, nie raz mi 
to świadectwo narody i mocarstwa nieprzy- 
iacielskie oddały. Sądziłem, iż takowe postę- 
powanie, nie mniéy iak zwycięztwa, do zhol- 
dowania posłużyć mogło. ` W czasach nawet, 
kiedy przeciwne maxymy zdawały się brać 

wzewagę w wydziałach rządowych, postepo- 
bawie takowe, nie ściągnęło na mnie ani po- 
deyrzenia, ani prześladowania. JNaymniéysza 
chmura nie zacieniła nigdy nabylćy przeze- 
mnie chwały woiennéy, aż do dnia pamigt- 
nego 18 Fruktydora. Ci, którzy dzień ten z 
taką szybkością przyśpieszyli,* wyrzucali mi, 
iż opóźnilem się z doniesieniem męża , które- 


gom za współbrata bróni powinien był uważać, 


dopóty, ażbym się przekonał oczywiście, iż 
oskarżenie przeciw niemu gruntuie się na pra- 
wdzie, a nie z niesprawiedliwych podeyrzeń 
wynika, Dyręktoryat, któremu naylepićy 
znaiome były okoliczności postępkn moiego; 
a zatćm mógł bydź naylepszym iego sędzią, 1 
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który, iak wiadomo, nie był skłonny do są: 
dzenia mię z pobłażaniem; uznał przecież i 
wyrzekł, żem był bez przygany : dał mi sto- 
pień nie nayświetnićyszy w prawdzie, ale 
który wnet świetnym został. 

Pochlebiam sobie, iż nie zapomniał naród, 
ilem się okazał godnym danego mi stopnia; 
nie zapomniał, z jak powolném poświęceniem. 
się walczyłem we Włoszech, pod wyższemi 
zostając rozkazami; nie zapomniał, iak po- 
wróciłem do naywyższego dowództwa przez 
klęski woyska naszego, i pamięta, iak na no- 
wo mianowany , ienerałem przez niesczęścia 
nasze, dwakroć zgromadzilem i utworzyłem 
woysko ze sczątków rozproszonego; i po dwa- 
kvoé stawiwszy ie w stanie dawania odporu 
Rossyanom i Austryakom, dwakroć złożyłem. 
dowództwo nad niém, a wziąłem takie, które 
większego iescze zaufania we mnie dowo- 
ло, 

Nie byłem w tey epoce życia moiego, wię: 
kszym republikaninem, iak w poprzednich; 
ale się nim więcey okazałem. Widziałem 
sczególnićy zwrócone ku mnie oczy i zaufanie 
tych, którzy nowy obrot rzeczom; i nową 
„Rzeczypospolitćy postać nadać mogli. Mó- 
wiono mi, i to jest rzecz wiadoma, abym sta- 
mat na czele wypadku, podobnego do 1850 
Brumaire. Ambicya mola, gdybym iéy miał 
wiele, mogła się byla przywdziać we wszyst- 
kie pozory, i uślachcić nawet w: lkiemi uczu- 
ciami miłości oyczyzny. Czynili mi propo- 
zycyą mężowie sławni w rewolucyi z patryo- 
tyzmu, i, w zgromadzeniach narodowych ®па- 


ni przez swoie talenta: nie przyiąłem icy, 
Sądziłem się zdolnym do przywodzenia woy. 
sku, i nie chciałem przywodzić Rzeczypospo- 
litóyi Zdaie mi się więc, iż dowiodłem do. 
statecznie, że ieśli miałem ambicya, to nie po» 
wagi władzy: niedługo lepiéy iescze to oka- 
załem, 

Nadszedł dzień 18. Brumaire, i byłem 
podtenczas w Paryżu. Riewolucya ta zrządzo. 
na przez ianych, a nie przezemnie, nie mò- ; 
gla zalrważać mego sumienia: kierowana przez 
męża wielką chwałą okrytego, kazała mi się 
spodziewać sczęśliwych skutkóty. Wszedłem 
do nićy abym iy był pomocą, gdy inne 
partye nalegały na mn abym na ich czele 
przeciwko niéy stan 

Odebrałem w Paryżu rozkazy od ienerałą 
Bonaparte; uskutecz laiącie, przylożyłem się 
do wyniesienia go na ten wysoki stopień wła- 
dzy, którey potrzebę wskazywały okoliczno» 
$i. Gdy mi w krótce ofiarował naywyz 
dowództwo woyska Nad-Reńskiego, przyig- 
łem ie od niego z takiém. poświęceniem, iakby 
z rąk saméy Rzeczypospolitćy. Nigdy woien- 
ne pomyślności moie nie były tak szybkie, 
tak liczne i tak stanowiące, iak w téy epoce, 
kiedy ich świetność i chwała spadala ną rząd, 
który mię teraz oskarża. Е » 
P Po tylu pomyśluościach, z których ta by- 
ła naywiększa, iż skuteczniespokóy na lądzie 
zapewniony został, oczekiwał żołnierz odglo- 
sów wdzięczności narodowóy. Coito za pora 
była do spisku, gdyby mógł kiedy taki zamiar 
zmaleś przystęp do duszy moiéy! Wiadomo, 


_ tylko samego przywiązani byl 
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co woysko gotowe iest aczynić dla naczelni- 
ków ukochanych od siebie, iktórzy ie ze zwy- 
cięztwa dd źwycięztwa prowadzili. Człowiek 
ambitny, człowiek knuiący spisek, opuścił- 
żeby taką sposobność, gdy na czele 100;000. 
ludzi tylekroć tryumfuiących, powracał w 
śród narodu zaburzonego iescze, a zawsze 
niespokoynego o swoie zasady i ich trwałość? 
Ja zaiąłem się iedynie rozpusczeniem woyska, 
i powróciłem do zacisza życia cywilnego. 

, W zaciszu tem, które nie było bez chwa- 
"y, używałem bez wątpienia zasczyíów mo- 
ich, tych zasezytów , których żadna moc lu- 
dzka wydrzeć mi nie zdoła. Cieszylem się 
'wspomnieniem czynów moich, świadectwem 
sumienia, szacunkiem współziomków i obcych, 
a ieśli śmiem powiedzieć, pochlebnóm i słod- 
kićm przeczuciem zdania potomności. 02) 
wałem maiątku przez to tylko wielkiego, iż 
żądze moie nie były niezmierne, a względem 
którego nie mò sumienie moie nie wyrzucało, 
Odbierałem pensyą  wysłużonego ` ienerala, 
Zapewne byłem kontent z losu mojego, ia, 
kiórym nigdy niczyiego losu nie zazdrościł, 
Familia moią i przyjaciele, tém szacowniéysi 
dla mnie, iż się niczego od'wziętości i sezescia 
moiego spodziewać nie mogli, a tak do mnie 
o dobro, do któ» 
терот iedynie wielką cene pr żywięzywał, са 
łą duszę moię zaymowalo, i nie moglo dać 
przystępu do піву ani żądzy, ani, ambicyi. 
Miałaż więc otworzyć wniście do siebie zbro- 
dniczym zamiarom? 
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"Tak dobrze znali wszyscy stan duszy mo. 
iéy, tak były przecięte do nićy, przez usu. 
nienie się moie zupełne, wszelkie ścieszki am: 
bicyi, iż od zwycięztwa pod Hohenlinden, 
aż do uwięzienia moiego, nie mogli niepryia- 
ciele moi w niczóm mię obwinić, tylko o wol- 
ność mów moich. Mowy moie!... sprzyjały 
one często działaniom rządu! a ieśli mu kiedy 
nie były przychylne, mogęż sądzić, aby mi 
tę wolność poczytano za zbrodnią w narodzie, 
który tyle razy ostrzegł wolność myślenia, 
mówienia i drukowania, a któróy wiele pod 
samemi królami używał?  Wyznaię, iż uro: 
dzony z otwartym i ym charakterem, nie 
mógłem utracić tego przymiotu wł ściwego 
ziemi, na któréy wziąłem życie; * ani w obo: 
zach, gdzie taż otwartość obszerniéysze ma 
pole, ani w rewolucyi, która ig zawsze za 
cnbte człowieka i za powinność obywatela 
głosiła. Ale cz knuiący spiski, ° ganią to 
głośno, co się im nie podoba? "Так wielka 
sczerość i otwartość nie zgadza się z taiemni- 
cami i zamachami polityki. Gdybym był chiał 
ułożyć i wykonać plan spisku, tailbym się ze 
zdaniami i uczuciami moiemi; starałbym się 
o wszelkie stopnie, któreby mię we środku sił 
narodowych postawiły. „Abym umiał postą- 
pić sobie w tóy mierze, miałem w niedostatku 
gieniuszu politycznego, którym nie iestem 
obdarzony , wiadome wszystkim, a pomyśl- 
nym skutkiém uwieńczone przykłady, | Wie- 
działem, iż Monck nie oddalił się od woyska, 
gdy zamyślał o spisku, i że Kassyusz i Brutus 


1 
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zbliżyli się do serca Cezara, aby w niém szty- 
let utopili. 

, Sędziowie! nie mam nic wiecéy do powie- 
dzenia. Taki był móy charakter, takie całe 
życie moie. Oświadczam w obliczu nieba i 
ludzi, iz postępowanie moie iest niewinnę i 
czyste. - Znacie powinność waszą. Francya 
was słucha, Europa na was patrzy, а poto» 
mność was sądzić będzie. 


Wyimki z Mowy Ludwika Osińskiego mianéy 
na obronę Pólkownika, Biemianowskiego , 
który niesczęśliwym przypadkiem, dnia 5. 
Grudnia 1809 roku. dowodząc z konia Pół- 
kowi swemu ,w czasie parady na Krakow- 
skićm Przedmieściu w Warszawie, imiertel- 
nie. ugodził szpadą żołnierza, Pawła Orcz 

! kówskiego. 


Sębziowie! 


Tak są liczne i prawie codzienne w życiu 
człowieka nieprzewidziane zdarzenia, ślepym 
kierowane losem; iz mnie samemu, żadnym 
obowiązkiemj do urzędowych sądowniczych 
rozpraw nie powolanemu, w krótkim. czasu 
przeciągu, powtórnie iuż stawać przychodzi 
w obronie takiego czynu, do którego wola i 
rozmyślność działającego ani wpływała, ani 
wpływać mogła. 

Chlubne iest dla mnie zaufanie przytomne- 
go tu Pólkownika Siemianowskiego , oddaigce- 
go mi swoiéy niewinnosci obrong; bo śmiem 
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sobie pochlebiać, że ani on chciałby rzeczy 
niesłusznych żądać odemnie; ani ia, bez we- 
wnętrznego przeświadczenia, odważyłbym sią 
slanąć przed wami. 

Nie zast bynaymniéy ani obroficy, ani 
broniónego , ta xięga praw , w ręku waszych, 
dostoyni-Sędziowie, złożona. Karze ona zbro« 
dnie, lecz nie przypadkowe nies; ścia; i kie: 
dy los dziwaczny rzuca na niescze iwego smú- 
tne pozory winy, kiedy częstokroć spokoyne 
sumienie cierpieć musi od przesladuigcéy-opi- 
nii, ta jescze 'pozostale ucieczką, ta nieprze- 
łomna tarcza, aby w tóy świątyni sprawie: 
dliwości, nie tylko obawę kary oddalić, ale 
całą pociechę nieskażonego honoru , w głośnóm 
usprawiedliwieniu odzyskać. 

Słyszeliście dopiero nayszanownićysi Se. 
dziowie , tane przez W. Kapitana Rappor- 
tera w: ie wywody słowne, wszystkie śle- 
dzenia ze strony rządu i prawa, całą relacyą 
sprawy, cały stan rzeczy, Jest to iedyny akt 
oskarżenia w imieniu sprawiedliwości, prze: 
ciw W. Półkownikowi Siemianowskiemu. 0- 
brońca iego żądać będzie cierpliwości wyso* 
kiego Sądu, gdy z obowiązku swego, cały ten 
niesczę 
gólach opowiedzieć musi. 802656104 to ięst 
cechą niewinności właściwą, że broniący sie; 
ani potrzebnie, ani chce w opowiedzeniu czy» 
nu, różnić się od tego, co przed nim rzecz sa, 


` ma, akta, prawo i prawda powiadały. 


Dnia 5. Grudnia roku zeszłego 1809, Półk 
2gi piechoty Frahcnzko Galli yskiéy; pod do- 
wodztwem 'swego Półkownika ҮҮ. Buzebiego 


iwy przypadek, we wszystkich seze.: 


` sny skutek, ówczesnéy pr 
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Siemianowskiego , wykommenderowany zo- 
stał dla uczczenia miléy sercu Polaka uroczysto- 
ści, koronaeyi CesarzaFrancuzów. W tenzesam 
dzień, około południa (czas bowiem i miéy- 
sce nie iest w żadnym z wywodów słownych 
z należytą dokladnością oznaczone) na Kra: 
kowskićm przedmieściu, gdy dla przedłuże- 
nia linii z trzech szeregów dwa formowano; 
żołnierz z tegoż Półku, z Batalionu 250 Kompa- 
szdy Fizylierów nazwiskiem Paweł Or- 
czykowski, nie cy dobrze mustry, zamiąst 
zlrzeciego szeregu wstąpić w drugi, wyszedł 
przed front, i od nadieżdżaiącego ma niespo* 
koynym koniu Pólkownika, przypadkiem szpa- 
dą ugodzony został — Ро zadanym razie ry- 
chła śmierć nastąpiła, 

Oto iest wszystko co żadnym nie podpada 
sporom, na co sie wszystkie zeznania świad- 
ków zgadzaig; co W. Półkownik Siemianow- 
ski, pierwszy samego siebie oskarżyciel, na- 
zaiutrz w raporcie swoim. doniosł JYV Gene- 
rałowi Brygady Krasińskiemu, 

Sczupłe to pismo świadectwem iest takie- 
qo postąpienia , iakie z sercem człowieka ucze 
ciwego iest zgodne. Sam się oskarża Siemias 
nowski; iest to krok honoru: wspomina przy- 
padkowe zdarzenie; iest to glos prawdy, gdy 
następne badania nic iunego okazać nie mogły. 
Mówi, iż śmiertelnie szpadą ugodził, iest to, Wya 
raz tkliwości ulegaigcéy nayprzykrzóyszemu 
losowi, chętnie siebie obwiniaigcéy , і ówcze- 
: услу nie przy psu- 
lącćóy. Zobaczymy iednak, idąc krok w krok 
za šwiatlem prawdy, czy to wyznanie Pólko- 
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wnika рорагіёт, będzie potrzebnemi dowoda- 
mi, czy skutek przez tę anie inną przyczynę 
zdziałany został. - 


Przytoczywszy Mówca z Xięgi praw przepisy 
wśkazuiące kolćy postępowania sądowego 
daley tak mówi: 


Sędziowie! na tych ia niewzruszonych pra. 
wach opierać będę obronę moię, do tych się 
nayuroczyścićy odwołuię; bo na tych zasa: 
dach gruntować się powinno przekonanie są: 
dzących i sądzonego: a gdy ze wszystkich š 
dów mądrości waszéy poddanych okażę, 17 
śmierć Orczykowskiego była skutkiem sameg 
przypadku; okażą iescze, iak wiele uszkoc 
mogly niewinność Pólkownika Siemianowskie- | 
50, opusczone istotne praw dopiero rzéczo- 
nych przepisy, 1 
e stała wśród dnia, nie w ciemno: | 
ściach; na mićyscu publicznóm, nie w ustro | 
ńiu; w czasie parady, nie między dwoma; w“ 
stolicy, nie na iakiém uboczném stanowisku; 
patrzóć mógł na to zdarzenić cały Półk, cała 
Warszawa: godzina nie upłyneła, a iuż o tém 
po tylu domach wiedziano 1— przecież! rzecz 
dziwna! w trzydzieści prawie godzin dópiéjo || 
pićrwsze śledztwo rozpoczętóm zostało. 

Idąc tą samą drogą, iaką postępowano w - 
téy sprawie, zaczniymy od świadectw. We- 
zwani do nich zostali Oficerowie, Pod-offi: 
cerowie i żołnierze naybliżsi zdarzenia. Nic 
przeciw nim nie zarzuca obwiniaiący się Pól- 
kownik: śmiało oddaie się prawdzie, która w 
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czynie tak iawnym, nie może celu swego u- 
chybić. 

Chęć popełnienia rozmyślnie tak publicz- 
nego zabóystwa poprzedzićby musiałą ważna 
iaka przyczyna, obraza ze strony zabitego, 
gwałtowne uniesienie, nadzwyczayna zapal- 
czywość ze strony. zabóycy. Znani zapewne 


sg W. Półkownikowi Siemianowskiemu, iako 


dobremu dowódzey , wszyscy iego Pólku Zol- 
nierze; lecz zmarły. Orczykowski, niedawna 
zlazaretu wyszły, zaledwie mógł bydź od 
niego przed tém niesczęsliwóm zdarzeniem 
widziany. Jeżeliby można (pomiiaiąc wszel- 
kie podobieństwo do prawdy), ieżeliby mo- 


na przypuścić jaki rodzay zemsty Pólkowni- 


ka przeciw żołnierzowi; do spełnienia іу, 
nie ten był zapewne czas, nie to miéysce, nie 
śmierć nareszcie.... Lecz nie masz i bydź 
nie może żadnego poprzedniczego powodu, 
w Stosunkach dwoch osób na które w owym 
dniu padł los tak niesczęsny. 

Jedna omyłka żołnierza miałażby do takie- 
go kroku przy wieść dowodzcę!.... Przeglądam 
ścisle wszystkie zeznania świadków; gdyby 
też iedno słowo w gniewie wyrzeczone, gdyby 
naymnićyszy ślad zapału , a dopieroż tak wy- 
nzdanćy srogości! „Gdzie ty idziesz? * mówił 
do Orczykowskiego tonem zwyczaynym kom- 
mendantowi. przywykłemu kierować obrota» 
mi swego regimentu, ale nie tonem maiącym 
poprzedzić morderstwo. 

Gdyby omylka żołnierza mogła w czyićy= 
kolwiek myśli, bydź dostatecznym powodem 
do przebicia szpadą, czemuż to nie nastąpiło 
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natychmiast? ^ Zeznali przecież świadkowie , 
że Pólkownik naprzód powszechnym zwycza: 
iem dotknął Kaszkietu żołnierza, wsk zy wał 
mu miéysce, w które miał wstąpić; Orczy kow- 
ski w zmieszaniu, może w przestrachu, a nie 
wątpliwie w osłabieniu sił fizycznych, w padł 
ustami ha tę samę szpadę bynaymnićy na za- 
bicie iego' nie wymierzoną. А tu, komu nie 
staną na uwadze tysiączne przypadki, które 
łudzkość tak często opłakuie, któremi паро}. 
nione są dzieie ledwie nie zdćy familii , któż 
rych poniewolni sprawcy, naznaczeni iakimsiś 
piętnem niesczęścia, tém goduićyszemi się sta: 
ią naszéy litości i pociechy; naszey, co na po: 
dobne zdarzenia codziennie wystawieni ieste- 
my! 
Jaśnie Wielmożni Panowie! żaden z тау. 
bliższych widzów nie zeznał, iżby raz przeź 
W. Półkownika Siemianowskiego 7 adany, był 
skutkiem woli iego; żaden z € wiadczątych nie 
zeznał, iżby Półkownik w owóm (айп ude- 
rzeniu, bądź w przód, bądź w saméy akcyi, 
bądź, po nićy, twarzą, słowem, ręką, przy- 
skoczeniem, wyciągnieniem się, popchnię: 
ciem, okazał w iakikolwiek sposób cień pray. 
naymniéy rozmyślnego ciosu; wszyscy оу 
szem, ci nawet, których świadectwa na pier- 
wszy rzut, oka mogłyby się zdawać szkodliwe: 
mi, wszyscy mówię ,' bez wyigiku, па to się 
iednomyslnie zgadzaig, iż'cała ta smutna 
przygoda, trafem“ iedynie, zrządzona została, 
trafem, równie dla żołnierza, iak dla Pulko« 
kownika fatalnym, 


Nąstę- 
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Następuią zeznania świadków, które okaza= 
wszy Mówta, f: we, szuka prawdy w 
tezżnaniu obwinionego 


Szukaymy z maysurowszą bacznością śla- 
dów prawdy w samychże słowach W. Siemia- 
nowskiego: gdzie ty idziesz! oto wszystko co 
wyrzekł przed fatalnem zdarzeniem; йа 2/e! 
niech leży! podłożcie mu kaszkiet pod głow 
nie trzeba go ruszać! oto wszystko , co Półko: 
wnikowi po zdarzeniu, tkliwość, wspólnoś 
niesczęścia, przerażenie podyktowało... co 
mu niepewność iescze tak okropnego skutku 
podyktować mogła. Gdzież owe słowa”z po- 
(wietrza chwytanę, iż do któregoś z Officerów 
wymówił: -i zobię tak będzie”, gdzie morder- 
cze przechwalanie się z popełnionego zabóy- 
stwa? Nie znali Siemianowskiego ci, którzy 
gl co mówiy?, 
nie znali naro- 


uroione powieści roznosić 
nie znali Siemianowskiego! . 
dowego żołnierza, nie znali charakieru Po: 
laka, 

"Nie sądowi, którego mądrość wszystkie le 
okoliczności zważyła przedemną, lecz publis 
cznemiu rzeczy wyjaśnieniu , - nieskażonemu 
honorowi Półkownika, winien byłem to wy- 
łusczenie naydrobnićyszych sczegołów , które 
okazuią dowodnie, iż śmierć Pawła Orc 
kowskiego była dziełem przypadku. ,Przyb; 
walą tu na poparcie prawdy wszystkie inne * 
względy, па które tylko zwrócić mogę uwa: 
kę moi Jednomyślne są zeznania: ¿2 koń 
Półkownika iuz w poprze ym. plutonie. t- 
nosił gn, Ze był niespokoyny , rzucał się тловрі- 
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natio czasie samego zdarzenia. Koń ten nie 
był iego własnym, a sam właściciel konia W. 
Major Skalski, zaświadcza iego naturalną, do- 
świadczoną niespokoyność i narownosc. 
Pólkownik Siemianowski iechał wzdłuż 
frontu, od lewego ku prawemu skrzydła, W 
tym kierunku, szpada iego prawą ręką trzy- 
mana musiała bydź naturalnie bliską żołnie« 
rzy; à zatém wszelkie nadzwyczayne wysu- 
nięcie się któregokolwiek z szeregu, mogło 
bydź powodem smutnego przypadku. - Pol. 
kownik musiał mieć dobytą szpadę w ręku; 
tą musiał swoich podkomeńdnych kierowaćy 
tą wskazywać obroty woyskowe. Któż, w la: 
kim razie, zaięty chwalebną gorliwością, od: 
dany zupełnie naydokładnićyszemu skutkowi 
arady, w obrocie nagłym, kto mówię miał 
pa о tém raczéy pamiętać, że iego szpada ska- 
Jeczy kogo? kto mógł przewidywać, że ieden 
2 erzy, £ srzecięgo lserogus straciwszy 
zupełnie porządek , zamiast wstąpienia w dru- 
gi szereg, wysunie się na front i samocheje 
prawie rzuci się ma ostrze żelaza? "W ezyiey 
mocy iest przewidzieć zdarzenie, lub ustrzedz 
się nieprzewidzianego? Jeżeli nieprzytomnosé 
przyłożyć się mogła iakożkolwiek do tego tra» 
fu; ta nieprzytomność iest nastronie zmarle- 
go. Półkownik wykonywałswoię pówinność. 
Gdyby chciał byt, (о rzeczach niepodobnych 
mówię) gdyby chciał był przebić Orczykow: 
skiego, szukalby miéysca w piérsiach 1660; 
nie w ustachi ` Нека wprawiona uderzać nie 
przylaciól oyczyzny, wie gdzie, sięgać po zy* 
cie czlowieka, i 
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Ale takie wlaśnie konieczne było zrzadze- 
nie. , Szpada osoby. siedzącćy na koniu bory- 
zontalnie trzymana; przypada zwyczaynie w 
próst twarzy człowieka: stoigcego na ziemi. 
Orczykowski w zmieszaniu, zwracając sie tu 
i owdzie, wpadł właśnie ustami na raz który 
był śmierci iego i tćy caléy sprawy przyczy- 
ną. Przydaymy do tego nagłość obrotu, 
przydaymy niespokoyność rzucającego się ko- 
nia; a zdarzenie to przestanie nawet bydź dzi- 
wnóm, policzone będzie między tysiączne i 
nieuchronne - przypadki towarzy e dość 
zwykle obrotom -woiennym. Gdzie szpady , 
bagnety, strzelby „w ustawiczńćm a konie- 
cznóm są działania, tam częstokroć równie” 
przypadkowi przypisać należy, złe które się 
stanie, iak to że się nie stało. 


Gdy zaś to niesczęśliwe "zdarzenie żadńe- 
mn iuż, eo do mimowolności zaprzeczeniu 
nie podpada; dozwalcie nayszanowniéysi Sę- 
dziowie! zapytać s iakie doświadczenie, 
jaka nauka, nażnaczyć mogą granice, dopóki, 
do jakiego stopnia los iest losem, przypadek 
przypadkiem? О smutna ciemności! która 
przed  ńaybystrzeyszćm okiem badacza tak 
troskliwie ukrywasz dziwne trafu zrządzenia! 
Jakże wątpliwym iest ieden połysk slabego 
światła, gdy idzie o docieczenie prawdy, któ- 
ra ma bydź tak iasną iak słońce! 


, 


196 Crgi H 


Nastepuiq dowody" wyciqgnione z obdukcyt , t 
gdy i te Mówca okazał niedostate cznemi, w 
dalszdy mowie tak broni'oskarżonego: 


NaywyZszy Sądzie! kiedy nie przeciw ob- 
winionemu nie iest bez tak ważnych zarzu+ 
tów, kiedy całe przekonanie jest za nim; w 
ać 


tenczas dzielo przypadku ma prawo domag 
się głośnego oczysczemia, aby na mężu cnotli- 
wym, na żołnierzu godnym zawsze swego 
chlubnego powołania, żaden cień nié pozos 
stal. , A 
Wszelkie śledzenia nic M wiecéy dowieść ў 
nie mogły, iak to, co W. Półkownik/'Siemia: | 
ү 


nowski piérwszy 9znáymil wladzy swoiéy 
zwierzchniczćy. Jest тий w tém pewny ro« 
dzay dla niego pociechy i Мау, gdy 
iego przeciwiiemi dowodami nie zostały“ zni- 
sczone. 

Rozkaz dzienny JW. Generała Dywiz 
Dąbrowskiego, oddaiąc lé sprawiedliwości f 
w ręce wysokiego sądu, nie odmówił publi | 

1 
J 


czuego, świadectwa nieskazonéy sluwie i zia. 
nym w calém woysku zaslugom. Sfemianow- 
skiego, à czyniąc co byt powinien dla prawa, 
oddał razem sprawiedliwość obwiniaigcemu 
się „* tkliwém wspomnieniem mimoyyolnego 
przypadki. 
Głos świadków w ostatecznóm ich врта» 
wdzeniu,, nie był wcale różnym ой tegoż 
przekonania: '. i 
Głos jealego Półka mezcił w niescz 
swego dowodzcę , składając u naywyższćy 
wladzy pelne czułości prośby, o iak nayspie- 
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sznićysze przywrócenie wodza żołnierzom ; 
oyta- dzieciom. Podania te wszystkich kom- 
paniy całćy publiczności wiadome; złożone, są 
zapewne przed sprawiedliwym sądem; świad- 
czą one, czy W. Pułkownik tyranem był 
swoich żołnierzy, czy oycem? 

Głos publjczności!. + gdy 10 tóm mówić 
zaczynam, stawa mi w Zywéy pamięci: пау- 
dotkliwsza czułość broniónego przezemnie 
żołnierza, obywatela, Polaka. Пех razy mó 
wit on do mnie z ta mo gruntu enotliwéy 
duszy pochodzącą: > Obrona moja iest w su- 
mieniu, Bogu i Sądzie, Niewinny w ocz ch 
własnych nie lękałbym się śmierci; Zol uerz 
jest z nią oswoiony; ale cięższy nad śmičré 
lękam się utraty. któraby honorowi moiemu 
uwiaczać mogła... Głosy ludzi! zdania nie 
wiadomych! opinia publiczna!» — {zy nie 
uniżające charakteru żołnierza przerywały 
słowa iego. К 

Opinia publiczna! ieżeli, głos pewnéy 1. 
czby tak nazwać można. Te same akta 
zeżnań ludzi prostych i otwartych, noszą na 
sobie prawdziwe oznaczenie tóy opinii publ 
oznéy. бау ieden z świadków w drugiém ze- 
znaniu odwołał to co w przód mylnie powie- 
dział, przytoczył nayważnićyszą i z natur 


"uudzkiéy wynikaiącą swego odwolania przy- 


czynę. > Opowiiudałemy mówi, com słyszał , 
nie com widział; słyszałem zas to co ludzie 
różni różnie mówili, wszyscy, przeięci smutnym 
losem bliżniego, » Tak iest zapewne; prędszą 
odbiera litość ten co wspólnym przypadku 
ulega, niż ten co; pozostale. . „Smierę zwraca 
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na siebie całą uwagę, i w tém uezuciu często 
wstręt staie sie ndzialem niewinnego , na któ. 
rego latwo rzucić można pozory; lecz ро mos 
mentalnćm uniesieniu, przychodzi: koléy ma 
sprawiedliwość , a ta błędne mniemania umie 
zwracać na tór słuszności i prawdy. 
Zdania'publiczne tego iedynie dnia осте. 
kiwały, któryby rzecz całą wyiaśniaiąc, u: 
twierdził niewinność, zniosł mniemane prze- 
stępstwo, ustalił opinią. Ро was to należy 
wielowladni sędziowie! Jak straszném iest lo 
urzędowanie w karaniu zbrodni; tak słodkićm 
w podźwiynieniu niewinności > 
Byly glo$y... pozwól przešwietny Sądzie! 
abym w mowie moiéy obigł ito co przed twóy 
szanowny Trybuna? przychodzićby nie por 
winno; lecz gdzie śmielćy do publiczności 
odezwać się mogę, iak w tém mieyseu praw. 
dy, pod zasłoną twoiéy powagi?. Byly gło- 
Sy: »iuż to. niepierwsze zabóyśiwo,. inž ta 
wielu z ióyże ręki podobną padło ofiarą > ależ 
to były głosy tylko; czynów nie by: 


atnie udowodnia Mówca histo: 
луч życia oskarżonego у i tak kończy obronę, 


Twierdzenie to ds 


Sądzie Prześwietny! głośnego oczysczenia 
żądamy, Nie dla czego innego oskarżał się 
Półkownik Siemianowski, iak tylko dla tego; 
aby wszelki pozór winy oddalił od siebie. 

"Ten sam sąd naywyższy, dał inż dowód, 
iak nie umie zważać na stopnie i rangi, Ze, 
ki żołnierza prostego źginął. officer; gdy roz 
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myślność nie mogła się okazać, gdy owszem 
wszystko przekony wato o przy padkowém zda- 
rzenin; żołnierz został wolnym. Siemianow- 
ski chętnieby tu oddał życie swoie, jeżeli przy- 
kladów potrzeba, lecz oddałby ie wtenczas, 
gdyby honor iego mógł bydź ocalonym. 

Cóż mi pozostaie? czy szukać ięs spr 
słibóy wymowy? tu prawda mówi, a ta iest 
zawsze wymowną; czy zwracać uwagę na 
stan niesczęśliwego ? któż go nieczuie?  Góż 
dobitniéy mówić zdoła, iak ten sam wiek w. 
stanie woyskowym zestarzał te chwalebne 
blizny, te znaki honoru, świadki że Siemia- 
nowski honoru tylko szedł droga, honoru żą- 
da;.. í otrzyma go wyrokiem waszym, оту; 
ma pod zasłoną tych praw których mądrości 
los swóy oddaie. A іа? uczynilZem zadosyé 
&wietéy powinności moiéy? wydołałemźe od- 
daé calg moc przekonania które gleboko w 
duszy moiéy iest utwierdzone ?,:, Panowie! 
sądźcie ! i 


n 


krótka iuz tylko chwila pozostale ; 
do usprawiedliwienia Siemianowskiego. 


S 

$1 Starożytność , wykalazczyni opisanych 

gatanków politycznóy wymowy» zostawi: 

ła w każdym rodzaiu _ wzory podzisdzien 
+ 
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ñašladowane. iéy doskonałości, 
ieżeli nowemi krytyki spostrzeżeniami zbogaca, 
my krasomówstwa naukę; czynimy to iedynie 
na: ten koniec, abyśmy w zaletach wieki zwy: 
ciężaiących , nauczycielom świata, żyjącym 
w pismach klassycanych, wyrównać mogli— 
Oddaymyz hołd powinny nauczycielce na 
i z wdzięcznćm sercem przystgpmy do gatun: 
ku wymowy, która swóy początek łączy z 
kiem odrodzenia się moralnego ludzi i 
poiednania się ich z wszechmocnym ' Panem 
wieczności. Bóg—człowiek; wymowy о którćy 
mam mówić fundament założył: Bóg czlo- 
wiek, wxór ićy naydoskonals w swéy swig- 
16у Ewanielii zostawil: Bóg—czlowick; powo- 
laf tych którzyby go w udzieleniu słowa boże- 
850 „godnie w kościele iego zastępówali. 
Ktokolwiek więc sięgnie myślą początku 
wymowy kaznodzićyskićy, pamiętnego z tylu 
dowodów miłosierdzia. niebieskiego, ktokol- 
wiek wniydzie w ićy zamiar, i rze idy o- 
heymuiacg. prawdy nieskończpnóy -mądrości 
poymie; ten, choćby: nie znal przepisów 
sztuki , sam z siebie włoży na nanczyciela w 
kościele ważne, co do duszy i co do serca 
obowiązki. Stanąć albowiem w śród zebrane- 
go lądu w chwili, kiedy ten, nąbożnemi uw 
czuciami przeięty , porzuca ziemskie chęci; a- 
by obcował znayświę :zą Jstnošcia: stanąć w 
śród zgromadzonych dzieci iednego Oyca, w 
miéyscu, w którém Bóg przytomny , poglada 
‘na serca i bydź oszukanym nie może: okazać 
się w obowiązku! Apostola, który, nanczaiąc 
w przybytku prawdy iż sie zwyciężać |pó= 


Чот i poymować у 
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trzeba, mocy nad sobą samym dowody okaz 
wać powinien: -który powinien zasczyca 

nieskażytelnością serca; gdy czy ość lego za- 
leca; gdy do miłości zachęca, mi ścią się o- 
ywiać, i z miłości działać; gdy do cnoty znie 
wala; czuć iéy z doświadczenia voskosze; 
który , gdy ód złego odstrecza, czarny ob; 
zbrodni skutecznie malować powinien; zaiste, 
iestto mimo ułomności, wznosić się kn anio- 
ili godne wieczności, ie- 


é maig: lest to mądrość 
10, z pokorą 1113284 
ié Ewanielü. 114» 
еа 


źli iéy sprawę 
światową , iest siel 
nowaniem podległym 
kim w swem „powołaniu bydź kaznod 
powinien, ieźli mu godnie odpowiadać pra- 
gnie. 

$ П: Rzeczą wymowy kaznodzićyskiey y 
89 prawdy które obéymuie Ewanielia , poku- 
tg istotnidy zelecaiąca, i xięga- obszerna życia 
Chrześciianina, w różnych lego z cnotą lub 
występkiem stósunkach. Prawdy takowe po- 
dzielić można na dwojakie: 


popier: 


m ludzkićm niedo- 
są laiemnice wiary 


1) Na prawdy poię 
ciećzone, jakie 
świętóy. 

2) Na prawdy rozumowi widoczne , do- 
świądczeniem stwierdzane, praktyczne, 


Do pierwszych należą > wiary 
powolnéy wyciągaiące, Wcielenia, -Zmar- 
twychwstania , Wniebowstapienia i t. d. do 
drugich слогу, które Bwanielia nakaznie lub 
radzi; takiemi są: ubóstwa, czystość y postus 
szeńistwa, miłość Boga.i bliżniego; dobro- 


czynność erdzie, wiara, nadzicia, i t. d. 
Jeżeli rzeczą kazania sa taiemnice, Mówca, 
przestając na ich obiaśnienii z tóy strony , z 
którey przez zastósowanie nauczać mogą; niech 
sie zbytecznie w ich docitkanie nie żapuscza, а. 
ni zgłębia tego, czego nierozumieiąc, dla in- 
nych poietriém uczynić nie może: Бер. zniży 
ludzki rozum przeđ nieograniczonóm zrzó- 
łrości, i uczy iakęwierzyć potrzeba, 
witra zbawieniem stała, "Taie mnice i 
Sakramenta są dowodami nieskończonćy miło- 
ści troskliwie zaradzającćy docześnćy i przy: 
sztóy sczęśliwoś ści; są środkami do usprawie: 

dliwienia e i nabycia téy spokoyności, któ, 
rą czyste serce nadaie Korz stniéy przeto 
uczyni. gdy ie weźmię za znaki przywiązania 
Оуса niebieskiego ku ziemskim dzieciom; gdy 
ucząc na iaki konieć ustanowione Sakramenta 
zostały, do,wdzięczności, uszanowania, mod- 
litwy, zgody, i "boiazni - Paus kiéy асһес é 
będzie. Jeżli zaś do cnoty towarzyś skidy zache 
cac, lub mierzyć występek pragnie; „na ów 
czas, niech poglada na. pożądan ówóce pier: 
wszdy , i widzi szkodliwe,* haniebné skutki 
drugiego.  Wznosząc się па skrzydłach wyo- 
„braźni przed majestat naywyższćy «sprawie: 
dliwości, niech ią widzi przed sobą i staie się 
godnym czcicielem cnoty, a pogromcą wystę- 
pku. W śmialym locię wyobr żeń, wspiora- 
ny mocą stylu i i powagą Pisma ś świętego , niech 
słuchacza ciągnie ZA soba, uymuje go та ser- 
umysł zatrudnia i nad całym samowla 
dnie panuię: niech gromi, lecz niepotę pia; 
nicch łzy. wyciska, ale nadzieie zostawia; 
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niech będzie Mówcą dla nauki, nie dla próż- 
nosci. 
$ TIT. Zamiarem słowa Bożego jest znie- 
wolenie do czynienia pokuty i ńsialenia poko- 
iu na zasadzie miłości.. Aby więc Mówca du: 
chowny mógł „skutecznie iednać człowieka z 
Bogiem i ludźmi, aby w nim miłość czynną 
utrzymał i do doskonałości go-chrześciiańskićy 
prowadził; starać si powinien przejąć ducha 
ewanielicznego pokoju, którego zasadą iest 
pokuta i miłość. Wielki ten , ale trudny do n- 
skutecznienia obowiązek, wielkie za sobą ciągnie 
korzyści; stawia albowiem człowieka w nico- 
szacowaném położeniu w którém:czuie roskosz 
niebieską, a który zrzódlem jest woli, rozu» 
mu, sufnienia „ tedność i zgoda: stawia chr 
ściianina na drodze do wieczności sczęśliwćy. 
na któróy, iu w życiu doczesném, mimo 
łomności obcuie z Świętymi i ich chwały staie 
się godnym. Rozumnićyszym i lepszym z na- 
uki słowa Bożego chrześciianin wychodzić 
powin en. Zaczćm, aby temu podwóynemu 
gamiarowi odpowiedział Mówca duchowny, 
powinien, prócz działania na rozum w ten 
sposób у aby człowieka nauczył iak mu postę- 
pować, myśleć i wierzyć. potrzeba, przema- 
"wiać także do serca, i czynić go z przekona- 
nia i woli chrześciianinem. 

$ TV. Lecz iezeli ke znodzieia, tak oznaczone- 


go doyśdź pragnie zamiaru, zasczycać go powin: 
na, prócz nabytych talentów i władz duszy u- 
doskonalonych, zdatriość przy rodzona, ud 
lona mu od Boga-który go do tego tak trudnego 
obowiązku powołał. 


ле? 


Trudnego-mówię, albo- 
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wiem, ogłaszać prawdę zuchwałym i bydź 
od nich z powolnością słachanym; wStrzy- 
mywać popędliwą zemstę i nie bydź od ni ży ra- 
Zonym; powstać na złe użycie namiętności i 
nierozdrzażnić człowieka; ułagodzić rozgnie+ 
wanego; zawziętego poiednać, bluźniercę 
wstydzić, obmierzlego hypoł pytę zsumieniemi 
Bogiem pogodz 16 mówić.» nikczemności rzeczy 
doczesnych, aby od zbyteeznego ka nim przy- 
wiązania serce odstręczyć, a wyszydzonym ùd 
wiata, nie zostać; głosić oświeconym. podług 
świata iz w ciemność hbłądzą.iż ich mądrość, 
głupstwem ićst przed Bogiem, i do uznania pra- 
we lyz zniewolić, nie iestże to trudnym obawiąz- 
kiem? nie iest że to cudem , który Wszechmo* 
cność przez usta Kap {апа działą dla dobra ludzi? 
(a) Zatym, przy iéy pomocy; aby Mówca du- 
chowny uzylecznie w winnicy Chrystusa pra- 
cowal: 
(а) X. P. Skarga, o klórym Birkowski w kazaniu 
na jego pogrzebie powiedział : nie rychło kaz 
nodtieię takiego Polska zobaczy, który serca 
ludzkie wiat #0 reku swoimi, 6 twudności obo- 
wiązków” Każnodzicyskich w kazaniu na Sty 
Andrzéy tak mówi.  „ Wgłębinie świeckich 
zabaw jma myśli ludzkie, kto td przemo 


Skłonności: sęrca vozumnemi wywody. krócić, 
a namowami przycisnąć, to dziwnie trudno. 
A zwłascza, gdy „mówią; wierz czego nie rozu- 


miesz ani roz 


inięć możesz: kochay to, czego 


rie. widzisz: opuść to co w ręku ma za ta, 
częgoć się spodziewać Каа: wzgardz sam so 
ba, ro: day ubogim. maiętność, wróć cudze, 


zańiechay zwy czalów w któwycheś urosł, nie- 
przyjaciela kócliay i'czy mu dobrze; bardzo 
wudne kazanie i ciążka mowa! 
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1) Starać się powinien o znaiomość iak пау 
dokładnićyszą prawd religiynych, i cią- 
gla pracą zgłębiać obszerną naukę Teolo- 
gii. Usposobiony do czy tania pisma świę- 
tego, powinien w chodzić w jego 7 4 
nie w duchu wiary, тол ądku, niewinno- 
ści; i umieć ie, (Ze tak powiem) na pamięć; 
aby miém iak nayczęścićy ` nauke swoię 
popierał: powinien czytaniem Oyców 
$wielych wznosić i uszlache tmiaé —-swe 
czucie, wyobrażeń licznićyszych naby= 
wać, uczyć się od nich gruntownego na 
nieodmiennych, zasadach, m enia. £ 
2) Styliego, niech będzie w prostocie wspa- 
niałym; w wysłowieniu poważnym; ná- 
turalńym, płynnym, obfitego z serca obfi- 
tym. Gdy maluie niewinność, niechą ią 
w' uymuiącey postaci okazui ludziom; 
gdy nędzę czlowieka wy stawia, niech ią 
czuć da 


i do łez rozrzewnia; gdy gromi 
zepsute serce, niech przeraża, doymuie; 
miech naśladuie oyca natury, który w 
błyskawicy i grzmotach straszy 2р 
dniarza, ale mu na zawsze nie usuwa swe- 
go oblicza: I takim się „Mówca ducho- 
wny okaże, iezeli się w nauczaniu feg 
prawda wydawać, prawda mówę zale- 
сас, prawda słuchaiących poruszać bę- 
dzie; ieżeli iogo serce naydrobnić 
wyobrażenia żywo poymaie, а rozum 
gruntownosé od pozoru толго? eli 
obfitey iego wyobraźni, . podług potrze- 
by, iuż smul lub pocieszaiące, iuż 
tkliwe, lub wzniecaigce trwogę obrazy ku 


J= 
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posłudze stoig; ieżeli w sposobie myślenia 
nie stósuie się do mody; lecz do prawdy 
upowaZnionéy wiekami, i doświadcze. 
niem.stwierdzonéy. (b) ? 

3) Glos podług Kwintyliana, wyobraża: 
iąc'serce, iest zdatny do tylu odmian, ile 
uczuć serce w siebie przyiąć może ; niechże 
go Mówca duchowny odda pod serca roz- 
porządzenie. Wymuszony lub nastróiot 
ny, będąc echem powtarzaiącóm cudze 
wyrazy, będzie głuszył bez wrażenia, i 
znaczenia takowego , iakie mu czucie na- 
dawać zwykło. Krzykliwy, popędowi 
namiętności zupełnie odpowiadaiący, o-' 
stry, nakazniący, albo co gorsza, podo- 
bny do wrzasku w pustyni, i jakby w 
zgiełku woiennéy wrzawy komehderu; 
iący , nagabnyni dest, inż przez wzgląd na 
sluchaiacych; iuż dla mieysca, którę bu: 
rzliwych poruszeń nie cierpi. Głos u- 
przéymy słodki, wydaiący naymni 
poruszenie w tym tonie, w tym wyraz 
niu, ж tą mocą kura uymńie, w ciska 
się do duszy i serca; iest głosem niiłości, 
iest głosem wady przyiacielskićy i oycow- 


(5) JX, Pateycy Przeczytański, znany z grunto- 
wności swych nauk, po pewnóm kazaniu, gdy: 
osoba słachaiąca go, skruchą przeięta, żądała 
aby sią pized nim, Bogu usprawiedliwila 
rzekl poutałemu: Oto pożądany nauki тобу 
skutek: nagroda milsza nad głośne pochwał 
Oby 'tukowy zamiar niéstáwal się próżności 
обата! 
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skiego strofowania; ten dla Mówcy du- 
chownego nayprzyzwoitszy. 

4) Czém są wdzięki dla ciała, tem iest dla 
mowy ekcya. Godne naśladowanią iéy 
wyobrażenie wskaże odmalowanie na Mo- 
wnicy Massyliona. > Trudna іся! rzeczą * 
(mówi autor przedmowy do edycyi każan 
Massyliona z roku 1776) wystawić w 
mowie okcyą męża tego dla tych, którzy 
go nie slys Tyle mu ona byla w 
ściwą, iż upewn można, że iąko nie 
miał wzoru któryby naśladował, tak 
mieć nie będzie następcy któryby mu wy- 
równał. Szedł na mownicę właśnie iak 
człowiek: rzeczą świętą zaięty; a gdy się 
na nićy. pokazał , ułożenie okazuiące 
zebranie myśli i to czucie którém zda- 
wała się tchną cała iego postawa, okazy- 
wało wcześnie ważność i wielkość pra- 
wdy którey miał nauczać. Jescze ust nie 
otworzyl, a iuz-caly kościół w zadumie- 
niu nabożnóm zostawał. Da e nako- 
niec słyszeć Massylion. * Mowa iego, nie 
iestmową deklamuigoego z pamięci; z ¿rz6- 
dla plynie wszystko. Mówi: z obfitości 
serca i nie może prawd które w duszy 
powy zatrzymać: zduie sig, iak, gdy- 
by ogień wewnętrzny trawigc go, szukał 
sobie otworu do wybuchnienia. Idlate- 
go, wszystko. w nim tchnie żywością з 
wszystko przekonywa, wzrusza i mię- 
колу. Ale ta iégo akcya nie była dzie- 
Чеш sztuki; byLto dar przyrodzenia, ży“ 

wością czucia wzniesiony. 
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$ V. Jeżeli przy takich zaletach, Mówca 


duchowny ро айтте myśli, porządnie także 
pisać i nauczać będzie. Zrobi sam 14 Siebie 
plan, podług którego łatwym i prostym po- 
sóbem ułoży mowę.  Pogodzi sztukę z naturą: 
tak, d rzecz porządnie udowodni, i związek 
bez nakrecania zdań i myśli okaże. Rozbiór 
kazania X. Bourdaloue na nic dzielę 
ma zwaną, 0 próżnowanii 


ięcia dokładnić 


epłuagje- 


y do po- 


нел, czyli zdanie z Pisma Stego йо r 
czy w kazaniu zastosowane, Вузе? (ех) 
okolo: dedlenastey “i gd 

rzekł im: dla czego stoicie саву dzień próżnuiąż 


Mat: wrozd: XX. 


/ 

Wsryp, Próznowanie, pomiędzy ludzmi 
za lekki grzech uważane, przed Bogiem iest 
grzechem wielkim, 


nałazł inne stoiqee 


¿qay 


Część T- Poulinnismy w 


56у pracową 
dla tego że gr tesmy ; albowiem pra- 
ca iest karą za grzech: iest karą zadosyć czy- 
rjgcg sprawiedlivyości: jest Кага zlemu zapo- 


iegaiącą: 


zesné ie 


1) Praca test karą żadosyć czyniccą, spra- 
wiedłiwości. Bóg, ` karząc pierwszego 
czło: 


2) 
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człowieka za iego przewinienie, rozkazał 
mu w pocie czoła pracować. Rozkaz 
ten, niewyłączając żadnego stanu i uro- 
dzenia, cale potomstwo Adama obowię 
zuie dla tego, że wszyscy grzeszyliśmy 
w Adamie. Jeźli więc życie nieczynne i 
gnuśne pędzimy, ieźli unikamy pracy któ- 
rą podóymować winniśmy za nasze prze- 
stępstwa; nieposiuszeństwem wykracza- 
my powtórnie przeciwko Bogu, powtór- 
nie iesteśmy buntownikami. Stemwszy« 
stkićm , iakże ludzie żyją na świecie ?..1 
Uchodzą ich lata, à z niemi, rzecz nay- 
kosztowniéysza czas, czas pokuty! bez 
powrotu znika i ginie. Ja bogaty (tak 
mówią) na iaki koniec miałbym praco- 
wać? ale ty przy bogaciwach Evzeszni« 
kićm iesteś, Jestem w stanie i położeniu 
takióm iż mi praca nie przystoi: , przystoi 
ci wszędzie, albowiem wszęd ie iesteś 
grzesznikiem. Praca iest przykrą: po- 
déymuy tę przykr dla tego, Żeś iest 
dłużnym sprawiedliwoś di 

Praca iest karą сіети sapobiegaiqeqe 
Próznowanie iest matką wielu gr echów: 
praca im zaradza. Jzraelici, Dawid, Salo- 
mon służą za przykład. — Z tey to przy 
czyny ; założyciele życia na ustroniu zalé« 
cali nadewszystko pustelnikom pracę; z 
téy przyczyny; prawdziwa pobożność 1 
czyste obyczaie; pomiędzy ludźmi stanu 
ubogiego a pracowitego, пау częścićy wie 
dzieć się da Р 
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Część IL. Powinniśmy wszyscy pracować; 
albowiem wszyscy, podług stanu i kondycji, 
do pełnienia pewnych obowiązków, zobowią 
nymi zostaliśmy. Nie masz stanu któryby nie 
wyciągał pracy i tradów. — Jm nas wyżćy 
umieściłą Opatrzność, tém większe i cięższe 
włożyła na nas obowiązki, którym, bez staléy 
i usilnćy pracy , zadosyć uczynić niepodobna. 
Przytoczenie rozmaitych stanów i kondycyi 
udowodni tę pra wdę. 

c wyższe slany., tąkowego Tozrzą- 
dzenia Bozkiego - dwi naznaczyć możemy 
przyczyny. Pierwszą, aby Urzędy i godności 
nie były pożądanemi dla tego, iż dogadzaią 
próżności naszćy, drugą; aby w nas niewznie- 
cały ambicy 

Uczyńmyż żtego dwa wnioski. Pierwszy, iż 

niemasz slanu W 7 którymby próznowanie wy- 
stępkiem nieby S. drugi, iz im wyższe w spo- 
łeczności mié mamy, tym: wys 
próżnowania: iest większy. I zaiste, je 
stąn iaki, w którymby bez ubliżenia islotnym 
obowiązkom sumienia, bez popełnienia zbro- 
dni, wolno było próźnować ? Wyższ 
stany, do ważnićyszych obowiązków powoła: 
ne, czyliż większćy nie popełniają zbrodni, 

„gdy takowe obowiązki przez gunsność i nie- 
czynność zaniedbuia? gdy zmieniaig porządek 
rzeczy £ gdy „zawodzą Opalrznoś 6? gdy stan 
swóy znieważalą? gdy potepiaia siebie same 
Cesarz Walentynian prawdę te udowodnia 
przykładem. 

$ VI. Prócz kazań porządnych, należę 
także do wymowy kościelnćy : 


1. 


der 2e ie kaoqa La 


poje MEDI 
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Homilie; czyli proste, w duchu Jezusa 
Chrystusa, kazdéy myśli z Ewanielii albo z 
listów Apostolskich tłumaczenie. Rzeczą ich 
bydź powinno, naprzód; wyłożenie literalne 
texlu: powtóre; wyłożenie myśli co do ićy 
znaczenia: potrzecie; zastósowanie znaczenia 


do użytku sluchaigeych. 


Katechigmys czyli nauka artykułów Wia- 
ty świętćy wykladana przez zapytania i od- 
powiedzi. Jasność, za którą idzie zrozumia- 
łość, stanowi ich со: do stylu, istotną za- 
ме, 

Nauki Parafialne, czyli prawd obyezay- 
ności i religii, stosowne do poięcia ludu 
wićyskiego. tłumaczenie: 


Mowy. Pogrzebowe ; vw których pochwała 
z nauką mieścić się zwykła. — Oby mówcy 
lego rodzaiu chwalili osoby po zgonie w ten 
sposób, iżby z enót lub słabości mową pogrze- 
bową uczczonych, ciktórzy ich przeżyli, korzy: 
stać, nie gorszyć się mogli! F/echier, w mowie 
na pochwałę Xiążęcia Montosier piękną daie пая 


ukę Panegirystom tego gatunku. » Nie obawiay- 
»cie się, (mówi ten sławny Mówca) aby 


»przyiaźń lub wdzięczność sercem moiém po- 
»wodowały: w obliczu Boga w Jezusie Chry- 
» stusie mówimy. Nie było dotąd w mowach 
»moich pochlebstwa: dla czegóż miałbym sig 
dterdz w pochwale, którą otwartość serca 
»prostego i sczerość stanowić паі, do zmy- 
»ślania ucickać? ‘Pen grób otworzylby się, 
»te kości spoily, i ożywione 99 mnieby rases 
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ykły. I ty śmiesz kłamać dla tego, który 
» dla nikogo nie popełnił kłamstwa ?— Zasłu- 
»żonćy czci żądam , albowiem prawdziwćy 
» tylko zasłudze iam iąsoddawał. Dozwól mi 
»spoczywać na łonie prawdy i nie mieszay 
» pokoiu mego pochlcbstwém którem się brzy- 
ę. Nie pokryway ułomności moich; ani 
» mi przyznaway cnót, „których nie mialem: 
» uwielbiay геу milosierdzie Bozkie, 
» mnie upokorzyć chciało przez iedne, а uza- 
»cnié przez drugie, *— Pochlebstwo, ieżeli 
iest podłością w pożyciu; zbrodnią iesti $wit- 
tokractwem w kościele. 


» dzę 


N- 
S 


6 УП. W początkach chrzesciiaństwa nà 
uczano prawowiernych w sposobie Homilii. 
Oycowie święci i Doktorowie kościoła z owego. 
czasu, mimo zatrudnień miłosierdzia i jedna* 
nia poróżnionych , wważali ogłaszanie slowa 
Bożego za obowiązek istotny Wymowie ich, 
prostola p yczyniała znaczenia ; godność któż 
та piastowali, powagi, a sczcre, bez nakre- 
cania tłumaczenie Ewanielii, nauke ich czyni: 
ło poiętną. Kazania Swiętego Augustyna, lu- 
bo ze wszystkich dzieł iego są pisane w sty: 
lu nayprostszym; czynią iednakże takie wra 
żenie iż się mu oprzeć nie można. Wyższym 
stylem, ale różnym podług rozmaitości geni 
uszów, pisali Święty Cypryan, „Ambroży ! 
Leon 1.— Grzegorz Nanzyanzeński wspaniały 
w wysłowieniu, tłumaczy się stylem wypra* 
cowanym. Jan Chryzostom wzór mówcy do: 
skonałego w swoim rodzaiu , kaznodziciom is» 
totniey bydźby. powinien ` zalecanym. Jego 
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Homilie do Świętego Mateusza są dziełem wy: 
borném, wzorowém. (c) 

$ VIII. Ze znacznéy liczby dzieł oyćry- 
stych tego rodzaiu, do ukształcenia stylu, 
nabycia dueha kaznodziéyskiego i naśladowa- 
nia porządnego układu, następuiące istotnićy 
ią. X. Jakóba 'Wnyka Postylla albo 
kazania w Poznaniu 1582 fol. — Piotra Skar- 
gi: 1. Kazania na тес Je i swięta całego ro- 
ku 5ty raz przedrukowane: W Wars: 1736 ol. 
1L Kazania przygodne i inne drobnidysze pra- 
се, na dwie c i rozdzielone áty raz druko- 
wane: w Wilnie 1758. Jol III. Kazania sdy- 
mowe w Wars: 1792. 8vo (d) — Stanislawa 
Karnkowskiego Arcybiskupa Gnieźnińskiego 
Bucharystya, albo o przenayświętszym Sakra- 


menčie i ofierze ctala i krwie Pana Zbawiciela 


się zal 


— 


(e) Divi Augustini Opp. ex пота recens: Mo- 

nachor: Ord: S. Benedicti e Cong: 5. Mauris 
Parisiis 167021700. Vol: IX. fo. "павоі Ce- 
cilii Cypriani Opp. cura Jac: pameli; Ant- 
verpiae 1568, Vol: HI Го: Ambrosii novis- 
simy; hucúsque; optima- editio, “1аЬоге ао, 
stadio Monachor Ord: S. Benedicti е Gong: 
S. Mauri; Paris: 1689-90. Vol: IL fol. — S; 
Leonis I Papae, Opera omnia; Tirnaviae 1760. 
800 тај. — Gregorii Nansyanzeni Opp. ex in- 
terp. Ferd: Mor li; Paris: 1630. Vol: H fol. 
Joanhis Chrysostomi OPP: omnia studio B. 
Bernardi de Montfaucon 5 Paris: 1718.50 Vol: 
хш, fol. 

(d) czytay rozprawę о życiu i pismach, X. Pio- 
tra Skargi napisaną przez X. dAloizego Osiń- 
skiego: w Krzemieńcu 1812. 400. 
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i Boga naszego kazań XL: w Krak: 16092. — 
X. Alexandra Brodowskiego £ Kazani 
X. Karola de Rue S. J. Kaznódzieię Ludwika 
XIV przełłumączone: we Lwowie 1754 Fom 


IV. 8vo. — Kaspra Balsama. T. Katania na 


Niedziele: w Pozn: 1761 8vo. ТЇ. K a 
Swieta: w Pozn: 1762. Qbo. — aną 
Lachowskiego $. J. Kazania w 
Wars: 1770 Fom: II. 8» уут NOW. 
skiego S. P. I Kazania i 7 le* 
w War: 1779 Tom: IT. 250. TT « atos 
we i postne w War: р 800— Jo» 
zefa Łancuckiego Kazan thes w 
Wars: 1784, 800; — Tomasza” Gradzietiego 


Mowy Ptrafialne. w Kości jędrz 
Wars: miane: w Wars: 1795 Eora TV 
теѓа: Męcińs Коўш 
matów, Kazania ро хи дуп 1 niedziele catei 
go roku: w Krak: 1784. Tom: TV. Boo: Мі 
chała Karpowicza Biskupa Wig 
zania i inne dzieła: IBdyaya zupełna: w Warsi 
u XX. Pijarów dotąd Tom, VII. 800, — Gwil- 
chelma Kalińskiego Kazania Jubileuszowe: 
w Wilnie 1776. — Wincentego Jakubowskie- 
go 5. P. Kazania krótkie do wie 
edukuiqcdy się, młodzieży - przystósowane: W 
Wars: 1808. — Patrycego Przeczytańskiego 
S. P. Kazania adwentowe i dwoistę postne. 
Tom 1, w War: 1815. — Kazania na-świeta, 
odpisty, pogrzeby z rekopismów i ({йтассей 
nych zebrane pzzez X. W. Frydryka Kano- 
nika Łowickiego: w Łowiczu edy: 2ga 1805: 
Tom: МТ. 8v0. — Zbiór kazań różnych z klass 
зру пус autorów przez X. J. N. Konczęwiczą 


0 ze блот. ia X 


kiego Ka- 


4 i obyczałów 
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Każnodzię akademickiego: W Kwak: 1806 Tom 
TI avo. — Kazania up osobliwszych Materyach 
2e sławnych autorów francuskich zebrane: W 
Wars: 1784. Tom; TI, Svo. 
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Kazanie X. Piotra Skargi zniane do zgromadzo* 
nych na Seym obywateli. ` 


Jal kto m was potrzebuie mądrości, uiech 
iéy prosi od Fana Boga, Кб wszystkim 
hoynie, daie, a niewymawia: а dana mu 
bądz 


Jacob 3. 


H — 


Ziachaliście się w imie Pańskie, па oputrowa- 
nie niebezpieczności Koronnych abyście to, 
co się do upadku nachyliło podparli, со 
skaziło naprawili, co się zraniło zleczyli, eo 
się rozwiązało spoili: i iako głowy ludu, bra- 
cii członków waszych, iako stróżowie spią 
cych i wodzowie nieumiejętnych ,: 1 świece 
ciemnych, i oycowie dzieci prostych зго ich 
dobrym i spokoynym obmyślali, Qo iz dest 
rzećz niełacna, i wielkich darów Bożych po- 
trebuiąca;: nciekacie się do Kościoła í Olta- 
rza do szukania łaski Ducha Swiętego z któ- 
róyby wam był dany rózum i mądrość; 
na dobrą i sczęśliwą takich. potrzeb odpra- 
wę, I poganie to czynili," gdy swoie sey- 
my i rady. o dobróm. pospolitém zaczynali: 
radzili się bogów swoich przez kapłany swo- 
je. Bo sam przyrodzony rozum ukazuie, 14 


się 
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rządy i sprawy królestw i państw z Boskićy 
ppatrznosci i pomocy: 81014: a ludzki rozum 1 
staranie zabiegać wszystkiemu nie może. Da: 
leko wiecéy przystoi wam oświeconym Wia- 
domością Boga prawego , tym uczcić Pana Bo- 
ga swego, i tym sobie pomoc: abyście od nie- 
go rady swoie poczynali, a do kapłanów ie- 
go z onemi żołnierzami Judzkiemi mówili: 
Proście za nami Pana Boga waszego y aby nam 
oznaymił Pan Bóg wasz drogę, którą iść mas 
my, i rzeoz którą czynić mamy: a my głosu Pas 
na Boga naszego, de którego was posyłamy , 
słuchać będziem: aby, nam było dobrze,gdy ustus 
chamy rozkazania Pana Boga naszego. (a) Pros 
sim tedy teraz za te potrzeby, wasze i rasze 
Pana Boga, ofiaruigc mu za was przeczystą 
ofiarę ciała i krwie syna iego: aby nas wszy- 
stkich wysłuchawszy, dał ducha rady‘ dobréy 
na pomoc wszystkiemu ludowi Bożemu, któ: 
ry się w tóy Koronie zamyka. Jedno też was 
upominamy, abyście też sami prosili, i do te- 
go się sklonili, iakoby prośba wasza miéysce 
u Pana, Boga miała. Со czynim tymi słowy 
Jakóba Apostoła: Jesli kto z was potrzebuie mq- 
dro$ci,'nięch idy prosi od Pana Boga, który 
wszysikim hoynie daje a nie wymawia: a bę 
dzie mu dana. ^ 
Dziwro bydź może, dla czego tak mówi ten 
S. Aposlól: Jesli kto zwas mądrości potrzebule s 
i któż ićy nie polrzebuie? izali co dobrego kto 
bez nićy począć í sprawić może > a któréy mó- 


(a) Jerem: 42, 


| 
| 
1 
1 
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wi Salomon: ` Z2 mądrość od końca do Lorica, 
wszystko mocne zatrzymywa y i wszystko wd: 
cznie rządzi. . Umyśliłem ‘prawi, przywieść 
ią sobie do towarzystwa; wiedząe, iż się ze mną 
dobrem dzielić będzie, i rozmową będzie myśli 
i tęskności тойду, ` Przez nig, będę miał sławę 
u ludzi, i uczczenie młody od starych, i będę 
|ostry, wrozsądku, i u możnych dziwny, i przez 
nię mieć będę nieśmiertelność i pamięć wieczną 
przez nig rz * ludźmi, i narody posłuszne 
mied będę, à między wielkością ludu, udam się 
dobrym, i nà waynie mocnym. JP dłszy “w 
dom móy, z nią odpoczywać będę. Bo nie ma 
go towarzystwo iey, ani tęskności spół- 
życie idy; ale wesele i radość: Тет ia zami- 
lowali o nigm się starał z młodości moidy , š 
chciałem ią sobie, brać za oblubienicę , i stałem 
się miłośnikiem urody: iey. Przełożyłem ią nad 
majestat i królestwa , i bogactwa 2 7 ią zrówna* 
ne, za nicem poczyta! Nad. zdrowie umiłówa- 
łem ią, i przyszło mi wszystko dobre = nią. (b) 
póty Salomon. 'Z czego baczyć każdy może, 
co lo iest mieć mądrość, zwłascza taką o któ- 
róy tu ten mądry mówi, wieczną. onę i nié- 
stworzoną, z któréy i ta potoczna nasza, ia- 
ko świeca z nićy zupalona pochodzi: to lest 
rozum przyrodzony , bez htórego żadna spra- 
wa dobra bydź i porządną nie może. . Przecz- 
że tedy tak mówi Jakób 8. iakóby się kto n&- 
leść mógł, któryby ićy niepowzebowal? 


е ——— 


(0) Sap: 8. 9: 10: 
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Dla tego, iż są ludzie iedni,którzy sie za 
mądrych maig, i swoiemu rozumowi i mądro- 
ści dufaią, i ztąd abo nie proszą, abo niepil. 
nie Р. Boga o nie proszą. О takich mówi Pro- 


rok: Biada wam, którzyście w oczach wa- 
szych mądremi , i u siebie rostropnemni. (c) I mę: 
drzec mówi: [fay w Panu Bogu z całego'ser- 
ca, anie wspieray się na mądrości swoidy. (d) 
1 Apostokupomina: aby nikt зат sobie mą 
drym się nie udawał. (e) Takie rozumienie o s0- 
bie, sczerém iest głupstwem. ' Bo fundament 
mądrości iest, swoićy nie dufać mądrości. 


Drudzy są, którzy maig mądrość taką, ia- 
ką tenże: Apostót opisał: ziemską, bydlęcą i 
divhelskg. Ziemską, iz maig rozum tylo na 
dostawanie i zatrzymanie i rozmnożenie dóbr 
świeckich doczesnych, i wziemi wszystek ich 
rozum zostaie, nie oglądaiąc się na więczne 
i przyszłe, aby do nich doczesnych nakręca: 
li, iakoby lepsze dla podleyszych  nieupa- 
dały. „Така mądrość maig politycy dzisićy- 
si, którzy nauczaią panów 1 królów, aby o 
religiią i dotrzymanie, i óbronę wiary S. Ka- 
tolickićy, i o ludzkie zbawienie niedbali, i 
dla niego nic nie czynili, tylko doczesnego 
pokoiu i dobrego mienia poddanych swoich 
pilnuiąc, zbawiennych potrzeb ich zanie- 
chali, 

"Taka mądrość słusznie się też zowie nie- 
tylko ziemską, ale i bydlęcą. Bo także bydło 


(c) Jsa: 5. (d) Prov: 5. (е) Rom: 12. 
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dobro swoie cielesne, z przyrodzonéy skłon- 
ności obmyśla, ion е stara: o duszę, któ- 
réy nie ma wiecznéy i rozumnéy , niedbaiac. 

Ten taki rozum zowie sie też diabelski, 
bo олат пі o co się więcćy nie stara „ iedno a- 
by ludzie wieczne dobra, iako i on tracili, 
i nic o tym co iest po śmierci, niemyślili, ale 
się tylko tym dobrém mieniem widomym zaba- 
wiwszy, i na nim się w grzechach uwichła- 
wszy, na wieki ginęli, A też pospolicie taka 
świecka mądrość , wszystek swóy dowcip, dóbr 
tych świeckich dostaiąc, ma oszukanie i na 
szkody ludzkie obraca. Co jest własno pie- 
kielnikom, którzy na- takim dowcipie i war- 
stacie zasiedli. 

Nie day Boże! abym to o was rozumiał 
przezacni Panowie, żebyście u s ebie sami mą- 
drymi byli, amądrości od Pana Boga niepotrze- 
bowali, abo takićy mądrości świeckićy, i bydlę- 
сбу, i szatanskićy pragnęli. Ja od was wszy: 
stkich do Pana Boga wołam: potrzebuiem, i 
bardzo potrzebuiem Panie Boże nasz, aby się 
nasze rozumy niebieską ;woią mądrością o$wie- 
caly. Byscie mieli rozumy i dowcipy, јако 
oni w piśmie mianowani, Fian, i Eman, i Kal- 
col, i Dorda, i on Achitofel o którym mówio- 
no: kto się go radził, iakoby się Boga radzi 
tedy tak wielkim niebezpiecznosciom , do któ- 
rych to przychodzi. królestwo з niezabieżycie „ 
i w tak okrutney nawałności morskiey,. iako. 
Psalm mówi, pożartą mądrość wasza zostar 
nie. 

Namienię trochę tych niebezpieczeństw na- 
szych, którycheście lepiéy niźli ia św iadomi 
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na większą pokorę i gorętszą modlitwę waszę. 
Naprzód, widzicie rozerwanie. wielkie serc 
Judzkich; i potarganie iedności i miłości i 
zgody sąsiedzkićy , nietylko dla różności wiar, 
i dla nauk heretyckich, które ma to szatan 
wrzucił, aby rozrywal i rozprászal, ale też 
dla powaśnienia się stanów między sobą, i dla 
wielu obłudności i nieyprzćymości, któréy się 
między wami nasiało, iż ieden drugiemu nie- 
dufa, ieden drugiemu nie życzy, i do swo- 
ach pożytków ubiegaiąc sie, spólnie się hydzi- 
cie i chytrze oszukiwacie. "Tak, iż się pro- 
rockie wolanie iści, Strzeż się każdy od bli- 
Zniego swego, i Żadnemu bratu swemu niedu- 
Jay, bo każdy brat podchwyta i dół pod dru- 
gim kopie: każdy przyiaciel zdradliwie poste- 
puies i brat się z brata &miéle, a prawdy те 
mówią: ięzyk ich, tako strzała raniąca, w и 
Seiech pok óy z przytacielem mówi, a taiemnie 
sieci nań zastawia ( f). To się podobno mówić 
może, kto patrzy na sprawy nasze. Jakoż 
inaczéy prorokowaé, iedno z Prorokiem mó- 
wić: Rozdzieliło się serce ich , teraż poginą? (g). 
A co prędzćy gubi królestwo , iedno, iako Pan 
Jezus mówi, niezgoda sąsiedzka w niem ? (%) 


Nadto namnożyło się w tóm królestwie 
ludzi złych bardzo, którzy posmakowawszy 
sobie interregna, w których mogli o króle- 
stwo targować, i pożytków swoich, z oszu- 
kanña miłóy oyczyzny 1 rozerwania iéy, szu- 


(f) Jerem; о. (s) Озет 10, (A) Luc: з. 
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kac iescze nieprzestaia, a gdzie mogą; bunty 
i zmowy czynią, na urząd Boży szemrząc i 
potwarzy zmyślając i do rozruchów i nowiü 
namawiając, niespokoyni , lakomi, niespra- 
wiedliwi, sieią wszędzie niezgody, nie na do- 
bre pospolite nie pomniąc, a tą łodką w któ- 
róy się wszyscy wieziem, swoim. bieganiem 
ehwieląc, do zanurzenia ig i utopienia przy- 
wodzą: 

"Tacy byli za Machabeu zów oni, iako ie 
pismo zowie,, Xiri iniqui, którzy do obcych 
panów Diegaiac, woyska ich na- oyczyznę 
orzywodzili, i zamieszki wielkie czynili. Ja- 
ki był Symon, i Jason, iinni z któremi Judas 
Machabensz miał więlką pracę, nim ie wyko- 
rzenił, przy których żadnego pokoiu swoićy 
oyczyżnie obmyślić nie mógł. To są dziwnie 
szkodliwi ludzie, którzy swoie potraciwszy s 
ña cudze patrzą, a zamieszką i zgubą оус2у- 
zny poratowania swego szukają. Z takimi 
długo porobicie, i wie Pan Róg, iako ie na- 
prawicie, a przy nich iako całą oyczyznię та- 
chowacie. 

Zginęła wtóm królestwie karność, bez któ- 
róy żaden rząd uczynić się nie może, którą 
pismo S. pilnie wszędzie, zaleca. Nikt się u= 
rzędów ani praw nie boi, na ładne się kara- 
nie nieogląda. Bo gdy boiaźń Boża ginie, i 
wstyd upada, w samćy tylko karności urze- 
dowéy nadzieja do pohamowania złości z0+ 
staie. сбу gdy niemasz, Rzeczpospolita 
ginie, aiako gdy obręczy z beczki opadają, a 
nikt ich niepobiia; wszystka si rozsypuie. 


Część Ш. 


Wszyscy! się wolnoś szlachecką bronią, 
wszyscy: ten. plasez па. swe zbrodnie kładą, i 
poczciwą a złotą wolność w nieposłuszeństwo i 
we wszeteczność obracai О! piękna wolno: 
ści, w.którćy wszystkie swawolności i nickar. 
ności panuią! w któróy moeniéysi słabsze uci: 
Shaia! w-ktoréy Boskie i ludzkie prawa gwal. 
cą! karać się niedadźą ani królowi, ani ur e. 
dom, wszyscy iako synowie Beliala bez ia 
rzma, bez wodze! Ludzie, iako iest u Joba S. 
prd2ni i pyszni, którzy mniemaią, iż się woln. 
mi ¿ato zrżebie u osła urodz Hi, które б uci 
wodzy nie mysli. (i) Takie hamować, i lepsze a 
ostrzeysze prawa na nie stanowić, bardzo iuż 
teraz nie łacna to praca. 

A'zwłascza, 12 poważność i moc i władza 
królewskiego müiestátu oslabiala; fałszywóm 
i nierostropném wolności szkodliwćy ro: 
rzaniem, ścieśniona i skrócona, iż się rzec nie 
może: Król, który: siedzi na stu sądit, roz- 
prasza wsżysiko zle weyrzeniem swolem: ani0- 
no mówić się nie może; Rozprasza niezbożne 
król mądry, i sklepy nad nimi buduie. ono: 
iako lwi ryk, tak postrach królewski: bo teraz 
Żaden się króla nie boi, ani iego sądów, ani 
iego karania, Kto chce, 6 nim s emrze, każdy 
go ćwiczy, i pedagogiem iego bydź chce, i po- 
ważności icgo uwłoczy. Codzien władzy kró: : 
lewskiéy ubywa, a ludzkiéy śmiałości i nad 
tości przybywa. Jakoż -głowa mocna bydź 
ma? iakoż exekucya praw potężna żoslanie? 


е- 


— 
(i) Job: 11. 


(Z) Prov: 20. 
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by był naymędrszy Salomon, gdy władzy i 
potężności do karania, i rządów, i pieniędzy 
nie ma, Zadnéy przygodzie pospolitćy nie po- 
radzi. A gdy na glowie zeydzie, nie dlugo 
członki ustaną. 

Seymy te, iako wam źle wychodzą, i ia- 
kiéyby w nich naprawy potrzeba, sami to le- 
pićy widzicie, ia to tylko mówię, co wszy- 
всу widzą. Zieżdzacie się z więlkiemi „kupa: 
mi iezdnych i pieszych, iako na woynę, nie 
na radę, i utracacie to, czymby się nie małe 
woysko uchować podobno mogło: tak długi 
czas tu siedzicie, a mało sprawniecię. Wiele, 
wedle Proroka cie, a malo użynacie. -Na 
pobory norzekacie, a tu większe utraty na tém 
takiém zamięszaniu podeymuiecie. Młodsi bra: 
cia drugdy wszystko rosporą i popsuig i po- 
wichlą: i odiachawszy, drugie do nieposłu= 
szeństwa poburzg. Pierwéy seymowe stano- 
wienie bylo, iako Boshie, nie wzruszoue i 
święte; teraz/moc traci, powagi nie ma. Có% 


za pożytek z tych takich utrat i pracy seyino- 
wéy i trudzenia swego macie? Od. seymów 
gdzie się uciekać i appellować będziecie ? gdyż 


tak zelżone są, му których iest powaga, kró- 
lewska, powaga rady iego, i dobrych synów 
zezwolenie: sądowe dekreta moc maig, a 
'Seymowe upadai 

Przeto czuycie o takiéy pladze 'Boskiéy 
nad wami, iż Pan Bóg. dopuścił .pomięszanie 
rad i rozumów waszych, iż widząc nie widzi. 
cie, chcąc co czynić nic nie czynicie, co we 
drie zrobicie, to.się w nocy obali, i błogo- 
sławieństwa żadnego z waszych rad i seymów 
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nie masz. Во na żadnym sie nic nie naprav 
a snać się po każdym со skazi, w posłuszeń- 
stwie, w karności, w sprawiedliwości, i w 
prawach pobożnych: 

А có naygorzćy, zkąd iuż bliskie і nagłe 
niebezpieczeństwo nadchodzi, Turecka moc i 
szabla na głowy nasze następuie; bliskie i coż 
rok bliższe tyrana tego sqsiedztwó we wrota 
już nasze pogląda: pokóy z nim niepewny a- 
ni trwały: gdy czas lada który upatrzy, u- 
ciśnie was, nie wiem iako do wóyny takićy 
gotowych, i pod niewolą swoię, uchoway 
Boże, podbiie, Jakie skarby macie, iokicgo 
żołnierza, iako opatrzone zamki i żywności, 
to lepićy sami wiecie. Tatarzyn przyrodzo: 
ny nieprzyjaciel, nad wami co godzina stoi, 
na "Tureckie roskazanie i posługi do zguby 
waszóy czekając. 

Na naprawę tedy rzeczy tak skażonych i 
trudnych, i zabieganie tym i inszym., które 
się nie mienią miebezpiecznosciom , ' wielkiéy 
mądrości potrzebuiecie. A nietylko téy pr 
rodzonéy, któréy ludzie nabywaią, dowci- 
pem, wychowaniem dobrém , czytaniem zwła- 
sczà historyi i innych około Rzeczypospolitey 
pisanych nauk, radą, towarzystwem mądrych, 
ćwiczeniem, i rzeczy samych dotykaniem i 
doświadczeniem, laty i stanością, ale też 1.0" 
néy zmieba mądrości sięgać wam potrzeba, 
którą miał Józef na sprawowanie królestwa 
Tgipskiego, O którym rzekł Faraon: /załinay= 
dziem takiego męża, któryby ducha „Bożego pe- 
Jen był? Ied Bóg ukazał to coś powiedział, 
iząli mędrszego nad cię i tebie podobnego nayde?, 
zapa- 
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Ty będziesz nad domem moim: twemu słowu 
i rozkazaniu lud wszystek posłuszny będzie, 
tylko majestatem Królewskim pierwszy nad cię 
będę, (7) 'Péy mądrości tizyczal panom Egiptu 
on Jozef, iako iest w Psalmie: Sowo Pańskie 
zapaliło go, posłał Król i z więzienia go шу- 
iqt , à postanowił go panem domu swego, i 
przełożonym nad wszystką maiętnością sweią: 
aby nauczał pany iego iako sam siebie, i sla- 


re iego w mądrości «wiczył. (£) > 
ka mądrość do sprawowania ludzi od 
Boga miał Moyżesz który, gdy się z tego urzędu 
wymąwiał, usłyszał ono słowo: Ja bete mówi 
Pan Bóg, w usciech twoich, i nauczę was co 
czynić będziecie mieli. Tey mądrości iako ognia 
którego nie ubywa, od Moy з па sprawo- 
wanie. ludu, gdy iemn samemu ciężkie było, 
udzielił Pan Bóg siedmiudziesiąt mężom, któ- 
rzy wzięli na ten ürzgd ducha Bożego, i pro- 
rokowali zaraz na wstępie tego urzędu, to jest; 
о Panu Bogu swym. dziwy powiadali, dobroć 
imądrość iego sławiąc: iako on. sam do- 
Bre ludzkie obmyśla, i przez niego Królo: 
wie króluią, i mądrzy ostrożnie i sprawiedli- 
wie o ludziach sobie poruczonych radzą. 
Takiéy wam przeważni senatorowie, ma- 
drości z Nieba potrzeba, bo ludzka rychło 
pou. i wszystkiego upatrzyć, i wszyst- 
jemu zabieżeć nie może. . Boiażliwe i niepe- 
wne, mówi mędrzec, Ooptrznosci пае? Je- 
$li onemu Beseelowi i Oliabowi, i innym rze: 


(1) Genes; 41. (Q) Pal: 104. 
жей II. 15 
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mieślnikom na budowanie namiotu Bożego na 
pusczy , i kościoła onego nositelhego, i na o- 
krasy lego, i na szaty i ubiory Kapłańskie do 
ołtarza, Ducha Bożego było potrzeba, iż Pan 
Bóg mówi: Napełuiłem go Duchem Bożym, 
mądrością, i rozumem , i umieiętnością do ro: 
boty; daleko wieeéy tego Ducha Bożego wam 
potrzeba, na naprawę królestwa i budowanie 
8 1 not ludzkich i na pohamowanie nie- 
rzadu, złości i swawolenstwa, i na oddale- 
nie wszelkiego złego, którego się to króle- 
stwo boi. 

Słuchaycież rady tego Świętego Apostoła, 
proście Pana Boga o tego Ducha mądrości. 
Proście, ale dobrze: bo ieśli źle prosić bę: 
dziecie , tenże mówi: nic nie uprosicie. Pro: 
ście rostropnie i bacznie, bo ten nielracznie 
i bez wstydu prosi, który rzeczy przeciwne 
swéy prośbie czyni, a do tégo się o co prosiy 
z swéy siły, którą może mieć, nie przyczynia 
Gdyby kto prosił do siebie przyjaciela, a ie 
goby u siebie. nieprzyiaciela przechowywał 
izaliby wstyd miał i uprzóymość w prośbie 
swoiéy? Mądrości Bozéy przeciwne -i nie 
przyjacielem 16у iest serce i sumnienie ро» 
mazane grzechami, iako mędrzec mówi: Nie 
mieszka mądrość w ciële pod:lanyjn grzechom.(m) 
Y drugi pisze: Nie mieszka na ziemi, gdzie ro- 
skosznie Żyią. (n) I drugi: Nieczysłość test w wr 
nie, i swary są w piiaństwie, kto się w nich 


O 


kocha mądrym nie będzie. (о) Y psalm naucza: 


—— 9 ш] 


(m) Sap: 1. (2) Job, 28.- (о) Prov. zo; 
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Początkiem mgdros ści boiażń Boża. Próżno kto 
Ma Sobie o mądrość tuszyć, który sie Pana 
Boga nie boi, a w grzechach leży, a zwłascza 
w ni czystości i roskoszy. 

Przetoż mądrość, która z gory iest, zowie 
naprzód tenże Jakób S. wstydliwą i czystą. 
Bo w nieczystości i roskoszach cielesnych nikt 
mądrym bydź nie może. Со i poganie pisali: 
iż voskosz cielesńa wszystkie zmysły wnętrzne 
du siebie ciągnie, .i na nich ie bawi, od ba- 
czenia i uwazania dobrego rozum odwodząc. 


А iż grzechów wszyscy trudno uysé mo- 
żem: od tego łaskę m mamy Jezusa Chry; tuşa 
w, Sakrómencie spow iedzi , na którćy krew ié. 


go oc a nás, iako Jan S. nau > Odsgtrzes 
chów , i one odpuscza, 1 naczynie do madro- 
ści, to iest:- sumnienie, ochędożne cżyni. 
Obyście onych starych senatorów, ayców wa: 
szych, Зако synowie dobrzy naśladowali, a 
do tak irndnéy rady wchodząc, Sakramenty 
się przypraw ili: rychléybyscie z waszych sey: 
mów pociechę naleźli; płacząc za grzechy; 
biorge przen gtsze ciało Chrystusowe, w 
któróm bóstwo i Ducha S. dery ebywaią. 
Niewiem ieśliście to uczynili. k ieśli nie, 
wady uczyńcie jescze, а Bogu się swemu u- 
korzcie, ieśli mądrości dostać na dobza radę 
zachowania oyczyzny swoićy pfagniecie. 
Przeciwna też iest, wedle tegoż Apostoła; 
mądrości Bożćy niespokoyność; gdy się kta 
W rosterkach kocha, sieie między bracią nie- 
zgody, ten i Ducha Bożego mieć, i mądrym 
ydź nie może. 'Bo-madrošé z Nieba, mówi 
Jakób S. spokoyna iest,  Przetoż odnowcie 
15* 
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>а święty pokóy, zgodę, i iedność, 
wyrzućcie kacerstwa , które sa wszystkićy nie- 
zgody mauka: odpusczay ieden drugiemu, à 
daruy krzywdy swoie oyczyznie, aby dla nie 
zgody waszéy nieginęła, a w miłości i sczero- 
ści braterskićy radzić o nićy mogliśe Jeśli 
gorzkie zazdrości i swary są w sercach wa- 
szych, mówi tenże Apostól, niechlubcie się i 
przeciw prawdzie mataczmi mie bądźcie. Bo ta 
mądrość nie test z Nieba, ale iest ziemska, bys 
! dłęca, diabelska. (p) O Boże! dayże wam wspól- 
i ¿yma milość na tych ziazdach, a 


god oddalenie. 


między 


dów będzie. 

tam i pokora, i większe 
> niżeli ó samym. sobie; iako Apostoł upomina: 
Skromność, prawi, wasza niech wszystkim ius 
dziom wiadoma zosłałe. Y tam mądrość sto 
lice swoię osadza , iako mówi 8. Jakób, gdzie 
taka pokora i mierność przemieszkiwa. Dziś 
młodsi mastali, kiórzy się sami nie znaiąc i 
górne swoie dumki podnosząc, starym i $wia- 
domszym nie ustępują: i lako rzekł Izaiasz: 
Burzy się dziecię na starego, i podły na zac- 
nićyzsego. Przed siwą głową wstaway, р%- 


— 


(p) Jacob 5. 


Wysowa KAZNODZIRYSKA: 229 


mo naucza, а uczciy persone starą, a by się 
Boga. (q) 

Upor też nieprzyjaciel mądrości który wy- 
wodom lepszym nie ustępnie: a choć widzi, 
iż go rozumem przemagaia, iednak swego zda- 
nia puścić niechce: i nie iest, iako tenże S. 
Jakób mówi, szadibilis: to iest łacny do na- 
mówienia 2a słusznemi wywodami; ale twar- 
dy i прогпу, swoie tylko iakokolwiek chcąc 
przewieść. "Lo wielka iest przeszkoda do mą- 
drości. 

Jest i inszy nieprzyjaciel mądrości; co wy 
zowiecie popularitas: -gdy kto sławę sobie i 
mniemanie u pospólstwa iednaiąc, za ich nie- 
ném i, niepożytecznóm rozumieniem 
ięcćy .przyiaźni u ludzi, niżli prawdy 
szukaigc. Przetoż zakon nduc Nie nasla- 
duy. pospólstwa, abys co złego cz nl: ant w 
sądzie do wiela. person przystay » prawdy od- 
stepuiqc. (г) Mądry, iako przy swóm mniema- 
niu, gdy mu co lepszego ukażą, nie stoi; tak 
tez, za wielkością person i liczbą większą nie 
idzie, gdy prawdy nie widzi. Nie ma swćy 
głowy gdy czego niewie, abo nie rozumie, 
abo baczeniem swóm nie zasięga: nie ma też 
cudzóy głowy, gdy słuszności i, sprawiedli- 
wości nie upabruie. Do dobrych i lepszych, 
nie do ludnićyszych przystaie. Przeto taką 
mądrość opisuiąc 5. Jakób, zowie la bonis con- 
sentientem, która do dobrego i do dobrych; 
mie do lekkich i niespokoynych, i za złą rzecz 


= 


(r) Exod. 48. (9) Bevit: 19. 
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prowadzących, choć ich iest więcćy przy- 
stale. 

Tuo też iest okrutny, a dobrych uczynków 
miłosiernych nie czyni,. до tego mądrość Bo- 
Za nie idzie. T przetoz mówi Tzaiasz: Gdy ła- 
knącemu wyleiesz duszę swoię, (to iest wng- 
tzrnego miłosierdzia nad nim użyjesz ) ¿ dz 
strapioną napeliisz; w ciemnościach wzniydzie 
światłość! twoiay i ciemności twoie będą iako. 
pó/dzia. (s) Ciemność zowie niewiadomość i za. 
śmienić rozumu. Kto dobre uczynki czyni, 
oświeca mu Pan Bóg rozum, a kto okrutny 
ma bliźniego, i nie czyni milosierdzia nad nim, 
zaślepnie w rozumie swoim, i rady dobréy 
nie naydzie, Dla tegoż tenże Jakób S. mą: 
drość od. Boga opisuie, iż iest pełna miłosier- 
dzia i uczynków dobrych. Bądźcie miłogier= 
ni na ubogie i slrapione, i nad temi którzy 
tu па seymie sprawiedliwości żebrać będą; a 
Pan Bóg oświeci rozumy wasze. 

Jest iescze przeszkodą do mądrości , posadza- 
nie prędkie i skwapliwość w domysłach i po- 
deyrzaniu. Są ludzie, którzy za matym domy: 
slem i znakiem i doniesieniem, ludzi potępia: 
ią.  Baczny nie rychło wierzy, ani domysłom 
swoim dała, do potępienia bliźniego. . Czeka 
uwążaiąc, i iedno do drugiego przykładąiąc, 
aż się co pewnego pokaże. Kio tego nie ma, 
w wielu rzeczach pobłądzi, i powasnieria nie- 
potrzebnego naprowadzi. Dla tegoż Jakób S. 
o mądrości od Boga danćy mówi, iz nie iest 
posądzaiąca. 


(s) Bai, 58; 
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Nakoniec obłudność i nieuprzéymość, wiel- 
ka iest przeszkodą mądrości. Bo mówi pismo: 
Duch 8 karności ucieka od obłudnego : (t) który 
prostą drogą nie idzie. Przetoz Jakób.S. ten 
ostatni znak kładzie mądrości, która z góry 
jest: iż iest bez obłudności. Biada temu s 
mówi mędrzec, który iest malutkiego serca i ust 
złośliwych, który dwiema drogami chodzi. (и) 
Тут się w rzeczy zgadza i z owym: i to chwa- 
li co ieden czyni i mówi, i to co drugi prze- 
ciwny czyni i mówi; a obiema nieżyczliwy 
ani uprzómy: i temu podchlebuie i owemu; 
a swoie myśli, iakoby obu oszukał, i mniema, 
że iest mądry, aon jest złośliwy i zdradliwy. 
Kto idzie prosto, mówi mędrzec , ten idzie bezpie- 
znie: (w) а nieuprzéymy wtem sidle zostanie, 
które na drugie zaklada. 

T to iest nierozum wielki i złość, którég 
sig bardzo miedzy wami nasialo, Rzadki te- 
raz prosty i mądry iako Pan nasz nauczyć ra- 
czył: abyśmy пі kogoż nieoszukiwali iako pro- 
ści i uprzeymi; a sami się też oszukać nieda- 
li, iako mądrzy i ostrożni.. Mądrość bez pro» 
stoty, iest chytrość i złość. Job się zaleca te- 
mi słowy: Mąż prosty i prawy i Boga się, bo” 
iący, a 04 złego oslstępuiący. (x) Boże! day wam 
taką i опе starożytną oyców waszych prosto- 
tę i uprzóymość, а odmiatanie „elakićy 
(woiakości i zmyślania i oboiętności, która 
do brania Ducha mądrości bardzo przęszka- 


а 


1. (и) Ессе, e 
X. X6. (x). Jo». x. 
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dzą, i ludzkie przyiażni a spoienie serc ludz- 
kich psuie, gdy ićden drugiemu nie dula, gdy 
sie ieden drugiego strzeże, a gładko z sobą 
mówiąc, ieden drugiego łowi. Uchowayże 
was tego Boże! 

"Jest iescze druga przyprawa, do brania i 
upraszania mądrości z nieba: nabyta nauka z 
ргасу і dowcipu, do rządzenia ludzi i spraw, 
pożytków pospolitych, i dobréy rady. Bo 
Pan Bóg na to dał, przyrodzony rozum, aby 
gó sobie człowiek pracą swoią pomnażał, a 
nic mu bez pracy i iego starania, ile w nim 
lest dać niechce. Każdego rzemiosła uczyć 
potrzeba: i o tym iako ludzie rządzić, i 
pożytków pospolitych nabywać idochowywać; 
upomina Salomon , mówiąc: Do was Królowie 
di mądrości a nieginęli: 


mówię ; abyście się u 
niżćy; Jedli się kochacie w stó icach i swoich 
maiestatach, o Królowie! miłuycię mądrość! 
ie światłość mądrości, którzy nad ludem 
ie! (0): Farao Kvól, nad: bydłem 

í pasterzów iedno dowcipnych, 
' gdy mówił u Jożefa; » Jeśli wiesz, iż między 
> bracią twoią sa dowcipni mężowie у y uczyń ie 
» paster ¿ami nad by dłem moiém.” (z) Tzali nie 
drożsi ludzie niż bydło? a iakoż ie do rządze. 
nia nieumieietnym i nierostropnym poruczać 
mamy? Wielkie to rzemiosło, ludzie rządzić: 
a iakoż ie umieć ma ten który się go nie u= 
czył? o 
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О mądrym mówi pismo: » Mądry pyta się 
i szuka madrości starowiecznych. To nay- 
wiecéy ma bydż z ksiąg i czytania i dzieiów у 
które przed nami były, to iest z history, Bo 
jako mówi Nazyanzenus: » Zacna rzecz iest 
y mieć rozum pełny wiadomością historyi. Bo 
» historya dest mądrość w kupę złożona, ro- 
» zum lidzi wiela w wiedno zebrany.” Kto 
iéy niewie, i w niéy si 


ię nie kocha, ićst iako 
dziecię, które oyca i matki niezna Toż się 
mówi o innych pismach, które są o tém rze- 
mieśle i;policyach tak pogańskich, iako i 
Chrześciiańskich y i naszych świętych. 

A nie tylo z czytania, ale z słuchania ma- 
my nabywać mądrości. — Bo mówi tenże: 
» Mądry powieści mężów znacznych chow 16 
» będzie , i dla nich i cudze ziemie zbiega.” (q) 
Wiele nam pomagają preceptorowie 1 towa- 
rzystwa i rozmowy 4 ludźmi mądremi, iako 
mów: pismo: > Ja mądrość w radzie mieszkam, 
»i przy myślach uczonych iestem." (b) Kto ani 
czyta, api słucha mądrych, ani się ich radzi, 
ani znimi towarzyszy, zkąd ma mądrym bydź, 
i rozumu dostawać? 2 

Próżno Pana Boga: kusi, kto o mądrość 
prósi a sam się o nią niestara. T Apostołowie 
ducha S. pelni, czyniąc Concizum , pierwéy się 
o wszystkićm pilnie, wywiadywali, i rozumem ` 
przyrodzonym pisma zbierali, iako to i na 
koncyliach ich potomkowie czynią, Potym 
Panu Bogu poruczywszy y Duchem Š. mówili; 
Tak się Duchowi S. podoba i nam (с) 


(a) Bcels. 39. (0) Prov. 8. (c) Acto. 16* 
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Przetoż niemasz co chwalić, gdy do rady 
i do obmyślania dobrego pospolitego mało iest 
uczonych ,^éwiczonych, starych, i doświad- 
czonych, którzy rękami swemi sprawy Rze- 
czypospolitéy dlugo piastowali i w nich prze- 
bywali. Во to rzemiosło nie iest iako PA/oso- 
phia i Theologia, którey się z ksiąg w komo- 
rze nauczyć możesz. Ale rządzenie ludzi iest 
iako siekiera z młotem, i kon z szablą i woy- 
skiem, do których ieśli się nie przyuczysz , a 
rękami swemi nie przyłożysz, nic nie będziesz 
umiał. Nie tyl» mysleniem, ale działaniem i 
dotykaniem się rzeczy, i długićm doświadcze. 
niem rośnie i nabywa się mądrość do rządów 
ludzkich. 

Jest się o co frasować i bać, iż ludzie mło- 
dzi, nieświadomi, nie ćwiczeni, w Rzepltéy 
rządy czynią, drugim mędrszym i ćwicze! 
szym , i starszym, takie, na skazę wszystkićy 
korony przeszkody czynią. 


Qzyniwszy to co możem „z siły naszéy, wo: 
łaymy, do Pana Boga, i rano wstawaymy, 
o mądrość go z nieba prosząc. Jako też pismo 
mówi: Mądry serce swoie podał na ranne wsta* 
wanie do Pana Boga, który go stworzył, imo. 
‘dlid się przed Naywyżsym będzie; bo ieśli Pam 
ten wielki chcieć będzie, napełni go duchem 
iimieiętności, a on puści iako descz wymowg 
mądrośei swdy, i w modlitwie. wyznawać Pa- 
na będzie, a om radę iego posczęści. 


Jeśli nam na wielkićy i nabytéy nauce do 
spraw Rzeczypospolitóy schodzi, wzdy па 
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modlitwie do Pana Boga, i na miłości ku zlo+ 
у oyczyżnie,. i па miłości ku braci, którzy 
się wam wszystkiego zwierzyli, i na gorąco- 
ści przeciw złéy i fałszywćy braci, którzy 
mięszdią, a swoich pożytków szukają, niechay 
nie schodzi. Nagrodzi Pan Bóg ostatek, gdy 
w boiazni boZéy, w zgodzie w uprzéymo$ci, 
i sczerości do dobrego pospolitego, szukać ła- 
ski iego będziem. 

Da wam, mówi S. Jakób, Pan Bóg mą- 
drość , ten, który obiecał, który hoynym iest y 
i nie wymawia daiąc. I któż zwątpi w takim 
Panie, który słowny, a pewny iest w obieini- 
cy swoićy ? iako Psalm mówi: » Wierny Pan 
» Bóg w słowach swoich, i święty we wszy- 
» stkich sprawach swoich." Gdy obiecał , ia- 
ko uiścić nie ma? abo to człowiek odmienny 
i nie pewny? 

A też hoyny iest, i nikt go nie przebierze: 
wiecéy даје niśli prosim, i niśli zesługuiem: 
przesiega nasze prośby i zasługi, i nie mo- 
żem się bac, aby mu nie stało do potrzeb na- 
szych. 

Gdy daie, nie wymawia nam żłości izbro- 
fani naszych, iako my czynim, gdy co hie- 
godnym daiem. Mówim tak: acześ taki łotr, 
toś mi uczynił, a to: takeś mię zdradził i o- 
szukał, takeś na zdrowie moie rastępował, i 
na bdawszy, i na wymawiawszy , dopiero co 
nie wiele dla niego czynim. Nie taki Pan 
Bóg: on zapomina przestępstwa naszego , i 
złości , którą mu wyrządzamy. 

Mocno tedy do niego i gorąco wołaymy : 
Uczyń Panie, day nam mądrość, nie tak dla 
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nas ‚лако dla ludu twego, o którym obmyśli- 
wamy, i dla wielu slug twoich świętych 1 nie 
winnych-w tém królestwie. |. Dla chwały two- 
ićy, która iest w téy ziemi twoiéy sczepiona, 
i która z łaski i obrohy twéy od tyle set lat 
kwitnęła, aby nie ustawala, a ziemia ta nie 
traciła chwalców twoich, i uczniów zakonu 
twego świętego. Uczyń dla chrześciiaństwa 
wszystkiego, które tak bardzo zdrobniało, i 
osłabiało , i w tém się królestwie na północy 
kończy, Hiszpania woynami sąsiedzkiemi za- 
bawiona, Frąncya na poły kacerstwy zaroZzo- 
na, Niemcy błędami swoich doktorów gina, 
królestwa Angielskie, Duńskie, Szwedzkie, 
herezye роѓагіу, Flardrya i insi Niemcy za- 
kon twóy święty podeptali. U nas troche o- 
statków slug wiernych twoich; nie pusczayże 
nas z obrony twćy, a day; mądrość na oddale« 
nie tych niebezpieczeństw,- które nad głowa- 
mi naszemi zawisły, з Tyś 


з obiecał i rzekł przez 
sługę twego: tacno naleść mądrość tym, 
Którzy ią miłuią; ona uprzedza tych, którzy 
iey pragną, tona się im pierwcy ukazuię, i kto 
rano wstawa, znayduie ią u drzwi swoich (d). 
Miluiem naywyższą mądrość Syna twego Pa- 
na naszego, niechże się nam ukaże, i nauczy 
co czynić, i iako o téy strapionéy i do upadku 
nachylonćy Koronie radzić, który z tobą i z 
Duchem świętym króluie Bóg ieden na wieki. 
Amen: 


— 


(d) бар: 9. 
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z trzeciego Kazania Scymowego X. P» 
Ё st w którem przepowiada niesczęścia 
i upadek Polski z niezgody domowéy. 


Wr yimek 


аша а 
Proszę was bracia, przez imię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa ; abyście wszyscy iedno 
mówili, a nie było między wami odscze+ 
pieństwa i rozerwania. / 
1. Corin 1. 


Tę prośbę , i to zaklinanie wielkiego sługi Bo- 
żego Apostoła Chrystusowego, musim z ocho- 
ta przyymowaé, iešlišmy Chrzesciianie , ieśli- 
śmy słudzy Boga ukrzyżowanego dla nas; 
którego nas imieniem i czcią tak obowięzuie ; 
nic na nas ciężkiego nie kładąc, nic trudnego; 
i owszem 0 rzecz nam samym bardzo pożytes 
czną i pociesznią nas prosząc: abyśmy zgodę 
i spólną iedność zamiłowali, a rozdziałów i 
schizmów, w iednym Chrystusie związani i 
' spoieni będąc, nie czynili, ` T dla tego niepo- 
trzebaby mi słów wiele, ani namowy wiel- 
бу , gdybyście mi to z setca przyznać, i sa- 
mym uczynkiem a nie słowy pokazać chcie 


iż Pana i Boga swego Chrystusa miłuiecie, i 


dla niego radzi tak nietrudną i wdzięczną rzecz 
uczynić iesteście gotowi. Cóż mówicie? Już* 
cibym wszystko sprawił, a słów i czasu i pra- 
cy nie tracił, do zgody was namawiaiąc , któż 
róy widzę między wami nie masz. О Boże? 
by to tak prędko sprawić, na czóm wszystko 
dobre nasze, duszne i doczesne zawislo- Jes 
Śli rzeczecie; dawno my Pana i Boga swego 
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^ słuchać (śmierć ie 


miłuiemy, i dla niego wszystko czynić chce- 
my: a ia powiem: iż ia temu nie wi 
Apostół Swięty піс u was nie nprosil, i « 
i imię Pana waszego podłe i i lekkie u was iest, 
póki na zgodę wasze nie patrzę; a rosterki 
międży wami kwitną. „Proszę obeyrzyycie się 
na to, nabozném i ku Panu Bogu prostém ser- 
сеш, co was slusznie do zgody: przywodzić 
ma, Jakie z waszych rosterków utraty idą: i 
iako- to ciężka Rzeczypospolitóy choroba: i 
które i 1С. h nayprzednicys ze przyczy ny. 
Przywodzić was ma do zgody ten iańcuch 
pokoju , którym was Chrystus Jezus do iedno- 
ści związał, o którym mówi Apostoł: Z pilno- 
ścią Fanon aycie iedność ducha, we związku. 
pokdiw, Jednoście ciało, i duch ieden, iakos 
ście wezwani w iedncy nadziei powołania wa: 
szego. Jeden Pan, jiedna wiara, teden chrzest, 
Jeden Bóg i оусіес w thich, który iest nad 
wszystko, i przez wszystko, i we wszystkich 
was. (à) Takoby rzekł: trudno się macie ro- 
zrywać i wadzić: boście związani i spoieni ia- 
ko członki w iednóm ciele, które się nigdy z 
sobą targać nie mogą, które iedna dusza о? 
wig i rządzi, od któréy odstępować a iéy nie 
t, Trudno się wadzić ma: 
cie, bošcie związani służbą jednego Pana, 
który w domu swoim tego *nierzgdu nie dopu- 
ści, aby czeladka iego w pokoiu mieszkać nie 
miała, — Trudno się wadzić macie, boście 
spoieni iedną wiarą i nauką o zbawieniu swo: 


eść 


(а) 


Ephesi 4. 


II 


Й 
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iém, która żadnych rozdziałów nie cierpi. Tru- 
dno się tym wadzić, którzy z iednego matki 
żywota wyszli. 

0 iako to mocne do zgody łańcuchy i zwią- 
zki! jakobyśmy Pana doma nie mieli, który 
ngs sądzi, karze, naucza, a spokoyny dom 
$wóy mieć: chce, Gdyż to iest samego gospo- 
darza sromola, i nierozum , i niespyawność , 
gdy się domownicy iego' z sobą gryzą, Jest 
Pan ieden domu, iest sędzia ieden, ma swo- 
ie urzędniki i poraczniki widome, którzy pos 
równać wszystko, i ngasić niesnaski między 
swemi mogą 

Siedziem u iednego stołu, używaiąc: z ie- 
dnych mis, i iednych drogich potraw Pana 
swego, to iest: iednćy Niębieskićy папкі i Sa- 
kramentów zbawienny h: iakoż się przy tym 
spokoynym stole. waśnić: ieden na drugiego 
mamy? izali zle i niezgodne przy pus Pan 
do czci tak wielkiéy i szanowańia godnego, 
stołu swego: izali głodem umrzeć nie musim, 
gdy od tych świętych potraw dla naszćy nie: 
sworności odepchnieni będziem? Jeśli szaty 
miłości i zgody braterikiéy nie mamy; izali 
nas nie wypędzą z roskosznego godownka, i 
zgod Pana naszego? izali nie uslyszym słów 
onych: (b) iakoś tu; wszedł, szaty godowey 
to iest: zgody i iedności braterskiéy nie ma: 
iąc? izali nas katom srogim na zw гате nóg 
i ręku, i na ROA w ciemności wieczne 
nie podadzą ? 


(5) Matt; 22. 
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Jako możem mieć odpusczenie grzechów 
naszych, gdy braci naszéy nie odpusczamy; 
a waśni i nienawiści z niemi nie oddalamy, a 
z braterskiéy sie miłości wyzuwamy? О wiel- 
kiez to do zgody i iedności polargnienie! Za- 
dnéy się łaski u mnie; mówi Chrystus, (c) nie- 
spodzieway y żadnego > grzechu odpusczenia 
mieć niebedziesz › wszystkie cię grzechy two- 
ie potępią, jeśli się z bratem niezgodzisz 
Panie móy! i nogi mu umyie i ucałuię, i zdro: 
wie moie zań dam, bylem od twoiey łaski 
nie odpadał! 

O i&ko to ciasny łańcuch, który mię do 
zgody wiąże i w niéy trzyma! Nie klaniay mi 
się, mówi Chrystus; ani mi się na oczy ukas 
zuy, ani mi ofiaruy daru żadnego, ieśli się 
bratem nie zgodzisz. (d) Na modlitwę twoie 
uszy zatkam, na ofiarę twoię iako Kaimowę 
nie weyrzę;, ieśliś bratu twemu hie życzliwy. 
O Panie móy! ieśli ty „oko twe i twarz lwoię 
odemnie odwrócisz: cóż po mnie? zgiaąłem з 
jeśli mi sobie służyć nie każesz. Jeśli ofiarą 

` i posługą i upominki memi. i modlitwą moig 
wzgardzisz: cóż ро mnie 2 Gdzież póydę; 
gdy mię od siebie wypędzisz? izali naydę za 
w któ» 


morzem, i na końcu świata mieys 
rómbym mógł uyść mocy i ręki twoi y? Dla 
tego zaraz zgody i przyiaźni brata mego szut 
kaé, i naleść ią muszę. 
Tzali to nie srogie słowo Pana naszego któ. 
róm nas dó zgody ciągnie i prawie zniewala? 
ucznia: 


(c) Matt: 18. (d) Matt; 22. 
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uczniarii się moiemi nie zowcie, za sługi mo- 
ie was nie znam, i nikt was za moie podda- 
ne, i za lud móy niechay niepisze, ieśli nie- 
zgoda iest między wemi, ieśli się nie miłuie- 
cie. (e) Potym pozneig niewierni 1 nieprzyia- 
ciele moi, Turcy i poganie, żem ia was od- 
stąpił , żem się ia waszaprzal; i niech serce i 
śmiałość na was biorą, iako na te które Pana 
do obrony swoiéy nie maig. 1 rzeknę im: 
biycie ie i mordnycie, i posięgnycie i wyga- 
niaycie, i do niewoli swoićy bierzcie. Bo to 
nie moi, Pana nie maia, owce są błędne bez 
тта, ia wiedzieć o nich hiechcę. O Panie 
móy! któż się tego nieprzelęknie , a do zgody 
się braterskićy i miłości nie wróci ? 

Jednego chleba pozywamy, mówi Apostoł, 
abyśmy wszyscy iednym chlebem zostawali 
T kościoł się modli: 76у nam Ducha milos 
Panie, az dy dobroci, tym day zgodę y któ- 
red Sakramentem. I ielkonochym, nakarmił, (е) 
Z pożywania ciała Chrystusowego; wszyscy się 
iednym iego ciałem staiem; iakoż się zgadzać 
nie mamy? Izali ręka żyć może, gdy się od 
ciała oderwie? "Traci ducha ożywiaiącego , 
śmierć sobie i wieczną zgubę przywodzi , 
gdy się z innemi członki wadzi, i onych od- 
biega. 

Temi łańcuchy i, związkami Chrystus Bóg 
i Pan nasz do zgody i iedności nas powią- 
zał.  Jeśliśmy uczniowie iego; i liśmy Chrze- 
ścianie, ieśliśny ziego chrztu iednego urodze- 


= 


(e) Joan: 14. () 1 Cor: 
Część II. 16 
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y iedną męką iego i krwią iego od- 
kupieni, ieśli w Chryslusa wierzym, ieśli go 
za Pana i głowę naszę znamy, iako wierna 
czeladka 1едо; i do dziedzictwa iego spól- 
nie ńależym, ieśli skarbów w iego domu i do- 
statków zażywamy, ieśli pod jego obroną i 
cieniem odpoczywać chcemy; targać tych łań- 
cuchów tak mocnych nie mozém, zgadzać się 
i w iedności żyć i o sobie w zgodzie radzić 
musim. š 

Są drugie lańcuchy do spoienła pokoiu i 
zgody waszéy, z strony miléy oyczyzny, i 
Korony téy matki naszéy, któremi nas spina 
i wiąże, abyście się nie targali, a zgodę i jes 
dność miłowali. . 

"Macie iednego Pana i Króla, iedne prawa 
i wolności, iedne sądy i trybunały, iedne sey- 
my Koronne, iednę spólną matkę oyczyznę 
miłą, iedno ciało z rozmaitych narodów 1 ię 
zyków skupione i spolone, i dawno zrosle: 
iakoż się wadzić, dzielić tym, i niezgadzać 
możecie ? 

I dla czegóż iednego Pana i Króla macie, 
iedno dla jedności i zgody? aby om, iako ie: 
dna głowa, wszystkie pod obronę swoię sku- 


piwszy з уу zgodzie was i iedności zachował. 


(g) Król mówi pismo, siedząc na stolicy sq' 
dów swoich, rosprasza wszystko złe samym 
tweyrzeniem swoim: Gdy Pańska dóstoynoś 
i poważność mocna iest, wszystkie niezgody 
wasze uciekać i psować się muszą, gdy ieden 


ne 


(g) Priv: 
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każe, jeden sądzi, ieden rozumem swoim i 
mądrością wszystkich rozumienia miarkuie. .' 


Macie spólne prawa i wolności: iakoż się 
dzielić niemi możecie? zgodnym są nadane. 
Bracia są, iako psalm mówi,. unanimes in do- 
mo, nie maiący rozdzielnego dziedziciwa: nikt 
poiedynkiem mieć ich nie mógł, iedno wszy: 
всу zaraz. Тос s; ię zgadzać muszą: 

A spólna Oyezyzna i matka miłą iako was 
do zgody wiąże i zniewala? izali też sie po- 
dzielić nią możecie? izali to nie iéy śmierć 
lest, gdy się nią dzielić i rozrywać pocznie- 
cie? Obalenie tak wielkiego królestwa, zguba 
wszystkich praw i wolności waszych, upadek 
wszystkich dostatków waszych, braci wa- 
széy i narodu waszego, żon i dziatek wa- 
szych, iako was do zgody nie przywodzi ? 

Obeyrzyycie się proszę nd te szkody i ntra- 
ty, które wam z niezgody urastaią. Bo nay: 
przód drogi sobie wszystkie prawie zagrodzi- 
cie, do poratowania | tak nachylonéy do upa- 
dku oyczyzny sw éy i królestwa tego. Bo ia. 
ko onim w niezgodzie i waśniach madzić; ia- 
ko się z rozamami waszemi i sercy dobremi 
znieść i składać do tego możecie? gdyż nie- 
zgoda nic do Киру nie niesie, ale wszystko 
rosprasza , i różnemi wiatry roznos O iako 
Sczesliwy to lud był, o którym napisano : (A) 
Wszyscy śię zebrali łakoby ieden, mąż i czło- 
wiek ieden, (2 iedném sercem, z iednq гаї. 
Gdzie serca różne, iako zgodna rada około 
0yczyzny bydź ma? : 


(^) . Judic: 20. 
16* 
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CÓŻ będzie po waszych seymach, które 
tylko same na oddalenie,i leczenie przygod i 
złych razów Rzeczypospolitćy wam zostały : 
jeśli z różnemi wiatry i nieswornemi my- 
ślami na nie się ziedziecie? Doznaliście i te- 
go roku co wam i oyczyźnie miléy pomogły: 
Т owszem, seymy które wam były lekarstwem 
ecży pospolitéy choroby, w 
бу nie. 


ma wszystkie Bu 
jad się wam obrócily. Bo na nich więc 
zgod, i odrażenia myśli ieden od drugiego, 1 
stanu od stanu przyczyniacie»: Na nich się 
puntowania i sedycye rodzą: z nich z więk* 
szóm rozwaśnieniem wyieżdżacie, niźli przy: 
jeżdżacie., Y tak seymy па ukrzępczenie zg0- 
дуз milošci wspólnéy braterskićy uczynione, 
na zapalenie rosterków służą. “Tod ich iu le: 
ladaé, ie&li takich niespokoynych 
li nie złożycie, a do świętéy zgody 
A bez seymów iako o sobie 
e łacno się domyślić y ażby 
z przykrą i niebezpieczną odmianą wszyst 
kiego. t ° 
лут, uchoway Boże, domowe woyny 
powstać mogą, które nadewszystkie niescze- 
ścia królestw naZalosniéysze SĄ; i upadek do- 
mu wszystkiego, i spustoszenie та soba с 
gną, iako sam Pan mówi. (į) Co, się Sychi- 
mitom z.Jeroboamem przydało, i wszyscy po“ 
ginęli z obu stron, i sami się spólnie gryżąć 
pogryżli i pomorzyli, iako Apostoł powie 


dział. (5) W takiéy $améy woynie, i zwycię: 


— oL——— 


(i) Judie ge (0) Galat. 5. 
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stwo złe, i przegranie nie dobre. Na takiéy 
ieden łaskawszy hetman staczaiac bitwę z sasia- 
dy, do swego żołnierstwa mówił: Szanuycie 
braci, a drugi okrutnićyszy; w twarzy trafiać 
im kazał, i wygrał: niesczęśliwe ze krwie bra 
terskićy wygranie! Do tego domowe waśni 
i niezgody przywodzą: od których dla Boga 
uciekaycie, a serca na braty awaśnione skła- 
daycie, póki do wickszéy furyi nie przy y dzie- 
cie. 


igwszy 
: » RO- 


się za we z ° 


Euge Биде: teraz ie poże 
znela się noga ich, odią 
I ta niczgoda przywiedzie na wà 


raymy, teraz pos 
się nam nie mogą. 
niewo- 


19, w któréy wolności wasze шопа, i w šmiech , 


sie obrócą: i będzie, iako mówi Prorok; (m) 
Sługa równo z Panem, niewolnica równo z 
Panią swoig, i kaplán z ludem, i bogaty z u: 
bogim, i ten co kupił imienie, równy z tym 
co przedał. Bo wszyscy z domy i zdrowiem 
swoićm wnieprzyiacielskiéy ręce stękać będą, 
poddani tym którzy ich nienawidzi 

Ziemie i Xięstwa wielkie, które się z koro- 
ną ziednoczyły, iwiedno ciało zrosly, od- 
padną, i rozerwać się dla wasz ty niezgody mu- 
szą. Przy: których teraz potężna bydź może 


(1) Psalm 56 (m) Isa, 25 


FO sg Ш. 


ręka i moc wasza, i nieprzyiacielom straszlis 
wa. (n) Odbieżą was iako chalupkę przy isl. 
kach, gdy owoce pozbieraią, którą lada wiatr 
rozwieie, i bedziecie iako wdowa osierociala y 
wy, coście drugie narody rządzili, i będziecie 
ku po$miechu: i urąganiu nieprzyiaciołom 
swoim. 

Język swóy, w którym samym to króle: 
stwo między wielkiemi onemi Słowienskiemi 
wolne zostało, i naród swóy pogubicie, i оч 
staiki tego narodu tak starego, i po świecię 
szeroko roskwitnionego. potracicie, i w obcy 
się naród, który was nienawidzi, obrócicie з 
iako się innym przy dało. 

Będziecić nie tylko bez Pana krwie swo» 
еу, i wybierania iego; 'ale też bez oya 
czyzny i Królestwa swego; wygnańcy wszę: 
dzie nedzni , wzgardzeni , ubodzy, wloczego- 
wie, które popychać nogami tam gdzie was 
pierwóy ważono, będą. Gdzie się na taką drugą 
oyczyzne zdobędziecie, w któróybyście qas 
ką sławę, takie dostatki, pieniądze; skarby y 
i ozdobności, i roskosze mieć mogli? Uro- 
dzili się wam i synom waszym taka druga ma« 
tka? iako tę stracicie, 1ай o drugiéy nie my: 
ślić, 

Będziecie nieprzyiaciołom waszym. służyli, 
w głodzie, w pragnieniu, w obnażeniu, i we 
wszystkim niedostatku, i włożą iarzmo żela« 
тс na szyie wasze. (o) Przeto, iżeście nie 
służyli Panu Bogu swemu w weselu i rados 


(n) Jia 1 (o) Deut. 28. 
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ści $erdeczney , gdyście mieli dostatek wszyst 
kiego, i dla dostatku, ze wszetec „eństwa Wa- 
szego, gardziliście kapłanem i Królem, i 1n- 
nym przełożeństwem, wolnością się Belialską 
pokrywając , aiarzma wdzięcznego Chystuso- 
wego i posłuszeństwa nos niechcac. 

Do takich utrat i przeklectwa pewnie was 
ta wasza niezgoda i rosterki domowe przypra- 
wią. Nie tak rychło, i nie tak żałośnie woy- 
ną i gwałty postronnych nieprzyiacioł zginąć 
możecie, iako waszą niezgodą. Jabłko gdy 
zwierzchu się psować pocznie, wykroić się 
zgniłość może, iż potrwa: ale gdy wewnątrz 
gnić i psować. się pocznie, Wszy ka zaraz po- 
rzucić musisz, i 0 ziemię uderzyć, 


Jyimek z kazania X. Gispra Balsama na nie- 
X XI po Swigtkach w którym okazu- 
ie Chrzesclianin, bliźniemu przebaczać 
niechcący у żadney przed Bogiem wymówki” 


niema, ] 


Bardzo wielu iest wieków naszych. ludzi, któ- 
rzy według przepowie: i Prorockiéy, cały го» 
zum swóy na to łożą, ażeby znaydowali wy- 
mówki w grzechach swoich; (a) a ieśli gdzie 
to niesczęście ma miéysce, tedy, mayczęstsze 
iest w okolicznościach urazy i zemsty: tu lu- 
dzie rozum swóy. dystylluią na wymyślenie 
przyczyn, któremiby wsparci, wolniéy nad 


(a) Psali 140, v. & 


Съз. 


krzywdzi ielami zdrowia, czci, fortuny swo- 
iéy czynili zemstę, a między temi ludźmi 
czworaki iest podział. Jedni są politycy cale 
próżni, drudzy politycy statystowie, to iest, 
niektóre konsekwencye czyli wnioski czyn ący 
sobie, trzeci politycznie świątobliwi, czwar- 
ci z prostoty błędni. Politycy próżni źle zro- 
zumiawszy Pisma Swiętego słowa: szaray się 
o dobrą sławę (b) mów ią żadną miarą urazy 
naszćy darować піс możemy, bo idzie o naszę 
sławę gdybyśmy len affront mimo siebie pu- 
ścili, luz iuż po dobrem imieniu naszem. Po- 
wiedz mi próżny polityka, co ly rozumiesz 
przez 16 sławę? podobno to mniem nie, któ- 
re sam о sobie masz wielkie? To mniemanie nie 
może bydź sławą: bo ieśli kto, tedy ten nay- 
podobnićyszy. do wzgardy, który sam. sobię 
podoba się. Człowiek w sprawie wlasnéy nie 
może bydź sędzią dobrym, bo mu za- 
prząta głowę namiętność, z miłości wlasnéy 
pochodząca: przeto częstokroć tym się bydź 
sądzi „czym nie iest, to sobie przypisuie, сте- 
go mu żaden przyznać nie chce. Podobno 
przez sławę rozumie z tę odwagę, którą masz 
w sercu twcićm abyś nieprzyiaciela naszedł, i 
wet za wet krwawe oddał? Ta odwaga twoia 
nie fest męstwem, ale zapalczywym popędem 
i nierozumnym zwierzom pospolitym: Aboż i 
zwierz wściekły nie leci odważnie na czło- 
wieka, dby go starł? któż chyba z rozumu o- 
brany, będzie go za to сє? Podobno ty 


(6) Bec. 41. 13, 


| 
| 


Wymowa .KAZNODZIEYSKA: 349 


przez sławę rozumiesz dobre o tobie u ludzi 
rozumienie, wziętość, poszanowanie twoie? 
Już ci nie źle rozumiesz, ale niewiem; iak te- 
go przez zemstę dostąpić możesz. Powiedz 
mi: na kogo zawzięty iesteś? Abo na takiego 
który od ciebie mocnićyszy iest i waleczuiéy- 
szy? Jeśli się na takiego porwiesz, staniesz 
się podobnym do psa, który na przechodzące- 
go, Sił iego niezniarkowawszy , porywa się 
2 gdy kiiem przez łeb weźmie, skowyc 
ucieka. "lego samego spodzieway się: pośmie- 
wiskiem się staniesz, i mówić o tobie będą: 
porwał się iak lew, a zginął iak mucha, Abo 
na takiego zawzięty iesteś „którego bardzo ła- 
cno zwyciężyć możesz? ieśli sie nad takim 
zemścisz , nie wielkity sztuki dok iz 
dnéy nie będzi miał sławy. Azabyś miął 
sławę, gdybyś białogłowę na poiedynek wyz- 
wał i na placu trupem położył? Wzdyby cię 
cały świat wy$mial; czemu bó przywiléy 
słabości białoglowskićy dany, choćby naywię- 
ksze zwycięstwo nad nią otrzymane bezsła- 
wne czyni. Toż rozumićy o zemście na 

nędznym i słabym człowiekiem. Jeśli zaś mó- 
wisz : ia zawzięty jestem, ani na takiego który 
jest odemnie waleczniéyszy , ani też na ta ie- 
go który iest nędzny, nie mocny; ale ma ta- 
kiego który iest w siłach, fortunie rówienni- 
kiem moim. Gdy tak mówisz, toć watpię Łe- 
by ci się udała zemsta. Przytniesz mu slo- 


wem? odethie słowem; pismem? odda pi- 


"smiem; pałaszemń ? odda pałaszem, а ieśli mu. 


się uda, w poiedynku żabiie: boé to pospoli- 
ta, że ci w poiedynkach szwankuią abo na 
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zdrowiu abo na życiu, którzy na poiedynki 
wyzywają.  Rzecesz: on mnie może zabić|, 
ale ia też go mogę. Ale ia mówię: gdy on cię 
zabiie, gdzież twoia sława?  Odpowiadas: 
wolę umrzeć po kawalerskn a niźli żyć po nie- 
wieściu!  Wytłumacz mi próżny człowiecze, 
co to iest: po kawalersku umierać? Bez Spo» 
wiedzi, bez Kapłana, bez Sakramentów, u- 
mierać.w klątwie, stać się niegodnym byś na 
Swiętćm micyscu lężał po śmierci, toż to iest 
umierać po kawalersku? О szalona polityko! 
Rzeczesz: ależ bo takie iest wszystkich ludzi 
zdanie, że kawaler przy punkcie honoru pos 
winien się trzymać, choćby do upadléy. Jak 
to wszystkich? Chrystus, Papieżowie Nast. 
реу iego, Oycowie Święci, Teologowie zem- 
stę zgodnie potepiaia: któż ią chwalić będzie? 
Rzeczesz: іа nie mówię o ludziach Duchow- 
nych, ale: о świeckich. © iakich świeckich 
mówisz? Nie możesz mówić o ludziach god- 
nych, wspaniałych, świętych: bo (że pomi- 
nę Dawidów, Wacławów ) pokazuięci Kró 
lów Francuskich, których Królestwo kładzi 

cie sobie za prawidło wszelkićy polityki: ci 

Królowie wymogli u Papieżów klątew na wszy- ` 
stkich poiedynkuiących. Konstytucyą posta: 

nowili, aby ieśli kto w królestwie ich na ро» 

iedynku zimany będzie, bez odvsłoki w ręce 

katowskie był oddawany i exekwowany. Śli- 

ezna honoru Kawalerskiego wziętość w rękach 

katowskich! Któż tedy sądzi zludzi świeckich , 

Ze do upadléy o honor.stać trzeba? domyślam 

się: sądzą młodzi, nieuważni, plosi, namięte 

nością nie rozumem rządzący się. О głupi Jes 


Wymowa KAZNODZIEYSKA: 251 


roboamie! że się takiemu dasz kierować zda- 
niu, Ocielesny człowiecze! sluchay co Duch 
Boży mówi: Mądroś' ciała iest smieré: а mq 
drość Ducha żywot i pokáy« (c) 


Daią drugą przyczynę inż nie próżni poli- 
tycy- ale coś niby Statystowie na przyszłe rze- 
czy patrzący i im zabiegalący. Mówią oni: 
darowalibyśmy chętnie urazę nieprzyiaciolom 
naszym, ale trzeba ich nauczyć, by na potym. 
skromnićyszemi byli: ieżeli bowiem tak wszy* 
scy będą przez szpary patrzyć, oni zuchwal- 
szemi się staną. A za nie pozorna przyczyna 
Ale obaczmy, czym ona w saméy rzeczy, Wy- 
tłumacz mi się polityku, со to znaczy: trzeba 
nieprzyiacieła nauczyć. Podobno to: trzeba 
sobie nad nim sprawiedliwość nczynić? a któż 
ci dał władzę na czynienie sprawiedliwości ? 
gdy masz złodzieja w domu, oddaiesz go do 
sądu, anie sam go wieszasz; czemu? bo iest 
prawo, aby-partykularne osoby nie czyniły so- 
bie sprawiedliwości, zwlasezà w sprawach 
głównych, ale odsylaly do sądów publicz- 
nych. Podobnez iest prawo , a iescze Boskie; 
aby ludzie nie-mścili się nad. nieprz laciolmi 
swemi, ale zemstę odwoływali na Sądy Bo- 
skie. Mnie pomstę: id odilam y mówi Pan. (d) 
To podobno te slowa: £rzeba nieprzytacieła na- 
uczył, znaczą: trzeba mu pokazać co ia mogę: 
Móy kochany! mówię do ciebie S. Pisma slo- 
wy: Co się przechwałasz ze złości któryś iest 


— —— 


(с) Rom: 8. (d) Rom: 12. 19. 
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silny w nieprawości? (e) ;kvyiesz się z nieczy- 
stością, zlodziéystwem, i innemi grzechami; 
za coż się masz pokazywać zemstą? ponieważ 
i ta równém tamtym, ba podobno cięższym 
jest grzechem. Dobrze mówisz trzeba mi się 
pokazać; pokażesz się, Ze nie iesteś Pańskie- 
go umysłu, ale służebniczóy prywaty: bo gdy- | 
byś był Pańskiego serca, darowałbyś z Panem 
Ewangelicznym krzywdę; a oto chcesz sie 
mścić z sługą Rwanelicznym. To podobno 
te słowa: żrzeba go nauczyć znaczą: trzeba go 
poprawić na potym? Piękny koniec; ale zły 
do niego środek. Któż widział przez zemstę 
poprawiać ? na ogień beczkę prochu strzelne- 
go wysypiesz, nie przytłumisz go przez to, 
ale pomnozysz; tak gdy się mścisz nad nie- 
przylacielem, mie naprawisz go, ale nowe 
guiewy zawziętości pomnożasz. Jednego tylko | 
miałeś nieprzyiaciela i to przypadkowego, bo 
Że cię uraził, z nieuwagi to podobno uczynił; 
gdy się zemścisz na nim, i tego i wszystkich 
należących do niego nieprzyiaciołmi mieć bę- 
dziesz. Oto poprawia! Mógłbyś tak mówić: 
trzeba go poprawić, gdybyś miał nad nim 
zwierzchność; a że tóy zwierzchności nie masż; 
naylepiéy go poprawisz przykładem: cnoty 
świętćy , gdy się mu cierpliwym i po Kawaler- 
sku daruigcym urazy pokażesz. Мой! się z 
S. Sczepanem za prześladowników, 'a Sza: 
wła zamienisz w, Pawła, tyrana w Apostoła, 
nieprzyiacieła w przyiaciela, үс 


(e) Psal: 5i. v. 8. УУ» 
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Trzecią przyczynę daig za soba ludzie po: 
litycznie święci. Zwykli oni mówić: zawzię- 
tość moia nie nie ma w sobie złego, bo ia 
nie bliźniego, ale grzech iego w nim prześla- 
duię; zgodna zaś iest SS. Oyców nauka, 
że może człowiek i powinien brzydzić się grze- 
chem, w bliźnim swoim pobaczonym, kocha- 
iąc bliźniego. Wyznaię i ia z Oycami Swię 
temi, że bydź to może ; ale że w tobie, czło- 
wiecze politycznie Swięty, tak iest, temu nigdy 
nie wierzę, atoli bardzo powątpiewam. Gdy- 
byś samym tylko g chem w bliźnim poba- 
czonym brzydził się i chciał go w nim prze- 
&ladowaé, tćdybyś ty i w sobie samym brzy- 
dził się grzechami, bo ie popełniasz. Ros- 
trząśniy sumienie twoie? Ale ty nie przesla- 
duiesz w sóbie grzechów: bo nie pokutuiesz, 
żadnego umartwienia nie czynisz; więc się ty 
nie grzechem bliźniego ale bliźnim brzyd: 
Gdybyś się samym tylko grzechem bliź 
brzydził tedybyś przynaymniéy milo па ten 
czas ma bliźniego patrzył, gdy idzie do Spo- 
wiedzi: bo mógł byś w tet czas rozumieć, że 
przeprosi Boga; Że zniesie z duszy i sumnie- 
nia swoiego grzechy te, któremi się w nim brzy- 
dzis Ale ty i w ten czas gdy obaczysz nie- 
przyiaciela przy spowiadalnicy ‚ blednieiesz , 
zapalasz się, odwracasz. Mów co chcesz: nie- 
przyiaciela, a nie grzech. iego prześladuies 
Gdybyś się samym tylko grzechem bliźniego 
brzydzib: grzech Ьу$ potępiał, alebyś bliz- 
niemu życzył nieba, i wszelkiego dobra na 
ziemi; ty pragniesz zguby bliźniego na ziemi, 
a mówisz często: bogday z piekła nie wyyrzal ; 
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Bliźniego nienawidzisz , a nie grzechu w nim 
pobaczonego, Chrześcianinie porzuć te sub- 
telności ( przestrzegam cię z Augustynem S.) 
człowieka niemi oszukać możesz, i to nie ka- 
Zdego; ale Boga nie oszukasz. Maia też po so- 
bie przyczynę blędni prostaczkowie gdy im 
kto fortunke abo dobytek wydrze, i przetó 
ciężko im zakrwawi serce; a oni usłyszą na 
kazaniu że koniecznie nieprzyiaciołom trzeba 
darować krzywdy, urazy: barzo tym zasmu- 
ceni wychodzą z kościoła. Z rospaczy mówią: 
niech się wola Boża dzieje, a my nie możem 
nieprzyiacielowi naszemu darować. bo przez 
to zostalibyśmy w ostatnićy nędzy, Moi pro- 
staczkowie! nie rospaczaycie, póki rzeczy do- 
brze nie zrozumiecie! Gdy wam kto czyni krzy: 
wdę w dobytku, dwoiako was rani, na for- 
tunce czyniąc szkodę, sercu zadaiąc boleś 
która was pobudza do gniewu i zawżiętości, 
Nierozumićycie tedy aby wam Chrystus ro- 
skazował, byście te dwie rany, te dwie szko- 
dy darowali nieprzyiacielowi, nie. Możecie 
się upominać o szkodę fortunną by wam odda» 
na i nagrodzona była. Dla tego Bóg postano- 
wił sądy, prawa, aby każdy co iego iest za 
“pomocą sądową odbieral. -Ale roskazuie wam 
Chrystus, abyście ranę serdeczną, to iest bo- 
leść (mam mówić: zawziętość, nienawiść, z 
boleści serdecznóy rodzącą się) nieprzyiacie- 
lowi darowali. Tak się znim przy upomina- 
niu się obchodząc, јак dwáy bracia zgodliwi 
przy podziale fortuny; sercem się kochaig, а 
każdy co swego iest, odbieraią. Rzeczecie 
moi-prostaczkowie, ależ bo to ciężko tego 
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kochać, który nam uczynił krzywdę, Ja wam 
odpowiadam na to słowy Bożemi. Królestwo 
niebieskie gwałt cierpi; a gwałtownicy którzy 
zie skłonności zwyciężaią porywaiq.ie. (f) І 
табуа: który na płacu się potyka, nie bięrze 
avieńca , ażeby się przystoynie potykał. (g) "Ве 
są przyczyny, słuchacze moi naymilsi, które- 
mi sobie ludzie dodaią serca aby się mogli ze- 
mścić nad nieprzyiaciolmi swemi.' Jeśli ia tak, 
ie lekkiemi, plochemi, mieuwaZnemi pokaza- 
łem; ia, który iestem wielce omylny, ia ro- 
zumu barzo miałkiego, ia uwagi skapéy, ia 
przewidzenia żadnego: cóż się dopiero z nie: 
mi dziać będzie, gdy się one dostaną na szale 
mądrości Boskiéy nieomylnćy , przenikaiącey, 
na wszystko maiacéy uwagę, przeszłe, niniéy- 
sze, i przyszłe rzeczy iich okoliczności razem 
ogarniającey ? ‘Ach Chrześcianinie! јак sługa 
Fwanieliczny przekonanym będziesz od Pa- 
na twego. р , 2 


Wyimek z Kazania X, Michała Karpowicza na 
niedzielę F^ postu, w którym śmierć grze- 
snika opisuie. (å) 


Nic nad to pewniéyszego Chrześciianie nay- 
milsi, jako że całe grześnika życie, nawet W . 


(f) Matt; 12—11: (g) Tom: 27-28. 

(a) Czytay Kazanie X. Mas yliona Adwentowe 
o śmierci grześniką i porównay kopią z orygi- 
nalem. 
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ten czas, gdy się on rozumie bydź naysczęśli- 
wszym, iest;pelne prawdziwćy goryczy. Je- 
go wszystkie starania, któremi się zbogaca; 
iego wszystkie uciechy, któremi się zabawia; 
iego wszystkie nakoniec występki, w których 
się zanurza, to samo rozdziera serce iego, tém 
uprzykrzćyszą nudnością; im wiecéy sie na- 
sycaiąc nieprawością, bardzićy się nią cznie 
„nasyconym. Jego rozum na rzeczy Bo- 
skie zaślepiony; iego serce w nikczemnych u- 
podobaniach rozpłynione; iego umysł szuka- 
niem ústawiczném swéy sławy zaprzatniony; 
wszystko to,czyni go tém niesczęś i 
bardzićy pr to czuie się do szukania dal- 
szego sćzęścid zapalonym. o żądze i pas- 
sye nieunoszone; iego sumienie niczóm w 
zgryzotach swych nieprzebłagane; iego dusza 
ustawicznie się sama. w sobie nudząca. i coraz 
nowych rozrywek szuk ; tém bardzićy 'go 
od zbawienia oddala, im większą dla siebie 
upatruie trudność pozbawienia się zwyczay- 
nych sobie płochości. Zyie więc tak czło- 
wiek w swym 'stanie, utrzymuje się w takićm 
życiu przez różne swe ułożenia i perswazye, 
przepędza tak życia śwoiego lata do wieczności 
się przybliżając, i nigdy nie daiąc Zywéy na to 
uwagi: сору mu mógł pomoc pozyskany $wiat 
„cały, przy utracie iego zbawienia; albo, coby 
mógł zaszkodzić utracony świat cały, przy po- 
zyskaniu wieczności dla siebie sczęśliwćy. 
Wy Chrześciianie naymilsi, widzicie po- 
kazany wam: odemnie obraz takiego życia. 
Wątpię ia bardzo, żeby z was któ chciał się 
przyznać do niego, ale co o tém iestem pe- 
wien, 


а: 
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wien, że gdybyście się tylko chcieli żywą u- 
wagą seren waszemu przypatrzyć, poznali- 
byście w tém wszystkićm naywlas$ciwsze sta- 
nu duszy waszéy odrysowanie. . Lecz cóż ro- 
zumiecie? Będziemyżź my to zawsze w takiéy 
spokoyności względem zbawienia utraty ? bę- 
dziemyż my zawsze tak ogiężali w rozeżnaniu 
szacnittku rzeczy cielesnych i duchownych, 
niebieskick i ziemskich, nikczemnych iwiecz- 
nych? Ach Chrześciianie moi! wierzcie wy 
temu niezawodnie, że umieraiący człowiek 
téim żywsze mieć zaczyna czucie przyblizonéy 
zbawienia straty, im w głębszćy za życia zo- 
stawał o zbawienie swe nieczułości, 

Zbliżmy się myślą proszę was, do łóżka 
grzesznika tego umieraiącegó: przyłączmy tę 
, żei my nieomylnie w tymże się stanie 
smaydować będziem. | Spytaymy go: co musię 
za cena bydź zdaie iego zbawienia, które u- 
traca, i co za pożytek z tego wszystkiego, cze- 
gokolwiek z rzeczy choćby naydrozszych na- 
był. Przystosuymy potém te zdania lego , W 
tenczas nayprawdziwsze, do zdań naszych te- 
raz, które nam utratę nieba pokazuig mnićy 
bydź straszliwą. O cobyśmy tu uwag naypo- 
tężnićyszych i zbawiennych mieć mogli! 

Był oto ten grzesznik konaiący Chrześciia- 
ninem, iest teraz w swém skonaniu mizernym 
nedzarzem , będzie zaraz до «ш niesczęsli- 
wym iuż potępieńcem. Miał się on w życiu 
za sczęślisyego, tersz w skonaniu iest niescze- 
śliwym, potém w wieczności będzie naynie- 
sczęśliwszym. Był przediém we wszystko ob- 
finiącym , teraz się widzi ze wszystkiego ogo- 
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łoconym, będzie potém na wieki od Boga od- 
rzuconym. Cóż mu pomogł do zbawienia czas 
prze Cóż mu za pociechę podaie czas te- 
raźnićyszy? Ale ach! cóż mu za nagrodę obie- 
cuie wieczność następująca? Cóż mu przywo* 
dzi na myśl życie iego, które przepędził * Cóż 

„mu pódaią do serca te rzeczy, które teraz o- 
puscza? Oó mu za nadzieie nakoniec czyni 
ten moment, którego juz oto ma się stawić 
przed sąd Boga, dla siebie na wieki zdgnie- 
wanego? Ozas przeszły mu pokaznie, że mógł 
pozyskać zbaw ienie; czasderaznićyszy mu ро- 
kázuie, że iuż.nie ma momentu do odzyska. 
nia źle zażytego czasu; Czas następuiący mu 
pokazuie; Że inż na wieki utracił Boga, i wró 
&woie zbawienie. 

Ach! któzby nam to dał, żebyśmy tak do- 
brze przypatrzyłi się człowiekowi temu w ty ch 
trzech uwagach zostaigcemn , żeby nem nigdy 
zmyśli i serca ta nie wypadła Jezusa, Chrystu- 
ga nauka: Na co się człowiekowi przy da, chó- 
ciażby cały świat zyskał, ieżeli duszę swoję 
utraci? Quid prodest homini, si uhiversum 
mundum luctetur, animae vero suae detrimen- 
zam patiatur?  Chcióymyż pilnie pożytko- 
waćjz tych uwag, wszakże i nas ten stan o. 
statniego skonania. musi kiedyś spotkać ko- 
niecznie. х 

Wiem ia, że my sobie nie raz gadamy i 
rozmyślamy -0 krótkości i niepewności życia 
ludzkiego; że śmierć ńaszych bliźnich, na. 
szych przyjaciół, naszych domowych i Кге" 
wnych, c stokroć nagła, zawsze Die podzi 


wana, podawala nam tysiączać reflexye © 
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próžności życia na świecie; mówiliśmy zatém, 
Że świat iest niczóm, Ze życie lndzkie lest 
suem iednym, że nierozum lest wielki prze 
miiaiące rzeczy nad Bogai nad w ieczność prze- 
kładać. Ale te nasze. gadania nie byly z 
gruniu serca, i wnetrznéy na to rozwagi; by- 
ly to mowy zé zwyczalu, a ten zwycz 20 
sig właśnie zapominał momentu, Lecz oto 
ten konaiący człowiek teraz z gruntu i wnętrz- 
nego wrznszenia swego sądzi 0 rzeczach. 

Widzi on w calém przeszłóm swóm życiu 
starania i prace, ale mu są teraz na nie nie- 
pożyteczne, Widzi uciechy i raskoszy swoje, 
kióre trwały moment, inż zginęły, 1 gorzką 
tylko pamięć swą zostawiły. Widzi swe grzechy 
których zlość go teraz potępia, których hrzyd- 
kość będzie mu w oczach iego trwala na wieki, 
których wielkość będzie go trapila nayokrut- 


niéy. 0! gdybyż to można przehiknąć gorz- 
kość serca tego nieśczęśliwego, że za rzeczy 


tak niegodne utracił Boga i swe zbawienie w 


wno iuż zapomnieli; dla tych przyiaciół, któ- 
rzy go zgubili, dla tego świata, który w o- 
czach iego inż ginie: 

Ө! cóż za zal dla tego niesczęśliwego, iż 
tak wiele pracował na to, aby Boga utracił! 
Co za żal! że tyle cierpigc dla swoićy zguby y 
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nic się nie uczyniło, dla prawdziwego swego 
usczęśliwienia, dla służby Boskiéy! wszyst- 
kie on obracał siły, aby był męczennikiem 
próżności. Wienczas udręczenie iego będzie 
mu naynieznośnićysze, widząc że iuz kończy 


Życie, nie zacząwszy żyć dla zbawienia, iż już , 


wchodzi w ciemność śmierci wiecznóy, nie 
używszy iescze Boskićy światłości. —Wten- 
czas on zacznie w rozdraźnionćm swém ser- 
cu, te rozdzieraiące go bardzićy czynić uwa- 
gi: Ach! czyliż trzeba bylo tyle pracować; 
abym się zgubił na wieki? Тло to wszystkie 
moie prace i trudy i utrapienia byty mi przy- 
gotowania do utrapienia bez końca?  Cóżem 
miał za uwagę cierpieć tyle dla utracenia Вода, 
ileby nie trzeba cierpieć dla iego pożyskania 
sobie na wieki! Przeszedłem wszystkie świe- 
ckiego życia przykrości, abym doszedł do 
przykrości wiecznéy, i straty nigdy nie na- 
grodzonéy: | dmbulavimus vias difficiles -..« 
erravinus а via veritatis. , 

Wtenczas otworzą się oczy naszego rozu- 
mu, na-doskoriale rozeznanie gatunku rzeczy. 
Skoro świat z oczu ginąć zaczyna, skoro wic- 
czność się zbliża, skoro się scena odmienia; 
niknie „to całe omamienie które nas fu- 
dzi. Jedna tam śklanka zimnćy wody u- 
bogiemu dla imienia Ohrystusowego podana, 
będzie się wydawała nierównie większą rze- 
czą ku zbawieniu, niżeli to wszystko, co się 
czyniło nay większego dla świata, dla chwały, 
dia fortuny, która оф iuz'ginie. — Weyrzy on 
tam iescze na przeszie uciechy , które z 
którym się poswigealo duszę, ciało i wsżysikie 


- by przez nie całe , n. 
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zmysły. Zdawało się nazbyt dlugie życie, &- 
ić krzyż Jezusa Chrystu- 
sa,  Czekało się podeszłego wieku na życie ро- 
bożne, i na pokutę. Ach! cóż za ucisk tam 
ogarnie grzeszn:ka, kiedy ów to mniemany dł 
gich lat przeciąg, nie pokaże mu się tylko ie- 
dnym momentem! kiedy dzieciństwo i starość 
zda mu się iednym tylko dniem różnić od sie- 
biel , Oto się ten moment stracił na uciechach! 
Oto z tych uciech nie Zostało nic prócz hań- 
by i zawstydzenia! tyle tam było. podłości, 
tyle slabości, tyle porywczości „wstydu go- 
dnych. 

Pozna ów, który niby według rozumu; 
powagi, i wziętości, życie przed ludźmi pro- 
wadził: ach! pozna się on bydź naywzgar- 
dzeńszym ze wszystkich grzeszników przed 
Bogiem. Zycie mądre na pozor, pozna się 
bydź cale-w plugastwie zmystów , i wdziecin- 
ności passyl.. Życie uczciwe podobno przed 


` Indźmi, !pozna się nayniewstydliwsze 1 hay- 


wzgardzeńsze przed oczyma. Bos iemi. Ach 
dni uciechy moićy, gdzieżeście mi się podzia- 
ły, zawoła nędzny! Ach slodyczy gorzka! 
pociecho któraś mię dręczyła! roskossy któ- 
raś mię trapiła! i wyżeście to były godne, a- 
bym dla was Boga stracił? Otó dni moie upły- 
nęły mi nie nagrodzenie: dies mei t ansierunt. 
Myśli moie iak proch naylichszy są rozsypa- 
ne, па udręczenie tém większe mojego serca: 
Ce 
cor тент. żę 

Ziém ystkićm o Воде móy! przed którym 
mam się stawić, piszesz W xiędze gniewu two- 


"itatianes meae dissipatae sunt, torquenteś 
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iego przeci wko mnie same gorycz passyy mo« 
ich i nieprawości: Scrihis eontra me amari- 
tudines, et constunere me vis peccatis adolescens 
tiae meae.  Staną mu tam grzechy iegn, aby 
go zawczasu dręc a aż na wieki: plo- 
chości dzieci inne, rozwiozłości młodzieńskie, 
zgorszenia rem dalszego: a Ко wie? podo- 
bno i nierządy rozpustne samćy obrzydliw éy 
starości. Ach! z gruntu to wszys atko się od 
kryie, czego my teraz w sobie nie widzim , 
tylko z powierzchowności cokolw jek. W ten- 
саз sprawie dliwość Boska: zapali рос hodnią 
gniewu swoiego, i wniesie ją w skrytości su- 
mienia grzeszuika, a to wszystko cokolwiek 
łóżko iego otacza, "będzie mu przy pomnie+ 
niem iego nieprawości maycięższye h. Domo« 
wi, ktorych pogorszył dzieci których zanied- 
bał, maiżonka ki órą cały wiek in ари, kaplani 
któremi pogardzgl, obrazy iego nieporządnych 
passyy iescze pozostale "Ten zbytek który go 
otacza; ciubodzy i dłużnicy których się ukrzy- 
wdziło; te sieroty i wdowy których si ucisnęlo; 
1a подла publiczna, па моу sie dom swóy 
podniosło: owo zgola niebo i ziemia podniosą 
się przeciwko niemu na wspomnienie mu iego 
cia historyi: Revelabunt caeli iniquitatem 
ejus, et terra consurgęt adversus eum. Ach! 
iakież on wtenczas będzie miał zdanie o cenie 
zbawienia, które utraca? i o nikczemności 
tych rzeczy, dla których duszę*swą traci i 
Boga 

N 


echże on iescze obaczy stanu swego w 
samóm skonaniu swoiém nies żęśliwość! Oto 
iuz moment życia iego ostalni, który się rozu- 
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miat bydź zawsze bardzo od niego daleki: о- 
to inż trzeba skonać, a tym czasem żadnego 
się jescze nie uczyniło około duszy starania, 
żadnego kroku na przebłaganie Boga. Już o- 
to termin się kończy, iuż sędzia czeka, iuż 
żadnóy pomocy nie masz; iuż zgasły wszyst- 
kie nadzieie. Pochlebuią przyiaciele nad ią 
życia, ale łzy zich oczu płynące tego momen- 
tu, widzą inż śmierć аіаса.  Opusczo- 
ny od lekarzy, zatopiony właśnie w bolach, 
gorączce i słabości, dręczy się, rzuca, pogl 
da okiem łzawóm na około, chce coś mówić 

rosząc pomocy ; a to wszystko zdaie się bydź 
skutkiem, iż nie tego żałnie że źle żyk ale 
tego się lęka, że życie traci wraz 2 nadzieią 
zbawienia. 


О iakżeś sprawiedliwy móy Boże! ale oraz 
jakżeś w twéy sprawiedliwości straszliwy! iuż 
daiesz temu kosztować piekła na ziemi, który 
nigdy Nieba nie szacówał, tylko próźnoś 
Już on zna, że mu się oddalić trzeba od swo- 
ich dóbr, od wspaniałości, od urzędów; od 
przyiacioł, od dziatek, odsznalomych; od swego 
własnego ciała, od falego świata, od wszystkie- 
go. stworzenia. Już cznie zmysły Swe ustaiace; 
iu nie Zyie tylko przez samo czucie boleści; 
iuż nie bole tylko na członkach iednego 
zgniłego trupa; iui nie jest na świecie, tylko 
przez chęć samę, aby się przecięź można na 
nim utrzymać. A nadziela iego cóż mu poda: 
ie? Porzuca on wszystko, ale zyskuież Boga? 
nie. Opuscza ziemię, ale czyż ma nadzieję 
Nieba? nie. Traci tuż życie na świecie, ale 
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ozyliź ginie zupełnie, aby się iuż więcć 
/ czego nie mógł obawiać% nie. | 
x Ach! wieczność następuiąca iakże tysiąc 
razy bardzićy powięk: а mu ісдо tortury, i 
daie mu poznać, iak wiele traci, kiedy traci 
zbawienie! Trzeba się stawić samemu przed 
Bogiem samym, а ten iest sprawiedliwy. Nie 
masz żadnego świadka, tylko sumienie, a to | 
iest ustawicznie gryzące, Nie masz pomocy; 
tylko z Wiary i dobrych uczynków, га tego 
oboyga braknie!  Przedtćm sie to nie uważa- 
ło, ty) kó przypadkiem. ;Bozumialo sie byd£ 
od wieczności bardzo dalekim. Powątpiwa- 
ło się nawet: ey, kto wie, со tam będzie po« | v. 
tém? : Ale olo iuż otwiera śmierć wrota wie- 
czności, Oio iuż trzeba zacząć przepaść dni 
nieprzeżytych. і 


Wyinek z Kazania X. Sebastyana Lachowskies | 
go o Obmowię 


Dobre imię Panowie moi, iest to skarb wła- 
ściwy wszystkim ludziom; nie masz czlowie- 
ka ktoryby go sobie nie szacowal;a wniebćzpie- 
czeństwie iakiem iego, nie miał go utrzymywać 
choćby z utratą życia.  Owszem, ieżeli się. ma, 
powiedzieć scze więcćy go szacuią ludzie 
niż życie, bo życie choćby naysczęśliwsze, 
zawsze iest w okryśleniu krótkich dni; ale s 
wa przechodzi od wieków do wie ków, nie 
umiera nigdy, nie rozsypuie іе үг proch ni- 
gdy, i wtenczas się tylko kończy , kiedy świat. | 
Wszakże , cóż inszego'chciał wyrazić przez to 


WywowA KazNoDzIEYSK A, 265 


Salomon kiedy mówi? bonum autem nomen 
permanebit! in aevum: (a) dobre imie trwać 
będzie na wieki, ieżeli nie to? że przez nie i 
po śmierci tak żyie człowiek, iak gdyby nigdy 
nie umierał. A co większa że do niego ma ka- 
żdy prawo, zły i dobry, prywatny i publi- 
ceny, bogaty i ubogi; a prawo nie tylko natu- 
ralne ile człowiek, nie tylko polityczne ile 
między ludźmi; ale też i Boskie ile mu przy- 
kazano: curam habe de bono nomine: (Db) sta=* 
ray się o dobre imię. Terazże tedy, kiedy go 
kto zelży, a zelży w rzeczy oczywiście falszy- 
wéy, a zelży publieznie; a 'zelży z umyslu 
szkodzenia sławie,; możesz ten grzech być 
wymówiony przed Bogiem ? Stawcie tu wszy- 
stkie wasze exkuzy. potwarcy. 

Ja mówię: ieżeli powiecie wzięto mi sławę 
iia też wziąć musiałem, to ostatnia bezbożność 
grzech: grzechem wetować; ieżeli powiecie: 
wielu świat oszukwie, ia też ich oszukania od- 
kryć chciałem, to ostatnia ślepota rzeczy się 
niepewnych domyślać ; iezeli powiecie: nie 
masz to nic , wyrzekło sie ale się nie miało na 
to uwagi, to ostatni nierozum nie bydź ушу 
mierze ostrożnym; ieżeli powiecie: ia to gada- 
łem com słyszał od tylu ludzi, to wielkie nie- 
bezpieczeństwo pobladzenia z niemi; ieżeli 
powiecie: mówiłem o takim człowieku, który 
sam stracił swoię sławę, to niesłuszne pozo- 
lenie sobie bez iego wiedzy; ieżeli powiecie: 
udałem, ale przed ludźmi po większćy części 
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wiadomemi, to niepotrzebna okazya utwier- 
dzenia ich w tóm samém; iezeli powiecie: tak 
to było, musiałem to otworzyć, ale też zaraz 
obowiązałem do sekretu aby się dalćy nie ro- 
znioslo, to iest zbytne ufanie tak śliskićy rze- 
су, która się pospolicie nie utrzymnie. I wie- 
céy za sobą iescze po wiedzą potwarcy. Ale со 
się wam zdaie? iest że tu by iedna z tych wy- 
mówka, któraby nam czyniła pozor iakićysiś 
тасу! przed Bogiem? О Panowie moi! Inex. 
охза®ай og OBAJ udicas: (e) Woła: S. "Paz 
wel, niewymowiony iesteś wszelki człowieku 
który tak sądzisz; i zaraz daie przyczynę: in 
quo enim judicas alterum, te ipsum condem- 
ém albowieni sądzisz, drugiego; 
potepiasz. Nie masz tu w tych, 
exkuzach n tylko wzaiemnie się osławiając 
zemsta, tylko niby się przestrzegaiąc, złoś 
tylko w ogadaniu mie postrzeg ac sie, nalog у 
a wreście na co nam to taić? nie dostatek mis 
łości Boga i bliźniego. 

Bo proszę уаз; nie spnsczaige tego pot- 
warcy z pierwszéy wymówki: wzięto mi sła- 
wę, iia też wziąć musiałem. Отун nie 
przyzna ten sam. szkalownik drugiemu ? 
źle uczynił: bo uczynił przeciwko rozumo* 
wi który nie każe klamać; bo uczynił prze- 
ciwko słuszności która nie daie na to pra- 
wą; bo uczynił przeciwko społeczeństwu lu- 
dzkiemu które mięsza klótnia; bo uczynił 
przeciwko ustawom świeckim które maia za to 


(с) Romia (d) Jbid: 
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naznaczone kary. Tedy, albo to prawdą 
że on tak zgrzeszył, albo nie? Jeżeli prawda, 
cóż za nowa wolność dla nas toż samo na so- 
bie ponowić? myśmy to w naszym przeciwni- 
ku zganili, a zacóż tę sukiękę bierzemy na 
sie? mówimy żę połamał instynkt rozumu, 
trzebaż nam go dołamywać? mówimy że się 
Bogu zakazniącemu sprzeciwił, toż i my nie 
będziemy 'lepszemi; mówimy iednóm sło- 
wem: że poszedł przeciwko wszelkićy słusz- 
ności, a toż samo nie padnie na nas? otoż ma- 
cie: zn quo judicas alterum, te ipsum conde- 
mnas, Takowe powetowanie czyli to iest gru- 
ba niewiadomością, czyli to i zwyczaiem , 
niewiem ; iest to naypewnićy oczywistą zem- 
sią. Bo gdyby ten.wet za wet był godziwy, 
azażby nie wolno było czynić sobie sątysfak= 
суі za każdą krzywdę? W inszych materynch 
pospolicie się udaiemy do zwierzchności, za 
cóż tyle pozwala w matery! tyczącey się i- 
mienia? wiedząc, że dobro sławy i honorn iest 
nad wszystko większe, uraza w tóy mierze 
lest nad wszystko: delikatnićysza , odpo- 
wiedź za to iedno, iest nad, wszystko. true 
dnićysza, I iakże moi Panowie? takowy oby- 
czay  osławienia , możesz bydź wymówiony 
przed Bogiem? O! węże kąsaiące pocichu! 
о zmiie kryigce iad pod ięzykiem! o zdraycy 
czuwający па otrucie w puharze! 0 zabóycy 
zasadzeni umyslnie na przebicie niewinnego! 
sq to wszystkie porównania wyięte z pisma, 
pokazuigce nam złość szkalownika bez Zadnéy 
słuszyćy wymówki. 
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Wyimek z Kazania Jubileuszowego X. M. Kar- | 
powicza w którym, udowodnia potrzebę о- 
świecenia rolników, | 


ыя 


Mówie, że Rolnikom są niepotrzebne naukii 
oświecenie, iest to nie znać ceny rozumu, nie 
znać gruntu. ludzkićy natury, nie znać wła- | 
snéy swćy kraiowéy sczęśliwości; albo raczéy 
lest to tchnąć ową grubą dzikością , aby lud |» 
trzymając w niewiadomości i ślepocie, tym | 
mocnićy go trzymać w kaydanach, niewoli i | 
despotyzmie. Те to barbarzyńskie mniema: 
nia oddalaiące chłopków od wszelkiego oświe: 
cenia rozumu, i niechcące z nich mieć inszéy 
posługi, prócz machinalnego tylko do ci аву 
pracy rąk instrumentu, i materyalnéy ciała 
sposobności, obalaig ludzkićy natury godność, 
tlumią i swóy i kraiowy pożytek, szkodzą ро 
trzebom całego Państwa; a gwałcąc prawą na- 
tury, Ewanielii i polityki, depcąc sehtyment 
rozumu, ludzkości i serca, przywracają brzy- 1 
akość okropnéy dziczy, i stawiaią na nogach 
despotyzm, na wzór: ciemnego Mahometa i | 
iego Alkoranu. j 
, 1 możnaż pomyślić otém bez krzywdy cno- 
tliwych i dobrych Obywatelów, aby był kto- 
t kolwiek z ich liczby, sprzeciwiaiący się (бу | 
prawdzię, że Panowie powinni poddanym | 
milość względem ich duszy? a zatém że powinni 3 
wyprowadzaé ich. z téy grubo$ci rozumu, 
przez naukę i edukacyą im przyzwoitą? Sprze- | 
ciwiać się mogą iéy prawdzie, ale ci tylko, 
których cała chluba iest w tém, że umieią co- 
kolwiek czytania; których cały maiątek iest 


Wymowa KazNoDzrżyskA: 269 


wtćm, że noszą imie na sobie zacnéy jakiéy 
i kiéy familii; których całe zalecenie się 
w tém, że słabszych zwodzą, mędrszym 
sprzeciwiaią , zacniéyszych sławę Szarpią у 
rysiko ganią, czego nie rozumieją; арго» 
їз to tylko, -czego pragną. „Takim powie- 
iet, że potrzebue są dla chłopków nauki, 
issi lo wich mniemaniu obałać kraiowy: po: 
паде, osłabiać moc prawa, i krzy wdzić 
| ich rodowitość, któréy oni, przez swa nieu- 
| mieiętność i nieużyteczność , czynią sami znie- 
| wage- 
| I móżnaż mieć wzgląd iakikolwiek na prze- 
| ciwników takich, którzy sami sobie przyno- 
sząc hańbę, szkodliwością swą temu kraiowi, 
| któremuby. do usczęśliwienia pomoc powinni? 


| Dopieroz w tym wieku, gdzie ludzkość po: 
| ozyna do swych praw się powracać; gdzie ros 
| zum poczyna znaydować szacunek; gdzie pos 

żyteczność kraiowi nazywać się poczyna cno- 
| tj naygruntownićysząj gdzie rządy kraiowe 
| poczynaią mieć staranie oycowskie o podda- 

nych, Rolnikach i wszystkich w obec Obywa- 

lelach?  Dopieroź daléy w tych wiekach , 
| gdzie Monarchowie zstępowali z tronów. dla 
| nauczenia się kunsztów , rękodzieł, i nabrania 
świecenia, aby go poddanym swym udzie- 
gdzie ów Piotr Wielki Europę całą 
wil podniostszy swóy Naród do zupelnéy 
chwały i sczęśliwyości, przez oświecenie pod- 
danych i zaprowadzenie nauk każdemu sta- 
nowi przyzwoitych. бале naypotężniey- 
si Królowie'siaią się Nauczycielami rozumnego 
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Rolnictwa, iak iest w Sardynii, w Prusiech, 
w Szwecyi i w Danii. 

Dopieroż nakoniec w tych czasiech ,. gdzie 
sama Bisurmaniia tylko w téy iuż została o- 
aby poddanych swych trzymać 
w ciemności, w ślepocie i w nienawiści, a za- 
tćm w niewoluictwie brzydkiém i dezpotyż- 
mie szkodłiwym. I w tychże to więc wiekach 
jescze bronić będziemy oświecenia rozumu 
przez nauki i szkoły dla Kmiotków i Rolni- 
ków poddanych? 

* O światłości przedwiećzna! wezwałaś nas 
do światła Wiary twoiéy; /ocastź nos in ad: 
mirabile lumen: шит.  Położyłaś w j 
słońca prawo twoie, wyrwałaś nas z ciemno= 
ty pogaństwa, zabobonów , dzikości i rozhel- 
znanych passyy; chciałaś nas mieć oświeco- 
nych pod prawem twoiém: ia sole posuisti 
tabernae tuum. tied nam dasz sku- 
tek воле: twych - obietnic, w oświece: 
niu gruntownóm, na poznanie naszéy i docze- 
snéy sczęśliwości i wieczudy? Гуш czasem 
do tego oboyga potrzebne iest oświecenie pod- 
danym przez nauki i szkoly: potrzebne dla 
sczęśliwości doczesney ; więc powinni Pano 
wie oto się starać przez swóy interes. Po- 
trzebna iest nauka poddanym dla sezesliwosc- 
wiecznéy; więc powinni o to się starać Pano- 
wie przez swe sumienie. A możeż bydź co 
potrzebniéyszego nad to, co i doczesną i wie- 
сопа sczęśliwość przynosi?  Rozbierzmy ie 
uwagi trochę obszerrićy, 

1. Gdyby Chlopkowie i wiéyscy Obywa- 

tele żadnego z nami spólkowanja, ani żadne- 
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go związku nie mieli; "gdyby między Panami 
i niemi żadne nie zachodzily obowiązki ani 
kontrakty; gdyby oni nie bawili się tą naypo- 
żytecznićyszą i nayślachetnićyszą w oczach na- 
tury zabawą, która rolniczym pługiem w ydo- 
bywa z ziemi rowie; życie, skarby, moc i 
całe sczęście Narodów; nie bylozby iednak 
miléy widzieć ich oświeconemi nanką dla tego 
iedynie, że to są ludzie; niżeli patrzeć na nich 
dzikich, okrutnych, nieo$wieconych, i wi- 
dzieć obraz iednéyZe zsobą natury, tak obrzy= 
dłą niewiadomości zeszpecony ciemnotą? 

Ale oddalmy tę myśl (ieżeli można) że to 
są podobnóy z nami natury ludzie, że to są 
iednóyże z nami Oyczyzny Obywatele, że 
oni powinniby od społęczności odbierać ratu- 
nek w oświeceniu swego rozumu , równie, iak 
z swéy Strony naywięcćy się do kraiowéy 
przykladaig sczęśliwości swą pracą. Patrzcie 


na swóy tylko własny poży tek, Panowie, któ- 
rzy pracą swych poddanych żyiecie! Padda- 
ni wasi, nie sąż oni pierwszemi publicznego 
w Pa'istwie usczęśliwienia robotnikami? Przez 
nich ziemia wydaie żyzny swóy owoc, przez 
nich dostatki ї pożytki ziemi odradzają się co- 
rocznie i pomnążaią; ich pracą i staraniem 
szystko to, czóm żyiemy, odziewamy się, 
Кату i rozkażuiemy, idzie do rzemiesl- 


mie: 
ników.i do warstatów , stąd do miast handlo- 
wych i Kupców: ich „pracą ładowne okręty; 
ozywiaig chlebem mnićy żyzne Narody, a 
nam przywożą skarby, dostatki i^co tylko 
wygoda i roskosz może rozumieć sobie milego 
i pobrzebnego. Ich rękoma zebrane a pol u= 
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prawionych plony, żywią stotysigezne woy- 
ska krew leiące za swą Üyczyzne, i za ićy 
całość; gdy tym czasem ubogi kmiotek znowu 
uprawia ziemię, ару nowemi urodzaiami za» 
silit powracaiącego bez żywności. zwyciezcę, 
Ci 'więc kmiotkowie poddani, 'zacóż nie maig 
mieć nauki i oświecenia, na wydoskonalenie 
sztuki Rolniczćy , która sama iest gruntem scze- 
śliwości Narodów? , 

Potrzebna iest moc rąk i ciała do pracy, 
ale daleko potrzebnićyszą nabyta rozumu spo- 
sóbność, iak ręczną robotą kierować; pol ze: 
bna iest pilność i dozor w robocie, ale nie 
skończenie potrzebnićysza iest umiciętność i 
"oświecenie, iok ułatwić, pospieszyć, ulżyć 
nakoniec spracowanym, siłom tćyże roboty. 
Nauka czyni prace latwiéysze, a bardzićy po- 
żyteczne: czyni prace skutków: swych ре” 
wniéysze, amnićy uciazliwe: czyni prace mil. 
sze, mnićy trudzące, a większą sęzęśliwość i 
obfitość daiące. Ach! iakże daremnie oskarża- 
“my poddanych naszych. o gnuśność i niespo- 
sobność! Panów to iest przestępstwo, ¿e w 
grubości i ciemnocie gwaltownie utrzymuig 
swych Ohłópków, sądząc, że im są niepotrze« 
bne nauki, 

Próżno mówim, Chłopi nasi kraiowi 
nie maią żadnóy industryi. Ale iakże ią mieć 
mogą, żyjąc w ostatnićy mizeryi, nie maiqe 
nic prawie własnego, ięcząc w ciężkićmucie- 
miężeniu dla okrucieństwa niemiłosiernych nie- 
których Panów, ięcząc wstanie niewolniczym, 
wydani na popędliwość ambicyi i kaprysów 
ludzkiéy. passyi? Jak oni maig industryą; 

dowcip 
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dowcip lub przemysł, żadnego nieznaiąc od 
samćy młodości ćwiczenia, bez naymnićyszćy 
nauki z dzieciństwa zostawieni, Rolmetwa 
nawet, przez tradycyą tylko i przez grube a 
nieużyteczne zwyczaie od Qyców swych na. 
uczy wszy się nikczemnie, żyiąc nakonie с pod 
panowaniem «swych Dziedziców , które ża- 
dném prawem oyczystćm nie iest umiorko wa- 
ne, żadną sądową iuryzdykcyą nie iest ukró- 
cone. 

О rządzie niewolniezy! iakżeś w kraiu wol. 
nym istocie rządu politycznego iest przeci- 
„wny! w krain Chrześciiatjskim z gruntu niego- 
dziwy! w kraiu wypolerowanym haniebny 
i niesłychany ! Tiakże żądać industwyi, prze- 
myslu i ochoczego gospodarowania po pod- 
danych krajowych , niedawi im wprzód 
wolności, nauki, oświecenia i "edukacyi.? 


Trzech rzeczy, mówi Kolumella , -potrze- 
ba do sczęśliwego Rolnictwa: wolności do 
pracy, możności do lozenia kosztu, i umie- 
iętności do pracowania: Zeus cu(tissimum ha 
bebit, qui colere voletz- poterit et sciet; łe 
chocby dwie pierwsze rzeczy, powiada, iw 
naydoskonalszym stopniu się znaydowely, ie- 
żeli umiejętność nie będzie, większą szkodę 
waolniętwie, niżeli pożytek przyniosą : Fo- 
luntas facultasque citra scientia; jacturam 
magnam afferunt. Lecz odmieńmy tylko; 
iak należy,. stan miesczęś iwy Rolników з 
Przywróćmy im cywilnego życia prawa i kon- 
dycye, które im grubość wieków i dzikość 
т wydarła. Uczyńmy im sprawie: 
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dliwość, aby Oyczyzna wiedziała przecię 0 
nich, a oni poznali że są obywatelami Oyczy- 
zny. Wyprowad£my ich z tóy ciemnoty ro- 
zumu, w którćy zostaią, daymy im edukacy- 
ią i naukę stanówi ich przyzwoitą: dopiero 
obaczym skutki sczęśliwe ich industryi, sku- 
tki kray bogacące z ich przemysłu i dowci- 
pu. 


Nie rozumićymy, żeby chłopi nasi in 
byli natury od pospólstwa inszych kraiów з 
gdzie chłopkowie przemyślni, bogaci, swo- 
bodni, bo maiący edukacyą przyzwoitą i o- 
świecenie, maiący pewność swey pracy i 
swych maiątków, maigo, obrone praw kra* 
iowych i sprawiedliwość w swóm ukrzyw- 
dzeniu od Panów. Ach! nie iestże to/wla- 
snym waszym interesem; abyście usiłowali о: 
świecić rozumy swych poddanych, przez 
szkoły parafialne podług woli mądrego panu- 
iacego Monarchy, podług ustanowienia Ne 
du, podlug żądania oświeconych, i nakoniec 
` podług potrzeby -swéy własnóy! ` Powinni- 
ácie się starać dla sc śliwości doczesnéy przez 
swóy wlasny interes; powinniście się iesc 
starać dla sczęśliwości wiecznéy, przez obowia- 
zek swego sumienia. I 

TI. Nie sama to tylko polityka 
sczęśliwości ktaiu, aby poddanym ch opkom 
dawać edukacyą przyzwoitą i oswiecaiącą ich 
rozum; ale Religiia nawet Chrystusa tak 
cno ten punkt w swoich przepisach wy 
że gorszemi, nad niewiernych nazywa ty 
którzy o poddanych swych i domowych nie 
" dbaią:, Si quis suorum et maxime domestico- 
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гит 'curam non habet, hic fidem negavit, et 
est infideli deterior, powiada Pismo. -A mo- 
żeż hydź większe zaniedbanie poddanych, ia- 
ko dopuścić im bydź w tey grubości, która 
iest zniewagą Wiary Chrystusa” | Moznaz 
wspomnieć bez zgorszenia i obrzydliwosci tę 
zabobonność która w chłopstwie naszym panu- 
ie?. Możnaż bez zhańbienia Wiary, ale oraz 
i bez hańby Naródu wspomnieć owe uprze- 
dzenia straszliwe o Upiorach, o czarach, cza- 
rownicach, ozatrzymaniu przez nich desezów, 
sprowadzaniu, wichrów , gradów i nawalna- 
$ci?. Możnaż wspomnieć bez żalu i prawdzi: 
wego serca wzrnszenia, owe pławienia mnie- 
manych. czarownic ,/ nakrywania ich kubla- 
mi, woZenia na pole wody mniemanemi. cza- 
rownicami? a co nayokropniéysza, owe nay- 
okrutnićysze dekreta śmierci po Magdebur- 
skich miasteczkach, na palenie mniemanych 
czarowników i czarownic?, Dzieie się to co- 
rocznie prawie tu w Litwie i na Rusi po ró- 
Anych miasteczkach; dzieie się to w wisku o-i 
świeconym, w kraiu do oświecenia się biorą- 
cym; w oczach Duchownych, Xięży Pleba- 
nów, Zakonników. » 

Przebóg! cóż sig 10:2 nami dzieie? Co to 
iest za wiek? Оо to iest za kray? Co to są 
za ludzie? Со to za rozumy? О Wiaro Je- 
zusa Ohrystusa! О światło Narodów prze- 
wodnicze na żywot wieczny O zwycięzco 
pogaństwa i zabobonów „Ohryste! Kiedyż się 
skończy moo ciemności? albo iak ona stać mo- 
łe obok z światłem zbawiaiącóm Narody?" | 
Póydźmyż do źrzódla у hańby Wiary Jezu- 
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ва Chrystusa; nie znaydziemże iéy w ciem- 
grubiiaństwie i nieoświeceniu pro- 
stoty : ` 

O Duchowni! nasz to iest grzech po wiel} 
siest Duchownych wielkie, 
‚42 defekt wyborunouki, 
a ślepota i nie edukacya po- 
abobony i fana- 


ié 


iobyczaiów. 
tokrąć bardziéy 
туз, zamiast wykorzenienia izamiaśl oświece- 
nja Obywatelów. Та ciemność fanatyków, pla 
sczem nabożeństwa okryta, lekko wierzy, me 
ło rozumie, wiele nauc za, opowiada; stąd ze 
zgorszeniem świala wyszło tyle szemrania, 4lo- 
rzeczenia i buntów: przeciw Pasterskim vozio: 
rządzenióm, o zniesieniu Swiąt, Kapp, Dy- 
scyplin, Kompaniy i ianych powierzchowno- 
ści; stąd tyle wymyślnych kouceptów haŭ- 
biących czyste Wiwry, bułamucących serca 
Jekkie i słabe, zawodzących dusze łekkowier- 
ne, i gruntu pobożności prawdziwóy nie sma- 
iące; stąd tyle owych zmyślonych dziwaetw 
i cudów, hańbiących Wiarę i uwłaczaiących 
powadze prawdziwych cudów, których Kos- 


ciół Chrystusów iest składem; stąd tylu w 0- 


boiéy „płci próźniaków i włóczęgów szkodli- 
wych, pod pozorein wizyty mieysc Swiętych, 
szukaiących sweywoli; stąd tyle zmyślonych 
energuménów › opętanych , oczarowanych s, 
nawiedzonych, nasłanych,, i tysiąc innych 
ślepego fanalyzmu owoców. Ale i któż wyli; 
czy te wymysły » które zniów: 
Chrystusa, szpecą ambony, trai: 
Sn i uwieczniają hanbiące Naród przesą 
dy? $ 
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Ach! Duchowni, Pasterze, Nanezyciele, 
Każnodzieie, Zakonnicy, powiedzmy raczéy 
sobie sami prawdę przed Bogiem, dla oświ 


świe- 
ié doskonałego у niżeli że kto inszy ma 
iwie palcem wytykać , rozumiejąc, Ze 
tak Kościół Boski naucza, iak my częstokroć 
przez niewiadomosé, przez прог przez inte- 
res, przez wyniosłość lub przez nierozumne 
nabożeństwo nie do rzeczy prawimy. Po- 
wiedzmy sobie prawdę, my sami częstokroć 
pomnożeniem podobnych nieprzyzwóitosci 
bywamy. |Czuw ią nanto gorliwi Biskupi, 
opisvią to Kanony; ustanowione są na to 
na honciliach różnych kary i pokuty; ale 
łagodność Ducha Jezusowego, którym - się 
kościół Boski rządzi, nie może tak gwałto- 
wnie znieść skutków ludzkiéy passyi i za- 
ślepien O Boże! ikiedyż gruntownie na- 
pelnisz serca nasze gorliwością sług twoich 
godną? kiedy nas uczynisz pasterzami podług 
serca twoiego i duszy twoicy ? Dabo vobis 
Pastores juxta cor Meum. y 

Ale i wasza też Panowie, po większóy czę: 
ści iest wina, że maiąc od Kościoła udzielone 
sobie prawo Kollacyi Pasterstwa dla zbawie- 
nia poddanych waszych, w tym punkcie czę- 
stokroć idziecie za krwią i ciałem, za wzglę 
dem ludzkim i interesem, za zalec: niem tylko 
lub iakimkolwiek płochym powodem; nie w 
bicracie. do Beneficyów ludzi. roz mnych, 0- 
świeconych i bogoboymych, mężów doświad 
czonych, cnotliwych i uczonych; mie szit- 
kacie osób w cnocie ngruntowanych, w 78- 
konnošci kochaiących się, W nauce Wiary» 


cenia & 
nas zło 
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Kanonów i obrządkach Kościelnych dobrze 
éwiozonych; tym czasem sumienie wasze 
iest w odpowiedzi, zawód dusz tylu grze- 
chem iest waszym, ciemnoš nieoświeeenia 
i grubiiaństwo poddanych, winą iest wa- 
szą. 

Oświećmy tylko rozum pospólstwa , a ci 
co się pną do Kapłaństwa, poznają ciężar , któ- 
ry ich czeka; daymy edukacyią przyzwoitą 
prostocie, a Wiara nasza święta sczęśliwe sku- 
tki w sercach przynosić będzie. Podnie 
Rolników poddanych myśl do nauki im pozy- 
tecznéy , a opatrzym ich i doczesną i wieczną 
sczęśliwością. 


Wyimek x kazania. X. Patrycego Przeczytań 
skiego na uroczystość Stego Josefu Kala- 
santego , w którym okazuie, 12 przy boia- 
áni Pańskiey naylepiey się nabywa nauki y 
i nabytdy innym udziela, 


Szkołom od siebie założóńym dat Jozef Swie- 
ty tytuł szkół pobożnych: dla tego, chciał, 
aby boiaźń Panska, która ochrania od zdro- 
żności, i ozdabia wszystkiemi cnotami, towa- 
"rzyszyła wszystkim naukom: Poznał on bo- 
wiem i z własnego doświadczenia, i z uwogi 
nad zdaniami Pisma S, i Оусбуу $S-dak ko- 
niecznie potrzebna test bolaźń Ра „1 do 
nabywania gruntownych wiadomości, i do 
pożytecznego ich użycia, Przeto, też i wla- 


ami słowy: Cur 
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snym przykładem drugich zachęcał i słowy 
często: przypominał, aby Nauczyciele z nau- 
kami inmemi łączyli naukę boiazni Bożćy, Oze- 
sto mówił, często. pisał. (а) temi lub podobne- 
, ut Scholares litteris et Dei 
timore recle instituantur. : Staraymy się, aby 
uczniowie i w naukach i w bojaźni Bożćy iak, 
naydokładnićy ćwiczeni byli. „I owszem na- 
ukę boiaźni BoZéy przekładał mad wsz) stkie 
inne: Z7aec doctrina omnium; quae in, Лас vi- 
ta tradi possunt est 'excellentiskima. - Ta na- 
uka (mówi to Jozef S. o boiaźni Bo2éy), ta 
nauka ze wszystkich, które dawane Буд? mo- 
ga, iest nayzacnićysza» Ani rozumiéycie Nay- 
milsi Słuchacze że dla tego w'szkolach od Jo- 
zefa Sgo założonych poniosły usczerbek insze 
nauki: bynaymnićy. I owszem od nauki bo- 
iaźni Bożóy wszystkie insze nauki brały pred. 
ki wzrost, gruntowność i pomnozenie, 
Slyszeliscie Naymilsi Słuchacze że boiaźń 
Pańska kieruiąca sercem Jozefa, poświęcała za- 
miar, ułatwiała sposoby i zwyciężała trudno- 
ści, iak w nabywaniu, tak w uży ciu oświece< 
nia; Кабай insza pobudka wykonać to po- 
ша? * 
Stunt qui scire volunt eo fine tantum, ut sciant, 
Sg, mówi S. Bernard, -(0) którzy chcą coś wie- 
dzieć, dla tego tylko,aby wiedzieli. Jakaż tu po- 
budka? Zi turpis curiositas est, Jest to szpetna 
ciekawość. Czemuż to'szpetna? Oto, że przesta» 


V 
a) Z Listów Sgo Jozefa. (0) Ser. 16, sup. Cant. 
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je naczémkolwiek. Człowiek ciekawy kontent, 
że coś słyszał lub przeczytał; *śpieszy coraz 
dałćy , nie wchodzi zatóm w rzecz, nie rozu: 
mie jóy, i iu się ma za mądrego. Jakiegoż 
pożytku od niego spodziewać się można? Oto 
będzie odgłosem niezrozumiale odbiiaiącym 
to, eo słyszał, lub czytał. 

Sunt qui scire volunt, ut sciantur. Są drum 
dzy, mówi lenże, którzy się uczą, aby się 
dali poznać. Jakaż tu pobudka? JZ turpis 
vanitas est, Jest w szpelna próżność. Cze- 
muż to szpełna? bo się pospolicie łączy ze 
słabością umysłu i płochością serca. Próżność 
żąda tylko, aby się oki zać, że się coś umie: 
więc, choć pobudzi do poznania czegoś, nie 
zachęci iednak do poznania gruntownie; bo 
to potrzebnie pracy, którćy płochość łącząca 
się z próżnością, nie cierpi. Próźność lubi 
się okazać stosownie do gustu i pochwał lu- 
dzi; te są odmienne: więc też i próżność 
odmieniaiąc nauki i zdania, żadnych mieć nie 
będzie gruntownych. Nie maiąc zaś czlo- 
wiek przy próżności, gruntownych nauk, 
potraf ich pożytecznie i z chwałą używać ? 
Sami osądźcie. ` 

Sunt qui scire volunt, ut scientiam. suam 
vendant. pro pecunia , ‘pro Bonoribus. Są któ: 
rzy chcą umieć, aby. naukę swoię przedali 
za pieniądze, za honory. Go tu za pobudka? 
Oto ta, któréy nie raz używają Rodzice wzgle- 
dem swych dzieci, i Nauczyciele względem 
swych uczniów. Mówią oni często: Dziatki, 
. nezcie się pilnie: nauki są środkiem do dobre- 
;go na świecie bytu, i do posuriggia sig па 
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wysokie stopnie. I nie można mówić, żeby. 
ta pobudka mało miała dzielności i mocy. 
Nie ieden chcąc los swóy ulepszyć, i wyeéy 
się posunąć; chwycił się nauk i postąpił w 
nich nie źle. Chwalg ią zatém niekiedy-Pió- 
dzice i Nanczyciele; iednakże ićy Bernard S. 
nie pochwala: Et turpis quaestus est. Jestto 
szpetna chciwość zysku lub wyniesienia się. 
Czemuż to szpetna chciwość?  Poradźmy się 
doświadczenia, a poznamy, że choć ta pobu- 
dka pomaga dq postępu w naukach, nie słu: 
ży iednak do wydoskonalenia człowieka. Już 
zaś naywiekazy w naukach postępek, bez wy- 
doskonalenia Serca, nie zawsze pomaga do 
pożytku i dobra ludzi, i owszem nie raz za- 
szkodzi. 

Chcecież się lepićy о «у prawdzie prze- 
konać? rozważcie wiek, w którym żyjemy. 
Posunęly się niektóre nauki do wysokiego sto- 
pnia, ale czemuż w miarę nauk nie widzimy 
pomnożonego sczęścia? Oto dlatego, że na- 
uki które nie tak są chwałą uczonych nasze- 
go wieku, iako raczóy chwałą samegoż wie- 
ku, dlatego, że iesy poźnićyszy; nauki, które 
potrzebowały | wiele doświ dezen,. a zatém 
długiego. czasu , odkryte zaiste i pomnożone 
w wieku naszym zostały; ale wydoskonalenie 
serca (co iest osobistą i właściwą „uczonego 
chwałą); po większóy części zaniedbane 204 
stało: bo pobudka: naszego wicku, pobudka 
nby zyskać sczęście,. Маме i wynie-ienfe, 
choć iest zdolna do.postepku w naukach; nie 
iest iednak' zdolna do wydoskonalenia: czto- 
wieka, i owszem zęstawuie: nie raz w sercu 
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Cóż stąd wy» 
oto, pomnożyła się liczba uczonych , 
zmniéyszyla się cnotliwych. Nie dziwuymy 
się zatém, że przy wzroście niektórych nauk, 
arazem przy. zaniedbaniu uksztaleenia serca, 


młodego nasiona zdrożnośc. 
padło? 


pomnożyły się nasze dolegliwoś 

Przekonywaymy się 1 ows 
broci przykładu i nauki Jozefa Łączył on 
z nabywaniem i użyciem oświecenia boiaźń 
Pańską: zalecił iak naymocnićy tę спо w 
szkołach swoieh; to iest, zachował i przepisał 
toż samo, co przed nim Bernard S. pochwa- 
lil: Sunt qui scire volunt, ut aedificentur, et 
prudentia est: Sunt qui scire volunt, ut aedi- 
Jicent, et charitas est. Sa którzy dlatego się 
uczą, aby się wydoskonalili, i tu iest rostro- 
pnosé: są znowu którzy dlatego się uczą, aby 
inszym do doskonałości pomagali, i tu iest 
miłość. 

Takie to miał zamiary Jozef Sty, iak przy 
nabywaniu i przy użycia oświecenia, lak przy 
przepisowaniu w szkołach swoich sposobu u- 
czenia. I dlatego też przykładem swoim i 
nauką pokażał, że boiaźń Pańska ozdabiaiąca 
nas potrzebnemi enotami, za fundament i za 
riieodstępną wszystkich парк towarzyszkę słu- 
żyć powinna. 

Korzysiaymyż stąd wszyscy; korzystay W 
sczególności nadzicio przyszłego wieku, uczą- 
са się Młodzieży! Zaczynayoie' dziatki od bo- 
iaźni Bozéy; tà was nauczy chronić się wszy- 
stkiego, czómbyście się nie podobali Bogu; ta 
wam pókaże błędy wasze, i wzbudzi do ich 
poprawy; ta was zachęci do powolności ku 


m stąd o-do- 
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Rodzicom, Nauczycielom i Starszym waszym; 
atóm samóm do korzystania i prędko i do- 
brze ze wszystkich przestrog, upomnień i na- 
uk, które wam są dawane. Słowem, boiaźń 
Pańska nayskutecznićyszym iest dla was śro- 
dkiem do riabycia, i cnót gruntownych i wy- 
sokiego oświecenia. 

Korzystdycie z przykładu i nauki Jozefa 
Sgo i wy Rodzice. Niech będzie naypievwsze 
i nayusilnićysze wasze staranie, aby dzieci 
wasze były dobre. Nie trosczcie się o nauki, 
z łatwością biorą one postępek przy boiaźni 
Pańskićy, Tę więc im cnotę, iak naymocnićy 
zalecaycie; tę-enotę jak nayczęścićy przypo- 
minaycie. Nie trosczcie' się (mówię iescze 
raz) o nauki. Będą dzieci wasze uczone, by: . 
le były dobre; będą zaś dobre, iezeli boiaźni 
Pańskićy będą pełne. Przy 16у cnocie, nabe- 
dą one wszystkich cnót inszych, i z łatwo- 
scią postąpią w naukach, których pożytecznie 
przy .boiaźni Pańskićy używając, ‘staną się 
pociechą i ozdobą waszą w tém życiu, i za- 
służą sobie na usczęśliwienie wspólne z wami 
w wieczności. 


KoNiz © 


